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 Dla Elizabeth, która nie zniknęła. 
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 Fałszywy jemeński paszport 

Hotel Hilltop stoi w centrum Nairobi, przy Nigirama Road. Na ulicy przed budynkiem tłoczą się pucybuci, sprzedawcy zdrapek, taksówkarze; w zapylonych sklepach można kupić przybory piśmiennicze, ryż, pochodzące z Zanzibaru przyprawy, konserwy i świeże pomidory; nieco dalej działa hinduska restauracja. Elektryczne wiatraki mielą w niskich pomieszczeniach pełne kurzu powietrze. Sam Hilltop to podupadła noclegownia, obsługująca głównie podróżujących z plecakami studentów.

Mężczyźni z pokoju 107A nie byli studentami. Zameldowali się, korzystając z podrobionych paszportów, i kończyli przygotowania do popełnienia masowego mordu. Sami siebie, być może, za morderców nie uważali, aczkolwiek zostaliby za takich uznani w myśl zarówno amerykańskiego, jak i kenijskiego kodeksu karnego. Wierzyli, że działają w imieniu Boga, i możliwe nawet, że się nie mylili. Bóg bowiem stanął po ich stronie. Wkrótce zrealizowali swój plan.

 




***




 

 Mohammed Odeh pojawił się w Nairobi we wtorek czwartego sierpnia. Przyjechał o 7:30 rano nocnym autokarem z Mombasy i wylegitymował się w hotelu Hilltop fałszywym jemeńskim paszportem. Zajął pokój 102B. Położył się spać i wstał tuż przed południem. Wtedy spotkał się z pozostałymi. Był przebrany w strój muzułmańskiego duchownego, całości dopełniała długa broda. Po wszystkim zmienił ubranie, włożył spodnie i koszulę. Pozbył się także zarostu.	

 	Wyjechał w środę późnym wieczorem. Kilka ostatnich godzin w Nairobi spędził na zakupach.

 	Na Moi Avenue, nieopodal amerykańskiej ambasady, skorzystał z usług pucybuta. O 22:00 wsiadł na pokład lecącego do Pakistanu samolotu. 

 




***




 

 Siódmego sierpnia wypadał piątek. Ambasador Stanów Zjednoczonych miał tego dnia umówione spotkanie z kenijskim ministrem handlu, Josephem Kamotho, w siedzibie banku spółdzielczego Ufundi, w pobliżu ambasady. Ambasada USA zajmowała betonowy budynek, liczący sobie siedem pięter, z których pięć znajdowało się nad ziemią, a dwa pod powierzchnią. Na posterunku numer jeden służbę wartowniczą pełnił kapral piechoty morskiej Samuel Gonite. Dowódca zmiany, sierżant Cross, wykonywał obchód.	

 	Mohamed Raszid Daud Al-Owhali był tego ranka ubrany w czarne buty, białą koszulę z krótkim rękawem, niebieskie dżinsy i marynarkę. Miał przy sobie berettę kaliber 9 milimetrów oraz cztery granaty ogłuszające. O godzinie 9:20 wykonał telefon. Ciężarówka marki Toyota Dyna, już wcześniej została wyładowana ośmiuset kilogramami trotylu, butlami gazowymi, akumulatorami, detonatorami, nawozem i workami z piaskiem. Al-Owhali zajął miejsce pasażera. Za kierownicą siedział Saudyjczyk imieniem Azzam. Drogę toyocie otwierał biały datsun pickup, prowadzony przez trzeciego mężczyznę, znanego wspólnikom jako Harun.

 	W pobliże ambasady dotarli tuż przed godziną 10:30. Azzam skierował ciężarówkę na parking z tyłu budynku. Zza ogrodzenia wyjeżdżała właśnie furgonetka pocztowa. Przepuścił ją i podjechał do szlabanu. Al-Owhali wysiadł z szoferki. Ruszył już ku samotnemu wartownikowi, kiedy dotarło do niego, że marynarkę - wraz z berettą - zostawił w samochodzie. Wciąż jednak miał granaty. Krzyknął do żołnierza, każąc mu podnieść szlaban. Ten odmówił. Al-Owhali wyszarpnął zawleczkę i rzucił granat w kierunku wartownika. Nastąpił wybuch. Strażnik uciekł, wszczynając alarm. Azzam wyciągnął z marynarki Al-Owhalego pistolet i otworzył ogień w stronę okien ambasady. Al-Owhali puścił się biegiem przed siebie. Chwilę później Azzam nacisnął przycisk detonatora. 

 




***




 

 Eksplozja wydarła w ziemi krater. Szyby budynku poszły w drobny mak, beton się kruszył, mężczyźni i kobiety umierali, frunąc w powietrzu. Pobliską aleję Haile Selasje usiał gruz.	

 	Wychodzące na ulicę okna banku spółdzielczego zostały zdmuchnięte przez falę uderzeniową.

 	Amerykański ambasador padł na ziemię i stracił przytomność, poraniły go okruchy szkła. Niewielka, stojąca za ambasadą siedziba banku runęła na awaryjny generator prądu w kancelarii, przez co tysiące litrów oleju napędowego wylały się prosto do piwnic ambasady. Paliwo chwyciło iskrę.

 	W ataku straciło życie dwieście dwanaście osób. Rany odniosły cztery tysiące. Pewna kobieta, kenijska herbaciarka z biura banku Ufundi, została uwięziona pod ruinami. Nazywała się Rose Wanijku. Ratownicy, żołnierze piechoty morskiej i członkowie specjalnej jednostki z Izraela, próbowali do niej dotrzeć. Mieli z nią nieprzerwany kontakt. Czekała pogrzebana przez pięć dni.

 	Zmarła na kilka godzin przed tym, jak udało się do niej dokopać. 

 




***




 

 Mohammed Odeh wylądował w Karaczi rankiem siódmego sierpnia, niedługo po ataku. Gdy przechodził przez kontrolę, radio podało pierwsze wiadomości o zamachu. Uśmiechnął się.	

 	Przemierzył halę lotniska i wyszedł na słońce. Na zewnątrz znalazł budkę telefoniczną i wybrał numer.

 	- Emirze? - odezwał się do milczącej słuchawki. Zaczerpnął głęboko tchu. - Z Bożą pomocą, odnieśliśmy sukces.

 Część pierwsza 










 Tajna wojna 




 Kałuże światła 

Spadające latem na Wientian promienie słońca sprawiają, że mury i ludzie nabierają przezroczystości. Na rogach ulic zbierają się kałuże światła i przejeżdżające przez nie skutery rozchlapują blask na witryny sklepów i w nurt płynących ku Mekongowi kanałów.

Słońce plami koszule ciemnymi śladami potu i zmusza psy do poszukiwania ochłody w cieniu zaparkowanych samochodów. Uliczni handlarze snują się leniwie za stertami bambusowych koszy, za górami owoców i bagietek z czerwoną od przypraw wieprzowiną.

Całe miasto jakby zamiera i czeka z lśniącą skórą na nadejście deszczu, który przyniósłby chociaż nieznaczną ulgę.

Joe odłożył książkę na niski bambusowy stolik i westchnął. W stojącej przed nim małej porcelanowej filiżance stygła mocna kawa z gór Laosu, posłodzona dwiema łyżeczkami cukru - przesadnie, zdawał sobie sprawę, ale taka smakowała mu najbardziej. Obok stała popielniczka z dwoma niedopałkami. Na blacie spoczywała także miękka paczka papierosów i zapalniczka „Zippo”, prosta, bez zdobień. Siedział, jak co rano, w niewielkiej kafejce przy targu Talat Sao, w centrum Wientianu. Przyglądał się przechodzącym za oknem dziewczynom.

Książka była sfatygowana, wydrukowana na marnej jakości papierze i miała miękką, krzykliwie barwną okładkę. Ilustracja ukazywała sypiący się w gruzy wielopiętrowy budynek, zapyloną afrykańską ulicę i uciekających przed wybuchem ludzi. Tytuł głosił Misja: Afryka,  a nieco mniejsze litery poniżej informowały, że jest to trzeci tom serii „Osama bin Laden - Mściciel”. Autor posługiwał się nazwiskiem Mike Longshott. Niemal na pewno był to pseudonim.

 	Joe sięgnął po papierosy i wysunął jednego z paczki. Trzeci dzisiaj. Zapalił i wyjrzał na ulicę. W powietrzu snuły się delikatne dźwięki jazzowej melodii. Przychodził tutaj co rano ze swego mieszkania przy Sokpaluang Road. Półgodzinny spacer wiódł go przez dworzec autobusowy i targ, gdzie handlowano warzywami i owocami. Mijał klekocące tuk-tuki, psy, rozgdakane kury i sporych rozmiarów tablicę informacyjną z hasłem „Utrzymuj Kraj w Czystości - Dobrzy Obywatele Zbierają Śmieci z Ulicy”. Przechodził przez przejście dla pieszych i wchodził na Talat Sao - Poranny Targ - by dotrzeć wreszcie do niewielkiej, klimatyzowanej kawiarni, która rolę jego biura spełniała o wiele częściej niż to oficjalne.

 	Siedział tam długo i nie był przez nikogo niepokojony. Wyglądając przez okno, obserwował witających się i rozstających, uśmiechniętych przyjaciół. Matka prowadziła za ręce dwójkę dzieci. Trzech mężczyzn dzieliło się papierosem, jakiś czas rozmawiali, gestykulując, w końcu odeszli. Na stopniach jednego z budynków pojawiła się dziewczyna.

 	Wyglądała jakby na coś czekała. Pięć minut później z domu obok wyszedł chłopak. Uśmiech rozświetlił jej twarz i ruszyli, chociaż nie odezwali się do siebie słowem. Od strony parkingu nadeszła dźwigająca kosze wieśniaczka. Biznesmen w garniturze zszedł po schodach w towarzystwie swej świty. Wszyscy zniknęli w klimatyzowanym wnętrzu czarnego samochodu. Joe już dawno temu stwierdził, że o poczucie samotności jest niekiedy najłatwiej właśnie między ludźmi. Nie przeszkadzało mu to, lecz gdy tak siedział, odizolowany od ulicy przejrzystą szybą, przez moment czuł, że wypadł poza nurt czasu, że wszystko, co łączyło go z resztą ludzkości, zniknęło, zostało usunięte z niemal chirurgiczną precyzją i pozostało jedynie coś przypominającego fantomowy kikut, kończynę, która nadal boli, choć już jej nie ma. Zaciągnął się, wypuścił z ust kłąb dymu. Kilka płatków popiołu opadło na książkę. Joe starł je dłonią, okładkę naznaczyła szara smuga.

 	Wypił ostatni łyk kawy. Na dnie została już tylko pianka. Zmieniła się muzyka, jazz ustąpił smętnej melodii, którą Joe znał, aczkolwiek nie umiał sobie przypomnieć tytułu ani gdzie ją wcześniej słyszał. Zgasił papierosa. Ulicą przeszła mała dziewczynka z pluszowym misiem. Nastoletni uczeń w starannie wyprasowanych spodniach i koszuli niósł książki. Dwie dziewczyny spacerowały z lodami. Chłopak w białej koszuli uśmiechnął się na ich widok.

 	Odpowiedziały tym samym i odeszli już całą trójką. Pozbawiona słów piosenka nie dawała Joemu spokoju, dręczyła go nieustępliwym wrażeniem nieokreślonej znajomości. Nie cierpiał tego stanu. Spojrzał ponad budynkami na niebo i zauważył przemianę.

 	Trwające przez mgnienie oka zaciemnienie, chwilowe przygaśnięcie światła. Leżący na chodniku przed kawiarnią kawałek papieru drgnął jakby wiedziony własną wolą i wzbił się ku górze niczym brudny biały motyl. Nadchodziła pora deszczowa.

 	Joe zapłacił i wyszedł na zewnątrz. Przesilenie dawało się też wyczuć w zapachu powietrza. Staruszka sprzedająca w sklepie naprzeciwko elementarze do nauki angielskiego również podniosła wzrok i dostrzegł na jej obliczu tę samą tęsknotę, którą odnalazł w sobie.

 	Ruszył przez parking wysypany grzechoczącym mu pod stopami żwirem. Gwizdał zasłyszaną melodię. Dopiero tuż przed biurem uświadomił sobie, że jest to stara piosenka Dooleya Wilsona*, utwór z zupełnie innej zadymionej kafejki, z innego miejsca i czasu.



 


 

 	* Dooley Wilson (1886-1953) - amerykański aktor i piosenkarz, najbardziej znany z roli Sama pianisty w Casablance. 



 


 

 Chmura pierzchających gekonów 

Kiedy szedł przez szerokie, cieniste aleje centrum Wientianu, ponownie uderzyło go, jak wyraźny wpływ na pejzaż tego miasta wywarli Japończycy. Pośród niskich, tradycyjnych budynków na Lan Xang, na przykład, wyrastała na poły ukończona skorupa nowej siedziby banku Kobayashi - wysokie jajo ze szkła i chromu, widoczne nawet z bardzo daleka, ciało obce w statecznym, królewskim otoczeniu. Na ścianie sklepu, przed którym piętrzyły się stragany ze stertami ananasów, arbuzów i owoców liczi, ponad głową brązowoskórego właściciela (rodowitego Hmonga, jak ocenił Joe), siedzącego w cieniu i skręcającego sobie papierosa, wisiał spłowiały plakat ukazujący kłaniających się sobie z szacunkiem laotańskiego króla i cesarza Japonii. Nad monarchami widniały słowa: „Wspólna Strefa Azjatyckiego Dobrobytu”. Japonię było widać w samochodach i słychać w głośnej muzyce bijącej tu i ówdzie z głośników. Znać ją było w reklamach szkół językowych, obiecujących „Pierwszorzędny Japoński” oraz „Skuteczną Naukę Angielskiego Ku Lepszej Przyszłości Twojej i Twoich Dzieci”.

Joe przeszedł na drugą stronę alei Lan Xang i wkrótce ukazała mu się That Dam -

czarna stupa - widniejąca na tle nieba niczym wspomnienie po dawno minionych wojnach. W przeszłości była pokryta złotem i mieniła się w promieniach słońca, ale drogocenną powłokę zdarli tajscy bądź birmańscy najeźdźcy - nikt nie miał pewności którzy - i nie została odtworzona. W szczelinach spękanych kamiennych stopni rosła trawa. Miejsce tchnęło spokojem, spodobało mu się od samego początku. Podszedł do zdewastowanego budynku na rogu. Przed wejściem znajdował się domek dla duchów. Na jego dziedzińcu stały maleńkie figurki, leżały ofiary z whisky i ryżu, płonęły kadzidła. Joe na chwilę przystanął, przyjrzał się, po czym wszedł do ciemnego, zakurzonego i chłodnego korytarza. Wspiął się po schodach, przy czym zauważył, że samotna żarówka na korytarzu znowu się przepaliła. W budynku panowała cisza. Na parterze działał barek, gdzie serwowano zupę, lecz mało kto ten lokal odwiedzał. Był tutaj również antykwariat z książkami, jednak ten nie został jeszcze dzisiaj otwarty. Alfred - właściciel - musiał najpierw otrząsnąć się z resztek zeszłej nocy i nakłonić siebie samego do pracy. Mało prawdopodobne, by zdołał tego dokonać przed południem.

Joe otworzył drzwi swojego biura i wszedł do środka. Jak co dzień rozejrzał się po wnętrzu. Okna - nieco brudne - ukazywały dachy i bezmiar nieba nad Mekongiem. Biurko było proste, drewniane, nielakierowane. Pod jedną z nóg mebla tkwiła wciśnięta dla równowagi wielokrotnie złożona kartka. Na blacie walały się stare dokumenty, leżał mdło pobłyskujący metalowy nóż do papieru, stały przycisk do papieru w kształcie słonia, lampa i wykonana z polerowanej skorupy kokosa popielniczka. W popielniczce wciąż spoczywał wczorajszy popiół i dwa niedopałki. Joe zapamiętał sobie, by zwrócić uwagę sprzątaczce, chociaż to akurat nigdy nie przynosiło pożądanych rezultatów. Na biurku brakowało telefonu.

W górnej szufladzie kryła się nielegalna, tajlandzka podróbka rewolweru „Smith & Wesson” kaliber 38 oraz opróżniona do połowy - lub do połowy pełna, w zależności od nastroju - butelka czerwonego johnny’ego walkera.

W biurze znajdowały się też: pleciony bambusowy kosz na śmieci, podobnie jak popielniczka, nieopróżniony; stalowa szafka na akta, pusta, jeżeli nie liczyć pary schodzonych czarnych butów, o dwa numery za małych na Joego, stanowiących jedyne ruchomości pozostawione przez poprzedniego lokatora; samotny regał na książki; wiszący na ścianie obrazek przedstawiający płonące pole - szkarłatne kwiaty, dym wijący się na płótnie czarno-siwymi smugami, majacząca w oddali sylwetka człowieka z niewidoczną w pożarze twarzą - trzy krzesła, jedno za, dwa przed biurkiem; oraz stojąca w rogu doniczka z kwiatem, który wyzionął ducha już dawno temu.

Zupełnie jak w domu. Gdy Joe wszedł na dobre do środka i przymknął za sobą drzwi, spłoszył siedzącego na ścianie gekona. Gad wystrzelił ku górze, natychmiast pojawiły się następne. Widok skojarzył się Joemu z wybuchem. Gekony pierzchały od epicentrum - czyli od niego samego. Uśmiechnął się, podszedł do biurka i usiadł. Książkę rzucił na blat. Gekony były jedynymi istotami, z którymi dzielił ten pokój. Za każdym razem, kiedy tu przychodził, odnosił wrażenie, że jest ich więcej niż poprzednio, i bez przerwy je straszył, otwierając szufladę lub szurając krzesłem o podłogę. Zawsze uciekały. Pewnego dnia natknął się na samotnego gada przycupniętego przy koszu na śmieci. Zwierzak miał zranioną przednią lewą kończynę i pozostawał w bezruchu tak długo, że Joe nabrał przekonania, że zdechł. Zaczął się zastanawiać, co go spotkało - czy wdał się w bójkę z którymś z pobratymców? Nigdy się tego nie dowiedział. Kiedy spojrzał chwilę potem, gekon się poruszył. Po raz ostatni zobaczył go, gdy gad wychodził przez szparę pod drzwiami. Wreszcie zniknął nawet koniuszek ogona i stworzonko opuściło bezpieczne schronienie biura.

Joe pomyślał o papierosie, ale zrezygnował. Ustawił krzesło przodem do okna i wyjrzał

na zewnątrz. Niebo zasnuwały chmury, czuć było woń nadciągającego deszczu.

Zarys kobiety wśród deszczu 

Ulewa rozpętała się nagle. Odległy grom rozpadł się na okruchy dźwięków i eksplodował na niebie nad Mekongiem. Wśród szarości zajaśniała błękitna błyskawica. Joe patrzył przez okno, obserwował bose dziecko biegnące przez kałuże, osłaniające się przed kroplami wielkim niczym taca zielonym liściem. Powietrze było wilgotne, pachniało roślinami i ziemią. Joe wiedział, że później, nocą, wychyną z ukrycia ślimaki i ruszą ulicami niczym senne lokomotywy, zostawiając za sobą wyraźne ślady. Wiedział też, że żaby ucieszą się luksusem sadzawek, które były dla nich niczym przepyszne wodne pałace. Wiatr przyniósł zakończony radiowym szumem urywek piosenki. Wysoko na niebie przeleciał samotny ptak, zatoczył koło i zniknął - maleńka kropka na horyzoncie.

Zobaczył ją, kiedy deszcz trochę zelżał, a przez szczeliny w pokrywie chmur spłynęły pierwsze promienie słońca. Szła przez ulicę, z pochyloną głową, skupiona na stawianiu kolejnych kroków. Jezdnia była pusta. Krople były rzadkie i świeciło słońce, lecz Joe nie widział jej twarzy. Przez chwilę miał wrażenie, że cały świat zamarł, stał się nieruchomym tłem i że ta dziewczyna jest jego jedynym żywym mieszkańcem. Potem chmury zamknęły się na powrót i kobieta zniknęła. Joe westchnął, odwrócił się od okna i sięgnął po papierosy.

- Dzień dobry - rozległ się cichy głos tuż obok.

Joe drgnął i upuścił zippo, które zdążył już unieść pół cala nad biurko, Podniósł wzrok, Spojrzała mu w oczy. Miała za sobą okno, a za szybą jasne promienie mieszały się z deszczem. Krople stały się tysiącem szybujących, miniaturowych pryzmatów, - Nie słyszałem, kiedy pani weszła - powiedział i zerknął na niedomknięte drzwi.

Dziewczyna się uśmiechnęła.

- Wydawał się pan taki zamyślony - odparła. - Nie chciałam przeszkadzać.

Była drobnej budowy, miała długie ciemne włosy. Patrzyła lekko skośnymi oczami i chociaż była zdecydowanie Europejką, figurę miała azjatycką, W Europie na pewno miała bezustanny kłopot ze znalezieniem ubrań w odpowiednim rozmiarze, tutaj nie mogła mieć najmniejszego. Uśmiech uwyraźnił delikatne zmarszczki w kącikach jej oczu i Joe zastanowił się, czy powstały wskutek płaczu, czy wesołości. Sam nie wiedział, skąd ta ciekawość.

- Czym mogę służyć? - zapytał.

- Jest pan detektywem? - Nie usiadła, a Joe jej tego nie zaproponował. Odniósł wrażenie, że kobieta dobrze się czuje, stojąc tak, na tle zmagających się ze sobą słońca i deszczu. Spróbował umiejscowić jej akcent.

- Ja... - podjął i wzruszył ramionami. Machnął ręką wskazując całe biuro, cichnący deszcz. - O co chodzi? - dodał.

Nieznajoma podesta bliżej, zatrzymała się tuż przy biurku i spojrzała na niego, Oceniała, jakby za jej pytaniem kryło się więcej niż zrozumiał. Dłoń dziewczyny opadła do blatu i spoczęła na książce. Jej palce zbadały grzbiet i okładkę. Podniosła ją i cofnęła się wciąż plecami do okna. Otworzyła powieść i przejrzała żółknące stronice.

- Hotel Hilltop stoi w centrum Nairobi, przy Nigirama Road - przeczytała. Joe zauważył, że nie miała problemu z poprawnym, wymówieniem nazwy ulicy. - Na ulicy przed budynkiem tłoczą się pucybuci, sprzedawcy zdrapek i taksówkarze...

- Błąd - przerwał dziewczynie.

- Błąd! - zrobiła stropioną minę.

- Wydaje mi się, że tam jest, przecinek, nie „i” - stwierdził. Coś mu się przypomniało, jakby już kiedyś znał kogoś z takim nawykiem, osobę, która, czytając na głos, zmieniała znaki przestankowe w słowa. Kogoś, kto lubił czytać; Joe poczuł się niezręcznie. - To tylko tanie powieścidło - rzucił na usprawiedliwienie. - Pomaga zabić czas.

Nie miał pojęcia dlaczego się tej dziewczynie tłumaczy. Zamknęła książkę i odłożyła ją z powrotem na biurko, ostrożnie, jakby miała do czynienia z drogim przedmiotem.

- Tak pan myśli? - spytała.

Zupełnie nie wiedział, co odpowiedzieć. On milczał. Ona stała. Przyglądali się sobie i Joe zastanowił się, co dziewczyna widzi. Miała długie i smukłe palce. Nieco spiczaste uszy.

- Chcę, żeby go pan odnalazł - odezwała się wreszcie i te szczupłe palce popieściły okładkę. Nie do końca był w stanie określić wyraz jej twarzy; wydawała się zagubiona, smutna i jakby bezbronna.

- Kogo?

- Mike’a Longshotta - wyjaśniła i zdumienie Joego przerodziło się w śmiech, który wyrwał mu się z ust zupełnie bez uprzedzenia.

- Tego autora?

- Tak - potwierdziła.

Deszcz za jej plecami ustawał. Głos dziewczyny przycichł, jakby stała od niego dalej niż w rzeczywistości. Joe sięgnął po książkę i zetknęli się palcami. Uniósł wzrok, nagle zapomniał języka w gębie. Pochyliła się, włosy spłynęły jej wokół twarzy, rozdzielone teraz tylko wąską szczeliną. Przesunęła swoją dłonią po jego i było W tyto geście coś bardzo intymnego, intymnego i znajomego. Po chwili wyprostowała się, oderwała rękę od palców Joego i pokręciła głową. Zarzuciła włosy na plecy.

- Pieniądze nie grają roli - dodała, sięgając do kieszeni. Położyła na blacie cienki prostokątny przedmiot.

- Co to jest? - zapytał.

- Karta kredytowa.

Przyjrzał się plastikowi, pokręcił głową, pozwolił chwili minąć.

- Jak się z panią skontaktuję?

Uśmiechnęła się i znowu zobaczył te zmarszczki . Znów zadał sobie tamto pytanie.

- To ja pana znajdę.

Joe podniósł kartę. Była matowa i czarna, pozbawiona jakichkolwiek napisów - tylko długi szereg cyfr.

- Ale... - zaczął, uniósł głowę i stwierdził, że dziewczyna, tak zupełnie po prostu, zniknęła,

Deszcz za oknem ustał na dobre, słońce świeciło wśród rzednących chmur.










 Druga bomba 




 	Druga bomba eksplodowała czterysta piętnaście mil dalej, na terenie dawnej izraelskiej ambasady w Tanzanii, obecnie wykorzystywanej przez amerykańską misję dyplomatyczną.

 	Tropikalny żar kładł się na asfaltową drogę i niskie kamienne budynki. Na targu rybnym muchy wirowały już nad tuszami martwych karambesi, tuńczyków żółtopłetwych i wach. Nieco dalej, w miejscu gdzie handlowano morskimi muszlami, leżały na stołach setki mieniących się feerią barw egzoszkieletów stworzeń należących do typu zwanego po łacinie mollusca.

 	Ambasada USA działała w Dar es Salam pod adresem Laibon Road 36. Zajmowała dwupiętrowy, wzniesiony jeszcze dla Izraelczyków, budynek biurowy i trójpiętrowy aneks, dobudowany już przez samych Amerykanów. Poziom zagrożenia terroryzmem na tle politycznym w Dar es Salam określano jako„niski". Ocena ta została później zrewidowana.

 	Ahmed Niemiec kierował ciężarówką z bombą. Poprzednią noc spędził w domu numer 213 w Ilali, jednej z dzielnic miasta. Był niebieskookim blondynem. Prowadził samochód marki Nissan Atlas. Na chwilę zatrzymał się na ulicy Uhuru, gdzie wysiadł jego pasażer, K.K. Mohamed, który wrócił do kryjówki, by się pomodlić. Ahmed Niemiec tymczasem ruszył dalej, w kierunku zabudowań ambasady.

 	Drogę pod placówkę zablokowała mu cysterna z wodą. Za jej kierownicą siedział Tanzańczyk nazwiskiem Yusufu Ndange. Ojciec szóstki dzieci. Wybiła godzina 10:30. Być może dlatego, że nie mógł dostać się na teren, a może dlatego, że czuł rosnącą presję czasu, Ahmed Niemiec nacisnął detonator dokładnie w tej minucie. Ciężarówka stała niecałe jedenaście metrów od ścian ambasady.

 	Większą część energii fali uderzeniowej przyjęła na siebie cysterna. Wyleciała w powietrze na wysokość czwartego piętra i wylądowała, opierając się o ścianę głównego budynku ambasady. Yusufu Ndange zginął na miejscu. Podobnie jak pięciu miejscowych wartowników, pełniących tego dnia służbę przed placówką. Szczątków pomocnika kierowcy cysterny, mężczyzny widzianego przez świadków na krótko przed wybuchem, nie odnaleziono nigdy. W rezydencji ambasadora USA zawalił się sufit, ale w domu nikogo nie było. Śmierć poniosło również pięciu afrykańskich studentów, stojących w pobliżu epicentrum. W sumie zamach pochłonął jedenaście istnień; dwunastą ofiarą był sam Ahmed Niemiec.

 	K.K. Mohamed opuścił kryjówkę i wsiadł do samolotu lecącego do Kapsztadu. Lot trwał cztery godziny, trzydzieści pięć minut. Po wylądowaniu odetchnął głęboko chłodnym zimowym powietrzem i rozejrzał się za budką telefoniczną.

 




Nieziemska powierzchnia, przypominająca mapę Księżyca 




 	Joe odłożył książkę na biurko, otwarte strony rozcapierzyły się na nielakierowanym drewnie blatu niczym ludzka dłoń. Pytań było wiele, lecz nie miał ochoty ich zadawać.

 	Wysunął szufladę i wyjął z niej butelkę czerwonego johnny’ego walkera. Przyjrzał się jej i potrząsnął lekko, na tyle, by zobaczyć, jak przelewa się bursztynowy płyn. Tak, jedno z pytań brzmiało: czy chce się napić?

 	Medytował nad butelką jeszcze przez chwilę, po czym zdjął nakrętkę i pociągnął z gwinta. Whisky zapłonęła mu w żołądku. Zakręcił i schował alkohol z powrotem do biurka.

 	Przez moment gapił się na książkę.

 	Wziął do ręki kartę kredytową, obejrzał ją z uwagą, po czym na powrót odłożył. Jak miał się nią posłużyć? Nie wyglądała zachęcająco. Ponownie sięgnął po powieść i otworzył na stopce. Wydawnictwo nazywało się „Medusa Press”. Działało pod paryskim adresem.

 	Prawa autorskie również należały do tej oficyny. O Mike’u Longshotcie nie było nawet wzmianki. Zresztą, Joe i tak nie sądził, by autor naprawdę się tak nazywał. Przecież nikt nie mógł na serio nazywać się Mike Longshott. Joe wstał, podszedł do regału i powiódł spojrzeniem po grzbietach książek. Miał jeszcze dwie powieści z cyklu „Osama bin Laden -Mściciel”. Zabrał je i wrócił do biurka. Zerknął na stopki, były identyczne. „Medusa Press”, Paryż. Adres oficyny również nie był tradycyjny, podano jedynie numer skrytki pocztowej, bez ulicy. Joe zapalił kolejnego papierosa i zastanowił się nad znaczeniem tego braku konkretnych danych, przemyślał, co powinien zrobić, by zdobyć więcej informacji. Wtem na parterze rozległ się głośny huk i ktoś zaklął kwieciście po angielsku. Joe uśmiechnął się pod nosem. Najwyraźniej Alfred wynurzył się już na powierzchnię nowego dnia i rozpoczął proces otwierania antykwariatu.

 	Joe wstał, wsunął czarną kartę kredytową do kieszeni i zszedł na dół. Do księgarni można było wejść wprost z korytarza i właśnie z tych drzwi skorzystał. W środku snuł się zapach opium. Momentami pachniało słodko, czasami bardziej jak spalone liście. Kiedy ktoś zmuszał Alfreda do opisania zapachu, który tak żarliwie oblepiał jego wiotczejące ciało, księgarz cytował zwykle słowa Picassa - podobno się niegdyś spotkali - i nazywał tę woń najmniej głupim zapachem świata. Jakkolwiek pachniało opium i bez względu na słowa, jakimi można lub nie określić jego aromat, w antykwariacie dawało się ten narkotyk wyczuć zawsze. W ubraniach Alfreda, w jego czarnej, usianej srebrnymi nitkami brodzie, a także w samych książkach, które po otwarciu tchnęły opium spomiędzy swych kart.

 	- Ty wredna szantrapo! - rzucił Alfred. - O, cześć, Joe!

 	Joe uśmiechnął się i zamachał ręką z papierosem. Księgarz zwrócił się na powrót do May.

 	- Wynoś się stąd, May! Nie chcę cię tutaj więcej widzieć! Wynocha!

 	- Cześć, Joe - przywitała się May i Joe uśmiechnął się i pomachał raz jeszcze. Między dwoma wysokimi regałami stało wciśnięte krzesło. Usiadł na nim.

 	- Za dużo palisz, stary. Z nocy na noc potrzebujesz więcej. Niedługo przestaniesz robić cokolwiek innego - powiedział do przyjaciela.

 	May była niezwykle piękna. Miała długie czarne włosy, delikatne rysy i chociaż - z tego co wiedział Joe - nie przeszła operacji w dolnych rejonach ciała, obcisła czerwona bluzeczka z dumą podkreślała małe, jędrne piersi, wyhodowane dzięki regularnie przyjmowanym dawkom estrogenu. May była kathoey (specyficznie tajska forma transseksualizmu, praktykowana zwykle od najmłodszych lat życia) i od dawna dziewczyną Alfreda.

 	- Bzdury wygadujesz - odparł księgarz. - Mój nałóg palenia opium jest absolutnie zdrowy. Cieszę się nim od lat. To przecudowna roślina.

 	- Głupiejesz od tego.

 	- Raczej nabieram sił! - zawołał Alfred. - Przecież to dzięki opium jestem wciąż sprawny jak buhaj! - Wykonał pięścią sprośny gest i oboje z May wybuchnęli śmiechem. -

 	Gdybyś nie była w połowie mężczyzną, obdarzyłbym cię wieloma pięknymi dzieciakami- dodał antykwariusz, kiedy się uspokoili.

 	- Mężczyzną jestem rzeczywiście w połowie, ale za to kobietą w stu procentach -

 	zauważyła.

 	Joe wiedział, że jeśli chodzi o palenie, May bez problemu dotrzymuje kroku przyjacielowi.

 	- To prawda. - Alfred westchnął i pokiwał głową.

 	- Kocham cię - powiedziała.

 	- Ja też cię kocham, skarbie. A teraz zmykaj i pozwól swojemu staruszkowi prowadzić interes.

 	May posłała mu buziaka, pomachała Joemu na pożegnanie i zniknęła w słonecznym blasku ulicy. Alfred westchnął raz jeszcze i spojrzał na gościa.

 	- Durna dziewucha - stwierdził. - A gdybym nie palił? Mógłbym cię nawet nie zauważyć.

 	Joe nie do końca wiedział jak powinien to skomentować, więc odczekał chwilę w milczeniu. W stosunkach z Alfredem uciekał się do tego chwytu dość często.

 	- Napijesz się kawy? - zaproponował księgarz.

 	- Pewnie.

 	Alfred wstał i podszedł do stołu przy drzwiach, na którym stała mała jednopalnikowa maszynka elektryczna. Nałożył łyżeczką kawę do wypełnionego już wodą garnuszka o długiej rączce i przekręcił gałkę. Żelazny pierścień zaczął się żarzyć.

 	Antykwariusz był mężczyzną wysokim, choć nieco już przygarbionym; miał na sobie dżinsy, kraciastą koszulę i pas z dużą stalową klamrą. Chodził boso. Poruszał się cicho, niemal zupełnie bezdźwięcznie; niekiedy utrzymywał, że w przeszłości służył w Legii Cudzoziemskiej i walczył po stronie Francuzów w wojnie wietnamskiej. Kiedy indziej znów tłumaczył, że piastował stanowisko doradcy króla Khmerów, czemu kres położyło nieporozumienie - jego natury nigdy nie określił - wskutek którego musiał opuścić kraj w niejakim pośpiechu.

 	Alfred zawsze miał w zanadrzu mnóstwo opowieści; teraz jednak wypełniał życie cudzymi historiami, w niewielkim sklepie aż gęsto było od podniszczonych trudami niejednej bitwy książek, które - jak lubił powtarzać - zobaczyły więcej świata niż on sam, i także, podobnie jak on, postanowiły tutaj odsapnąć, przynajmniej przez jakiś czas. Alfred niechętnie sprzedawał swoje książki, co Joe uważał za korzystny zbieg okoliczności, jako że do antykwariatu prawie nikt nie zaglądał.

 	- Czy kiedy przyszedłeś, minąłeś może wychodzącą z budynku dziewczynę? – podjął Joe.

 	Alfred spojrzał na znajomego z iskrą w oku i zachichotał.

 	- To by dopiero było - stwierdził.

 	- Widziałeś ją?

 	Księgarz wzruszył ramionami.

 	- Nie, nikogo nie widziałem. A co, pracujesz nad jakąś sprawą? - Zaśmiał się. - To podejrzana? Trzeba było ją śledzić samemu. Zresztą, dobrze by ci zrobiło, gdybyś wreszcie zaczął latać za jakąś panienką, Joe.

 	Joe przemilczał i tę uwagę. Woda zaczęła wrzeć. Alfred posłodził i rozlał czarny, błotnisty napój do dwóch małych szklanych filiżanek.

 	- Salut! - rzucił i, głośno siorbiąc, napił się gorącej kawy.

 	- Kojarzysz te książki, które mi jakiś czas temu podarowałeś? - zagaił Joe. Alfred po prostu wcisnął mu je do rąk. - Te z cyklu o Osamie bin Ladenie?

 	Antykwariusz usiadł za biurkiem i postawił filiżankę bezpośrednio na blacie. Powstał w ten sposób okrągły ślad, który miał dołączyć do niezliczonych pobratymców i wspólnie z nimi zmienić deskę w nieziemską powierzchnię, przypominającą mapę Księżyca.

 	- Masz może papierosa? - zapytał Joego.

 	- Jasne.

 	- Dzięki.

 	Przyjął podsuniętego papierosa. Joe usiadł z powrotem między regałami.

 	- A dlaczego pytasz? - zaciekawił się Alfred.

 	- Wiesz, kto je napisał?

 	- Ogień też dostanę?

 	- Proszę. - Joe znów wstał, otworzył zippo i poczęstował płomieniem Alfreda, który zaciągnął się głęboko, po czym wypuścił z ust zgrabne kółko. Joe wrócił na miejsce.

 	- Longshott - powiedział księgarz. - Mike Longshott. - Zachichotał. - Według mnie to pseudonim.

 	Joe był podobnego zdania, ale...

 	- Skąd to przekonanie?

 	- Chodź tu - poprosił Alfred. Wstał i okrążył biurko, idąc do półki oddalonej o dwa regały od Joego. - Zobaczmy, „Medusa Press”... Jedyne tytuły, jakie mi się sprzedają. I szczerze mówiąc, jedyne książki, z którymi potrafię się bez bólu rozstać. W pewnych kręgach są bardzo popularne. - Powiódł palcami wszerz półki, wyłuskując kolejne egzemplarze. - O, proszę. - Wcisnął je Joeemu i wrócił do biurka, pozostawiając w regale szpary przypominające białe klawisze fortepianu. Joe obejrzał książki. Kolorystyką i formatem nie różniły się od tych z cyklu o Mścicielu, które miał na górze. Pierwsza nosiła tytuł Byłam suką komendanta Heinricha.  Joe rzucił okiem na okładkę. Ukazywała umundurowanego blondyna trzymającego w ręku krótki pejcz. Za jego plecami wznosiły się wieżyczki strażnicze i ogrodzenie z drutu kolczastego. U stóp żołnierza klęczała obdarzona wydatnym biustem dziewczyna w podartym stroju, odsłaniającym sporą część jej ciała. Przywarła do nogi mężczyzny i patrzyła na niego od dołu, z nieokreślonym wyrazem twarzy.

 	- Świństwa - powiedział Alfred. - Pornusy. Oczywiście, kompletnie pozbawione wartości. Cudowna rzecz.

 	Joe ostrożnie odłożył powieść i spojrzał na okładkę następnej. Wyznania nimfomanki na głodzie.  Na ilustracji blondynka z odsłoniętymi piersiami wyciągała się bokiem na sofie, a złowieszczy cień górującego nad nią mężczyzny podsuwał do jej rozchylonych ust fajkę z opium.

 	Trzecia książka była zatytułowana po prostu Kurwa, 

Autorem pierwszych dwóch pozycji był niejaki Sebastian Bruce. Autorka trzeciej posługiwała się pseudonimem Hrabina Szu Szu.

- Wydawnictwo „Medusa Press” - odezwał się Alfred zza zasłony tytoniowego dymu - dostarcza społeczeństwu pornografii w najczystszej postaci. Bezkompromisowej, by tak rzec.

 Porządnie mocne, straszliwie świńskie teksty. I zupełnie dobrze się sprzedają, o ile tylko uda mi się je przemycić przez cło. A muszę przyznać, że udaje mi się w znakomitej większości przypadków. Pornografia? A jednak wygląda na to, że wszystko pasuje, pomyślał. Seks i przemoc.Maszerujące ręka w rękę wśród dymu. Ten obraz przepełnił go lękiem, obudził coś w nim. Opary pachniały słodko, a cisza stała się absolutna. Joe pokręcił głową, wyciągnął rękę po papierosa i uświadomił sobie, że zostawił go w popielniczce z brudnego szkła na drugim regale i zapewne już się wypalił. Wyjął paczkę z kieszeni, uwolnił z niej następnego i zapalił.

 	- Wiesz coś więcej? - zapytał.

 	Alfred spojrzał na przyjaciela i ociężałe nagle powieki opadły na stare oczy.

 	- Nie - odpowiedział. - Jeżeli szukasz Mike’a Longshotta, albo jeżeli zależy ci na znalezieniu Osamy bin Ladena, to jak sądzę tutaj odpowiedzi nie znajdziesz. Ale, Joe...

 	- Tak?

 	Alfred podniósł się z krzesła. W brodzie miał popiół. Podrapał jedną z żyłek na swej wyrazistej, jakby wykutej: z piaskowca twarzy i ruszył powoli ku gościowi. W antykwariacie znienacka zrobiło się znacznie ciaśniej.

 	- Jesteś pewien, że naprawdę chcesz te odpowiedzi poznać?

 

 Jakiś facet stał i czytał gazetę 

 

 	Joe przestał śnić już od jakiegoś czasu, o ile w ogóle kiedykolwiek śnił. Jego noce wypełniała tylko pustka, totalna. Co rano, gdy się budził, pościel wyglądała idealnie, zupełnie jakby nikt w niej nie spał. Przetoczył się na bok i podszedł do okna. Wyjrzał na gwarną ulicę.

 	Młoda dziewczyna jechała na rowerze, nad głową trzymała parasolkę, droga przesuwała się pod nią. Brązowy kundel gonił kozę. Rozpalano już węgiel, przygotowywano mięso na maleńkich grillach, dym z płonącego tłuszczu wzbijał się pod niebo. Ryczały silniki skuterów.

 	Uczniowie w białych koszulach i czarnych spodniach z kantem zbierali się wokół kiosku z napojami. Jakiś facet stał i czytał gazetę.

 	Joe powlókł się do niewielkiej kuchni i wstawił wodę. Przelotnie pomyślał o Alfredzie.

 	- Dlaczego miałbym nie chcieć? - zapytał go podczas ostatniej rozmowy, na co przyjaciel tylko wzruszył ramionami.

 	- Jesteś tutaj szczęśliwy? - zapytał księgarz.

 	- O co ty mnie właściwie pytasz?

 	- Cóż, to chyba też jakaś odpowiedź. - Alfred się uśmiechnął. Książki piętrzyły się na niskim bambusowym stole. Joe nalał wrzątek do kubka, wsypał do niego cukier i kawę, zamieszał i zabrał naczynie ze sobą. Przyjrzał się tanim, tandetnym okładkom. Misja: Afryka, Zamachy na Synaju, World Trade Centre.  World Trade Centre? Co to, do diabła, takiego?

 	Alfred powiedział, że Joe nie znajdzie odpowiedzi tutaj. Westchnął i upił łyk kawy.

 Zdawał sobie sprawę, że antykwariusz ma rację, wyraził po prostu to, co sam Joe przeczuwał już wcześniej. Pomyślał o Paryżu, lecz ta myśl przyniosła ze sobą kwaśny posmak. 

 




***




 

 Wyciągnął z kieszeni czarną kartę kredytową i przyjrzał się jej po raz kolejny. Jego zleceniodawczyni stwierdziła, że koszta nie grają roli. Joe jednak wiedział, że to nieprawda.	

 	Koszta pojawiały się zawsze i zawsze były istotne. Życie samo w sobie stanowi dług i polega na bezustannym, lękliwym wyczekiwaniu kroków komornika. Joe pokręcił głową i napił się kawy. Ponosi mnie fantazja, pomyślał. To niezdrowe. Podszedł z kubkiem do okna i wyjrzał.

 	Po drugiej stronie ulicy stary mężczyzna skręcał papierosa w cieniu papai. Dwójka dzieci przemknęła, ścigając się na rowerach. Jakiś facet stał i czytał gazetę. Joe przyglądał mu się dobrą chwilę. Twarzy nie było widać. Nieznajomy miał czarne błyszczące półbuty. Joe dopił kawę, odniósł pusty kubek do zlewu. Gdy zszedł na dół i otworzył drzwi wyjściowe, mężczyzny z gazetą już nie było. Joe przeszedł na drugą stronę, do stojącej nieopodal świątyni budki telefonicznej. Wrzucił do automatu dwie monety i wykręcił numer.

 	- Linie lotnicze Trans Continental, w czym mogę pomóc?

 	- Chciałbym zarezerwować bilet do Paryża.

 	- Na kiedy planuje pan podróż?

 	Nie musiał się zastanawiać.

 	- Pierwszym dostępnym lotem.

 	- Proszę o chwilę cierpliwości.

 	Słyszał, jak kobieta przerzuca papiery, przegląda leżące na biurku rozkłady, sprawdza listy pasażerów, upewnia się czy są wolne miejsca...

 	- Proszę pana?

 	- Tak?

 	Wrzucił do szczeliny następną drobną monetę. W budce było gorąco, otworzył więc nogą drzwi i przytrzymał je butem.

 	- Najwcześniejsze połączenie, jakie mogę zaproponować, to lot dzisiaj o trzynastej, via Bangkok.

 	- Świetnie - powiedział.

 	Obok przeszła grupa odzianych w pomarańczowe szaty mnichów. Zniknęli pod łukiem świątynnej bramy, przed którą stara brązowoskóra kobieta piekła banany, pykając z długiej, cienkiej fajki. Co chwila obracała poczerniałe owoce na drugą stronę.

 	- Wykupić bilet może pan w naszym biurze na ulicy Lan Xang - poinformowała kobieta w słuchawce - przyjmujemy gotówkę, czeki lub...

 	- Chciałbym zapłacić kartą kredytową.

 	Na krótką chwilę zapadło milczenie. Do budki wpadła rozbrzęczana mucha i Joe spróbował ją złapać, lecz w palcach pozostało mu jedynie powietrze i odblokował przy tym drzwi. Mucha brzęczała dalej, jakby naśmiewając się z człowieka.

 	- Oczywiście, proszę pana.

 	Tym razem „proszę pana” zostało wypowiedziane z większym szacunkiem. Wyciągnął czarną kartę. No to zaczynamy, przemknęło mu przez myśl. Odczytał dziewczynie mistyczny ciąg cyfr i podał swoje nazwisko. Zastanawiał się, czy będą jej potrzebne jakieś dodatkowe informacje, ale to ją zadowoliło.

 	- Jeszcze momencik, proszę pana.

 	Czekał, próbując złowić muchę, lecz owad latał zbyt szybko. Joe ponownie otworzył drzwi i osuszył twarz koszulą, na której natychmiast pojawiła się plama. Przez szklane ściany wlewało się słońce, niemal go oślepiając. Przez chwilę widział tylko wnętrze budki, jakby cały świat ograniczył się do tej prostokątnej przestrzeni...

 	- Proszę pana?

 	- Tak?

 	- Proszę odebrać bilet na lotnisku. Odprawa zaczyna się godzinę przed odlotem. W

 	Bangkoku będzie się pan musiał przesiąść.

 	- Dziękuję bardzo - powiedział, nieco oszołomiony.

 	- Cała przyjemność po mojej stronie, proszę pana. Życzę szczęśliwej podróży.

 	- Dziękuję - powtórzył i odwiesił słuchawkę na widełki. Raz jeszcze spojrzał na kartę, niczego nowego nie zobaczył, schował ją do kieszeni i wyszedł na ulicę.

 




Warstwa biało-żółtej farby 

 




 	Tego ranka postanowił nie iść na Talat Sao. Jego starannie zbudowany plan dnia, codzienna rutyna zostały zburzone, zniweczone. Wracając do mieszkania przez Sokpaluang Road, Joe zastanawiał się, co właściwie powinien czuć. Czy to wolność sprawiła, że przeszył go nagły, niewytłumaczalny lęk? Trzeba było jej odmówić, pomyślał, lecz wątpliwości umysłu usunęły się na widok wspomnienia dziewczyny, które stanęło mu przed oczyma duszy. Złożyła swoją dłoń na jego, a opadające włosy obrębiły jej twarz. Nie.

 	Więc co?

 	Zbliżając się do swojego budynku, zauważył coś kątem oka. Odwrócił się w samą porę, by zobaczyć plecy mężczyzny znikającego za drzwiami małego sklepu spożywczego. Spostrzegł krótko przystrzyżone włosy, masywny kark, opaloną skórę, jasnoniebieską koszulę, czarne spodnie, wypolerowane czarne półbuty.

 	- Sukinsyn - rzucił Joe pod nosem.

 	Zawrócił i raz jeszcze przeszedł przez ulicę, omal nie wpadając pod skuter. Jadące nim dwie dziewczyny obejrzały się za nim ze wstydliwym chichotem. Pomachał, by dać znać, że nic mu nie jest, i panienki, nadal ze śmiechem, odjechały. Joe ruszył w stronę sklepu, przeciskając się między skrzynkami i pustymi kartonami. Otworzył drzwi pchnięciem. W środku unosił się intensywny zapach suszonych ryb.

 	- Sabaidi, mitter - przywitała się dziewczyna zza lady.

 	- Sabaidi - odpowiedział i skinął głową. Sprzedawczyni złożyła dłonie w tradycyjnym pozdrowieniu, więc zrobił to samo.

 	Dziewczyna oglądała na małym telewizorku japoński teleturniej. Na ekranie mężczyzna w stroju europejskiego klauna brykał po scenie, a dwóch stojących po bokach konkurentów starało się uderzyć go długimi bambusowymi kijami. Facet skakał, wykonywał uniki, komiczne i zarazem pełne gracji.

 	- Co to? - zagadnął dziewczynę, która zdążyła już skupić się na programie.

 	Podniosła wzrok.

 	- „Złap klauna” - odpowiedziała. - Za każde celne uderzenie zawodnicy dostają sto jenów. - Wzruszyła ramionami. - Oczywiście, nikomu się to nie udaje, ale zabawnie jest popatrzeć.

 	Joe się uśmiechnął i sprzedawczyni wróciła do oglądania. „Złap klauna” - powtórzył w myślach. Zajrzał do wąskich alejek między półkami, lecz po człowieku w błyszczących półbutach nie było nawet śladu.

 	- Czy ktoś tu przed chwilą wchodził? - spytał.

 	Sprzedawczyni przez moment kontemplowała pytanie.

 	- Było cicho - odpowiedziała wreszcie, po czym podkręciła głośność telewizora.

 	Co to miało znaczyć? Sklep oczywiście miał tylne wyjście, ale prowadziło ono do mieszkania właścicieli. Skoro tak, nieznajomy musiał być wujkiem, kuzynem lub innym krewnym sklepikarza, który po prostu kręcił się po okolicy. Joe przemyślał sprawę i stwierdził w duchu, że to istotnie najbardziej racjonalne wytłumaczenie. Wzruszył ramionami, wziął puszkę zupy, paczkę papierosów, zapłacił i wyszedł na ulicę.

 	Przed budynkiem Joego mężczyzna wsiadał do długiego czarnego mercedesa. Joe zauważył błysk czarnych półbutów znikających za drzwiczkami, które zatrzasnęły się niemal bezgłośnie. Potężny niemiecki silnik ożył i wóz z przyciemnianymi, uniemożliwiającymi zajrzenie do środka szybami wyjechał na jezdnię.

 	- Zaraz! - zawołał Joe i puścił się biegiem za samochodem, który zaczął już przyśpieszać.

 	Joe znów o mały włos nie wpadł pod skuter.

 	- Patrz, gdzie leziesz, dupku! - zawołał siedzący na nim chłopak w uczniowskim mundurku.

 	Joe zaklął. Czarny samochód rozpędzał się coraz bardziej. Joe pobiegł za nim. Minął jadącą rowerem staruszkę, wiozącą tace pełne jaj. Zerknęła na niego, zdeprymowana.

 	- Stać!

 	Samochód nie miał zamiaru się zatrzymać. Za to z prawej strony opuściła się szyba osłaniająca pasażera z tylnego siedzenia i z wnętrza wynurzyła się ręka ściskająca połyskujący przedmiot. Joe stanął jak wryty. Nie dowierzał własnym oczom. To był pistolet.

 	Strzały rozległy się na ulicy głośnym echem. Staruszka zachwiała się, wystraszona, rower stracił równowagę i spadła. Rower z rozpędu prześliznął się po gorącym asfalcie, tace wysmyknęły się spod przytrzymującego je sznurka i na jezdnię posypał się ładunek pękających jaj, pokrywających nawierzchnię warstwą biało-żółtej farby. Na dźwięk pierwszego wystrzału Joe rzucił się na ziemię i przetoczył w stronę chodnika. Dłoń zniknęła w głębi samochodu. Szyba ruszyła ku górze, lecz z mercedesa wyleciała na ulicę kartka papieru, być może schwytana przez przeciąg. Samochód odjechał pędem i wkrótce zniknął za zakrętem.

 	Joe dźwignął się z asfaltu. Dygotał. Podbiegł do staruszki, której na szczęście nic się nie stało. Pomógł jej wstać. Kobieta również była roztrzęsiona. Nie odezwała się słowem.

 	Spojrzała tylko na leżące na ulicy rozbite jajka i zaczęła bezgłośnie szlochać. Łzy spływały po pomarszczonej twarzy niczym woda w starożytnych, rzymskich akweduktach. Joe podszedł do roweru staruszki, podniósł go i oddał właścicielce. Przyjęła pojazd w milczeniu. Nawet na niego nie spojrzała. Wokół zebrali się gapie. Stawali przed sklepami i patrzyli, wskazując palcami i mamrocąc do siebie. Joe zaklął i stwierdził, że czas zniknąć.

 	- Proszę - powiedział, wciskając niezręcznie staruszce banknot. - To za jajka.

 	Przyjęła pieniądze bez komentarza i schowała do kieszeni. Gdy podprowadziła rower do krawężnika, otoczyła ją grupa kobiet. Zaprowadziły staruszkę w cień i poczęstowały herbatą.

 	Uśmiechnęła się do nich słabo, ze smutkiem. Na Joego nikt już nie zwracał uwagi.

 	To dobrze.

 	Właśnie się odwracał, kiedy świstek papieru uderzył go w twarz. Chwycił go gestem pełnym uwolnionego wreszcie gniewu i zmiął jednym gwałtownym ruchem w ciasną kulkę.

 	Strzelali do niego. Dlaczego, do diabła, ktoś do niego strzelał? Odbiegł z miejsca wydarzenia. Za jego plecami przejechał autobus, zostawiając na asfalcie smugi żółtka. Gdy Joe dotarł do swojego mieszkania, od razu zamknął drzwi na klucz. Przez chwilę stał oparty o drzwi i ciężko dyszał. Uniósł dłoń do twarzy i uświadomił sobie, że nadal ściska w niej skrawek papieru. Rozwinął kulkę, wygładził i spojrzał. Wycinek ze starej, brudnej gazety, prawie nieczytelny z wyjątkiem daty: jedenasty września, dwa tysiące pierwszego roku.

 	Wzruszył ramionami, ponownie zmiął papier i wyrzucił go do śmieci. Potem spakował trochę ubrań, dołożył do nich trzy książki i wyszedł z mieszkania.










 Caravana de la muerte 




 	Dnia jedenastego września tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego trzeciego roku, o godzinie siódmej rano, marynarka wojenna Chile zajęła Valparaiso.

 	O ósmej siły lądowe przejęły kontrolę nad Santiago. Do godziny dziewiątej armia opanowała większość terenów i instytucji owego południowoamerykańskiego kraju. W swoim ostatnim przemówieniu prezydent Salvador Allende powiedział: „Oni dysponują siłą i zdołają nas pokonać, lecz procesów społecznych nie da się zatrzymać zbrodnią i przemocą. Historia należy do nas, to ludzie ją tworzą... To moje ostatnie słowa, lecz jestem pewien, iż moja ofiara nie pójdzie na marne. Jestem przekonany, że wypłynie z niej przynajmniej moralna nauka, iż przestępstwa, tchórzostwo i zdrada zawsze zostają ukarane". O godzinie dwunastej, nad położony w centrum Santiago pałac prezydencki nadleciały bojowe odrzutowce „Hawker Hunter" i zbombardowały budynek. Allende zginął wkrótce potem. Według jednej z wersji, odebrał sobie życie sam, za pomocą karabinu AK-47 podarowanego mu przez Fidela Castro, opatrzonego złotą plakietką z wygrawerowanym napisem:„Od Fidela dla przyjaciela Salvadora, z którym te same cele próbujemy osiągnąć innymi środkami”.

 	Prezydentem Chile został głównodowodzący siłami zbrojnymi Augusto Pinochet.

 O wydarzeniach tych poza Chile wiedziało niewiele osób. Jeszcze mniej się nimi przejęło. W ciągu kilku następnych lat tysiące ludzi zaginęły lub poniosły śmierć. Na stadionie narodowym zorganizowano obóz internowania dla ponad czterdziestu tysięcy osób. Jednym z wydarzeń tego okresu był helikopterowy przelot przez kraj wojskowego szwadronu egzekucyjnego zwanego Caravana de la Muerte - Karawanem Śmierci. W sumie życie straciły przynajmniej trzy tysiące ludzi. Czy za przewrotem stały Stany Zjednoczone?

 	- Nie my to zrobiliśmy. To znaczy, pomogliśmy im - powiedział w przeprowadzonej pięć dni później rozmowie telefonicznej amerykański sekretarz stanu Henry Kissinger prezydentowi USA Nixonowi. Była godzina jedenasta pięćdziesiąt. Konwersacja rozpoczęła się od futbolu.

 	- Czyli nic ważnego się nie dzieje, prawda? - zapytał prezydent.

 	- Nic, co mogłoby mieć poważniejsze konsekwencje - odparł Kissinger.

 	Kiedy amerykański ambasador w Chile, Edward M. Korry, dowiedział się o wyborze Allende na prezydenta, stwierdził:

 	- Zrobimy wszystko co w naszej mocy, by wpędzić Chile i wszystkich Chilijczyków w skrajną biedę.

 Chilijski łącznik CIA, szesnastego października, czyli na niecały miesiąc przed przewrotem, oświadczył:

 	- Jest naszym twardym i niezmiennym postanowieniem doprowadzić do wojskowego zamachu stanu, który obali rządy Allende... Będziemy do tego celu dążyć ze wszystkich sił i użyjemy wszelkich stosownych środków. Ważne jest również, aby wszystkie te działania zostały przeprowadzone w tajemnicy, tak by wiadomość o zaangażowaniu rządu amerykańskiego nie wydostała się na zewnątrz.

 	Poza Chile niewiele osób zapamiętało tę datę.

 

Uwięziony śpiew żywych żab 

 

 	- Dokąd, proszę pana? - zapytał kierowca tuk-tuka. Nazywał się pan Kop i doznawał właśnie krańcowego uniesienia wywołanego przez samo życie oraz pewną dawkę amfetaminy.

 	- Na lotnisko - odpowiedział Joe.

 	Pan Kop uruchomił silnik i wyszczerzył się w szerokim uśmiechu.

 	- Borpanyang - rzucił. - Borpanyang.  Nie ma problemu. Nie ma problemu. Pan Kop zawiezie dokąd tylko klient życzy.

 	Silnik wydał z siebie rytmiczny terkot - tuk, tuk - któremu pojazd zawdzięczał swą nazwę. Pan Kop zwolnił hamulec i popędzili przed siebie. Joe z tyłu trzymał się siedzenia, owiewał go sztuczny wiatr, chłodził mu skórę głowy.

 	Próbowali go zastrzelić. Dlaczego ktoś chciał jego śmierci?

 	Najtrudniejszą chwilę przeżył moment temu, na ulicy, tuż zanim przywołał pana Kopa.

 	Niezdecydowanie. Irracjonalna część jego duszy zapragnęła przekroczyć Mekong, dostać się do Syjamu, pojechać pociągiem lub autobusem do Bangkoku, albo rozpłynąć się bez reszty wśród wielkiej, pustej przestrzeni otwierającego się za rzeką kontynentu: zaginąć między samotnymi wioskami, niewielkimi poletkami, rzadko rozsianymi drogami i głuchą ciszą.

 	Wahanie trwało jednak tylko chwilę. Zaraz potem odepchnął te myśli od siebie, wsiadł do tuk-tuka pana Kopa i zamówił kurs na lotnisko. Pan Kop jechał z największą prędkością, na jaką pozwalał wiekowy tuk-tuk, z lubością zaliczając każdą nierówność na drodze, podśpiewując pod nosem, uśmiechając się i podrygując. Wkrótce znaleźli się na szerokiej, gładkiej ulicy wiodącej do portu lotniczego. Stąd widać było Mekong, wciąż suchy, jako że nie wypełniły go jeszcze strugi deszczu. Przeciwległe piaszczyste brzegi miały barwę zębów pana Kopa. Joe oparł się wygodniej i wyprostował nogi. Przelotnie pomyślał o dziewczynie.

 	Przed budynkiem terminalu zapłacił kierowcy i wszedł do środka. Przez całą drogę nie zobaczył ani jednego czarnego samochodu. Podszedł do stanowiska linii TransAtlantic Airways. Siedząca tam dziewczyna podniosła wzrok z przyjemnym uśmiechem.

 	Bilet czekał przygotowany i panienka skierowała Joego do bramki numer trzy. Terminal był mały i stary, lecz czysty. Betonowa posadzka już dawno została wypolerowana przez podeszwy pasażerów. Promienie słońca wlewały się wysokimi oknami. Joe kupił sobie espresso na stoisku przy wejściu i popijał, stojąc na zewnątrz. Zapalił papierosa i przyglądał się wchodzącym i mijającym go ludziom.

 	Nie mogli wiedzieć, że pojechał na lotnisko. Bilet zarezerwował dopiero dzisiejszego ranka, więc czuł się względnie spokojny. Również po drodze nie zauważył, by ktokolwiek go śledził, co stanowiło dodatkowy dobry znak. Oczywiście istniała jeszcze możliwość, że i tak nie było dla nich tajemnicą, że poleci do Paryża, bo tam właśnie prowadził trop Mike’a Longshotta, a oni o tym wiedzieli - o Osamie i pisarzu. W tej chwili jednak Joe nie traktował tej ewentualności poważnie.

 	Dokończył kawę, kupił drugą i zaczął wypatrywać czarnych półbutów. Minął go starszy Hindus w garniturze, z wyglądającym na drogi złotym zegarkiem na ręku. Obok przeszła chińska rodzina - wyprostowany jak struna ojciec, pulchna matka, w obszernej sukience i z wyrazem niepokoju na twarzy, oraz dwoje dzieci, chłopiec i dziewczynka, on ściskał w ręku żołnierzyka, ona książkę w papierowej obwolucie. Pochód zamykała laotańska niania, niosąca w ramionach najmłodszego członka oddziału, Joe nie był w stanie stwierdzić jakiej płci jest niemowlę.

 	Trzej biali faceci, swobodnie ubrani - z tego rodzaju swobodą, za jaką trzeba słono zapłacić - dwóch po dwudziestce, jeden już posiwiały, w ciemnych okularach, rozmawiali ze sobą po francusku. W czasie wojny lotnisko stanowiło bazę nieformalnej jednostki francuskich pilotów, działających pod przykrywką cywilnej firmy transportowej. Nazywano ich Krukami. Wykonywali misje po drugiej stronie granicy, nad Wietnamem. Mówili o sobie, że toczą Tajną Wojnę. Niektórzy z weteranów wciąż tu mieszkali, lecz obecnie jedynymi pozostałościami po francuskich Indochinach były monety sprzedawane turystom na targu Talat Sao. Jakaś kobieta niosła bambusowy koszyk z dwoma kurczakami. Przeszło pięciu Afrykanów w powłóczystych szatach, eskortowanych przez laotańskich funkcjonariuszy - być może dyplomaci z Wybrzeża Kości Słoniowej lub Senegalu. Dwie młode Europejki z plecakami. Jedna, przechodząc obok Joego, rzuciła mu uśmiech. Brodaty muzułmański duchowny z walizką na kółkach. Dwoje Japończyków, mężczyzna i kobieta, zdecydowany, zsynchronizowany krok, milczący. Grupa wieśniaków z ludu Hmong z koszami, z jednego dobywał się uwięziony śpiew żywych żab. Mroczne kształty wpatrywały się w Joego zza plecionych krat ruchomej celi. Wrzucił niedopałek do kubka po espresso, cisnął go do kosza i poszedł złapać samolot.

 W podróży 










 Zimne i bezwodne morze 




 	Podczas lotu zawsze czuł się najbardziej samotny. W samolocie miał wrażenie, że w ogóle przestawał istnieć. Światełka nad głową lśniły, nieporęczne słuchawki i konserwowa muzyka - martwe dźwięki i martwe głosy skrzypliwie przeciskały się przez niewielkie gniazdko w oparciu fotela. Świat na zewnątrz zniknął; Joe wyleciał ponad chmury i widział już tylko biały krajobraz, nagie górskie szczyty, głębokie wąwozy, bezdenne otchłanie pod rozwierającą się chwilami powłoką, ukazującą ziejącą poniżej pustkę. Ten chmurny pejzaż nie był prawdziwy. Był pozbawiony konkretności, nie posiadał własnej egzystencji.

 	Niebieskie niebo okazywało się zimnym i bezwodnym morzem.

 	Lot do Bangkoku trwał godzinę. Na miejscu Joe zaczekał na przesiadkę na nowoczesnym lotnisku z chromu i szkła, obwieszonym portretami króla. Porty lotnicze to miejsca stworzone, by na nich czekać, niekiedy całą wieczność. Usiadł na ławce i obserwował mijających go ludzi, sam zupełnie przez nich niedostrzegany. W toalecie okazało się, że jego mocz ma zapach kawy. Umył ręce i wytarł je ręcznikiem. W terminalu nie było nocy ani dnia.

 	W tym miejscu czas zatrzymał się w miejscu, znieruchomiał. Tutaj istniało jedynie przed i po, brakowało za to teraz.

 	Z jakiegoś powodu pomyślał o kocie. Kilka miesięcy temu próbował przygarnąć bezdomnego dachowca, brudno-czarną istotę o wielkich, okrągłych oczach i chudej szyi, z rozdętym od pasożytów w jelitach brzuchem. Przypałętał się do Joego przed Porannym Targiem, położył łapkę na bucie mężczyzny i popatrzył na niego.

 	Joe zabrał zwierzaka do domu w niebieskiej plastikowej siatce, nakarmił go tuńczykiem i wziął na kolana. Kotek był młody, dwumiesięczny i przezabawny w swych długich, niezgrabnych krokach i entuzjazmie. Joe nazwał kociaka Mały, ponieważ duży nie był. Na ulicy Don Palang działała klinika weterynaryjna. Pielęgniarka przyszła do domu Joego i stwierdziła, że Mały potrzebuje zastrzyków na robaki oraz na infekcję ucha. Zrobiła oba. Joe zapłacił i kobieta wyszła. Dwadzieścia minut później Mały już nie żył.

 	Niewielkie ciało zwierzątka nie zniosło zastrzyków. Kot biegał dokoła pokoju. Joe wcześniej nie widział, by Mały tak pędził. Wreszcie zatrzymał się gwałtownie i wpełzł pod krzesło, rozłożył bezwładnie łapy i jego korpusem wstrząsnęły gwałtowne spazmy. Kotek zaczął sikać i zaległ w kałuży własnego moczu, niezdolny do najdrobniejszego ruchu. Przez cały ten czas nie odrywał wzroku od człowieka. Joe przeniósł podopiecznego do pudełka i wytarł, po czym, niewiele myśląc, wziął go na ręce i przytulił. Czuł, jak zwierzak odchodzi, ciałko wiotczeje, a ślepia, choć wciąż otwarte, przestają widzieć. W końcu znieruchomiało serce.

 	Znienawidził pielęgniarkę za to, co zrobiła, lecz znienawidził również siebie za to, że jej nie powstrzymał, nie uprzedził, że Mały jest za mały, zbyt delikatny na tak silne zastrzyki. Pozwolił jej działać, ponieważ myślał, że tak będzie dobrze. Kobieta także sądziła, że to właśnie powinna zrobić. Małego pochował nocą. Nazajutrz księżyc miał osiągnąć fazę pełni. Joe wykopał jamę w ziemi i złożył w niej kotka w pudełku, po czym zasypał.

 	- Pasażerowie oczekujący na lot linii lotniczych Trans Continental Airways do Paryża proszeni są do bramki numer trzydzieści pięć - rozległ się w głośniku kobiecy głos.

 	Joe wstał z ławki; obwieszczenie wyrwało go z zadumy. Poza takimi chwilami nie marzył ani nie śnił. Sięgnął po walizkę i rzucił okiem na dużą tablicę z rozkładem lotów, gdzie nazwy docelowych miast i numery lotów tasowały się bezustannie z grzechotem. Nagle poczuł na ramieniu czyjąś dłoń.

 	- Nie leć, proszę - rozległo się bardzo blisko.

 	Joe drgnął i odwrócił się. Niska, pulchna Azjatka stała tuż obok. Nie słyszał jej kroków.

 	Miała na sobie workowatą sukienkę i buty na miękkiej podeszwie. Przyglądała się mężczyźnie błagalnie krótkowzrocznymi oczami.

 	- Przepraszam... - zaczął Joe.

 	- Ja też przepraszam. - Kobieta westchnęła. - Masz szczęście. Umiałeś odnaleźć swoją drogę. Ja wciąż jeszcze szukam - dodała, po czym oderwała od niego spojrzenie, podeszła do tablicy z rozkładem i podjęła: - Ta tablica powinna milczeć i lśnić słowami ze światła. Nie tak jak teraz. Powinna być... czymś w rodzaju drogowskazu do raju. Tak sobie czasami myślę. Ale nie wiem, który lot jest mój. Nie wiem, do której podejść bramki. A próbowałam już wszystkich.

 	Joe położył rękę na jej barku. Nie miał pojęcia, dlaczego to zrobił. Poczuł, że coś w nim zareagowało na słowa kobiety, wyczuło jej ból, nie świadomie, lecz na poziomie emocji.

 	Wydało mu się to dziwne.

 	- Proszę usiąść - zasugerował. - Przyniosę coś do jedzenia. Z pełnym brzuchem świat wydaje się lepszy.

 	- Posiłki tylko w trakcie lotu - odezwała się nieznajoma. - Nie mogę już jeść niczego innego. I sok jabłkowy. W samolotach nigdy nie piję alkoholu. Tylko sok jabłkowy. W tych przezroczystych, plastikowych kubkach ze żłobieniami. Od jakiegoś czasu nie znoszę już jego smaku, ale on nie znika.

 	- Przykro mi - powiedział Joe. Nic innego nie przychodziło mu do głowy. Czuł się w jej obecności bezsilny. Kobieta wciąż wpatrywała się w tablicę. Po chwili cofnął delikatnie rękę.

 	Był niemal przekonany, że już o nim zapomniała, lecz wtedy się odezwała.

 	- Idź - szepnęła bardzo cicho. - Nie powinnam cię była zaczepiać. Ale czasami czuję się taka samotna. Gdzie my jesteśmy?

 	- Bangkok - odpowiedział Joe.

 	- Bangkok? Jeszcze nigdy nie byłam w Bangkoku.

 	Zostawił ją. Kobieta ani na moment nie oderwała spojrzenia od listy odlotów.










 Czarne traperki 




 	Był pół Anglikiem i pół Jamajczykiem. Mierzył sobie niemal dwa metry wzrostu. Mówił z południowolondyńskim akcentem. Urodził się w Bromley i uczył się w szkole imienia Thomasa Tallisa w Kidbrooke. Miał głęboko osadzone oczy i gęste czarne włosy. W podeszwach jego czarnych traperek zostało ukryte ponad sto gramów pentrytu i nadtlenku acetonu - wysokiej jakości silnych materiałów wybuchowych. Nazywał się Richard Reid.

 	Gdy Richard przyszedł na świat, jego ojciec odsiadywał wyrok. Zanim w wieku szesnastu lat ukończył szkołę, poszedł już w ślady rodziciela i kradł samochody. Jakiś czas spędził za kratkami, skazany za rozbój.

 	- Nie obdarzyłem go miłością i zainteresowaniem na jakie zasługiwał - miał potem powiedzieć jego ojciec.

 	Kiedy kilka lat po pierwszym aresztowaniu Richard wpadł na swojego rodziciela w galerii handlowej, Robin Reid miał dla syna tylko jedną poradę. „Muzułmanie traktują swoich jak człowieka" - powiedział. - „I dostają w pierdlu lepsze żarcie".

 	Po przejściu na islam, dokonanym w Ośrodku dla Młodocianych Przestępców w Feltham, Richard przyjął nazwisko Abdul Rahim. Kilka lat później zniknął. Matka podejrzewała, że wyjechał do Pakistanu. Według uzyskanych potem informacji, wyszkolono go w Afganistanie. Ponownie wypłynął w Amsterdamie, gdzie podjął pracę w restauracji. Z Amsterdamu udał się do Brukseli, a stamtąd do Paryża.

 	Grudzień był zimny i ciemny, dni stały się krótkie. Siedemnastego Richard kupił bilet w dwie strony do Miami, na lot liniami American Airlines. Cały czas w Paryżu spędził w okolicach dworca kolejowego Gare du Nord, nie wynajął pokoju w hotelu. Gdy dwudziestego pierwszego grudnia pojawił się na lotnisku, wyglądał niechlujnie.

 	Nie miał ze sobą bagażu. Został przesłuchany przez francuską służbę bezpieczeństwa, której funkcjonariusze nie znaleźli jednak wystarczających powodów do zatrzymania. Jako że nie zdążył na samolot, powrócił dnia następnego i wsiadł na pokład boeinga 767.

 	Był sobotni poranek. W samolocie podróżowało stu osiemdziesięciu pięciu pasażerów. Jak już wspomniano, w podeszwach butów Richarda Reida znajdował się materiał wybuchowy wraz z detonatorem. Kiedy wystartowali, po posiłku (z którego Richard Reid zrezygnował) w kabinie pasażerskiej rozszedł się zapach dymu. Stewardesa nazwiskiem Hermis Moutardier, zauważyła, że Reid próbuje zapalić zapałkę, i przypomniała mu o zakazie palenia. Mężczyzna obiecał respektować zasady. Spaloną zapałką zaczął dłubać w zębach. Zajmował siedzenie przy oknie, nie miał sąsiada.

 	Kilka chwil później Moutardier wróciła i spostrzegła, że Richard pochyla się na siedzeniu. Uznała, że wbrew upomnieniu, pali.

 	- Przepraszam - odezwała się - co pan robi?

 	Nie otrzymała odpowiedzi. Gdy powtórzyła pytanie bardziej zdecydowanym tonem, Reid obrócił się, ukazując wciśnięty między uda but, lont i zapaloną zapałkę. Moutardier chwyciła mężczyznę. Odepchnął ją. Ponownie spróbowała go powstrzymać i Reid popchnął ją po raz kolejny, tym razem na tyle mocno, że upadła na oparcie fotela po drugiej stronie alejki między siedzeniami.

 	Podniosła się i pobiegła przez samolot.

 	- Łapcie go! Prędko! - krzyczała.

 	Kiedy Cristina Jones usłyszała wołanie Moutardier, puściła się pędem w stronę zamieszania.

 	Reid siedział zwrócony do niej plecami.

 	- Przestań! - wrzasnęła Jones i spróbowała obezwładnić mężczyznę.

 	Reid odwrócił się i ugryzł ją w lewą dłoń. Jego zęby wbiły się w rękę kobiety, tuż pod kciukiem. Jones krzyknęła. Gdy ją puścił, stewardesa podniosła stolik na fotelu obok niego. Pozostali pasażerowie podawali butelki wody „Evian", którą polewano zamachowca. Potem posłużyli się paskami, słuchawkami i plastikowymi kajdankami, za pomocą których go skrępowali.

 	Pracownicy FBI, przejmujący na lotnisku zatrzymanego, musieli rozciąć wiele warstw więzów.

 	- Nie sądzę, bym musiał za swoje czyny przepraszać - powiedział na procesie Richard Reid. - Jestem w stanie wojny z waszym krajem. I nie prowadzę tej wojny z powodów osobistych... Możecie więc mnie sądzić. Nie obchodzi mnie to. To wszystko, co mam do powiedzenia.

 	- Nie jest pan członkiem sił zbrojnych przeciwnika - skomentował sędzia William Young. - Jest pan terrorystą. Nie jest pan żołnierzem w stanie wojny. Jest pan terrorystą... My z terrorystami nie negocjujemy. Nie podpisujemy z terrorystami żadnych dokumentów. Polujemy na nich, wyłapujemy jednego po drugim i stawiamy przed obliczem sprawiedliwości. Jest pan terrorystą, jest pan przestępcą winnym próby wielokrotnego zabójstwa. Woźny, proszę go odprowadzić.

 	- W Dniu Sądu - rzucił odprowadzany Reid - staniemy przed obliczem twojego Pana i mojego Pana i wtedy się wszystkiego dowiemy.

 

 Pustka dźwięku 

 

 	Joe odłożył książkę i napił się whisky. Samotna kostka lodu zadzwoniła o szklankę.

 	Okna zostały zasłonięte i w samolocie panowała ciemność. Podobnie jak facet z powieści, Joe siedział przy oknie i nie miał sąsiada. Przed i za nim, wszędzie dokoła, pasażerowie spali niczym larwy jedwabników w miękkich kokonach. Słyszał wydawane przez nich dźwięki, łagodne pochrapywanie, szmer wiercących się ciał. Żałował, że nie jest w stanie usnąć.

 	Książki, które ze sobą zabrał, nieszczególnie nadawały się do lotów. Pełno w nich było wybuchających samolotów, eksplodujących budynków, pociągów i ludzi. Miał wrażenie, że czyta raporty z kostnicy, pełne faktów i liczb dotyczących śmierci. Nie rozumiał ich.

 	Zastanowił się nad słowami sędziego z książki. Powiedział, że nie toczy się wojna, czy raczej, że zamachowiec, Reid, nie jest żołnierzem, tylko zwykłym przestępcą. Mimo to, Joe odniósł wrażenie - chociaż tego nie rozumiał - że w książce jednak toczy się wojna. Nie miał pojęcia z jakiego powodu, o co poszło, ale była to wojna ideologiczna. A to, że niczego z niej nie rozumiał, nie oznaczało przecież, że nie istniała. Może sędzia - zupełnie jak Joe - również nie mógł tego zrozumieć i dlatego nie ocenił sytuacji właściwie. Poza tym, wojnę można wypowiedzieć jednostronnie.

 	Westchnął i zapalił papierosa - siedział z tyłu samolotu. Kiedy popiół zrobił się już długi, strzepnął go do wbudowanej w oparcie małej metalowej popielniczki. Żałował, że nie może wyjrzeć przez okno. W kabinie było ciemno i cicho. Miał słuchawki, ale było w nich słychać jedynie puszkowaną muzykę. Jutro miał dotrzeć do Paryża. Podczas tego lotu podróżował wstecz czasu - im dalej był, tym bardziej cofały się godziny, co przypominało zrzucanie starej skóry, powrót do miejsca startu. Dzisiaj dotrze do Paryża. Wczoraj, teraz.

 	Na pokładzie samolotu czas nie istniał. Tutaj Joe tkwił w bąblu czasu znieruchomiałego, czasu zatrzymanego, zachowanego, godzina odlotu trwała w tej samozamykającej się metalowej rurze aż do lądowania. Pokręcił głową. Zaczynał bredzić. W końcu to tylko kwestia zmiany stref. Jutro przestawi zegarek i nie będzie już miało znaczenia, która godzina jest po drugiej stronie świata. Zresztą, rzadko ma znaczenie to, co się dzieje po drugiej stronie świata.

 	Joe dopalił papierosa i poczuł smak popiołu. Dopił whisky, którą kilka razy przegonił językiem po ustach, muskając zęby, po czym przełknął. Jego żołądek wydawał się wydrążoną jamą. Zgasił światło przyciskiem i usiadł wygodniej, opierając głowę o fotel. Samolot pomrukiwał. Joe pozwolił temu dźwiękowi otoczyć go, aż poczuł, że jest zupełnie sam, a cała reszta ludzkości na pokładzie rozpłynęła się w nicość, w pustce dźwięku.

 Część druga 










 Skrzynka kontaktowa 




 Każde miejsce jest dobre, żeby się napić 

Znaleźć grubasa wcale nie było łatwo.

Joe wylądował na Orly, do Paryża dojechał pociągiem; zameldował się w niewielkim, obskurnym hotelu u podnóża Montmartre’u. Lotnisko było betonowym mrowiskiem. Na pomoście pewien facet pośliznął się i upadł, uderzając głową o ziemię. Przed terminalem stał pomnik francuskiego generała: na niewielkiej, mosiężnej tabliczce widniał napis: „Charles de Gaulle, przywódca Sił Zbrojnych Wolnej Francji, Lille 1890 - Algier 1944. Wzywa cię Francja Walcząca”. Na betonowej podstawie posągu ktoś dopisał sprayem, teraz już spłowiałym i częściowo przesłoniętym ptasimi odchodami: „Francja nie ma przyjaciół, tylko interesy. „CDG”.

 	W pociągu było tłoczno, siedzenia przetarte. Ściany wagonów pomazane graffiti, w tapicerce ziały wypalone papierosami dziury. Hotelowy pokój Joego znajdował się na trzecim piętrze, z okna roztaczał się widok na wąską, stromą uliczkę. Tuż przed wejściem stał człowiek z odwróconym do góry nogami kartonem, proponujący przechodniom szansę odnalezienia damy. Jego ręce bezustannie zamieniały miejscami trzy karty leżące obrazkami w dół. Joe wyglądał przez okno i palił. Czuł niepokój i zmęczenie, lecz nie mógł zasnąć.

 	Powietrze było gorące i parne, brudne paryskie lato zaczynało gniewnie wybudzać się z zimowego snu.

 	Pierwszy etap dochodzenia okazał się prosty. Adres wydawnictwa „Medusa Press” składał się z numeru skrytki pocztowej i cyfrowego kodu. Joe skonsultował się z miejscowym oddziałem La Poste,  gdzie dowiedział się, że kod wskazuje ósmą dzielnicę.

 	- To stary urząd pocztowy na Boulevard Haussmann - powiedziała kobieta z okienka.

 	Budynek miał numer 102. Joe zamierzał się tam udać, lecz w tej chwili było prawdopodobnie zbyt późno. Postanowił więc, że obserwację rozpocznie jutro, wcześnie rano. Wstał. Pokój był niemal zupełnie pusty, wąskie pojedyncze łóżko, szary koc, sprana biała pościel, komoda, będąca - w zależności od punktu widzenia - albo antykiem, albo starym gratem, brudne rdzawe zasłony, na ścianie zdjęcie przedstawiające Saint Exupery’ego - byłego prezydenta Francji - na niebieskim tle, zlew. Po drugiej stronie korytarza otwierała się wspólna łazienka z prysznicem. Na komodzie stała popielniczka. Pachniało środkiem do dezynfekcji. Joe wyszedł z pokoju i zamknął za sobą drzwi.

 	Zbiegł po schodach na parter, gdzie stojący za kontuarem Algierczyk pozdrowił go skinieniem, i wyszedł na ulicę. Zauważył, że powróciła moda na kapelusze. Minął mężczyznę z kartami i otaczający go tłumek pełnych nadziei graczy. Kawałek dalej kupił sobie na straganie czarny kapelusz z szerokim rondem i wsunął go lekko na bakier na głowę.

 	- Och, bardzo panu do twarzy, monsieur - pochwaliła słusznych rozmiarów Afrykanka stojąca za prowizorycznym stolikiem, na którym rozłożyła barwne fatałaszki. - To dobre na kobiety.

 	Joe uśmiechnął się i zapłacił. Potrzebował się napić. Był głodny, ale przede wszystkim czuł ochotę na kielicha. Ruszył przez Boulevard de Rochechouart w kierunku placu Pigalle.

 	- Hej, szukasz towarzystwa? - rozległ się czyjś głos. Dziewczyna stała ze skrzyżowanymi kostkami, oparta plecami o mur i patrzyła na niego z uśmiechem. Miała tlenione blond włosy, długie brązowe nogi i bardzo krótką spódniczkę. Jej uśmiech był ładny, lecz z jakiegoś powodu nie wydawał się rzeczywisty. Zresztą, cała wyglądała dziwnie nierealnie, niczym miraż na miejskiej ulicy, rozdygotany w mglistym powietrzu. Wokół niej unosił się nikły, lecz nieomylny zapaszek alkoholu.

 	Joe pokręcił głową.

 	- Co, nie lubisz dziewczyn?

 	Wzruszył ramionami i wyminął ją. Dziewczyna zawołała:

 	- Wolisz chłopców?! Mogę ci jakiegoś znaleźć. Albo zabawimy się we troje, co ty na to? Jaki lubisz kolor?

 	W jej głosie, w sposobie w jaki wypowiedziała ostatnie słowa, było coś szczególnego - rodzaj opadającej intonacji, który wziął go z zaskoczenia; kryło się w nim coś samotnego, zbolałego, urażonego. Joe się odwrócił.

 	- Lubię kolor, jaki przyjmuje whisky, w chwili gdy kostka lodu w szklaneczce dopiero zaczyna topnieć - odpowiedział. - Jeżeli podnieść ją do światła i spojrzeć od dołu przez denko, wygląda zupełnie jak niebo tuż po deszczu.

 	Dziewczyna wybuchnęła śmiechem.

 	- Ja tam wolę kolor whisky bez lodu.

 	- Gdzie tu jest jakieś dobre miejsce, żeby się napić?

 	- Według mnie, każde miejsce jest dobre, żeby się napić.

 

 Ciepłe, bezpieczne miejsce 

 

Siedzieli w przyjaznym milczeniu na wysokich stołkach przy szerokim drewnianym barze. Znajdowali się gdzieś w okolicy Pigalle. Dziewczyna piła szkocką bez lodu. Joe do swojej dorzucił pojedynczą kostkę. Miał wrażenie, że ten zwyczaj odróżnia go od pijaków.

 	Picie drinka z kostką lodu oznaczało, że robi się to po prostu dla przyjemności. Dziewczyna wychyliła dwa kieliszki od razu, gdy tylko weszli. Co dziwne, w tej chwili wyglądała bardziej konkretnie, otaczająca ją dotąd mglista aura gdzieś się rozproszyła: nieznajoma stała się solidna, zdecydowanie prawdziwa i zdecydowanie bliska. Pochwyciła spojrzenie Joego i rzuciła mu znaczący uśmieszek.

 	- Muszę pić, żeby nie zniknąć - powiedziała i uniosła szklankę w niemym toaście.

 	Wypili.

 	Joe zamówił skinieniem następną kolejkę.

 	- Nie widziałam cię tu wcześniej - zauważyła. - Jesteś nowy?

 	Pytanie było dziwne, lecz odpowiedział najprościej jak umiał.

 	- Dopiero co przyjechałem.

 	Dziewczyna pokiwała głową. Wydawała się usatysfakcjonowana.

 	- Początki są trudne, prawda? - podjęła. - To dziwne miejsce.

 	Przyjrzał się jej ponownie. Brązowa skóra, długie włosy, tuż przy skórze czarne odrosty. Duże, lekko skośne oczy, rzucające mu smętne spojrzenia. Czknęła i roześmiała się.

 	Joe też się uśmiechnął. Zastanowiło go jej pochodzenie. Po francusku mówiła bezbłędnie.

 	Może Algieria? Na pewno Afryka Północna, uznał.

 	Dziewczyna wyciągnęła z ukrytej kieszeni miękką paczkę gauloise’ów. Wyjęła z niej papierosa.

 	- Chcesz?

 	- Pewnie.

 	Sięgnął po zippo, przypalił sobie i jej. Nieznajoma uniosła brwi i wypuściła z ust kółko, które zawisło nad kontuarem. W knajpie było ciemno, wszędzie unosił się dym. Po drugiej stronie baru letargicznie obracał się wiatrak. Brakowało muzyki.

 	- Zupełnie jakbyśmy siedzieli tu sami, prawda? Taka prywatna przestrzeń - podjęła. Joe nie był pewien, czy odezwała się do niego, czy do siebie. - Miałam kiedyś mysz. Jeszcze jako mała dziewczynka. Nosiłam ją w kieszeni. Czasami wysuwała nos i węszyła, lecz przeważnie siedziała schowana w środku. Wyobrażałam sobie jak tam musi jej być. Ciepło, ciemno i bezpiecznie. I niekiedy tak właśnie czuję się tutaj. Kiedy mnie na to stać.

 	- Kieszonkowy wszechświat - powiedział Joe i jego towarzyszka wybuchnęła śmiechem.

 	- Kieszonkowy wszechświat - powtórzyła. - To zabawne.

 	Siedzieli, pili i palili, a świat skurczył się do tego ciepłego, bezpiecznego miejsca. Joe podniósł szklankę do światła i obserwował barwy, zmieniające się w miarę topnienia lodu.

 	Nieznajoma ponownie się zaśmiała. Na zewnątrz mogło być południe lub północ, bądź

którakolwiek z godzin pomiędzy. Tutaj, w barze, czas był zamknięty, znieruchomiały i uwięziony.

 	Joe nie miał pojęcia dlaczego wspomniał o książkach. Aczkolwiek była w tym pewna metoda - z początku tylko przeczucie podpowiadające, że dziewczyna coś wie - lecz również logika - w końcu wydawca specjalizujący się w tak specyficznym gatunku powieści mógł być tutaj znany, w okolicach placu Pigalle, w okolicy specjalizującej się w zaspokajaniu fantazji tego samego rodzaju. Dlatego więc zagadnął:

 	- Czytałaś może książki o Mścicielu?

 	W oczach dziewczyny pojawiło się ożywienie. Skinęła powoli głową i wypuściła z płuc powietrze wraz z błękitną chmurką.

 	- Tak... - odpowiedziała.

 	Zamówił gestem jeszcze dwa drinki. Nieznajoma uśmiechnęła się i pogładziła go po ramieniu. Trochę już szumiało mu w głowie, obłok dymu wisiał w gęstym powietrzu. Joe czekał. W kącie baru sennie poświstywał wiatrak. Joe śledził spojrzeniem snujące się nad kontuarem smużki tytoniowych oparów.

 	- Wydają je tutaj, prawda? - odezwał się do milczącej towarzyszki. - W Paryżu.

 	Uświadomił sobie, że omiata go wzrokiem, z wielką uwagą, badawczo. Jej oczy były głębokie i ciemne niczym wyschnięte studnie.

 	- Tak... - powtórzyła i odwróciła wzrok. Barman przyniósł napoje, ale dziewczyna odsunęła szklaneczkę. - Chyba jestem już wystarczająco konkretna - stwierdziła, nie zwracając się do nikogo w szczególności.

 	Joe spojrzał na jej kształty i nie mógł zaprzeczyć. Wciąż jednak czekał.

 	Być może to właśnie jego milczenie sprawiło, że w końcu odwróciła twarz ku niemu.

 	Równocześnie zaczęła wstawać ze stołka.

 	- Jesteś jednym z nich? - zapytała.

 	Nie rozumiał, o co jej chodzi, niemniej odpowiedział.

 	- Nie.

 	Nieznajoma zdusiła papierosa w popielniczce, mocno.

 	- Oni też chcą go odszukać - rzuciła. - Powinni dać Papie D spokój.

 	- Kim jest Papa D?

 	Pokręciła głową.

 	- Lepiej już pójdę. - Uśmiechnęła się. Stanęła do niego bokiem, przestała zwracać na niego uwagę.

 	- Zaczekaj - zatrzymał ją Joe. - Proszę. Ja muszę się tego dowiedzieć.

 	- Dlaczego? - Spojrzała mu prosto w oczy. - Po co ci to? - Wydawało się, że dziewczyna szuka czegoś w jego twarzy, lecz nie jest w stanie znaleźć. Wreszcie wzruszyła ramionami, zmęczonym, wyczerpanym gestem, znowu potrząsnęła głową i zaraz potem zniknęła. Drzwi baru zamknęły się za nią cicho.

 Puste komórki w plastrze miodu 

 




Algier, białe miasto, Alger la Blanche. Wyrasta z fal Morza Śródziemnego niczym fatamorgana.




 	Budynki bieleją na palącym słońcu niczym kości wieloryba. Spacerując po nadmorskim bulwarze, można znaleźć zarówno wielki meczet, jak i kasyno. To tutaj Albert Camus uczęszczał do liceum, a później na uniwersytet. Jedenastego września, w odstępie dziesięciu minut, eksplodowały w tym mieście dwie bomby. Jedna w dzielnicy Aknoun, druga w dzielnicy Hydra.

 	Obie zamontowano w samochodach. Obie zawierały po osiemset kilogramów materiału wybuchowego. Drugi ładunek wybuchł na ulicy Emile Payen o godzinie 9:52, pomiędzy siedzibą delegatury ONZ a UNHCR - biurem Wysokiego Komisarza do Spraw Uchodźców.

 	UNHCR zajmował skromny budynek z niebieskimi markizami, ocieniającymi wychodzące na ulicę okna. Nad drzwiami wisiała flaga. Przed wiodącą na niewielki dziedziniec bramą zamontowano tablicę informacyjną. Pracowało tu dwanaście osób. ONZ z kolei zatrudniała w sumie stu szesnastu Algierczyków i osiemnaście osób innych narodowości. Eksplozja zrównała siedzibę UNHCR z ziemią i rozorała stojącą naprzeciwko placówkę ONZ; ściany runęły, grzebiąc pod gruzami ludzi. Wśród ofiar śmiertelnych znalazło się siedemnastu pracowników ONZ, między innymi Algierczycy, Duńczyk, Filipińczyk i Senegalczyk. Zginęli również pełniący przed budynkiem wartę policjant i przebywający akurat wewnątrz kurier DHL Siła podmuchu pozbawiła także życia pięć innych, mieszkających w pobliżu, osób. Obrażenia - w tym poważne - odniosło czterdziestu pracowników ONZ. Jako pierwszy śmierć poniósł kierowca ciężarówki z bombą.

 	Wielu ocalałych pozostało na miejscu zdarzenia, pomagali usuwać gruz, szukali zasypanych.

 	Była wśród nich sprzątaczka w kilkumiesięcznej ciąży.

 	Dwadzieścia dwie minuty wcześniej, o godzinie 9:30, po drugiej stronie miasta eksplodował pierwszy samochód. Celem była siedziba Najwyższego Sądu Konstytucyjnego. Wzniesiony w stylu mauretańskim budynek został wybudowany przez firmę z Chin. Kiedy zniknęły ściany, odsłonięte biura wyglądały jak puste komórki w plastrze miodu. Największą część energii wybuchu przyjął na siebie przejeżdżający akurat autobus, wypełniony studentami udającymi się na zajęcia do uniwersytetu Ben Aknoun. Fala uderzeniowa przeobraziła pasażerów w coś przypominającego rozdeptane larwy.










 Jeden z nas 




 	Tego wieczoru Joe siedział samotnie w zaciemnionej sali kinowej i patrzył na igrające na ekranie światło, w promieniu projektora tańczyły drobiny kurzu. Wyświetlano stary film, z lat trzydziestych. Widzów było niewielu. Usiadł z tyłu i miał cały rząd dla siebie. Nikt też nie zasłaniał mu widoku. Struga światła płynęła nad jego głową miarowo, przeobrażając się na odległym ekranie w wiekowe obrazy. Fabuła opowiadała o grupie cyrkowców, ludzi-dziwadeł. Joe czuł, że umysł ma brudny i mokry, zupełnie jak rozgnieciony w wodzie niedopałek. Wciąż nie mógł zasnąć. Wcześniej siedział w barze dopóki na zewnątrz nie zgasło słońce i nie ożyły uliczne latarnie. Zamówił posiłek - specjalność zakładu, którą tego dnia okazała się potrawka z fasoli, tłustego mięsa i marchwi, podawana z chlebem.

 	- Szukasz Greka? - spytał barman, kiedy przyniósł talerz.

 	Danie pachniało kusząco i Joe usłyszał burczenie własnego brzucha. Przelotnie pomyślał o kobiecie, którą spotkał na lotnisku. Twierdziła, że jest w stanie jeść jedynie posiłki serwowane w samolotach. Skrzywił się. Uniósł łyżkę i zastanowił się nad pytaniem faceta zza baru, który nadal cierpliwie mu się przyglądał. Miał spokojne, jasnoniebieskie oczy.

 	- Nie wiem - przyznał Joe. - A szukam?

 	Barman wzruszył ramionami.

 	- Nie moja sprawa - odparł życzliwie. - Smacznego.

 	Joe zaczął jeść. Mężczyzna wrócił do polerowania szklanek. Kiedy Joe skończył, barman zabrał puste naczynie.

 	- Chwilkę - zatrzymał go Joe.

 	- Tak?

 	- Wiesz, kogo szukam?

 	Facet ponownie wzruszył ramionami.

 	- A kogo szukamy wszyscy? - powiedział z nikłym cieniem uśmiechu na ustach.

 	- Muszę się dowiedzieć - nacisnął Joe.

 	- Ja tu podaję drinki i potrawkę - odparł barman. - Wszystko inne jest płatne ekstra -

 	dodał i odszedł z talerzem.

 	Joe uśmiechnął się, po czym starannie wsunął dwudziestofrankowy banknot pod pustą już szklaneczkę. Gdy mężczyzna wrócił, zauważył pieniądze natychmiast i z lekkim skinieniem przygotował jeszcze jednego drinka.

 	- Może nalej i sobie? - zaproponował Joe.

 	- Ja nie piję. W ogóle. - Barman pokręcił głową.

 	- Cóż, więcej dla reszty - zauważył Joe.

 	- No właśnie - rzucił facet z uśmiechem. Przysunął sobie krzesło i usiadł po drugiej stronie kontuaru.

 	- Mów - zachęcił Joe, czym sprawił, że uśmiech barmana stał się jeszcze szerszy.

 	- Spałeś z nią? - zapytał mężczyzna. - Z dziewczyną, która cię tu przyprowadziła?

 	- Nie, a dlaczego? - zdziwił się Joe.

 	- To ciekawe. - Barman pokiwał głową. - Wiesz, ona nie jest do końca konkretna - dodał tonem sugerującym, iż dzieli się wielką tajemnicą. - Co mogłoby się okazać niezwykle ciekawe w akcji, jeśli wiesz co mam na myśli. Tak przynajmniej sądzę. W każdym razie, kiedy ta panienka nie pije, rozmywają się jej kontury. - Kolejne wzruszenie ramion. -

 	Aczkolwiek to zdarza się raczej rzadko.

 	- Ten Grek. - Joe z niejakim wysiłkiem zmienił temat. - Papa D. Co to za jeden?

 	- Ach, czyli jednak go szukasz - zauważył facet zza baru. - Tak mi się właśnie wydawało. Oczywiście, normalnie staram się nie podsłuchiwać, ale czasami człowiek nie poradzi.

 	- Jasne - przytaknął Joe. - Nie poradzi.

 	Barman obrzucił go spojrzeniem, po czym najwyraźniej zmienił zdanie.

 	- Nie jestem pewien, co mogę ci powiedzieć - podjął wreszcie. - Dziewczyny mówią na niego Papa D. Nazwisko Papadopoulos. Nie wiem jak ma na imię, o ile w ogóle jakieś ma.

 	Dziwny gość. Niski, tłusty. Wydaje książki, jeśli oczywiście można ten szajs nazwać książkami. Pół Grek, pół Ormianin i pół cholera wie co. Papa D.

 	Joe zapalił papierosa. Barman umilkł, wyraźnie wyczerpany wysiłkiem przedstawienia cudzej biografii w tak telegraficznym skrócie. Joe zarejestrował też, że facet jest nieco na bakier z matematyką. Wydmuchnął dym i tonem człowieka odhaczającego kolejne punkty na z góry przygotowanej liście zapytał.

 	- Jak się nazywa to jego wydawnictwo?

 	- „Medusa” - odpowiedział facet. Ich spojrzenia się spotkały. Wzrok barmana mówił: „Nie pogrywaj ze mną, koleś”. Joe, sprawnie naśladując rozmówcę, uśmiechnął się tylko i wzruszył ramionami.

 	- Widujesz go tutaj?

 	- Ja tu widuję wiele rzeczy - odparł mężczyzna.

 	- A to widzisz? - Joe wyciągnął kolejny banknot. Jeszcze na lotnisku po raz drugi posłużył się czarną kartą kredytową. Zaniósł ją do oddziału banku Credit Lyonnais i wypłacił

trochę pieniędzy. Ku swemu zaskoczeniu, gotówkę otrzymał bez problemu.

 	Barman przyjął pieniądze i krytycznie otaksował go spojrzeniem. Joe zaciągnął się papierosem i kiedy uniósł wzrok, banknotu już nie było. Facet zachowywał się przy tym najzupełniej naturalnie: od Joego zawód nierzadko wymagał płacenia za informacje, ale teraz zaciekawiło go, jak często w podobnych sytuacjach znajduje się barman. Zastanowił się również, czy ktokolwiek zadawał już mu te same pytania.

 	- Gruby i mały, jak powiedziałem - odezwał się mężczyzna. - Kształtem przypomina nieco pieczarkę. I jest tak samo blady. Raczej nie wychodzi zbyt często na słońce. -

 	Wymienili się spojrzeniami. Sami także nie wyglądali na wielbicieli opalania.

 	- Wiesz, gdzie mieszka?

 	- Nie. - Barman pokręcił głową.

 	- A gdzie go można znaleźć?

 	Facet zastanawiał się przez chwilę.

 	- Nie - odparł.

 	Joe odczekał.

 	- Czasami zagląda tutaj - dodał w końcu barman, z wyraźną niechęcią. - A jeżeli nie, to kręci się w okolicznych sklepikach. Wiesz, w sex shopach. Sprzedają jego książki. No i podrywa dziewczyny. Takie jak ta twoja od kieliszka. Ale Papa D zwykle nie ma pieniędzy.

 	- Pojawiał się ostatnio?

 	Barman pokręcił głową.

 	Ale to było przedtem. Joe otrząsnął się i wrócił do teraźniejszości. Dobiegający z góry, niezmienny, kojący terkot projektora opadał na niego niczym koc. Nie pomagało. Przemknęło mu przez myśl, że z filmem jest coś nie tak. Czarno-białe postacie odprawiały dziwaczny, obcy rytuał, podczas gdy on trwał jak skamieniały po niewłaściwej stronie ekranu. Pozostali widzowie również znieruchomieli, niczym zgarbione posągi z wietrzejącego kamienia.

 	Filmowe dziwadła z cyrku bawiły się na uroczystym przyjęciu. Wysoka kobieta brała ślub z karłem. Przy stole siedziała para syjamskich bliźniąt; dwie dziewczyny bez ramion; facet bez nóg i inny, zupełnie pozbawiony kończyn; karzeł z głową przypominającą ptasi łebek, człowiek-szkielet; osoba po jednej stronie ciała będąca mężczyzną, po drugiej kobietą, kolejne karły i inni. Wołali coś. Słowa rozlegały się echem w ciemnej sali kina. „Jeden z nas!” - wołali. „Jeden z nas!”. „Jeden z nas!”. Joe spróbował zapalić papierosa i stwierdził, że drży mu ręka. Wstał z siedzenia i śpiesznie wyszedł tylnymi drzwiami - przez wąski korytarz i ciche, puste foyer - prosto w noc. Powietrze tchnęło wilgocią, gorączką, ale nie żarem tropików. Woń miasta wisiała w nim bezwładnie niczym schnące pranie - zapach płyt chodnikowych, betonowych bloków, samochodów, spalin, dymu, moczu, jedzenia, rozlanego alkoholu i przelanych łez - woń tak licznych żywotów. Joe wrócił wyludnionymi ulicami do hotelu i wspiął się po milczących schodach do pokoju. Wtedy, nareszcie, ogarnął go sen.

 

 Zawód detektyw 

 




Znaleźć grubasa wcale nie było łatwo. Joe wstał wcześnie rano. Kawę wypił na ulicy, przy kiosku, nad którym górowała bazylika Sacre Coeur. Pojechał metrem na bulwar Haussmanna i zatrzymał się przed urzędem pocztowym pod numerem 102.




 	Był pierwszym klientem.

 	Skrytkę odnalazł bez większych problemów. Poczta działała w starych, sypiących się pomieszczeniach na parterze budynku. Górne piętra zajmowały mieszkania. Wewnątrz uliczny gwar dziwnie przygasł, podobnie jak światło. Na betonowej podłodze widniały plamy - mogły to być plamy krwi z czasów wojny z Niemcami lub rozchlapana kawa - nie zdradzały swego pochodzenia. Strzegąca skrytek kobieta nie poprosiła go o żaden dowód tożsamości, niemniej teatralnie zabrzęczał kluczami w kieszeni i ruszył przed siebie pewnym krokiem, jakby chciał po prostu odebrać poranną pocztę. Ujrzał w ścianie rzędy niewielkich drewnianych drzwiczek, tysiące skrytek: pojawili się już i inni klienci, każdy z nich spowity we własny wszechświat, każdy szukający swego własnego małego adresu i przez chwilę Joe wyraźnie czuł ciężar kłębiących się tutaj oczekiwań - listów czekających za małymi, zamkniętymi drzwiczkami, tuż za cienkimi drewnianymi ściankami i metalową siatką oddzielającą wnętrze od zewnętrza. Pomyślał o zdziczałej korespondencji, żyjącej za tymi drzwiczkami na wolności, o poczcie zapomnianej niczym ukryte skarby, czekające na odkrycie w najeżonych pułapkami grobowcach. Pomyślał także o listach, których wcale tu nie było, mimo że na nie oczekiwano, o korespondencji nieistniejącej, która nie miała zostać napisana i dostarczona, lecz jakiej wyglądano codziennie, wbrew wszelkiej nadziei. „Zaszła pomyłka, pani córka żyje”. „Proszę przyjąć nasze najszczersze przeprosiny, pański syn został odnaleziony cały i zdrowy i niebawem wróci do domu”. Joe potrząsnął głową - znowu pozwolił się ponieść fantazjom. A przecież odszukał skrytkę i teraz wystarczyło już tylko zaczekać, by ten facet przyszedł odebrać pocztę. W końcu każdy wydawca, nawet jeżeli nie czekały go inne zajęcia, musiał się zainteresować codzienną korespondencją. Joego kusiło, by włamać się do skrytki i przejrzeć zawartość, lecz zrezygnował. Na to jeszcze przyjdzie pora.

 	Teraz należało obserwować i czekać: do tego właśnie w dziewięćdziesięciu pięciu procentach sprowadzało się jego powołanie - zawód detektyw.

 	Do południa nie zobaczył nikogo, kto pasowałby do rysopisu Papadopoulosa. O pierwszej kupił pół bagietki z szynką, serem i cienką warstwą majonezu, którą popił dwiema małymi czarnymi kawami. O wpół do drugiej musiał udać się na poszukiwanie toalety, którą ostatecznie znalazł w niewielkiej kafejce, gdzie niechętnie pozwolono mu z niej skorzystać. O drugiej wydało mu się, że widzi kogoś dokładnie jak z opisu i śledził go przez czterdzieści pięć minut po krętych uliczkach, aż wreszcie facet wszedł do sklepu mięsnego na Rue de Londres, zza którego wystawy wyglądały świńskie łby. Mężczyzna obrócił zawieszkę z „Zamknięte” na „Otwarte”, włożył biały fartuch i stanął za ladą.

 	Wtedy Joe stwierdził, że na dzisiaj ma już dosyć. Gdy wracał, uniosła się nad nim wielka i szara budowla Gare St. Lazare i zobaczył ciemne tory kolejowe, rozchodzące się od dworca niczym ślady po ukąszeniu pająka, krzyżujące się i mnożące, a wielkie stalowe zwierzęta pociągowe brnęły po nich, rozpierzchając się po całej ziemi. Nogi zaprowadziły go z powrotem na stację. Wydawała się dzikim pustkowiem, co bardzo go zaskoczyło. Za bramą, na zapleczu dworca, ziemię znaczyły kałuże, wśród których - zupełnie jak martwa natura - leżały porzucone przedmioty, zepsute i niechciane - ofiary złożone świętemu Łazarzowi. Joe zatrzymał się, gdy zachlupotało mu pod butami, i zauważył człowieka, który zeskakiwał z ułożonej na wodzie, drewnianej drabiny. Zobaczył własne odbicie w gładkiej tafli wody. Tym samym spojrzeniem Joe ogarnął też rowerowe koła, stare rury, przemoczoną gazetę, wojskowy hełm, spinacze do bielizny, niedziałającą latarkę, przewróconą skrzynkę po piwie, okulary z wybitymi szkłami, pluszową małpkę bez oczu, coś co wyglądało na trzewia jakiegoś elektrycznego urządzenia pełnego miedzi i kabli układających się w zawiłe wzory, butelkę po mleku, pływający bilet na pociąg lub do kina, złamany ołówek i taśmę papieru toaletowego skręconego jak bandaż odwinięty ze zmartwychwstającego trupa. Zobaczył to wszystko oraz, gdy jego spojrzenie powędrowało ponad owym morzem odpadków, ponad tą topografią zapomnianych ludzkich żywotów, nieco dalej i na lewo, znikające za rogiem błyszczące czarne półbuty.

 	- Ej! - zawołał Joe. - Zaczekaj!.

 	Ruszył biegiem w ślad za butami, lecz za zakrętem nie było już nikogo. Zaklął.

 	- Dość tego - prychnął, zawrócił i poszedł na stację metra St. Lazare.

 	Na niebie gromadziły się chmury i kiedy schodził w dół ku podziemnej sieci torów, zaczęło mżyć.

 

 Każdy jest skądś 

 




Pomyślał o nieotwartej skrytce pocztowej i mężczyźnie w czarnych półbutach.




 	Zastanowił się też, kto tak naprawdę śledzi kogo i z jakiego powodu, a potem pomyślał o dworcu kolejowym, o szarej budowli wyrastającej z paryskiej ziemi niczym nawiedzany przez duchy zamek. Pomyślał też o pociągach: lubił pociągi. Sprawiały, że czuł się bezpieczny. Pomyślał o deszczu, ponieważ, schodząc na peron, zerknął ku górze i kiedy zza zasłony kropel przebił się promień słońca, Joe miał przez chwilę wrażenie, że ją widzi - dziewczynę, która przyszła prosić go o pomoc. Patrzyła na niego zasnutymi mgłą oczyma.

 	Zamrugał i świat ponownie przesłoniła szarość, chmury zrosły się ze sobą i nieznajoma zniknęła. Zapewne tylko to sobie wyobraził. Przywołał w pamięci jej twarz, lecz zobaczył ją jakby przesłoniętą strugami deszczu. Zastanowił się, dlaczego jej wspomnienie przyprawia go o takie właśnie uczucie, po czym dopił to, co zostało w szklaneczce, i zamówił jeszcze jedną - s’il vous plait, merci - zapalił papierosa i zwrócił myśli na zupełnie inne tory.

 	Był to trzeci lub czwarty bar z kolei, każdy bardziej obskurny niż poprzedni, muzyka grała coraz ciszej, światła stawały się coraz ciemniejsze, a chlanie coraz bardziej ostre. Były też kobiety, z Azji, Afryki i Europy, kosmopolityczna mieszanka, wszystkie przesadnie umalowane, w identycznych, zbyt krótkich spódniczkach i z takim samym spojrzeniem, wyrażającym jednocześnie ocenę, ostrożność i zaproszenie. A także coś jeszcze - potężne, nieustanne, bliskie strachowi zmęczenie. Odwiedzający owe przybytki mężczyźni odpowiadali im własnymi spojrzeniami, z mieszanką głodu, skrytości, nagiego pragnienia i szczypty wstydu. To taniec, pomyślał Joe, linie tych spojrzeń krzyżują się i wiją niczym tory kolejowe za dworcem St. Lazare, układając się w skomplikowane wzory, choć nigdy nie stykając się ze sobą, świadome, że wszelki dotyk oznaczałby katastrofę. Była to trzecia lub czwarta knajpa z kolei, nie był w stanie sobie przypomnieć. Światło zapewniały tutaj jedynie rozsiane po sali ogryzki świeczek, a pary tańczyły do spokojnego i smętnego afrykańskiego jazzu. Owłosione dłonie obłapiały nagie uda, wargi dotykały uszu, było słychać szepty, macano się w półmroku, ubrania tarły o siebie w wolnym tańcu. Samotni czekali lub wciąż się zastanawiali, lub - jak on sam - byli po prostu samotni i chcieli się tylko napić.

 	To właśnie tutaj go znalazła, ta sama dziewczyna co wczoraj. Zajęła stołek obok.

 	Spódniczka podjechała wysoko i dziewczyna wygładziła ją wprawnym gestem, po czym odrzuciła włosy na plecy i spojrzała na Joego. Nie powiedziała słowa, lecz patrzyła przyjaźnie.

 	- Nie powinieneś pić sam - zauważyła.

 	Nie zareagował.

 	- Nikt nie powinien - dodała.

 	Zerknął na nią z ukosa. Odpowiedziała spojrzeniem dużych, skośnych oczu. Spokojnie.

 	Skinęła palcem na barmana. Podszedł ociężale, bez słowa podał Joemu świeżego drinka i postawił kieliszek przed dziewczyną. Nie patrząc, położyła na barze banknot. Barman zabrał pieniądze i odczłapał. Nieznajoma nie spuszczała wzroku z Joego. Jej oczy skojarzyły się mu z ekranami i zastanowił się, jaki obraz rzuca na nie jego osoba.

 	- Skąd jesteś? - spytała.

 	Joe uciekł spojrzeniem. Szklaneczka wyglądała zachęcająco. Upił jeden łyk, drugi.

 	Strzelił już sobie dzisiaj kilka takich drinków, chodząc od baru do baru, w poszukiwaniu tłustego, bladego, wypatrującego dziwek faceta - przypominającego zresztą pieczarkę, czego dowiedział się od barmana jeden dzień i parę knajp temu. Natknął się na kilku gości, którzy w zasadzie pasowali do opisu, lecz żaden z nich nie okazał się Papadopoulosem. Joe poczuł na sobie ciężar wyczekującego wzroku dziewczyny i zwrócił się ku niej niechętnie.

 	- A tak, różnie - odpowiedział.

 	- Różnie.. - powtórzyła po nim bezbarwnie, ze wzruszeniem ramion.

 	- Mieszkam, gdzie się da - dodał.

 	- Mieszkam, gdzie się da - wciąż go przedrzeźniała. Dłoń nieznajomej zamknęła się na jego leżącej na barze ręce. Miała długie, brązowe, silne palce. Popatrzył jej w oczy. Nie był pewien czy tlenione blond włosy są prawdziwe, czy może to peruka. Miała bardzo wydatne usta. Wyglądały na miękkie, lecz oczy spoglądały twardo. - Przecież każdy jest skądś - stwierdziła.

 	Odwrócił się i powiódł wzrokiem po kołyszących się zawianych parkach i przysypiających przy kontuarze samotnych pijakach. Płomienie świec migotały w niewidocznym, niewyczuwalnym powiewie. Za oknami nie było widać niczego. Odezwał się bardzo cicho, ledwie poruszając wargami, kierując pytanie tylko do pustki tego skurczonego świata.

 	- Skąd w takim razie jesteśmy my? - Ponownie spojrzał na dziewczynę, lecz ona już na niego nie patrzyła. Również skierowała wzrok gdzie indziej. - I dokąd mamy się udać?

 	Rozpłakała się. Odwrócona tyłem. Jej szklaneczka była już pusta. Wycofała i uniosła ręce, zasłaniając się nimi niczym parawanem.

 	Milczeli. Kiedy nieznajoma oderwała dłonie od twarzy, Joe spostrzegł, że rozmazał się jej makijaż, lecz albo tego nie zauważyła, albo po prostu się tym nie przejęła.

 	- To dlatego właśnie go szukasz? - zapytała. - Sądzisz, że będzie cię mógł przeprowadzić? Dokąd? Jeszcze dalej czy... z powrotem?

 	Nie zrozumiał o czym dziewczyna mówi i nie skomentował. Poczęstował ją papierosem. Przyjęła i przypalił jej, potem drugiego dla siebie. Uniósł palce i zamówił drinki, te ich gesty urosły już do rangi rytuału, trwałego, ustalonego wzorca. Rytuał przynosił ukojenie.

 	- Ja po prostu muszę znaleźć Papadopoulosa - powiedział i spojrzał jej prosto w oczy. - Papę D.

 	- Nie widziałam go - odparła beznamiętnie.

 	- Nie. Ja też go nie widziałem. Ale na pewno wiesz, gdzie mieszka, prawda? Poszłaś z nim kiedykolwiek do domu?

 	Wypowiadając te słowa, miał jeszcze niejaką nadzieję, lecz dziewczyna pokręciła głową. Wyglądała na wykończoną.

 	- Nie. Nie wiem, gdzie on mieszka. Jeżeli Papę D stać na dziewczynę, nigdy nie prowadzi jej daleko. Tanie pokoiki można znaleźć tu, w okolicy. Nie znam jego adresu.

 	- Powiedziałabyś mi, gdybyś wiedziała, prawda?

 	Ponownie pokręciła głową. Gdy na niego spojrzała, poczuł się schwytany w pułapkę; nie był w stanie choćby drgnąć. Wielkie ciemne oczy badały go, rozbierały bez cienia emocji, prześwietlały; lekarka wypatrująca symptomów śmiertelnej choroby.

 	- Nie - odparła. - Dlaczego miałabym? Joe, on nigdy żadnej z nas nie zrobił nic złego.

 	Poza tym dba o nas. Naprawdę dba. Widzisz, Joe, życie to nie jest jakieś tanie powieścidło.

 	Zresztą, śmierć też nie.

 	Wstała, odrzuciła głowę do tyłu, dopiła drinka, ostatniego, odstawiła szklaneczkę na bar i odeszła. Powiódł za nią wzrokiem, i to był kolejny utrwalony między nimi rytuał, kolejny stały wzorzec, coś kojącego, niosącego pokrzepienie. Oboje potrzebowali pokrzepienia, ale nie seksualnego, nawet nie alkoholowego, tylko takiego, jakie może przynieść sens, jakikolwiek sens, pod którego nieobecność pozostawały wyłącznie puste rytuały. Drzwi zamknęły się za dziewczyną, a pary nadal tańczyły, poszukując w swych ciałach ciepła do rytmu z wolna sączącego się jazzu i dymu z papierosa Joego, budującego w powietrzu łazarzowe zamki, szare i niekonkretne. Dopiero po chwili uświadomił sobie, że przecież nie powiedział jej, jak ma na imię.










 Park Monceau 




 	Następnego dnia rano Joe znowu zajął posterunek na poczcie, lecz tym razem nie wypatrywał już Papy D. Obserwował po prostu skrytkę. Dzisiaj był turystą. Kupował znaczki.

 	Wdał się z kasjerką w dyskusję na temat kopert pierwszego dnia obiegu; wybierał coraz to nowe pocztówki. Jego francuski był okropny, lecz z wielką determinacją próbował się porozumiewać właśnie w tym języku; gdy zauważał, że nie jest rozumiany, uciekał się do głośno i powoli wypowiadanych zdań po angielsku; pisał długie wiadomości do nieistniejących przyjaciół, oparty o ladę notował je na kartkach pocztowych, każdemu powtarzał jak bardzo podoba mu się miasto, był radośnie natrętny i pracownicy zrozumieli, że jest gotów spędzić tutaj cały dzień.

 	Szczęśliwym dla wszystkich zainteresowanych zbiegiem okoliczności chłopak przyszedł ledwie godzinę i piętnaście minut po otwarciu poczty.

 	Joe omal go nie przeoczył. Chłopiec miał ciemne włosy, ciemną skórę i był mały.

 	Niezauważony przez dorosłych przecisnął się pomiędzy odbierającymi korespondencję petentami. Na ramieniu dzieciaka wisiała niewielka brązowa torba. Joe ledwie zwrócił na niego uwagę, na tę małą, nieśmiałą postać zmierzającą przez przestronną salę wypełnioną rzędami skrytek, prosto ku tej jednej...

 	Właśnie tam.

 	Dłonie chłopaka na moment wypełniły przesyłki. Koperty. Skromnych rozmiarów paczka. Dwie ulotki. Zaraz potem zniknęły w brązowej torbie i chłopczyk ruszył do wyjścia.

 	Nikt nie mógł go zauważyć.

 	Tak więc, ku uldze pracowników działającego przy Avenue Haussmann oddziału La Poste,  natrętny turysta, mówiący fatalną francuszczyzną i legitymujący się kiepskimi manierami, stracił nagle zainteresowanie gablotką z algierskimi znaczkami kolonialnymi, o których rozprawiał zbyt głośno już przeszło kwadrans. Teraz rzucił zdawkowe merci i wreszcie - oraz dość nieoczekiwanie - wyszedł.

 	Joe również poczuł ulgę. Skupianie uwagi ludzi na własnej osobie nie było dla niego łatwe, od zawsze przychodziło mu to z niemal fizycznym wysiłkiem i namacalnym wrażeniem dyskomfortu, jakby musiał naprawdę ich ku sobie przyciągać, i to przez warstwy lepkiego żelu, opierającego się i ograniczającego ruchy. Uczucie było dziwne, lecz opuściło go, kiedy ostatecznie znalazł się na ulicy, czując lekką dezorientację i szum w głowie.

 	Przestronna aleja wydała mu się nierzeczywista, przejeżdżające samochody przywiodły mu na myśl przezroczyste, pełzające żuki, drzewa stały się wzniesionymi ku niebu, na przemian zamykającymi się i otwierającymi dłońmi. Wyraźnie widział ich żyły, pokrywającą ucięte przedramiona mapę naczyń krwionośnych. Spróbował otrząsnąć się z tego wrażenia. Przyszło mu do głowy, że potrzebuje cukru. Czuł się tak, jakby dopiero co oddał krew: pragnął kawy, kawałka ciasta. Wtedy wszystko wróci do normy. Zamiast tego jednak zapalił papierosa i zakaszlał. Nie odrywał oczu od chłopca. Utrzymywał stały dystans. Zaczął się z niepokojem zastanawiać, kto jeszcze może śledzić malucha.

 	Wydawało mu się bowiem, że nie jest sam. Już w Wientianie ktoś go obserwował - może nawet kilka osób. Także teraz, w Paryżu, odbierał echa ich obecności. Nic konkretnego, nic solidnego, lecz właśnie ciche echa w nieco niewłaściwej tonacji: ton głosu, sposób, w jaki została sformułowana odpowiedź - zbyt gładko i szybko, jakby zapytana osoba udzielała jej już wcześniej. Ktoś mógł podążać tym samym tropem, co on, mógł go nawet wykorzystywać - ta ewentualność bardzo mu się nie podobała, lecz nie była przez to mniej prawdopodobna.

 	Tak więc zastanawiał się z niepokojem, palił i śledził chłopca z oddali, jednocześnie sprawdzając, czy sam nie ciągnie za sobą ogona. Nikogo oczywiście nie zauważył i pomyślał nawet, że zachowuje się niedorzecznie, chociaż, z drugiej strony...

 	Strzelali do niego. Być może było to po prostu ostrzeżenie, lecz przecież obserwowali go, musiał to zakładać, kimkolwiek byli, czegokolwiek chcieli - i nabrał przekonania, że wcześniej czy później wszystkiego tego będzie się musiał dowiedzieć. Dzieciak tymczasem szedł najswobodniej na świecie. Anonimowy, mały, brązowoskóry chłopczyk. Skręcił z Avenue Haussmann na północ. Joe trzymał się za nim. Tutaj ulica była węższa i bardziej cicha i kiedy Joe zerkał na odbicia w witrynach sklepów, nadal nie widział nikogo za sobą.

 	Dzień był gorący. Papieros sparzył mu palce i Joe upuścił go na ziemię. Pocił się, a chłopak wciąż maszerował przed siebie. Wreszcie przeszedł na drugą stronę jezdni i zniknął w zielonej, trawiastej przestrzeni. Joe przystanął. Znaleźli się na tyłach parku Monceau.

 	Nie wiedząc dlaczego, zawahał się przed wejściem. Jeszcze nigdy tutaj nie był, a mimo to, czuł się tak, jakby znał to miejsce. Ta świadomość wspomnienia - bo nie było to raczej konkretne wspomnienie - mocno mu doskwierała. Znał ten park, nie mając pojęcia jak to możliwe.

 	Przeszedł przez obsadzoną szpalerem drzew Avenue Ruysdael i wszedł do Monceau.










 Fabriques




 	Park był nieduży, zielony. Mała, szczelnie zamknięta bańka innego świata, znajdująca się w samym centrum, a jednak bardzo daleko od właściwego miasta. Na stojącej w trawie ławce siedział starszy mężczyzna. Powoli jadł kanapkę. Wyglądał na całkowicie pochłoniętego mozolną czynnością gryzienia i przeżuwania. Unosił bagietkę do ust, brał kęs, skubał brzegi bułki, by je wyrównać, po czym opuszczał rękę z powrotem na rozłożoną na kolanach białą serwetkę. Wtedy zaczynał pracować żuchwą. Robił to z niebywałym skupieniem, angażując wszystkie zęby. Dłonie tymczasem wciąż trzymały nadjedzoną bagietkę, a oczy wpatrywały się w pustkę. Siwe, krzaczaste brwi poruszały się w rytm ruchów żuchwy w górę i w dół. Wreszcie przełykał, czekał, pozwalał pokarmowi odbyć podróż, po czym ponownie unosił kanapkę i powtarzał proces od początku.

 	Joe wciąż śledził chłopca, chociaż teraz już przede wszystkim wzrokiem. Mały niewątpliwe był w tym parku już wcześniej. Znał drogę przez ciszę. Joe żałował, że nie może tego samego powiedzieć o sobie. Okolica była upstrzona interesującymi budowlami. Chiński fort. Holenderski wiatrak. Korynckie kolumny. Gdy szedł za chłopczykiem ku - owszem - miniaturowej, zagnieżdżonej pod drzewami, egipskiej piramidzie z cegieł, przyplątało się do niego określające je francuskie słowo.

 	Słowo brzmiało fabriques.  Te - wzniesione w Monceau w miniaturze - budowle stworzono, by naśladowały prawdziwe, lecz im samym prawdy brakowało. Były architektonicznymi zmyśleniami, wyobrażoną scenografią krajobrazu: były kłamstwami.

 	Powstały dla sztuki, ale nie były rzeczywiste. Cały park był istniejącą w środku miasta fikcyjną przestrzenią. Poza jego granicami budynki wyrastały dzięki siłom rynku, dzięki ludzkiej potrzebie znalezienia dachu nad głową - dzięki duetowi energii chciwości i pragnień.

 	I te budowle powstawały z konkretnych powodów, z sensem. Ludzie w nich mieszkali, pracowali, spali, jedli, pieprzyli się i umierali. Budynki poza parkiem tworzyły miasto, zamieszkiwaną przez ludzi przestrzeń, prawdziwą i konkretną, dokładne przeciwieństwo parku. Joe zatrzymał się i spojrzał ponad trawnikiem na plamiastą, szaro-białą piramidę.

 	Chłopiec okrążył ją i ukazał się ponownie po drugiej stronie, tylko że już bez niewielkiej brązowej torby. Joe niemal się uśmiechnął. Śledził małego, stojąc nieruchomo na trawie, zasłuchany w ciszę.

 	Jakaś para szła, trzymając się za ręce, dziewczyna miała na sobie letnią sukienkę, choć lato jeszcze nie nastało. Kiedy obróciła głowę, tylko na moment, Joe pomyślał o swojej klientce, o kobiecie, która go wynajęła. Poczuł coś, czego nie potrafił ująć słowami, lecz co zabolało. Odwrócił się od nich.

 	W małym parku było pełno posągów. Rzeźby przedstawiały nieruchomych, milczących mężczyzn, zamarłych w jednej pozie, wpatrzonych w dal ludzi, którzy kiedyś poruszali się, kochali, śmiali: Chopin, z palcami w bezruchu, z zamarłą muzyką, i Maupassant, którego skamieniałe dłonie nie mogły już pisać. Oczywiście, oni także nie byli prawdziwi: byli replikami mężczyzn, którzy układali słowa bądź muzykę, lecz nie byli prawdziwi. Również byli fabriques. 

Angielskim odpowiednikiem fabrique jest folly - oznaczające również szaleństwo - i Joe zastanowił się nad tą różnicą w językach. Czy naprawdę szaleństwem jest istnieć w zmyślonym świecie, świecie pozbawionym prawdy i tylko ją przypominającym? A może ważne jest samo istnienie - posągi, chociaż nieprawdziwe, istniały na pamiątkę tego, co było prawdą dawniej, stanowiły drogowskazy pamięci, ustawione wśród cieni i półprawd, zwanych przeszłością. Może to właśnie było istotne? Spacerując po parku, sprawdzał kolejne ścieżki, przyglądał się mijanym ludziom, wypatrywał tych, którzy mogli wypatrywać jego, osób mogących go śledzić, cieni, jakie wydałyby się nie na miejscu. Nie musiał szukać zbyt długo, ponieważ podeszli prosto do niego, z uśmiechami na twarzach, co - jak pomyślał Joe - nigdy nie zwiastowało niczego dobrego.

 	Było ich trzech. Mieli na sobie czarne garnitury, które kiedyś musiały być nowe. Na szyjach nosili czarne krawaty, w których wyglądali jak grabarze lub typowi gangsterzy z tanich kryminałów. Nie byli jednak ani tym, ani tym i Joe usłyszał w głowie jeszcze jedno słowo rodem z kiepskiej literatury. Tajniacy.

 	Aż cuchnęli pracą dla rządu. Podeszli i stanęli przed nim, w luźnym półkolu, szczerząc się, jakby ujrzeli dawno niewidzianego kumpla. Ten w środku miał siwiejące włosy i był z całej trójki najstarszy. Faceci po jego bokach byli młodsi; czarne, zaczesane do tyłu fryzury: policzek gościa po lewej, tuż pod prawym okiem, szpeciła niewielka blizna, spływała niczym łza.

 	- Joe, Joe, Joe... - odezwał się środkowy. - W co ty się bawisz?

 	- Czy my się znamy? - Był mniej spięty, niż się prawdopodobnie spodziewali. Nie zaskoczyli go. Oczekiwał, że ktoś się wcześniej czy później pojawi, i to spotkanie przyjął bez mała z ulgą. Możliwe, że to oni byli w Wientianie. Śledzili go, owszem, ale sprawiali wrażenie kolesi, którzy wcale nie lubią śledzić: stanowczo woleli kontrolować.

 	- Czy on nas zna? - spytał Siwowłosy, zwracając się do kolegów, którzy, jak stwierdził w duchu Joe, byli po prostu mięśniakami. To środkowego musiał słuchać, a na resztę uważać.

 	- Chyba nie - burknął ten z lewej.

 	- Może powinniśmy mówić głośniej - zauważył goryl z prawej.

 	- Albo on uważniej słuchać - rzucił mężczyzna z siwymi włosami.

 	- A powinienem? - Joe zignorował zaczepkę.

 	- Czy co powinieneś? - Siwowłosy jakby nie zrozumiał.

 	- Czy powinienem was znać?

 	- Nie widzę powodu. - Facet pokręcił głową. - Zresztą, o wiele sprawniej nam pójdzie, jeżeli będziesz po prostu słuchać.

 	- Słucham - powiedział Joe. Zastanawiał się, czy dałby radę całej trójce lub czy byłby w stanie im uciec. Zerknął na kolesia po prawej i pod pachą dawniej nowej marynarki zauważył wypukłość. Broń.

 	- On nas słucha - powtórzył Siwowłosy i pokiwał głową. - Słyszeliście, chłopcy? To z jego strony niebywała uprzejmość.

 	- Pieprz się - fuknął Joe.

 	Siwy dał znak skinieniem.

 	Uderzenie nadeszło z lewej strony i wylądowało prosto na jego nerce. Ból był nieznośny. Drugi cios spadł mu na krzyż, po czym ktoś go podciął. Joe runął, lecz przytrzymali go i opuścili na ziemię, niemal delikatnie. Siwowłosy przyklęknął obok.

 	- Rozprawimy się z wami wszystkimi, wcześniej czy później - powiedział.

 	Joe jęknął.

 	Siwy wymierzył mu mocny policzek.

 	- Słuchaj, jak się do ciebie mówi! - rzucił.

 	Joe spróbował skupić spojrzenie. Facet majaczył nad nim szarą rozmytą plamą.

 	- Wracaj, Joe. Wracaj do swojej ciasnej nory, do swoich dziecinnych zabaw i trzymaj się z dala od kłopotów. Tylko mali chłopcy lubią się bawić w detektywów. Ale mali chłopcy powinni też wiedzieć, kiedy trzeba posłuchać dorosłych.

 	- Coś ty za jeden? - spytał Joe. Słowa wydostały mu się z ust bąbelkami śliny. Wargi miał wilgotne, ciągnęła się na nich kleista flegma, której nie mógł zetrzeć.

 	- Moje nazwisko nic ci nie powie - odparł facet. Joe zdał sobie sprawę, że nieznajomy mówi z amerykańskim akcentem, podobnie zresztą jak jego dwaj pomocnicy.

 	- Cuchniesz rządem - powiedział.

 	Siwowłosy skinął raz jeszcze i tym razem ból przeszył prawą stronę ciała Joego, który jęknął i wygiął grzbiet.

 	- To nic osobistego - podjął mężczyzna łagodnym, zaskakująco delikatnym tonem.

 	Wyciągnął rękę i pogładził włosy leżącego. Joe skrzywił się pod dotykiem. - Mamy po prostu na uwadze większe dobro. Nie będę już więcej powtarzać. Trzymaj się z daleka.

 	Siwowłosy wyprostował się. Podnieśli się także jego kolesie. Z perspektywy Joego przypominali szybujące cienie, czerń strojów kontrastowała z bielą skóry, wreszcie - przelotnie - wydali mu się widmami.

 	Okazał się nie dość szybki. Zauważył ruch z lewej strony, lecz zareagował zbyt wolno i czubek buta cienia wbił mu się w żebra. Wśród bólu wydało się Joemu, że słyszy trzask pękającej kości. Potem go zostawili.

 

 Tanie garnitury i amerykańskie głosy 

 

Nie interesowała go poczta, lecz osoba, która po nią przyjdzie. Ponad wszystko jednak nie cierpiał być bity przed obiadem. Kiedy napastnicy zniknęli, Joe jeszcze długi czas leżał na ziemi, gapiąc się w szaroniebieskie niebo, na którym wiły się chmury tworzące kształty piramid i wiatraków; tło równie fałszywe jak kopie budynków poniżej. Bolały go żebra, a w ustach czuł ciepły, słonawy posmak morskiej wody lub krwi.

 	Nikt do niego nie podszedł. Ludzi w parku było niewiele i nikt się nie pofatygował.

 	Wreszcie Joe przewrócił się na bok, jęknął i podźwignął na kolana. Chwilę potem zwymiotował na trawnik. Gdy poczuł się dostatecznie dobrze, wstał. Świat zawirował.

 	Wrażenie było przedziwne. Skupiał wzrok na konkretnym punkcie, a oczy dalej poruszały się zupełnie same, odpływały. Ponownie koncentrował się na czymś, kotwiczył wzrok, a oczy znowu go zdradzały i sunęły w bok. Oparł się o pień drzewa i zaczerpnął kilka głębokich oddechów. W końcu świat zwolnił i znieruchomiał. Tanie garnitury i amerykańskie głosy, pomyślał i przyszło mu do głowy coś jeszcze: Czego oni się bali?

 	Podszedł niepewnie do ławki i usiadł, patrząc na piramidę. Dobrze było tak siedzieć.

 	Piramida miała w podstawie niewysoką bramę, puste wejście prowadzące krótkim korytarzykiem z głównej części budowli. Cegły były poplamione, zielono-brązowe na górze i szaro-białe niżej nad ziemią. Przed bramą stały dwie ozdobne kamienne urny. Joe pomyślał, że chłopczyk zapewne ukrył przesyłkę w wejściu piramidy, lecz nie śpieszył się, by to sprawdzić. Wyłowił z kieszeni paczkę papierosów i z niepokojem stwierdził, że jest cała pognieciona. Wytrząsnął jednego i rozprostował go tak starannie, jak tylko potrafił. Zapalił i rozedrganym oddechem wciągnął dym w płuca. Przed wypuszczeniem powietrza odczekał kilka chwil. Piramida była skrzynką kontaktową. Obserwował ją, słuchając dolatujących z oddali odgłosów ruchu ulicznego. Oddychał dymem i wonią drzew. Na niebie zebrało się więcej chmur i dało się wyczuć nadciągający deszcz. Kiedy zaczęło wreszcie padać, krople kojąco zrosiły mu skórę. Otworzył usta i odchylił głowę, by złapać nieco wody; miał opuchnięty język. Gdy promień światła przebił się przez chmury i musnął ziemię po drugiej stronie piramidy, Joe odwrócił głowę i wydało mu się, że znów ją widzi - dziewczynę, która do niego przyszła, migocącą niepewnie pomiędzy słońcem i strugami deszczu, patrzyła na niego, a potem zniknęła, unosząc ze sobą słoneczny blask.

 	Bolała go głowa, wiedział, że powinien wracać do hotelu, lecz uparcie trwał na miejscu.

 	Chwilę potem jednak zobaczył drugiego kuriera Papy D i poczuł się lekko zaskoczony, choć równocześnie uzyskał potwierdzenie swych niejasnych podejrzeń: dziewczyna z baru. Szła nieco chwiejnie ścieżką do piramidy, a gdy dotarła do celu sięgnęła do środka i wyjęła niewielką brązową torbę. Zarzuciła ją sobie na ramię, przystanęła i dobyła z kieszeni płaszcza małą butelkę. Otworzyła ją, pociągnęła zdrowo, po czym zakręciła i ukryła piersiówkę w ubraniu. Miała na sobie długi niemal do stóp czarny prochowiec, włosy przesłoniła wełnianym kapeluszem. Odeszła, nie rozglądając się.

 	Joe mocno zatęsknił do jej alkoholu. Wstał z ławki, poczuł, jak ból przepływa przez całe ciało, spróbował go zignorować i ruszył za nieznajomą.

 	Dotarła do wyjścia z parku, po czym zeszła w dół, na stację metra Monceau. Joem wciąż targał ból, przemoczone deszczem ubranie lepiło mu się do ciała i drapało. Zbiegł za dziewczyną do metra, kupił bilet i jechał za nią kolejnymi pociągami, aż pokonali Sekwanę i ostatecznie wyszli z powrotem na powierzchnię w St. Michel.

 	Słońce boleśnie poraziło mu oczy. Gołębie na placu wydawały się zastygłe w locie.

 	Święty ponad misą fontanny zamarł w momencie zabijania smoka. Woda unosiła się niczym mgła. Akordeonista dobywał ze swego instrumentu smutne, przygnębiające tony. Nieco dalej jakaś dziewczyna malowała katedrę Notre Dame, siedziała na składanym krzesełku przed małymi sztalugami, dzierżąc w ręku pędzel i paletę. Zupełnie znikąd zerwał się wiatr, ukradł przechodzącemu mężczyźnie kapelusz i wyrzucił go wysoko w powietrze. Joe szedł za nieznajomą, zmierzającą ku wąskim, zawiłym alejkom Dzielnicy Łacińskiej. Zapalił papierosa i jego śladem popłynął błękitny dym, zupełnie jak para ciągnąca się za kominem lokomotywy. Stare, brukowane uliczki były aż gęste od ludzi, lecz nikt nie zwracał na niego uwagi. W oknie kwiaciarni pochwycił własne odbicie. Wyglądał jak wyżęta do sucha ścierka.

 	Uśmiechnął się do tej myśli. Śledził ją bezpiecznie anonimowy wśród tłumu.

 	Dziewczyna maszerowała przed siebie. Przekroczyła dziedziniec kościoła i znalazła się na wąskiej Rue de la Parcheminerie. Joe poczuł zapach palonej kawy, dymu, pieczonego mięsa i natrętną woń czosnku. Zaburczało mu w brzuchu i jednocześnie dostał mdłości.

 	Pod numerem dwudziestym dziewiątym działała księgarnia. Przed wejściem piętrzyły się nierówne sterty książek, jeszcze więcej tomów napierało na witrynę od środka, zupełnie jakby chciały uciec. Nieco obok otwierały się drzwi i właśnie w nich zniknęła dziewczyna.

 	Joe oparł się o ścianę i patrzył. Wygodnie mu było tak stać, przy kamieniach. Rue de la Parcheminerie pachniała gotowanymi potrawami, starym papierem i kurzem. Nie widział zbyt wielu przechodniów. Na drugim piętrze paliło się światło, ale okno było zasłonięte. Pięć minut potem dziewczyna wyszła i ruszyła ulicą. Joe podszedł do drzwi. Wizytówki brak.

 	Naparł na klamkę, lecz bez skutku. Zauważył domofon. Nacisnął przycisk.

 	- Co znowu, Marlene? - W głośniku rozległ się męski, poirytowany głos, po czym zabrzęczał zamek. Joe pchnął drzwi i ustąpiły.

 	Wszedł po schodach. Było ciemno, wszędzie dokoła snuł się kurz, a ściany porastał wilgotny mech. Na piętrze znalazł drzwi, które - gdy dotarł na górę - ktoś otworzył, i Joe stanął wreszcie twarzą w twarz ze swoją zwierzyną.










 Grubas 




 	Joe musiał przyznać, że podany przez barmana rysopis był rzeczywiście dokładny.

 	Blady, tłusty facet, o sylwetce przypominającej pieczarkę z zamkniętym kapeluszem. Miał na sobie zwiewny biały szlafrok i dandysowski kapelusz. Bose stopy kończyły się pękatymi, sterczącymi palcami.

 	- Coś ty, do diabła, za jeden? - rzucił i spróbował zatrzasnąć drzwi, lecz Joe zdążył je przytrzymać.

 	- Chcę tylko porozmawiać.

 	- Jasne. - Grubas gwałtownie zamrugał. - Wszyscy chcecie tylko rozmawiać.

 	- Proszę. - Joe nie rezygnował.

 	Tłuścioch obrzucił go bardziej uważnym spojrzeniem.

 	- Co ci się stało? - zapytał.

 	- Chyba ktoś nie chciał, żebym cię odnalazł.

 	Grubas nagle się rozpromienił.

 	- A jednak nie zdołali cię przekonać?

 	- Nie.

 	- Szkoda.

 	Niemniej dłoń puściła drzwi, gospodarz ustąpił na bok i zaprosił Joego gestem do środka.

 	- Mam wrażenie, że przydałby ci się łyk czegoś mocniejszego.

 	- I to właśnie - powiedział Joe - spostrzegawczość godna mistrza. Nazywam się Joe i jestem prywatnym detektywem.

 	Tłuścioch wybuchnął śmiechem.

 	- Sam zawsze chciałem zostać prywatnym detektywem - przyznał. - Siadaj. Szkocka?

 	Nie czekając na odpowiedź, ruszył do niewielkiego, stojącego w rogu barku. Joe rozejrzał się dokoła.

 	Mieszkanie było pełne książek. Na drewnianej szafce niebezpiecznie balansowało staroświeckie radio. Ściany były obwieszone plakatami przedstawiającymi kobiety w rozmaitych stadiach negliżu. Większość książek miała miękkie oprawy. Leżały wszędzie, niczym polegli towarzysze broni. Na dwóch brązowych fotelach i na okrągłym stoliku przed nimi, na półkach, w stertach na podłodze, w kartonowych pudłach. Panował półmrok, grube zasłony z czerwonego aksamitu nie wpuszczały zbyt wiele dziennego światła. W jednym kącie stało podwójne łóżko ze ściągniętą pościelą. Na materacu spoczywały kolejne, wyczerpane tomy. Nad łóżkiem wisiał plakat mężczyzny o wyrazistych, przenikliwych oczach i długiej brodzie. Podpis głosił „Poszukiwany żywy lub martwy. Osama bin Laden -

 	Mściciel”. W powietrzu unosił się słodkawy, lepki zapach.

 	Grubas wrócił i podał gościowi szklaneczkę. Drugą trzymał w ręku. Joe przyjął drinka z wdzięcznością i wypił. Gdy alkohol spłynął w głąb ciała, Joe wyczuł w sobie odległe eksplozje, których ciepło rozlało się po całym organizmie. Wciąż przyglądał się plakatowi.

 	Tłuścioch zauważył to spojrzenie.

 	- Cała ta historia z Mścicielem przynosi mi więcej kłopotów niż to wszystko warte.

 	Wiesz, chcą, żebym przestał, ale to daje kasę. Czyżbym miał do czynienia z fanem?

 	Słowo „fan” zabrzmiało w jego ustach dziwnie sprośnie. Joe pokręcił głową. A więc wreszcie tu dotarł. Odszukał wydawcę Longshotta. W kwestii swego adresu facet stosował aż nadmierne środki ostrożności, a mimo to, wpuścił przybysza prawie bez problemu... ciekawe.

 	- Kto chce, żebyś przestał?

 	- Nie licząc krytyków? - Roześmiał się i wyciągnął rękę. - Nazywam się Papadopoulos.

 	Daniel Papadopoulos, dostarczam literaturę szerokim masom.

 	- Papa D... - powiedział Joe.

 	Grubas uniósł wzrok.

 	- Tak - przyznał. - Dziewczęta lubią mnie tak nazywać. Chyba wywołuję w nich instynkt macierzyński. A może to się nazywa kompleks Edypa? Nie pamiętam...

 	- Może oba po części - skomentował Joe. Przyjrzał się Danielowi Papadopoulosowi uważnie. Tłuścioch miał w kącikach oczu delikatną pajęczynkę zmarszczek, a także - co Joe zauważył dopiero w tej chwili - coś, co wyglądało na blednący siniak pod lewym okiem, niestarannie zamaskowany warstwą makijażu. - Szukam Mike’a Longshotta.

 	Daniel Papadopoulos westchnął.

 	- Jesteś jednym z nich? - zapytał i teraz to on obrzucił Joego badawczym spojrzeniem. -

 	Uchodźca?

 	Pytanie nie miało sensu, ale Joe tylko pokręcił głową.

 	- Nie wydaje mi się.

 	- Chcesz powiedzieć, że nie wiesz. - Wyraz twarzy grubasa sprawił, że detektyw poczuł

 	się niezręcznie. - W porządku. Zawsze powtarzam: żyj i daj żyć innym. Rozumiesz, co mam na myśli?

 	Joe nie rozumiał.

 	- Kto ci to zrobił? - Wskazał na siniec.

 	Papadopoulos cofnął się o pół kroku.

 	- Może ci sami, którzy załatwili ciebie?

 	- Jak wyglądali?

 	- Jak gangsterzy - odparł Papadopoulos i Joe stwierdził w duchu, że nie tylko on naczytał się za dużo tanich powieści. - Gangsterzy działający w imię prawa. Czuć ich było budą. - Uśmiechnął się, choć grymas nie sięgnął jego oczu. - Psy. Najgorszy rodzaj gangsterów, bandyci z odznakami w klapach.

 	- Chcesz powiedzieć, że to policjanci?

 	- Piątka z dedukcji, mój chłopcze.

 	Joe spojrzał głęboko w oczy tłuściocha. Papadopoulos uciekł wzrokiem. Lubi buńczuczne słowa, pomyślał Joe, ale tak naprawdę porządnie napędzili mu stracha.

 	- Powiedzieli dla kogo pracują?

 	- Nie. - Papadopoulos urwał i przygryzł dolną wargę. Nie był to przyjemny widok.

 	Joe zapalił papierosa. Wnętrze ust miał obolałe i pełne dymu, zupełnie jak gruzy zniszczonego budynku. Przepłukał je łykiem szkockiej.

 	- Chociaż może. Kiedy wychodzili, usłyszałem, jak ten główny, wysoki facet, siwy...

 	- Tak, chyba też miałem z nim przyjemność - wtrącił Joe.

 	- No więc powiedział... Pewnie myśleli, że jestem nieprzytomny, powiedział, że muszą złożyć raport...

 	- Komu...? - przycisnął detektyw.

 	- Chyba naruszyli mi ząb - poskarżył się Papadopoulos. Przytknął dłoń do policzka, pomasował. - Daj mi pomyśleć.

 	Joe odczekał. Daniel Papadopoulos był bardzo otwarty, choć może to nic dziwnego - ludzie, którzy padli ofiarą pobicia, niekiedy usilnie starali się uniknąć powtórki tego doświadczenia. Mimo to, wyczuwał w gospodarzu siłę, kryjącą się za tymi bladymi, wodnistymi oczyma determinację, którą nie było łatwo złamać. Zaciągnął się papierosem. Na stoliku stała popielniczka - mosiężna płytka z leżącą na niej mosiężną dziewczyną z rozchylonymi nogami. Między jej udami spoczywał niedopałek cygara. Joe strzepnął na dywan.

 	- KSZ - powiedział grubas. - Tak chyba właśnie powiedzieli. Że muszą złożyć raport KSZ.

 	- Co to jest KSZ? - spytał Joe.

 	- A skąd mam wiedzieć? - Tłuścioch wzruszył ramionami.

 	- Gdzie jest Longshott?

 	- Longshott, Longshott - powtórzył Daniel Papadopoulos i skrzywił się. - Żałuję, że w ogóle usłyszałem to nazwisko. Same problemy.

 	- A książki?

 	Gospodarz się uśmiechnął.

 	- Idą jak... Jak to się mówi? Jak ciepłe bułeczki. Nawet lepiej od Kurwy. 

- Jasne.

- Aczkolwiek w sumie i tak najlepiej sprzedają się teksty hrabiny Szu Szu.

- Nie wątpię.

- Niemniej, te niedorzeczne historyjki są wielce zyskowne. Na początku zawsze jest wielki wybuch. Bum! Puf! - Klasnął w dłonie. - Mike Longshott. Co za komiczne nazwisko.

- Więc co to za jeden?

Grubas wzruszył ramionami.

- Do diabła, nie mam pojęcia.

- Nie znasz go?

Gospodarz pokręcił głową.

- W życiu się z nim nie spotkałem. I nie sądzę, żeby to było prawdziwe nazwisko.

- Panie Papadopoulos... - zaczął Joe.

- Wystarczy Daniel, proszę.

- Daniel, trochę się gubię.

- Świat tak na nas działa - zauważył współczująco grubas.

Joe westchnął.

- Nie rozumiem. Jesteś wydawcą pana Longshotta. Musieliście się chyba zetknąć?

Na twarzy tłuściocha zamajaczyło rozbawienie.

- A po co, na Boga? - odparł. - Nigdy nie spotykam się osobiście z autorami. Kiedy to robię, nękają mnie potem o pieniądze. - Znowu wzruszył ramionami. - Słuchaj, dwa lata temu dostałem przesyłkę. Rękopis. Dostaję takich kilka tygodniowo. Tekst nosił tytuł Misja: Afryka.  Bardzo zgrabny zresztą. Przeczytałem i uznałem, że uda mi się kilka egzemplarzy sprzedać. Odpisałem mu, wysłałem czek... To wszystko. Nie widziałem go ani razu. Mniej więcej co pół roku przychodzi do mnie pocztą nowy tekst. Więcej wybuchów, zniszczonych budynków, katastrof lotniczych, trupów. Gość ma żywą wyobraźnię.

 	- Czyli masz adres pana Longshotta - stwierdził Joe.

 	- Cóż, owszem - przyznał Daniel Papadopoulos. - Wiem też, że bardzo szybko realizuje czeki.

 	- Może mi pan ten adres zdradzić, panie Papadopoulos? - zapytał detektyw.

 	Tłuścioch patrzył na gościa dłuższą chwilę.

 	- Po co? - spytał w końcu.

 	- Bo muszę go znaleźć - odpowiedział Joe.

 	- Nie tylko ty go szukasz - powiedział Daniel Papadopoulos.

 	- I tamci dostali od ciebie adres?

 	- Siedzą mi na karku. - Tłuścioch zignorował pytanie. - Nie tylko ci z rządu. Są i inni.

 	Tacy jak ty. A jako szef „Medusa Press” muszę być ostrożny. Wielu ludziom nie podobają się niektóre moje tytuły.

 	- Na przykład Kurwa?

 	- Powiedzmy... To ograniczone osoby. Dlatego właśnie korzystam ze skrytki pocztowej na Haussmann i całego tego systemu. Tyle że w zasadzie nic mi to nie daje. Jeżeli komuś zależy, znajdzie każdego.

 	- Nawet Mike’a Longshotta?

 	Grubas uśmiechnął się szeroko.

 	- A tego to już nie wiem - stwierdził.

 	- Dałeś im adres?

 	- Nie.

 	Joe przyjrzał się tłuściochowi.

 	- A mnie dasz? Proszę?

 	- Dlaczego? Po co ci? - Grubas nie rezygnował. Jego oczy patrzyły na Joego, lecz nie do końca go widziały. - Duchy - dodał nieobecnym tonem. - Nie mam nic przeciwko duchom.

 	Ale nie lubię, kiedy mnie nachodzą.

 	- Panie Papadopoulos - podjął cierpliwie Joe. - Nie życzę panu Longshottowi źle. Po prostu chciałbym go znaleźć. Bardzo proszę.

 	Wzrok gospodarza skupił się na powrót. Uśmiechnął się.

 	- Nie grozisz? - rzucił. - Cóż, zawsze to jakaś odmiana.

 	Podszedł do barku i dolał sobie alkoholu. Gościa zignorował.

 	- Mówiąc szczerze, sam jestem nieco ciekaw. A ty jesteś prywatnym detektywem...

 	- Mogę pracować tylko dla jednego klienta na raz - wyjaśnił Joe.

 	Tłuścioch wzruszył ramionami. Nagle ogarnęło go zmęczenie, odpłynęło od niego całe wcześniejsze ożywienie. Na twarzy pojawiły się plamy, oczy miał podkrążone.

 	- Dasz mi znać, jeżeli go znajdziesz, dobrze?

 	Joe nie miał nic do stracenia. Potrzebował pomocy wydawcy.

 	- Jeśli pojawi się taka możliwość, to tak.

 	Grubas odstawił szklaneczkę na okrągły stolik.

 	- Zapiszę ci. I chcę, żebyś już sobie poszedł. - Teraz trząsł się wyraźnie, a szklanka zadzwoniła o blat nieco za głośno. Znalazł kartkę i zanotował kilka słów i cyfr. - Proszę, weź.

 	I wynoś się. Zamknij za sobą drzwi.

 	- Dziękuję - rzucił Joe, lecz tłuścioch już nie słuchał.

 	Kiedy detektyw wychodził, nie oparł się ostatniemu spojrzeniu przez drzwi. Wydawca sięgał na wysoką półkę, z której zdjął spory, oprawny w skórę tom. Otworzył książkę i Joe zrozumiał wszystko. Wyszedł i zamknął za sobą drzwi.

 	Między okładkami znajdował się wycięty w kartkach schowek. Joe doskonale znał znajdujące się wewnątrz przybory.

 

 Ślepa uliczka 

 




W hotelu na Montmartrze Joe wziął prysznic. Wiekowy natrysk pluł ciepłą, rdzawą wodą. Samotny karaluch uciekł w popłochu przed bijącymi strugami. Joego bolało całe ciało.




 	Kiedy się wytarł i podreptał ciemnym korytarzem do pokoju, padł na łóżko i zapatrzył się w sufit. Bezkształtne plamy odpowiedziały mu własnymi spojrzeniami i zmęczony umysł spróbował narzucić im jakikolwiek porządek, mentalny filtr sprawiał, że chaos nabierał określonych form: samoloty, pociągi, wybuchające budynki. Joe znał zapach panujący w mieszkaniu wydawcy; powinien był zresztą skojarzyć go na samym początku; identyczną wonią przesiąknięty był jego przyjaciel Alfred, zapach przetworzonego maku. Nie miał jednak pojęcia, co z tego odkrycia wynika, nie wiedział, czy ma to jakiekolwiek znaczenie.

 	Spojrzał na zapisaną przez Papadopoulosa kartkę. Paryż okazał się - nie, może nie ślepą uliczką, nie do końca - lecz jednak tylko skrzynką, punktem kontaktowym, w którym nie czekała żywa dusza. Nie było tutaj Longshotta, wyłącznie jego książki.

 	Wiedział, że powinien zadać sobie kilka pytań, lecz po raz kolejny nie czuł na to większej ochoty. Postanowił mimo wszystko podążyć tym tropem dalej. W Paryżu nie czekało na niego już nic poza niepokojącym, dręczącym wspomnieniem blednącego w pamięci snu, że był już kiedyś w Monceau, że była tam z nim dziewczyna. Była wtedy wiosna i po posiłku w pobliskiej brasserie, przejedzeni poszli do parku, gdzie po prostu usiedli na ławce, nic więcej. Potrząsnął głową na twardej poduszce, wstał i uznał, że mimo wszystko pora się napić. Przecież gdzieś na świecie na pewno jest odpowiednia godzina na drinka. Na zewnątrz rozlegały się nawoływania dzieci i klap-klap-klap sandałków na twardej nawierzchni ulicy. Joe wyjrzał przez okno. Facet z trzema kartami trwał na swoim miejscu, nadal zachęcał przechodniów, by spróbowali odnaleźć damę. Joe przypomniał sobie, że kapelusz, który kupił pierwszego dnia, wciąż czeka w pokoju, zawieszony na komodzie.

 	Założył go nieco na bakier i wyszedł z hotelu. Idąc w kierunku Pigalle, zerkał co chwila w swoje odbicie w sklepowych szybach i przez moment wydało mu się, że widzi śledzącego go mężczyznę w czarnych półbutach. Kiedy się jednak odwrócił, ujrzał tylko przelewający się tłum. Zresztą, nie przejął się zbytnio. Paryż stanowił labirynt wiodących donikąd uliczek, mapę wskazującą drogę zupełnie gdzie indziej, plątaninę wypisanych kredą strzałek, prowadzących do ślepych zaułków. Bar, do którego wszedł, mógł być jednym z odwiedzonych już wcześniej lub zupełnie innym. Joe naprawdę nie był zainteresowany rozstrzyganiem tego problemu. W lokalu panowała cisza. Zamówił szkocką. O lodzie nawet nie pomyślał. Później wrócił do hotelu, zebrał swoje rzeczy i wymeldował się. Gdy zmierzał tłocznymi ulicami w stronę Gare du Nord, słońce nad miastem zaczynało zachodzić. Był już blisko wielkiego gmachu stacji, widział jego łuki i wieżyczki wyraźnie odcinające się od ciemniejącego nieba, kiedy zauważył dziewczynę z baru.

 	Leżała skulona pod ścianą. Prawie ją przegapił. Zatrzymał się jedynie dlatego, że usłyszał wydawany przez nią dźwięk, ciche skomlenie. Przyklęknął obok. Działo się z nią coś dziwnego. Brązowa skóra jakby bledła, a kiedy łagodnie uniósł jej głowę i zajrzał nieznajomej w oczy, odniósł wrażenie, że widzi przez nie mur budynku, jak gdyby straciły wszelką konkretność i stały się oknami opustoszałego domu. W dłoni trzymała pustą butelkę.

 	Kiedy jej dotknął, zamrugała.

 	- Ach, to ty... - odezwała się.

 	- Tak, ja. Wszystko w porządku?

 	Spróbowała się roześmiać, ale dźwięk, jaki wydobył się z jej ust, przypominał bulgotanie wody. Później, gdy Joe starał się przypomnieć sobie tę sytuację, wydawało mu się, że wszystkie wydawane przez nią dźwięki były tak naprawdę odgłosami ulicy, jakby mówiła warkotem samochodów, słowami obwieszczeń z megafonów, szumem wiatru. Nie przeszkadzał im nikt. Ludzie przechodzili, nie patrząc. Joe wziął dziewczynę w ramiona i poczuł, że nie trzyma w nich nikogo i niczego, że ściska jedynie kłąb starych, tanich ciuchów porzuconych pod murem dworca.

 	- Już dłużej nie mogę... - powiedziała. - Jechałam autobusem. Było pełno ludzi.

 	Siedziałam w autobusie i... - Zamknęły się jej oczy. Przez chwilę było tak, jakby zniknęła zupełnie. - Jechałam autobusem...

 	- Zaczekaj! - Joe nie miał pojęcia, co sprawiło, że podniósł głos.

 	- Koniec z piciem. Koniec z seksem... Kiedy to robię, niczego nie czuję. Mnie tak naprawdę nie ma. Nie istnieję. Jechałam autobusem... - Podniosła na niego wzrok, lecz w jej oczach nie było zupełnie nic. - Zabierzesz mnie do domu?

 	Nie odpowiedział i westchnęła, co zabrzmiało zupełnie jakby wiatr przegonił po chodniku zeschłe liście.

 	- Może gdzieś jest jakieś inne miejsce... - szepnęła, po czym dodała jedno dziwne słowo: - Nangilima.

 	I wtedy zniknęła. Joe nie był potem pewien, co dokładnie się stało. Wiedział jedynie, że jej nie ma. Wyprostował się i rozejrzał dokoła, lecz nie widział już dziewczyny, przechodnie nie rozstępowali się przed nikim odchodzącym. Chwiejnie niczym pijak wszedł do wielkiej hali dworca. Napędzający go mechanizm wciąż, mimo wszystko, działał.

 	- Londres - powiedział przy kasie, zapłacił za bilet i po niecałej godzinie siedział już w pociągu.

 

 W podróży 

Złe pociągi 

 

Zasapany pociąg wyczołgał się z Gare du Nord i ruszył przez przemysłowy pejzaż, krajobraz przypominający pomazane szarą farbą w sprayu pola uprawne, na których nic nie rosło. Uliczne latarnie rzucały widmową poświatę na nagie mury niemodnych dzielnic miasta.

 	Paryż zostawał stopniowo coraz dalej z tyłu i Joe pomyślał, że coś przeoczył. Rozmaite ślady - rozrzucone po trotuarach, leżące w zastawionych popielniczkami knajpach i wypisane na krzykliwych neonach - głosiły: Zmierzasz złym tropem.

 	Tylko czym właściwie był ten trop? Fakty znał: miał na imię Joe. Był prywatnym detektywem. Został wynajęty, by odnaleźć pewnego faceta, i otrzymał w tym celu aż nazbyt szczodry budżet. Wszystko poza tym...

 	Takie były fakty. A fakty są ważne. Pozwalają odróżnić fikcję od rzeczywistości, tandetny świat Mike’a Longshotta od konkretnych miejsc świata, w którym żył Joe. Wszystko poza nimi...

 	Siedział w wagonie restauracyjnym, palił i patrzył na światła Paryża, znikające w dali niczym chmara pierzchających ciem. Pociągi lubił od zawsze. W sposobie, w jaki przemierzały pejzaże, było coś bezczasowego, ich rytm niósł ukojenie, schemat, porządek dźwięków i ruchu. Lokomotywa zagwizdała i Joe się uśmiechnął. Restauracja była w połowie pusta i poza ciężarem dymu czuł zapach świeżo parzonej herbaty i woń pasty do podłogi.

 	Skład nabierał prędkości, szyby grzechotały cicho. Koła obracały się z krzepiącą niezmiennością, okna zaparowały i wagon stał się czymś w rodzaju kokonu, którego Joe nie chciał opuszczać.

 	A jednak, w głębi ducha, chciał. Namawiała go na to ta część jego duszy, która - kiedy wyglądał przez okno, gdy zaciągał się papierosem i pozwalał przemykać światłom ciemnego świata na zewnątrz - wciąż zadawała pytania. Część sprawiająca, że był poirytowany i niespokojny. Sugerująca, że zgubił się pod ziemią. Że wsiadł do złego pociągu, zmierzającego w niewłaściwą stronę, i zamiast się do tego przyznać, wciąż jechał gdzie indziej.

 	Nie. Istniały przecież fakty. Wszystko poza nimi - Park Monceau ze swymi fabriques, faceci w czerni, sposób, w jaki Papadopoulos zapytał go: „Jesteś jednym z nich? Uchodźca?” - nic z tego nie miało znaczenia, być może z wyjątkiem związku z prowadzoną sprawą.

 	Ważne było natomiast, i Joe z jakiegoś powodu poczuł potrzebę, by tę zasadę powtórzyć w głowie dwa razy, by nie mieszać fikcji z rzeczywistością.

 	Skoro uznał, że rozwikłał już ten problem, zamówił herbatę, co z kolei sprawiło, że zaczął podejrzewać, że nie czuje się zbyt dobrze, jako że herbatę pijał jedynie kiedy chorował.

 	Zapalił papierosa i poniewczasie zorientował się, że poprzedni wciąż tli się w popielniczce.

 	Spojrzał na pulchnego białego mężczyznę o bulwiastym nosie, noszącego oklapły kapelusz i brudny niebieski plecak, który wszedł przez drzwi z sąsiedniego wagonu, prowadząc niebywale śliczną Chinkę, co najmniej piętnaście lat od niego młodszą; na szyi dziewczyny wisiał japoński aparat fotograficzny z długim obiektywem, miała długie rozpuszczone włosy.

 	Znaleźli wolny stolik, zajęli miejsca i zaczęli rozmawiać ściszonymi głosami, stykając się palcami na blacie. Facet uniósł rękę, gestykulując. Azjatka uśmiechała się do niego, w oczywisty sposób zauroczona. Było w tej parze coś bardzo prawdziwego i konkretnego i Joe zaczął się zastanawiać, co Chinka widzi w swoim towarzyszu; owinęli się światem jak kocem, odtworzyli go wyłącznie dla siebie, a jednak wciąż w pełni pozostawali jego częścią. Dziwne, zadziwiające i niewytłumaczalne jak ich związek - którego początków ani natury miał nigdy nie poznać - ich wspólna historia, należała wyłącznie do nich, podobnie zresztą jak ich życia, które dawniej były oddzielne, teraz się złączyły, a w przyszłości mogły znów się rozejść, złączyć, podzielić. Przy innym stoliku siedział mężczyzna o słowiańskich rysach - gęste ciemne wąsy przeszyte srebrnymi nitkami, włochate brązowe dłonie ściskające kubek z kawą.

 	Trzy młode kobiety o bladej cerze siedziały razem i z ożywieniem rozprawiały po francusku.

 	Na podłodze, obok ich nóg stały torby pełne zakupów. Joe czuł się dziwnie oddalony od tych ludzi, odgrodzony w sposób, jakiego nie mógł - i nie chciał - wyraźnie określić. Tamci posiadali wagon, przestrzeń w jego wnętrzu, przestrzeń dokoła siebie, w sposób, jakiego nie umiał do końca pojąć, i wiedział jedynie - ponownie tą niewielką, buntowniczą częścią duszy, którą próbował wyciszyć - że nie może zrobić tego samego.

 	W Paryżu spotkał dziewczynę. Nie znał nawet jej imienia. Znał jednak ją. I ten ich związek mocno go martwił. A potem zniknęła - niczym zdmuchnięty z ulicy liść, jak słońce kryjące się pod gęstniejącymi chmurami - i nie potrafił tego racjonalnie wytłumaczyć. Jego umysł odwrócił się od jej wspomnienia, podobnie jak od wspomnień o parku Monceau, gdzie przez moment doznał intrygującego wrażenia, że był tam wcześniej, że spacerował tam z kimś za rękę... Napił się stygnącej herbaty i poczuł w ustach smak zbyt długo moczonych listków. Przełknął, wstał i poszedł do swojego przedziału, gdzie zapadł w czarny, bezsenny sen.

 

 Czerwone, rozkwitające kwiaty 

 

 	Kiedy się obudził, była już pora przesiąść się na statek, a potem wypłynął na morze.

 	Stał na pokładzie i patrzył w dal, a chłodna mgiełka kropelek osiadała mu na twarzy. Gdy pojawił się księżyc, w jego poświacie zajaśniały kredowobiałe klify Dover, nie widmowo, lecz niczym twarz niemego trupa, odwracająca się w śmierci od promu płynącego przez czarne wody kanału. Przybili do brzegu, z lądu doleciały urywki muzyki, porwane po chwili przez wiatr. Radio BBC nadawało wygrywaną przez jazzową orkiestrę melodię. Noc była pogodna i zimna.

 	U samotnego sprzedawcy kupił mleczną kawę w styropianowym kubku, zapalił papierosa i zaczął tupać wraz z pozostałymi wysiadającymi pasażerami - mężczyznami o napuchniętych oczach i wrogim nastawieniu, kobietami o włosach w nieładzie, ludźmi unoszącymi ręce, by osłonić się przed wiatrem, wyglądającymi na nieszczęśliwych i pokonanych. Joe jednak w tej chwili wyczuwał pewien rodzaj spokoju. Ten etap podróży stanowił epicentrum, punkt zbiegu przeciwstawnych sił, ekwilibrium osiągnięte w momencie, gdy energie napierające na ciało z dwóch stron wreszcie się zrównoważyły, na moment powodując znieruchomienie podobne do swobodnego spadania. Takie sytuacje były dla niego chwilami wyjątkowego spokoju, idealnej teraźniejszości, wyzutej z przyszłości i przeszłości.

 	Kochał momenty oczekiwania, chwile puste, nieskończone, pojawiające się pomiędzy tym, co nastąpi, a tym, co już było.

 	Znad wody nadszedł lekki, niesiony wiatrem deszcz. Zgaszony niedopałek Joego uniósł się przy jego stopach, tuż nad ziemią. Detektyw przyglądał mu się przez chwilę zahipnotyzowany, jakby obserwował wytwór kosmitów lub dziwny, nieznany dotąd relikt starożytnej cywilizacji. Wreszcie roześmiał się i ten dźwięk sprawił, że wielka, otwarta przestrzeń wokół niego wydała się cieplejsza. Dołączył do reszty pasażerów wsiadających do oczekującego już pociągu. Klify Dover, kredowe i blade, zostały z tyłu, ich oblicza były zwrócone ku morzu. Joe patrzył za siebie przez okno. Ogrzewanie było włączone i para zamgliła szybę. Musiał ją przetrzeć rękawem. Przycisnął twarz do zimnego szkła i dalej patrzył. Zastanawiał się, czego świadkiem były te twarze Dover. Po drugiej stronie kanału rosły maki, gdzieś tam za wodą, na francuskiej ziemi, przez którą tak niedawno przejeżdżał; wyobraził sobie całe pole maków, pod którym znajdowało się inne pole, pole ludzkich ciał, zasianych i zżętych. Pociąg nabierał rozpędu, lecz Joe przez długi czas trwał jak przyklejony do okna, spoglądał na łagodny, angielski krajobraz oświetlony blaskiem księżyca, spryskany srebrzystym deszczem. Widział, jakby przez delikatną mgiełkę, nieskończone pole czerwonych kwiatów, rozkwitających wśród milczącego świata.

 Część trzecia 

Niewyraźni 

Anioł chrześcijańskiej miłości 

Turyści roili się dokoła stojącego na Picadilly Circus posągu Anterosa, słońce sączyło się przez brudne, szare chmury, pokrywając błyszczącą warstewką potu górne wargi dziewczyn i męskie czoła. Samochody jeździły wokół ronda niczym stada prymitywnych roślinożerców, a wysoko na fasadzie ponad Cafe Monico (Cafe Monico - modna kawiarnia, znajdująca się na północnym narożniku Picadilly Circus i Shaftesbury Avenue, zniszczona na skutek niemieckich bombardowań w czasie II wojny światowej, obecnie budynek słynny z powodu umieszczonych na nim, gigantycznych animowanych reklam.), naprzeciwko Anterosa, wielkie tablice z kutego żelaza reklamowały Liptona, gumę „Wrigley’s” i „Orzeźwiającą Coca-colę”.

 	Duży zegar obwieszczał: „Czas na Guinessa”. Joe stał pod posągiem. Bóg odwzajemnionej miłości i mściciel miłości wzgardzonej był chłopcem o skrzydłach przypominających te na grzbietach snujących się po placyku gołębi. Stał - na jednej nodze - na wznoszącej się ponad misę fontanny kolumience. Przed sobą trzymał łuk, błyszczały mu oczy. Wykonano go z aluminium. Za wzór statuetki posłużył szesnastoletni chłopiec, Włoch, Angelo Colarossi.

 	Model już dawno temu zestarzał się i umarł. Anteros pozostał młodzieńcem. Obok Joego przeszła grupa turystów, zatrzymali się obok fontanny i przewodnik - łysy i spocony w ciemnym wilgotnym powietrzu - powiedział, zapewne kontynuując rozpoczęty wcześniej monolog:

 	- A tutaj widzą państwo słynnego Anioła Chrześcijańskiej Miłości. Posąg ten został wzniesiony w tysiąc osiemset dziewięćdziesiątym drugim i przeniesiony na to miejsce po drugiej wojnie światowej...

 	- Zawsze myślałem, że ta rzeźba przedstawia Erosa - wtrącił jeden z turystów. Miał gardłowy, holenderski akcent i żółte włosy. Przewodnik uśmiechnął się i otarł pot z czoła.

 	- To powszechnie popełniana pomyłka, proszę pana - odparł. - Aczkolwiek istotnie, pierwotnie miał to być posąg przedstawiający brata boga miłości zmysłowej...

 	Obok przejechał piętrowy autobus, pasażerowie z górnego poziomu wyglądali na gwarną ulicę. Joe zauważył całującą się na stopniach fontanny młodą parę. Zupełnie nie przejmowali się obecnością turystów ani niczyją inną. Dziewczyna miała długie czarne włosy, chłopak był krótko przystrzyżony, nie mogli być wiele starsi niż anielski Angelo Colarossi w dniach pozowania do pomnika.

 	- Ach, a to Criterion! - rzucił przewodnik, odwracając się od rzeźby z miną bliską ulgi. -

 	Cudowny teatr. Wzniesiony przez Spiersa i Ponda w miejsce dawnej gospody „White Bear Inn”. Proszę, zapraszam za mną, idziemy. Pierwszym wystawionym tu przedstawieniem było mało znane dzieło W.S. Gilberta Topsyturueydo. Idziemy dalej, tutaj z kolei...

 	Joe uśmiechnął się, zapalając papierosa. Picadilly Circus faktycznie wydawał się pozbawionym ładu i składu chaosem. Pełen turystów, uczniów, którzy z tajemniczych powodów nie zdołali dzisiaj dotrzeć na lekcje, ulicznych artystów, kieszonkowców, narkotykowych dilerów, cyganek sprzedających papierowe kwiaty, młodych muzyków brzdąkających na używanych gitarach, ludzi wchodzących i wychodzących ze znajdującej się tuż poniżej stacji metra - pełen ich wszystkich świat istotnie wyglądał na postawiony na głowie. Joe stał pod Aniołem Chrześcijańskiej Miłości i czekał, czując pot, spaliny, dym marihuany, rozwiewające się perfumy, smażoną cebulę, przypalone kiełbaski, rozlane piwo i wreszcie dym taniego cygara, aż wreszcie ujrzał stojącego w wejściu teatru mężczyznę (turyści udali się już w swoją stronę). Podszedł do niego.

 	- Ty jesteś Joe? - rzucił facet.

 	Joe skinął głową. Podali sobie ręce. Nowy znajomy był łysy i pulchny. Miał okrągłe, głęboko osadzone oczy. Włożył brudny brązowy trencz i przy każdym słowie puszczał dym z cienkiego brązowego cygara. Zauważył na co patrzy Joe.

 	- Hamlet - powiedział.

 	- Hamlet?

 	- Cygaro. Wiesz, być albo nie być.

 	- Jasne. Szekspir.

 	- No właśnie.

 	- Więc jak brzmi właściwa odpowiedź?

 	- Na co?

 	- Być czy nie być?

 	- Ach... - Mężczyzna rozciągnął wargi w uśmiechu, ukazując poplamione nikotyną zęby. - Oto jest pytanie, prawda?

 	Facet miał na imię Mo i Joe wyszukał jego numer w książce telefonicznej, znalezionej na stoliku w hotelu. Szukał w kategorii „Dochodzenia, Prywatne”. Musiał przyznać, że Mo wyglądał stosownie do tych haseł. Był brudny i sfatygowany, zupełnie jak książka w miękkiej oprawie, którą ktoś zbyt długo nosił w plecaku. A przy tym był niepozorny. Żaden z przechodzących obok ludzi nie poświęcił im spojrzenia dłuższego niż pobieżne. Zupełnie jakby byli dwoma majaczącymi pod teatrem bezcielesnymi cieniami. Cała reszta ludzkości po prostu przelewała się mimo.

 	Joe zatrzymał się w hotelu Regent Palace, po drugiej stronie ulicy. Spodobał mu się budynek. Pokój na piątym piętrze był mały i pozbawiony okien. Do pryszniców szło się, pokonując całą długość szerokiego, pustego korytarza. W Regent Palace mogłaby się zagubić cała armia. Przemierzając jego niekończące się chodniki, Joe ani razu nie spotkał innego gościa, jedynym dźwiękiem był tam odgłos jego kroków, przypominający bicie serca rytm, odmierzający sekundy, minuty i przemijanie. Gdy Joe się meldował, concierge uśmiechnął się do swego wspomnienia.

 	- Wie pan, za dawnych czasów, kiedy ktoś potrzebował dziewczyny na noc, dzwonił do recepcji i prosił o dodatkową poduszkę - powiedział.

 	- A teraz? - zaciekawił się Joe. Zapłacił gotówką.

 Concierge wzruszył ramionami i spojrzał mu w oczy.

 	- Dzisiaj po prostu zamawia się dziewczynę. Nazywam się Simon. Proszę dzwonić w każdej sprawie.

 	- Dziękuję - powiedział Joe, po czym wjechał windą na górę. Od tamtej pory nie zobaczył w hotelu żywej duszy.

 	Joe lubił Londyn. Podobały mu się jego tłumy, bezustanny ruch, pośpiech i krzątanina.

 	W Londynie bez trudu dawało się osiągnąć pewien szczególny poziom samotności, nie było się zauważanym. W tym mieście łatwo było zniknąć, stać się jedną z twarzy, którym ludzie nie poświęcają drugiego spojrzenia.

 	- Może chcesz pójść dokądś, gdzie można pogadać swobodniej? - zaproponował Mo.

 	Joe zerknął tam gdzie facet, ku wielkiemu zegarowi Guinessa, ponad reklamami. Właśnie minęła dwunasta. - Na przykład do pubu?

 	- Masz dla mnie te informacje?

 	Mo postukał się palcem w skroń.

 	- Wszystko jest tutaj - stwierdził.

 	Joe ponownie popatrzył na zegar. Przecież nawet dzieci wiedzą, że popołudnie zaczyna się zaraz po dwunastej.

 	- Dobra - zgodził się.










 Romeo i Julia 




 	...A gdzieś zawsze akurat mija dwunasta. Mo zamówił piwo z goryczką, Joe francuskie, jasne. Obaj dorzucili do tego po kolejce whisky. Przeszli kawałek Shaftesbury Avenue, skręcili w lewo i siedzieli teraz w pubie „Red Lion”, wciśniętym pomiędzy Windmill Theatre z jednej strony i klub „Pink Pussycat” z drugiej. Przed drzwiami „Pussycat” stała czarna dziewczyna w blond peruce i ćmiła papierosa. Ulicą przeszedł żebrak pchający przed sobą sklepowy wózek. „Red Lion” oferował duże okna i tanie piwo. Stawiał Joe. Dokończyli pierwszą kolejkę i zdecydowali się na kolejną. Wyglądało na to, że żaden z nich nie jest w stanie wymyślić powodu, by przystopować.

 	- Dla mnie gin z tonikiem - rzucił Mo. - W stylu Malawi.

 	- To znaczy, jak? - odparł barman.

 	- Z marynowaną papryczką chili zamiast plasterka limonki - wyjaśnił Mo. - Wzmacnia kopnięcie.

 	Barman wzruszył ramionami.

 	- Ja wezmę piwo - poprosił Joe.

 	Ulicą przeszło dwóch Chińczyków w garniturach. Duży plakat na bocznej ścianie Windmill Theatre anonsował „Nagie tancerki”. Dziewczyna sprzed „Pink Pussycat” dopaliła, cisnęła niedopałek na ziemię i zaplotła ręce na piersi. Nie ruszyła się z miejsca. Joe zapalił kolejnego. Mo zapalił drugie cygaro. Woń hamleta żyła własnym, niezależnym życiem. Mo musiał zauważyć coś w oczach klienta, ponieważ wzruszył ramionami.

 	- Kiedy interes się kręci, palę romeo i julię.

 	Joe nie skomentował.

 	- Można powiedzieć, że jestem takim trochę szekspirologiem - podjął Mo. -

 	Przynajmniej w temacie cygar - dodał z uśmiechem.

 	Joe stwierdził w duchu, że z tym facetem jest coś nie do końca w porządku. Skóra Mo - siedzącego w pubie oświetlonym jedynie ciemnym wpadającym przez okna blaskiem słońca - miała kolor liści tytoniu, a cienkie brwi nabrały barwy dymu.

 	- Po pierwsze, mogę ci powiedzieć, że do danych członków nie będzie łatwo się dobrać - podjął Mo. - „The Castle” to typowy, prywatny klub. W samym tylko Soho działa takich najmarniej dziesięć i w każdym traktują prywatność bardzo, ale to bardzo poważnie. To część ich powabu. Klientela „The Castle” jest dość zróżnicowana - około połowy stanowią aktorzy, kilku pisarzy, reżyserowie, tego typu goście. Reszta to ludzie władzy - parlamentarzyści, adwokaci, ze dwóch ministrów. Dlatego właściciele nie chcą, by ktokolwiek węszył wokół klubu. Parę lat temu była taka sytuacja, że kelner z innego klubu zaczął gadać z prasą.

 	Opowiadał rozmaite historie. Prochy, orgie, ciemne interesiki przy wystawnych kolacjach, wiesz, normalka. Sam dowiedziałem się o tym niedawno. Artykuł nigdy się nie ukazał, pismak stracił robotę, a o kelnerze od tamtej pory nie słyszałem. Zresztą, nikt nie słyszał.

 	- Co to znaczy? - zapytał Joe. Mo zaczynał go irytować.

 	- To znaczy, że w tej okolicy ludkowie szanują nawzajem swoją prywatność - odpowiedział Mo. - A jeśli ktoś nie robi tego sam z siebie, może zostać szacunku nauczony, jarzysz?

 	- Tak - przyznał Joe nieco cierpkim tonem. - Mów dalej.

 	- „The Castle” ma trzy piętra, piwnica i dwa poziomy oraz parter - Mo liczył na brytyjską modłę - gdzie znajduje się recepcja, oraz kuchnie, et caetera, z dala od oczu gości.

 	Członkowie wchodzą przez nieoznakowane drzwi na Frith Street dwadzieścia dwa. Istnieje też dyskretne, tylne wyjście oraz wejście dla pracowników, również na Frith Street, tylko kawałek dalej. By zostać członkiem, należy mieć rekomendację któregoś z aktualnych klubowiczów, a następnie zostać zaaprobowanym przez specjalną komisję. Maksymalna liczba członków jest ściśle ograniczona. Na drugim piętrze znajduje się jadalnia, gdzie można podejmować gości. Na trzecim znajdują się sypialnie dla członków wyrażających życzenie, by zanocować. W piwnicy mamy prywatną jadalnię, bibliotekę, palarnię i salę pocztową dla osób prowadzących korespondencję przez klub. I właśnie to ostatnie interesowało cię najbardziej, tak?

 	- Tak.

 	Adres, który Joe dostał od Papadopoulousa, wskazywał klub „The Castle”, działający w londyńskim Soho. Honoraria autorskie wysyłano na nazwisko Mike’a Longshotta, również pod adres lokalu. Mike Longshott musiał zatem być jego członkiem. A liczba członków - jak podkreślił Mo - była limitowana. Był to pierwszy solidny ślad, na jaki trafił Joe. Gdzieś w „The Castle” czekała informacja mogąca doprowadzić go do celu - musiała czekać.

 	Wypił ostatni łyk piwa i położył przed Mo kilka banknotów. Łysy detektyw wcisnął je do kieszeni płaszcza, lecz nie śpieszyło mu się do wyjścia.

 	- Każdy czegoś szuka - odezwał się znienacka - a tylko niektórzy dostają pieniądze za znajdowanie.

 	Tym Joego zaskoczył. Mo uśmiechnął się i skinął na barmana, zamówił następną kolejkę.

 	- Mam nadzieję, że ty znajdziesz, cokolwiek to jest - podjął.

 	- A ty? - zapytał Joe, kiwając głową. - Czego ty szukasz?

 	Mo wzruszył ramionami.

 	- Przeważnie zajmuję się rozwodami - odparł.

 	Joe uśmiechnął się i ruszył do drzwi. Gdy już miał nacisnąć klamkę, jego wzrok padł na niewielką mosiężną tabliczkę na ścianie. „W pokoju znajdującym się nad tym pubem, w roku 1847 odbył się drugi kongres Związku Komunistów. W tym samym pomieszczeniu, Karol Marks napisał Kapitał.  Poniżej, mniejszymi literami, widniał cytat: „Nadchodzi nasz czas, czas demokracji. Fryderyk Engels” (F. Engels Rewolucja w Paryżu w K. Marks, F. Engels Dzieła,  Warszawa, 1962, t IV s. 590.). Joe wyszedł na ulicę i zapalił papierosa.



 








 Rozmowy na pogrzebie 




 	Padły dwa strzały. Powietrze wypełniła mgła. Dziewczyna sprzed wejścia naprzeciwko zniknęła. Nie było też przechodniów. Słońce świeciło mętnie. Z wyjątkiem huku wystrzałów, panowała zupełna cisza. Joe nie zdążył zaciągnąć się papierosem więcej niż dwa razy – został mu pomiędzy palcami, dym z wolna snuł się ku niebu, chociaż w Londynie nie było widać nieba. Obok zatrzepotała skrzydełkami ćma. Ceglane ściany. Great Windmill, chodnik.

 	Dolatujący z Shaftesbury Avenue szum ulicznego ruchu, przytłumiony niczym rozmowy na pogrzebie. Pod nogami przeleciała mu wydarta z gazety strona. Na murze nieco dalej ktoś wymalował sprayem napis „7/7”, właśnie z tamtej strony zbliżało się trzech mężczyzn. Joe zobaczył czarne półbuty, twarzy nie widział. Za jego plecami otworzyły się drzwi i z pubu wynurzył się niczego nieświadomy Mo.

 	- Podpowiem ci coś za friko - zaczął - jeżeli będziesz mieć problem ze znalezieniem Madam Se...

 	Strzały, tym razem trzy. Jeden raził detektywa w głowę. Joe zawirował na pięcie, zupełnie jak w zwolnionym tempie, śledząc dłońmi świetliste pasma. Wystrzały brzmiały na ulicy bardzo głośno. Eksplodowała szyba. Z wnętrza dobiegły krzyki. Odlatujące z epicentrum kawałki szkła siekały powietrze. Migotały, odbijając światło. Powstawały ulotne tęcze. Mo opadał niczym ciało topielca pod wodą. Papieros wciąż trzymał się palców Joego.

 	Rozeznać się w sytuacji. Obrócić się. Mo nadal padał, padał, ziemia tak bardzo daleko, blask ciągnie się za jego ciałem niczym kolorowy dym. Trzej mężczyźni wciąż się zbliżali, trzej faceci z bronią. Joe schwytany w pułapkę trójkąta pomiędzy „Pink Pussycat”, Windmill Theatre a pubem Marksa. Nieco przed nim wisiał szyld - „Księgarnia”. Mo uderzył o ziemię i Joe pomyślał: Dziwne. Nie było krwi. Czas przyśpieszył i Joe się zachwiał, trzej mężczyźni nadchodzili, dwóch go okrążyło, trzeci zatrzymał się tuż przy nim. Joe uchylił się przed ciosem, kopnął przed siebie na oślep, usłyszał jęk. Ktoś zaklął. Kolba pistoletu trafiła Joego w głowę i poleciał w tył. Uderzył o coś, padł. Ziemia wyskoczyła ku niemu gwałtownie. Ciało Mo wznosiło się niczym wzgórze na powierzchni ulicy. Twarz detektywa, zwrócona do Joego, cienkie, blade wargi, ruchome. Szept. Joe wytężył słuch.

 	- Jeden z nas...

 	Oczy się zamknęły. Usta utworzyły zwartą linię. Twarz niczym powierzchnia pokonującej ciemność kosmosu asteroidy. Zanikająca. Obce ręce sięgnęły po Joego. Szarpnął się.

 	- Nie ogłuszać go! - doleciał skądś okrzyk.

 	Z tyłu głowy zapłonął ból. Za późno, pomyślał.

 	Przejście przez czerń.

 

 Zapomnieć detektywa 

 




Bunt wobec śmierci. (W oryginale Death Defying Acts, tytuł filmu z 2007 roku, w Polsce znanego jako Houdini: Magia miłości. Za moment natkniemy się na Chaotyczne akty bezsensownej przemocy, tytuł powieści Jacka Womacka.)

Był przytomny, wiedział o tym, choć jednak nie do końca.




 	Szybował w przestrzeni oddzielającej pełnię przebudzenia od pustki. Chaotyczne akty bezsensownej przemocy. Jeden z nas. Jeden z nas. Posiłki tylko w trakcie lotu. Nie mogę już jeść niczego innego. Przez na wpół zamknięte oczy - Great Windmill Street. Przed „Pink Pussycat” biała dziewczyna stoi ze skrzyżowanymi rękoma, włosy ma w tym samym odcieniu blond, co Murzynka, która tam wcześniej paliła. Obserwujące go Anioły Chrześcijańskiej Miłości. Jęknął.

 	Stopniowe wygaszenie.

 	Znów przebudzony. Zawieszony w jaskrawo białym świecie. Ziemia pod spodem miękka, powietrze wonne: środki odkażające, pot, paczuli. To jego własny pot. Świat miękki jak łóżko. Półprzymknięte powieki - pochylająca się ku niemu klientka, jej twarz wypełnia całe pole widzenia. Ciasno zacięte wargi, szeroko otwarte oczy. Głosy w tle, cicho, cicho. Coś tkwi w jego ramieniu. Miarowy pisk maszyny.

 	- Chyba coś powiedział! Powiedział coś... - I wygaszenie.

 	Kiedy się ocknął, na ulicy panowała ciemność. Do „Pink Pussycat” wlewał się szereg Japońskich biznesmenów w garniturach. Joe znów jęknął i pomacał tył głowy - wyczuł spory, bolesny guz. Zamrugał, raz, dwa razy. Spróbował usiąść.

 	- Przepraszam, nie zauważyłem pana... - Bezdomny pchający sklepowy wózek zerknął ku niemu lękliwie i śpiesznie się oddalił.

 	Joe spojrzał na dobytek żebraka i pomyślał o życiu. Powoli pokręcił głową, w jedną stronę, w drugą. Po Mo nie było śladu. Pub był zamknięty, okno zabito deskami. Zniknęli też napastnicy. Stęknął i pomyślał o alkoholu, wsunął dłonie do kieszeni, chwilę pogmerał i wyjął wymiętą paczkę papierosów, włożył jednego do ust. Dłonie Joego drżały i zanim udało mu się zapalić, kilka razy próbował bezskutecznie. Zaciągnął się głęboko i poczuł, jak dym pali mu gardło, jak wślizguje się do płuc. Usiadł oparty plecami o ścianę i palił. Migotały jasne światła. Obok przechodzili ludzie, nocni ludzie, nikt nie patrzył w jego stronę. Joe wydmuchnął dym, już wiedział, że wpadł po same uszy.

 	Jak długo był nieprzytomny?

 	Zdążyła zapaść noc. A przecież nikt po niego nie przyszedł, nieznajomi mężczyźni nie wzięli go ze sobą. Ktoś załatał wybite okno i zabrał ciało Mo, podczas gdy on leżał nieprzytomny; zupełnie jakby spał, a ktoś tymczasem wysprzątał świat.

 	- Nie - powiedział i poczuł smak dymu. Podparł się na rękach i podźwignął. Cały dygotał. Wstał, przytrzymując się ściany. Jasne, rozmigotane światła, wiatrak wirującego neonu. Wypisane sprayem na murze cyfry: „7/7”. Szyld księgarni. A jebać to. Odepchnął się od budynku i ruszył z nurtem, w stronę Shaftesbury Avenue.

 	W hotelu mogli na niego czekać tamci, ale nie dbał o to. Gdy przecisnął się przez drzwi Regent Palace, pierwszym, co usłyszał, była głośna irlandzka muzyka z hotelowego pubu.

 	Hałas, podmuch ciepłego powietrza, zapach wódy i papierosów. Bramkarz obrzucił jego twarz spojrzeniem, pokręcił głową, nie odezwał się słowem. Joe wszedł do środka.

 	Z prochu powstałeś, w proch się obrócisz. Perfumy, dym, śmiech. Facet nazywający się Simon siedzi w recepcji za wielką, mosiężną maszyną sumującą, przyciski pobłyskują.

 	Dodatkowa poduszka. Coś zamigotało na samym dnie umysłu Joego - biała pościel, ziemia miękka niczym łóżko.

 	- Chyba coś powiedział...

 	Nie. Wkroczył niepewnie do pubu, poprosił o whisky, bez lodu. Pierwszą wypił przy kontuarze, zamówił jeszcze raz: po trzeciej poczuł się lepiej, zapłacił za piwo i czwartą whisky, zaniósł je do ciemnego zakątka, usiadł. Irlandzka melodia i hałaśliwe głosy, twarze przechodniów na zewnątrz, życia unoszone wraz z wiatrem w rynsztokach... nie. Napił się piwa, pomogło mu ochłonąć. Whisky zapłonęła w jego wnętrzu, rozgrzała go - aż do tej chwili nie miał nawet pojęcia, jak bardzo zmarzł. Oscylujące temperatury.

 	Wypłynął na zbyt głęboką wodę - do tego się to wszystko sprowadzało. Powinien z tej sprawy zrezygnować. Zapomnieć o „The Castle”, zapomnieć o tropie Mike’a Longshotta - który zapewne i tak prowadził donikąd. Dać spokój Papie D, dziewczynie sprzed Gare du Nord. Zapomnieć o Mo, wypić za niego toast i zapomnieć detektywa. Zrobić to, co radzili goście z KSZ, i trzymać się z dala. Zapomnieć o klientce i delikatnych zmarszczkach w kącikach jej wielkich, nieco skośnych oczu, zapomnieć o sposobie, w jaki złożyła swą dłoń na jego, i o tym, że jej dotyk wydał się zbyt znajomy... Dać sobie spokój. Dać spokój Osamie bin Ladenowi, dać spokój książkom, w których wybuchają bomby i giną ludzie, dać spokój wojnie, której nawet nie rozumiał i nie ogarniał. Dać spokój węszeniu, gadaninie o uchodźcach, dziwadłom ze starego, czarno-białego filmu, który oglądał w Paryżu, śpiewającym „Jeden z nas, jeden z nas”.

 	Robiło się późno. Trzyosobowy zespół zwinął się już ze sceny i grała teraz cichsza muzyka. Jakiś jazz? Nie, przecież zna tę piosenkę; dotknął powiek i okazały się wilgotne, a kiedy zamrugał, ujrzał świat poprzez błonę wilgoci, zupełnie jak na deszczu, a ona powiedziała:

 	- Mamy dla siebie cały czas na świecie.

 	I nagle się pojawiła, siedziała naprzeciwko Joego, niewyraźna, nie widział jej ostro poprzez tę warstwę na oczach, przecięcie światła i wody: chyba się uśmiechnęła.

 	- Na moich oczach zginął dziś człowiek - powiedział.

 	- Może nie żył już wcześniej - odparła.

 	Zawisła między nimi cisza. Joe pokręcił głową.

 	- Nie - stwierdził.

 	Dziewczyna wyciągnęła rękę ponad blatem i dotknęła jego dłoni. Jej dłoń była ciepła.

 	- Nie - zgodziła się.

 	Joe zamrugał, łzy wciąż trzymały się jego oczu. W pubie zrobiło się cicho, było słychać tylko przyciszone rozmowy.

 	- Pamiętasz...? - zapytała.

 	- Nie... - przyznał Joe, którego cały słownik skurczył się do tego jednego słowa, do jednego wrażenia.

 	- Znajdź go, Joe - powiedziała dziewczyna i ponownie zwrócił uwagę na jej uszy, nieco spiczaste i właśnie dlatego śliczne. - Znajdź Mike’a Longshotta. Znajdź Osamę bin Ladena.

 	Chciał zauważyć, że w książkach nikomu nie udaje się go znaleźć, że Mściciel bawi się ze wszystkimi w chowanego. I przyszło mu do głowy, że autor bardzo przypomina swojego bohatera, diabełek z pudełka, znikający punkt.

 	- Po co? - zapytał i leżąca na jego dłoni ręka zadrżała. Poczuł pragnienie, by spleść się z nią palcami, zacisnąć i już nie wypuścić.

 	- Ponieważ... - Pokręciła głową. Zanikała, przestawał ją widzieć.

 	Przetarł oczy i okazały się suche. Kiedy znów podniósł wzrok, dziewczyny już nie było.

 	Na stole została wizytówka. Sięgnął po nią. Widniał na niej napis „The Blue Note”. Nic więcej. Dopił resztkę piwa, wstał i wyszedł, pokonał przestronny hol recepcji, wjechał na górę przestronną i pustą windą, a potem ruszył długim, pustym, pełnym echa korytarzem i wszedł do pokoju. Wziął prysznic, ogolił się i przyjrzał płatkom zakrzepłej krwi odlepiającym się z tyłu jego głowy, wirującym w odpływie, obracającym się raz po raz w malejącej spirali straty.

 

 Mięśniaki i cwaniaki 

 




Następnego dnia postanowił przyjrzeć się klubowi „The Castle”. Przeszedł przez Soho, mijając szyldy erotycznych księgarń, erotycznych kin, przybytków z erotycznymi pokazami - całe wesołe miasteczko erotyki wyrzeźbione w szaro-czerwonych cegłach wąskich uliczek.




 Restauracje włoskie, chińskie, hinduskie. Kioski z papierosami, napojami i prasą. Puby. Bary.

 Sklepy z ciuchami. Stoiska z biletami, w których za pół ceny oferowano bilety na wystawiane na Shaftesbury przedstawienia. Postoje taksówek. W pewnej chwili zrównał się z nim jakiś facet.

 	- Haszyk? Marihuana? - rzucił. Drugie słowo wymówił jak imię. Maria Huana. - Dziewczynkę? Chłopca? Może opium?

 	Joe pokręcił głową - nie, nie i jeszcze raz nie; diler odstąpił zdziwiony. Joe wszedł na Old Compton Street; zastanowił się, kim mógłby być Stary Compton, i uśmiechnął się.

 	Frith Street: stare kamienne budynki wylewające się na chodnik. Pod numerem dwudziestym drugim barek kawowy, stoliki na zewnątrz, po lewej stronie kafejki niewielkie nieoznaczone drzwi. Wszedł po kilku niskich schodkach, nacisnął guzik domofonu.

 	- Tak?

 	- Jestem umówiony z jednym z członków?

 	- Z kim dokładnie, jeśli wolno?

 	- Mike Longshott? Jak sądzę, już mnie oczekuje.

 	Po drugiej stronie cisza. Szelest papierów.

 	- Nie mamy członka o tym nazwisku.

 	- W takim razie bardzo przepraszam - odparł Joe. - A to nie jest „Century Club”?

 	- Nie, to jest „The Castle”.

 	- Musiałem dostać zły adres.

 	Po drugiej stronie cisza. Koniec rozmowy.

 	Joe się uśmiechnął. Usiadł w barku przed klubem i zamówił cappuccino.

 	Szerokoekranowy telewizor był ustawiony na BBC, właśnie leciała transmisja europejskiej ligi sportowej. Joe siedział tyłem do odbiornika i obserwował wejście „The Castle”. Nie musiał czekać długo: z klubu wyszedł facet, ciemny garnitur, szerokie bary, przetrącony w dawnej bójce nos - upewniał się czy intruz odszedł.

 	Cóż, nie odszedł. Osiłek wrócił do środka, najwyraźniej usatysfakcjonowany. Joe zapalił papierosa, posłodził kawę. Guz z tyłu głowy wciąż bolał.

 	Powoli sączył cappuccino. Obserwował klub.

 	09:30 - przy krawężniku zatrzymała się czarna taksówka, z której wysiadł facet w brązowym garniturze, z teczką i laską. Wszedł po schodkach, połknęły go drzwi, taksówka odjechała.

 	09:42 - mężczyzna i kobieta, ubrani swobodnie, kobieta z papierosem, mężczyzna coś opowiadał, zamaszyście przy tym gestykulując - po stopniach, do klubu.

 	09:48 - starszy mężczyzna z grzywą siwych włosów, wyszedł ze środka, kilka razy zamrugał na świetle i lekkim zygzakiem odszedł w stronę Soho Square.

 	Przez następny kwadrans nie działo się nic. Joe zamówił drugą kawę, poszedł do toalety. Za bar, przez zbyt niskie drzwiczki, dalej schodami w dół, do kabiny pod ziemią.

 	Kiedy wychynął z powrotem na słońce, filiżanka już czekała, a przed „The Castle” stał zaprzężony w konie powóz, nie inaczej. Faceci w liberiach otworzyli drzwi: z karety wysiadło dwóch japońskich oficjeli w paradnych strojach oraz biały mężczyzna w okularach z prostokątnymi oprawkami, z zakolami i w garniturze. Wszyscy trzej weszli do klubu. Joe mógł w ten sposób przeczekać cały dzień.

 	10:16 - trzech gości w codziennych ubraniach, prowadzących głośną konwersację.

 	Nadeszli od strony Chinatown.

 	10:22  - przy krawężniku zaparkowała taksówka. Kierowca zaczekał. Cztery minuty później ze środka wyszły dwie kobiety i wsiadły do samochodu. Wyraziste rysy, wydatne nosy, milczące, w drogich ubraniach - taksówka odjechała.

 	Joe odbył kolejną wyprawę pod ziemię. Gdy stał pod powierzchnią Londynu, wszelkie dźwięki przycichły, ciasne pomieszczenie napierało na niego ze wszystkich stron. Spiesznie wspiął się z powrotem po wąskich schodkach.

 	Trzecia kawa. Zaczynał tracić wątek, zapominał czego tu właściwie szuka. Miał jedynie wrażenie, poczucie, że o ile zaczeka odpowiednio długo, coś wreszcie znajdzie, nić, za którą będzie mógł podążyć. Miał już jednak dosyć cappuccino. Czuł się pobudzony, nerwowo bawił

 	się papierosem.

 	10:43 - czarny samochód, dyplomatyczna rejestracja, bez flagi, trzech gości w czarnych garniturach, starszy mężczyzna wymachujący rękoma, opowiadający dowcip - byli za daleko, by Joe zdołał usłyszeć wyraźnie - pozostali dwaj wybuchnęli śmiechem. Siwowłosy i jego dwaj goryle, ostatnio widziani w Monceau. Samochód odjechał, trójka facetów weszła po schodach i zniknęła w trzewiach klubu.

 	Jak milutko. Czyżby zatem wiedzieli o Longshotcie? Zbyt wiele pytań bez odpowiedzi.

 	Joe zostawił pieniądze na stoliku, wstał i przeciągnął się. Wrócił pod numer dwadzieścia dwa i spojrzał na drzwi. Na ścianie obok zauważył niewielką niebieską tabliczkę. „Z tego miejsca w 1926 przeprowadzono pierwszą transmisję telewizyjną”. Czekał. Nie musiał czekać długo.

 	Drzwi stanęły otworem. Ten sam osiłek co wcześniej. Doskonale skrojony garnitur, twarz także kilka razy krojona, dawno temu.

 	- W czym mogę panu pomóc?

 	Joemu spodobał się ten oficjalny ton. Masywna sylwetka faceta całkowicie blokowała wejście.

 	- Właściwie to miałem już iść - powiedział Joe.

 	Bramkarz stał z beznamiętną miną. Joe pomyślał o ludziach wchodzących i wychodzących z klubu, o stojącym przed nim osiłku. Mięśniaki i cwaniaki, pomyślał i uśmiechnął się.

 	- Proszę pana? - Facet odkleił się od drzwi. Pod pachą miał wybrzuszenie. Ukryta broń.

 	- Jeżeli można prosić...

 	Joe odszedł.

 Posiłek skazańca 

Wrócił w okolice pubu „Red Lion”. Nadal było wcześnie. „Pink Pussycat” zamknięty.

Stłuczone okno wciąż zabite deskami. Minęło go dwóch Afrykanów, kobieta w sari; rudowłosa dziewczyna o bladej, irlandzkiej cerze; grupa zmierzających do „Red Lion” budowlańców... - Joe zostawił ich własnym sprawom.

 	Ponownie zauważył ten namazany sprayem napis na ścianie. „7/7” - podwojona szczęśliwa cyfra. Zastanowił się, co też mogła oznaczać.

 	I znów szyld księgarni. Przeszedł kawałek Great Windmill i wszedł do środka. Cicho zabrzęczał dzwonek.

 	Mroczne wnętrze, nieco zatęchłe. Na podłodze stosy przykurzonych książek, na regałach za ladą szpule z filmami, czarny kot drzemiący na bujanym krześle. Skórzane stroje, jakby przeniesione z czasów drugiej wojny światowej, wisiały swobodnie na haczykach. Za kontuarem prostował się stary mężczyzna - siwe i sztywne jak wata cukrowa włosy, balansujące na koniuszku nosa okulary.

 	- Czym mogę służyć?

 	- Jakie ma pan tu książki?

 	- Obleśne - odparł sprzedawca bezbarwnie.

 	Joe przeciągnął palcem po jednym z grzbietów, zostawił ślad w warstwie kurzu.

 	- Tak, to widać.

 	- Bardzo zabawne. Chce pan coś kupić? - Niedokończony fragment pytania brzmiał: „Bo jak nie, to wynocha”.

 	- Ma pan coś wydawnictwa „Medusa Press”?

 	Stary się skrzywił.

 	- Jasne. Właśnie dotarły z Paryża najnowsze tytuły.

 	- Mogę zobaczyć?

 	Księgarz wskazał na stosik przy drzwiach, nieco mniej zakurzony niż pozostałe.

 	- Proszę bardzo.

 	Dlaczego znowu oglądał książki? Nie miał pojęcia. Miał za to poczucie, że podczas rozmowy z Papą D przeoczył coś ważnego. Przykucnął i zaczął przeglądać tytuły, układając z odłożonych tomików nową stertę.

 	Wyznania niewolnicy.

 Seksperymenty obcych - pozycja z gatunku SF.

 	Kama Sutra - nowy przekład.

 	Erotyczny przewodnik hrabiny Szu Szu.

 	Papa D nie próżnował.

 	Przejrzał jeszcze parę. Wciąż to samo.

 	- A nie ma pan żadnych powieści z Osamą bin Ladenem?

 	- Seria „Mściciel”? - Właściciel zrobił dziwną minę. - Mogę gdzieś mieć ostatni tom.

 	Momencik.

 	Wyszedł zza lady. Pokryte starczymi plamami dłonie: Gęste, siwiejące wąsy.

 	Pomarszczona, obwisła skóra na szyi. Było w nim coś kojarzącego się z ostatnim, niesłużącym już odżywieniu organizmu posiłkiem skazańca. Przy drzwiach leżała w bezładzie nieotwarta jeszcze korespondencja.

 	- Jest. Przyszła w zeszłym tygodniu. - Rozdarł kopertę.

 	Wysunęło się z niej pięć cienkich książek w miękkiej oprawie. Jedną stary wręczył

 	Joemu, resztę porzucił w losowo wybranym miejscu i wrócił za kontuar, na swój stołek.

 	Cały sklep przeniknął teraz wyrazisty, bardzo znajomy zapach. Joe spróbował go zignorować.

 	- Interes dobrze idzie? - spytał.

 	- Jakoś - odparł księgarz.

 	Kontaktowy gość. Joe spojrzał na trzymaną w rękach książkę. Kampania w Europie. 

Poniżej dużymi, wyraźnymi literami „Osama bin Laden - Mściciel”. Mniejszymi powyżej: Mike Longshott, autor Misji: Afryka i Zamachów na Synaju.  Ilustracja na okładce przedstawiała wybuchający na zatłoczonej ulicy piętrowy autobus.

 	- Czytał pan którąś? - spytał starego.

 	- Jasne. - Wzruszenie ramion.

 	- I jak wrażenia?

 	- Stek bzdur.

 	- Ile za tę?

 	Księgarz ponownie wzruszył ramionami.

 	- A nie chce pan filmu? - zapytał. - Mam oryginalne taśmy.

 	Joe zastanowił się, czego były to oryginały.

 	- A może plakaty filmowe? Gadżety?

 	- Wystarczy mi książka.

 	- Nie zarabiam na książkach - stwierdził stary.

 	- Na szyldzie jest napisane: księgarnia - zauważył Joe.

 	Sprzedawca zbył go trzecim już wzruszeniem ramion.

 	- To tak dla przyzwoitości.

 	- Rozumiem.

 	Mężczyzna wymienił cenę. Joe zapłacił.

 	- Ma pan coś jeszcze? - spytał, nie bardzo wiedząc dlaczego.

 	- Co na przykład? - Stary zmrużył oczy.

 	- Towar.

 	- Towar - powtórzył księgarz. - O co ci, kurwa, chodzi?

 	- Nieważne. - Joe wzruszył ramionami.

 	Sprzedawca nagle zachichotał.

 	- Znaczy, opium?

 	- Tak - potwierdził Joe. - Opium.

 	- Walczyłem o opium w dwóch wojnach - powiedział stary. - Nie ma się co tej nazwy wstydzić. Na własny użytek kupuję w Chinatown, co jest dosyć zabawne. Biorąc pod uwagę tradycję.

 	- Jakieś godne polecenia miejsca?

 	Mężczyzna obrzucił go spojrzeniem od stóp do głów.

 	- Nie pomyślałbym, że mam do czynienia z koneserem - powiedział, co Joe skwitował

 	wzruszeniem ramion. - Proszę spróbować na Gerrard Street, w lokalu Madam Seng.

 	Przyjemny klimat. Zaopatruję ich w filmy. Stare, czarno-białe.

 	- Dzięki - rzucił Joe.

 	- Nie ma za co. - Księgarz wciąż przyglądał mu się z zaciekawieniem. - Czy myśmy się już kiedyś nie spotkali?

 	- Nie.

 	Wzruszenie ramion.

 	- Może ktoś był po prostu taki sam jak pan.

 	- Zaraz, to znaczy, jaki?

 	Ponownie wzruszenie.

 	- Wie pan, taki trochę... Niewyraźny.

 	Niewyraźny? Co, do...?

 	Joe zabrał książkę. Kiedy wychodził, znów zabrzmiał dzwonek przy drzwiach i drzemiący na bujanym fotelu kot otworzył jedno oko. Zamknął je zaraz potem.

 	Joe przeszedł kawałek ulicą, oparł się o mur i spojrzał na swoją nową powieść.

 Niewyraźni?

 	Przekartkował.

 

 Toczymy wojnę, a ja jestem na niej żołnierzem 

 




O godzinie 7:21 czterech mężczyzn weszło na stację kolejową w Luton. Hassib Hussain miał ciemne buty i spodnie oraz gołą głowę. Germaine Lindsay włożył białe adidasy i niósł reklamówkę.




 	Mohammad Siddiki Chan naciągnął na głowę białą czapkę baseballową. Jako ostatni wszedł na dworzec Szehzad Tanwir. Cała czwórka miała ze sobą plecaki.

 	Mohammad Siddiki Chan urodził się w szpitalu uniwersyteckim św. Jakuba w Leeds. Tika, jego ojciec, pracował jako odlewnik. Chłopak uczęszczał do liceum South Leeds, a następnie wstąpił na miejski uniwersytet. Po jego ukończeniu podjął pracę w szkole podstawowej Hillside, gdzie uczył dzieci z niedawno przybyłych na Wyspy rodzin emigrantów. Koledzy opisywali go jako „cichego".

 	Miał żonę i córkę. Kiedy wchodził na stację w Luton, jego żona nosiła w sobie ich drugie dziecko. Nie urodziła go.

 	Na odnalezionym po opisywanych wypadkach filmie Chan mówi: „Nasze słowa do was nie docierają, dlatego więc przemówimy teraz językiem, który zrozumiecie". Miał trzydzieści lat. „Nasze słowa” - mówił - „będą martwe, dopóki nie ożywimy ich własną krwią".

 	Hassib Hussain miał osiemnaście lat. Również chodził do szkoły w południowej części Leeds.

 	Nauczyciele określali go jako „niezbyt rozgarniętego, łagodnego wielkoluda". Lubił krykiet i należałdo drużyny piłkarskiej

 	Holbeck Hornets. Mieszkał z bratem pod adresem Colenso Mount 7, Holbeck, Leeds. Szehzad Tanwir miał dwadzieścia dwa lata; Germaine Lindsay dziewiętnaście.

 	Cała czwórka dotarła na dworzec w Luton czerwonym nissanem micrą, wynajętym kilka dni wcześniej przez Tanwira. Samochód zaparkowali przy stacji i zostawili. Po niemal półgodzinnym oczekiwaniu, o godzinie 7:48, wsiedli do pociągu jadącego na londyński dworzec King's Cross. Do celu dotarli dwadzieścia po ósmej. Za kolejne trzydzieści minut trójka z nich miała już nie żyć.

 Zainteresowania umarłych 

Oderwał wzrok od tekstu i zaczerpnął głęboko tchu. To jakieś szaleństwo. Obsesyjnie serwowane przez Longshotta fakty i liczby sprawiały wrażenie zastawionej na Joego pułapki, chytrych wnyków: nazwiska, godziny, adresy, zainteresowania umarłych. Londyn.

Niewyraźni, pomyślał i zachichotał. Czy to on szukał Longshotta, czy może Longshott jego?

Powieściopisarz rozmyślnie zostawiał za sobą trop z koralików i Joe nim podążał, a świat dokoła pruł się powoli, niczym przetarty koc, który nie może już ochronić przed chłodem.

Mógłbym tę książkę wyrzucić, przemknęło mu przez myśl. W pobliżu stał kosz na śmieci.

Mógłbym ją wyrzucić i wycofać się, wrócić, a jeżeli ta dziewczyna znowu mnie odnajdzie, powiem...

Nie miał jednak pojęcia, co by wówczas powiedział. Przypomniał sobie spiczaste uszy, spięte w kucyk miękkie brązowe włosy; to coś w jej oczach, czego nie potrafił nazwać. Za każdym razem wydawało mu się, że ona ma mu coś więcej do powiedzenia. Czyżby doszło już do tego? - zastanawiał się. Czyżbym po prostu bał się jej odmówić? Czy to wszystko, krwawy ślad, którym zmierzał, cienie przesłaniające jego ścieżkę, pytania, na które nie chciał poznać odpowiedzi: czy to wszystko było dla niej, czy dla niego?

 	Rozbolała go głowa. Stał oparty o stare cegły. Zamknął oczy. Książka w jego dłoniach wydała się ciężka, niechciana. Wyprostował się, poszedł, skręcił w lewo i znalazł pub z niewybitymi szybami, głośną muzyką i skromną liczbą gości. Zapłacił za szklankę piwa i zaniósł ją na stolik pokryty bliznami po licznych, zgaszonych na blacie papierosach. Oparł się na siedzeniu, pociągnął łyk alkoholu i ponownie otworzył powieść.










 Smak prawdy 




 	Czterej mężczyźni rozdzielili się na stacji King's Cross. W halach, na korytarzach, schodach ruchomych, na peronach i przy pociągach przelewały się tłumy. Cała czwórka niosła w plecakach domowej roboty materiały wybuchowe.

 	Mohammad Siddiki Chan wsiadł do pociągu metra kursującego linią Circle Line. Podobnie zrobił Szehzad Tanwir. Jeden pojechał na zachód, drugi na wschód. Germain Lindsay wybrał Picadilly Line. Wszyscy trzej odpalili swoje ładunki o godzinie 8:50, w odstępie pięćdziesięciu sekund.

 	Hassib Hussain miał pojechać metrem przez Northern Line. Odkrył jednak, w ostatniej godzinie życia to, co każdy londyńczyk wie od małego: publicznej komunikacji ufać nie wolno.

 	Cała linia została wyłączona z ruchu.

 	Niepewny co począć - niezbyt rozgarnięty, łagodny wielkolud - wrócił na powierzchnię. Zajrzał do drogerii Boots na dworcu King's Cross. O godzinie 9:35 wsiadł do autobusu linii 30, kierującego się do Hackney Wick. Pojazd był piętrusem marki Dennis Trident 2 o numerze rejestracyjnym LX03BUF. O godzinie 9:47, gdy autobus przejeżdżał właśnie przez Tavistock Square, Hussain zdetonował ukrytą w plecaku bombę. Tożsamość zamachowcy ustalono później dzięki kościom czaszki, kartom kredytowym i prawu jazdy.

 	Poniżej, podziemny Londyn stał się światem dymu i strachu, poskręcanego metalu i kawałków kości, światem ciemności, rozpaczy, śmierci - oraz przemożnej woli życia, z jaką ocalali chcieli umknąć z tuneli. Pasażerowie, którzy nie zginęli w wybuchach, utknęli w ciasnych, ciemnych wagonikach. Powietrze wpływało przez wybite szyby. Ludzie rozmawiali, próbowali wzajemnie nieść sobie pociechę. Od czasu do czasu rozlegały się krzyki. Nie mogli opuścić pociągów, z powodu prądu w szynach, który zabiłby ich po ciemku. Kiedy jednak już wyszli, zrobili to, idąc pojedynczym szeregiem, przez tunele tonące w widmowej poświacie świateł awaryjnych. W powietrzu unosił się dławiący, wciskający się do płuc pył. Gdy uratowani docierali do stacji, wyciągano ich na perony, gdzie dołączali do podobnych sobie brudnych, poczerniałych, krwawiących istot o pustych oczach, wciąż nie do końca pewnych czy zdołały przeżyć.

 	„Ja i tysiące mi podobnych, poświęcamy dla swej wiary wszystko" - powiedział w nagranym oświadczeniu Mohammad Siddiki Chan. - „Teraz również i wy poczujecie smak prawdy".










 Trop graffiti 




 	Bolała go głowa - za oczami miał ciemność i spadające gwiazdy. Popatrzył na stół i zauważył, że piwo wciąż stoi niemal nietknięte. Nie miał ochoty pić. Uniósł rękę i obejrzał wnętrze dłoni, linie wyryte na skórze niczym wiodące donikąd szlaki, kończące się ślepymi uliczkami trasy. Pożółkła od nikotyny skóra wokół paznokci. U nasady kciuka miał niewielką bliznę. Nie mógł sobie przypomnieć, kiedy ani w jaki sposób się jej nabawił. Wyszedł z pubu na ulicę i odetchnął parnym, londyńskim powietrzem. W co oni wierzyli? - zapytał się w duchu. W co wierzył sam? Nie czuł smaku prawdy. Ruszył przed siebie, gapiąc się na ściany budynków, nie wiedząc dokąd idzie, nie dbając o to zupełnie, a ciemność za jego oczyma to puchła, to kurczyła się niczym bijące serce.

 	Podążał tropem graffiti. Obok sklepu monopolowego ktoś wypisał sprayem przesłanie: „Vera Lynn miała rację”.

 	I znowu „7/7”. „9/11”. „7/8”. „11/12”. Zupełnie jakby po mieście grasował szalony matematyk z nieograniczonym dostępem do farby w aerozolu.

 	Zdanie „To my jesteśmy Edwin Drood” nie miało żadnego sensu.

 	„Mamo, tęsknię za tobą”.

 	Na ścianie czerwonej budki telefonicznej: „Uchodźcy do domu!”.

 	Puchnąca i kurcząca się za jego oczami ciemność przesłaniała myśli. Kino erotyczne.

 	Naganiacz przyjrzał mu się ciekawie, uniósł jasne brwi. Na innym murze znów to słowo „Niewyraźni, widzę was”.

 	W jakiś sposób dotarł na Charing Cross Road i ze szklanego więzienia wyjrzały ku niemu nieme okładki miliona książek. Obrócił się i znów ujrzał plakat, który oglądał po raz ostatni w paryskim mieszkaniu Papy D - mężczyzna z długą brodą i wyrazistymi, przenikliwymi oczyma, spoglądającymi Joemu głęboko w duszę, przesiewającymi kurz i śmiecie składające się na jego życie, poznającymi go. „Poszukiwany żywy lub martwy.

 	Osama bin Laden - Mściciel”. Wystawa pełna tandetnych, tanich powieścideł. Księgarnia specjalizująca się w kryminałach. Dalej na Shaftesbury Avenue, gdzie było ciszej i chłodniej, na budynku z chromu i szkła ktoś napisał „Madam Seng jest Wężową Głową” i Joe zatrzymał się, ponieważ znów zobaczył graffiti i nagle okazało się, że tropów jest zbyt wiele. Domyślał się, że wszystkie urwą się w ślepych zaułkach, i nie miał ochoty ich nawet podejmować.

 	Ciemność za oczami żyła, trzaskała w jego umyśle drzwiami, za które nie chciał nawet zaglądać. Szedł dalej, nie wybierając kierunku świadomie, oddalając się od Shaftesbury Avenue, dopóki nie zatrzymała go muzyka.

 	Z morza dźwięków, które nagle go zalało, zastopowało, uniosło, wynurzyła się organowa melodia. Zobaczył kościół, a tuż obok, dokładnie w miejscu gdzie przystanął, drzwi kolejnego pubu.

 Anioł z St. Giles 

Wnętrze było ciemne, siedzieli w nim ludzie, było słychać gwar rozmów. Mimo panującego na ulicy żaru, w kominku płonął ogień. Joe jednak nie poczuł duchoty, poczuł się pokrzepiony. Za barem stał wysoki, ciemny i milczący mężczyzna, przypominający statystę z niemego filmu. Joe zamówił whisky, wypił, lecz nadal czuł się zmarznięty. Poprosił o następną kolejkę, zapalił papierosa, po czym podszedł do kominka. Cały się trząsł i nie miał pojęcia dlaczego.

 	Rozmowy dolatywały doń niczym smugi dymu:

 	- Więc mówię mu, czy naprawdę da się w taki sposób prowadzić biznes? Co miesiąc przychodzi z Indii dziesięć ton, do samej tylko odprawy celnej potrzeba nam dwóch osób, a on chce...

 	- Rzecz w kosztach dostawy. Na szczęście dla nas, Saudyjczycy wiedzą, czego się oczekuje po...

 	- Gdyby udało mi się wejść na rynek japoński, nie byłoby tak źle, ale...

 	- Azjatyckie rynki zawsze były zbyt obiecujące...

 	- Na co on mówi: „Masz paszport? Masz?”.

 	- Podobała mi się jego rola w tym filmie, wiesz, tym z...

 	- A on mi na to: „Cóż, a ile by to kosztowało, gdybyśmy kupowali tyle samo każdego miesiąca”. No i nie uwierzysz...

 	- To był film o duchach, serio, jestem pewien...

 	- Dziesięć ton miesięcznie!

 	- Jestem pewien, że to nie tak.

 	- Z tym aktorem, co gra detektywa, który musi...

 	- Trzeba śledzić przebieg dokumentów, do tego się to sprowadza. Nigdy nie spuszczaj oka z papierów...

 	- Wspólna Strefa Dobrobytu, tylko co my z tego mamy?

 	- Hongkong...

 	- Nie mów mi nawet o Hongkongu, doskonale wiesz, że...

 	- Po co w ogóle ten paszport? W końcu wojna już się skończyła, prawda? Więc tłumaczę mu...

 	- To Saudyjczycy. Dobrze, że zdecydowanie utrzymaliśmy ster w rękach, jeśli wiesz do czego piję...

 	- Z tą aktorką, która udaje, że się w nim buja... Jak ona się...

 	- Opium. Można dzięki niemu finansować wojny lub uzdrawiać chorych. Właśnie tak mi powiedział. Tupeciarz! Jakbyśmy już i tak nie płacili wystarczająco...

 	- A ten o słoniu znasz...?

 	- Dziesięć ton!

 	- A czy on czasem nie ginie na końcu?

 	Joe zadrżał. Płomienie w kominku tańczyły do rytmu niewidzialnych bębnów.

 	Zauważył na ścianie niewielką, niebieską tabliczkę: „The Angel Inn. W okresie średniowiecza skazańcy zatrzymywali się tutaj na ostatni łyk alkoholu, po czym prowadzono ich dalej, na szubienicę ustawioną na St. Giles Circus”.

 	Poniżej ktoś dopisał czarnym flamastrem: „No to chlup!”.

 	- Amerykanie chcieliby wszystkich przekonać, że wygrali tę wojnę zupełnie sami...

 	- Rosyjskie porządki...

 	- A na sali jest różowy słoń! Różowy! Tylko że nikt nie chce się przyznać, że go widzi.

 	Wiesz jak to się mówi...

 	- Muszę się jeszcze napić. Dla ciebie też wziąć?

 	- Która godzina?

 	- Pora na następną kolejkę.

 	- Nie ropa jest problemem, tylko...

 	- Ale nie mogę sobie przypomnieć, kto okazał się szwarccharakterem. A może to w ogóle nie było powiedziane?

 	- Dziesięć ton! I co wymyślił zamiast tego? No co? Herbatę. Kurde, ileż można pić herbatę?

 	- Zbudowali imperium na...

 	Rozmowy wirowały w głowie Joego - pozbawione znaczenia, rwane zdania, zbyt głośne, głosy potępionych, mowa umarłych, płomienie tańczące w palenisku, i uderzył

 	szklaneczką w ścianę, kawałki szkła pocięły mu rękę, krew popłynęła między palcami i zostawił krwawy odcisk dłoni na cegłach, a rozmowy dokoła ucichły. Barman wyszedł zza kontuaru.

 	- Może powinien pan już pójść - zasugerował cicho, niemal bezgłośnie.

 	Joe wpatrywał się w swoją rękę, zacisnął pięść i otworzył ją, przyglądał się maleńkim szklanym okruchom poruszającym się niczym nieme łodzie na morzu krwi. Miejsca, gdzie kupowało się spokój za cenę drinka, nie stanowiły już dla niego bezpiecznego schronienia.

 	Ten wniosek uczynił mu fizyczną krzywdę, zabolał. Joe zamknął oczy, a kiedy uniósł na powrót powieki, ujrzał tylko beznamiętną twarz barmana i usłyszał pusty, absolutnie przeciętny głos, który dobiegał gdzieś zza pustych oczu i białej skóry.

 	- Myślę, że powinien pan wyjść. W tej chwili.

 	Powróciły rozmowy, głosy zabrzmiały głośniej, topiąc wszelkie myśli. Joe pokiwał głową.

 	- Ma pan rację - przyznał.

 	Barman również skinął głową.

 	- Tędy proszę - powiedział, łagodnie ujął Joego za łokieć i poprowadził do wyjścia.

 Jedyny wyraźny trop 

Joe miał wrażenie, że Londyn jest pełen aniołów. Nie miał pojęcia, co się z nim dzieje.

Ciemność napierała zza oczu pulsującym bólem; nie potrafił znaleźć ukojenia w alkoholu; umysł nie chciał zamilknąć, tańczył niczym płomienie, którym się dopiero co przyglądał, zmuszał go do kroczenia mrocznymi ścieżkami, na które Joe wcale nie chciał wstępować.

Londyn stanowił mapę, której legenda wcale nie była pomocna. Mijali go przechodnie. Ręka rytmicznie strzykała bólem. Wyprężył palce i znalazł zadowolenie w bólu. Jak przebudzenie.

Poszedł, skręcił na rogu i znalazł się na St. Giles Circus, gdzie nie było już szubienicy.

Samochody pełzły z wolna ulicą. Rondo zamieniło się w czterostronny korek. Joe odczekał na światłach, przeszedł na drugą stronę do miejsca, gdzie Charing Cross Road spotyka się z Oxford Street, i stanął nagle przed otwartym wejściem do londyńskiego metra.

Zajrzał do wnętrza. Ludzie wchodzili i wychodzili, trącali go. Schody wiodły pod ziemię. Wejście było oświetlone żółtymi żarówkami. Usłyszał dolatujący z dołu hurgot i głosy, które wydawało mu się, że go nawołują, szepczą wśród gęstej ciżby, zupełnie jak bawiący się na weselu cyrkowcy, śpiewający z drugiej strony srebrnego ekranu. Joe pokręcił głową i nagle zrozumiał, dotarło do niego, że się boi.

 	Odwrócił się. Istniały tropy, które musiał podjąć, wyrazisty w swej prostocie cel.

 	Wykonać zadanie, do którego zostało się najętym. Odnaleźć poszukiwanego faceta. Być detektywem. Poczuł ulgę i czerń zniknęła. Zakręciło mu się w głowie. Zapalił papierosa - smakował dobrze - i oddalił się od metra wzdłuż Charing Cross Road, ignorując prezentowane na wystawach książki. Uświadomił sobie, że jest głodny, że jeszcze niczego dziś nie zjadł. Wokół niego wznosił się labirynt, ale nie musiał przeczesywać wszystkich jego zakamarków: wystarczyło zmierzać tym jedynym wyraźnym tropem, który ciągnął się przed nim. Na Leicester Square kupił od ulicznego sprzedawcy kanapkę i pochłonął ją, wracając do hotelu. W Regent Palace znalazł ukojenie w cichych, porzuconych korytarzach i ich nikłej woni zepsucia. Wziął długi, gorący prysznic, a potem - w pokoju - zabandażował sobie rękę i położył się do łóżka. Pod jego nieobecność ktoś zmienił pościel, która okazała się chłodna i miękka. Westchnął, przekręcił się na drugi bok, przycisnął poduszkę do piersi i zasnął.










 W miejscu 




 Ludzie są jak chmury 

Wcześnie, jeszcze przed świtem. Pogrążony w ciemności pokój. Drapanie do drzwi.

Pod nim zimne łóżko, zupełnie jak nieużywane. Joe w miejscu pomiędzy snem a jawą - świadomy, lecz wciąż wzbraniający się przed najmniejszym poruszeniem. Ktoś w korytarzu próbuje otworzyć drzwi, po cichu. Sny już do niego nie przychodziły. Coś szczęknęło za drzwiami. Dłoń Joego zapulsowała, ból kojąco rzeczywisty. Drzwi się uchyliły, delikatnie, wpuszczając do środka pas światła. Ciemna sylwetka, skryta w cieniu twarz. Joe zauważył jednak czarne półbuty, kraciastą koszulę z krótkim rękawem - wrócił myślami do Wientianu, odległego teraz jakby o całe życie. Elektryczne światło: nagła jasność sprawiła, że zamrugał i poczuł pod powiekami łzy. Postać poruszająca się wielkimi, swobodnymi krokami, dłoń na twarzy Joego, przytrzymująca go na łóżku, coś przesłaniającego oczy. Nie stawiał oporu, nie widział sensu.

 	- Jesteś teraz ślepy jak dżdżownica - wymamrotał mu do ucha głos z naleciałością obcego akcentu.

 	Joe nie zareagował.

 	- Dlaczego ty brniesz dalej? - podjął głos. - Nawet z otwartymi oczami zachowujesz się jak ślepiec. Po co szukać po omacku, stuk, stuk, jak ślepy z laską? Przykro mi z powodu twój przyjaciel.

 	Przyjaciel? Joe pomyślał o Mo, zapach tanich cygar. „Przeważnie zajmuję się rozwodami” - nazwisko z książki telefonicznej, urzeczywistnione na krótką chwilę i zaraz potem wykasowane dźwiękami wystrzałów.

 	- Dlaczego nie rezygnujesz? - W głosie intruza było słychać szczere zdumienie. - Ty mieć dobre życie, to przedtem. Popijasz kawkę, siedzisz w biurze, spokojnie, nie?

 	Z jakiegoś powodu nie czuł lęku. Pomyślał, że jest jak we śnie: bliżej sennego marzenia niż w tej chwili nie znalazł się od dawna. Słowa „Zabijesz mnie?” wypłynęły mu na powierzchnię umysłu i tam pozostały, niewypowiedziana filmowa kwestia.

 	- Nie chcę cię zabić - powiedział mężczyzna. - Śmierć to po prostu brama do innego miejsca. Dawniej myśleć, że do raju, ale to nieprawda. - Krótki śmiech, przypominający kaszel, gorzki jak kawa. - Pluję na to.

 	Dwuznaczność. Na co pluje? Łóżko przypominało twarde chmury, a Joe szybował.

 	Facet nad nim nie miał twarzy, teraz Joe był już tego pewien. To człowiek bez oblicza. Na tę myśl wybuchnął śmiechem, lecz tylko w głowie. Jedynie tam.

 	- Ty odważny - przyznał napastnik. - Ale i głupi. Tak, myślę, że ty bardzo głupi.

 	Jedna ręka wciąż ściskała jego twarz. Szmata na oczach, kokony robaków splecione w jedwab i pofarbowane na czarno.

 	- Zostań tutaj - powiedział nieznajomy. - Dla ciebie raj, teraz. W porządku, nie? Co tracisz? Dlaczego robisz problemy?

 	Nikt nie oczekiwał odpowiedzi. Intruz przemawiał do siebie, nie do Joego.

 	- Kiedy byłem mały - zaczął niespodziewanie facet - wyglądałem przez okno i widziałem chmury. One są za każdym razem inne. Widziałem w nich twarze. Uszy, oczy, usta - w ostatnich słowach obcy akcent był bardzo silny - i znowu oczy. Widziałem wiele oczu, bardzo dużo. Widziałem uśmiechnięte twarze. I smutne. W chmurach. Przez okno pokoju.

 	Rozumiesz?

 	Joe nie rozumiał.

 	Druga ręka mężczyzny spoczęła na włosach Joego, głaskała. W ruchach palców wyczuwał smutek.

 	- Potem nadchodził wiatr. Chmury ruszały się, zmieniały. Czasami robiły nowe twarze.

 	Czasem nie. Ludzie są jak chmury. Myślisz w ogóle o Bogu?

 	Dłoń gładząca go po włosach. Nikt nie oczekiwał odpowiedzi.

 	- Starzec z długą brodą, tak? - mówił napastnik. - Wysoko w chmurach. Bóg, dla dzieci to właśnie jest Bóg. I dla niektórych dorosłych też. Rozumiesz?

 	Joe poruszył głową, niemal niedostrzegalnie. Nie.

 	- Trzymaj się z dala od kłopotów - podjął nieznajomy. - Wracaj do kawy i słońca.

 	Chodź rano do biura. Tak jest lepiej.

 	Lepiej niż co?

 	- Albo pójdziesz do drugiego raju. - Dłoń zniknęła z głowy Joego. - Zostaniesz, wrócisz, wszystko jedno. Narobisz problemów, odeślę cię. Ok?

 	Joe miał ochotę się roześmiać. Głos nad nim, mimo że kruchy, wciąż był niebezpieczny.

 	Joe wykonał leciutki gest brodą, może tak, może nie, i usłyszał westchnienie mężczyzny.

 	- Wszystko jedno. - Usłyszał jeszcze, tym razem słowa zostały wypowiedziane ciszej i ciemny materiał został łagodnie zdjęty z jego oczu. Zobaczył plecy wychodzącego na korytarz intruza, za którym cicho zatrzasnęły się drzwi, po czym w pokoju zapadł mrok.

 Krótka historia snów 

Kiedy się znowu obudził, było jasno, część dnia zdążyła już upłynąć. Po wcześniejszym gościu nie został nawet ślad. Dłoń przestała boleć. Poruszył nią i zareagowała zupełnie tak, jakby wcale się nie skaleczył. W ogóle od dłuższego czasu nie czuł się tak dobrze. Wziął prysznic, ubrał się i zszedł do holu. Skinął na przywitanie facetowi, który nazywał się Simon, najwyraźniej ani na chwilę nieopuszczającemu recepcji. Tuż obok hotelu znalazł barek, w którym usiadł i zamówił śniadanie. Ranek był gorący, wilgotny, lecz to mu nie przeszkadzało.

 	Poprosił o jajecznicę z kiełbaskami, świeży chleb i kawę. Jedząc, pomyślał o czekającym go dniu.

 	Miał tropy do podjęcia. Czekała go praca detektywa. Prawdziwa praca. Nie myślał, dopóki nie skończył jeść - ulga.

 	Po śniadaniu stwierdził, że gapi się na resztki potraw na talerzu: ruiny starożytnej cywilizacji wykute w białku i kiełbasianym tłuszczu. Od czego powinien zacząć? Czuł się pobudzony, potrzebował akcji. Już miał wstać, gdy padł na niego czyjś cień.

 	- Znowu ty? - rzucił Joe i podniósł wzrok. Zauważył, że kelner na nich zerknął, po czym odwrócił głowę. Rozległ się głos z wyraźnym amerykańskim akcentem: - Co ty tu robisz? - Nie brzmiało to jak pytanie egzystencjalne.

 	- Jem śniadanie - odparł Joe. - To najważniejszy posiłek trupa.

 	- Chciałeś powiedzieć „dnia” - zauważył mężczyzna o siwych włosach i dodał: - Co więcej, to luksus, do którego już niebawem możesz stracić prawo.

 	- W takim razie tym bardziej powinienem się nim nacieszyć - odparł Joe.

 	Siwowłosy zajął miejsce naprzeciwko. Nigdzie w pobliżu nie było widać jego dwóch towarzyszy.

 	- Pieski zostały dziś w domu? - zapytał Joe.

 	Facet odpowiedział uśmiechem i Joe uznał, szczerze, że nieznajomy, gdy tylko zdobył

 	się na lekki wysiłek, potrafił wyglądać całkiem sympatycznie. Wyczuwał jednak, że z tej twarzy uśmiech mógł zniknąć równie łatwo jak się pojawił, a to, co by po sobie pozostawił, nie byłoby już ani trochę sympatyczne.

 	- Wydawało mi się, że mówiłem, byś się trzymał z daleka.

 	- Odśwież mi pamięć, jeśli łaska.

 	- Nie chciałbyś, wierz mi.

 	Joe sięgnął po paczkę papierosów i potrząsnął nią, wysuwając dwa do połowy.

 	Wyciągnął je w kierunku rozmówcy. Ku jego zaskoczeniu, Siwowłosy nie odmówił.

 	Drugiego wziął Joe, po czym zapalił zippo i nieznajomy pochylił się do płomyka. Na chwilę zawiśli tak - dwie nachylone ku sobie głowy, znieruchomiałe, skryte - jakby jeden miał zaraz wyjawić drugiemu niezwykłej wagi sekrety. Moment później czubek papierosa zajarzył się czerwono. Siwowłosy oparł się na krześle, a Joe przypalił sobie, po czym schował zapalniczkę. Zaszła między nimi pewna - subtelna - zmiana.

 	- Nie znajdziesz tego, czego szukasz - podjął nieznajomy.

 	- A czego szukam?

 	Siwowłosy pokiwał głową, jakby pytanie zasługiwało na znacznie bardziej staranne rozpatrzenie, niż się z pozoru wydawało.

 	- Co ci wiadomo na temat opium? - zapytał.

 	Tego się Joe nie spodziewał. Powtarzając zasłyszaną zeszłego wieczoru uwagę, odpowiedział:

 	- Można dzięki niemu finansować wojny lub uzdrawiać chorych.

 	- A ty co byś zrobił?

 	- Nie przyszedłeś tutaj, żeby rozmawiać na temat opium.

 	Mężczyzna zignorował uwagę.

 	- Opium nie może uzdrawiać chorych.

 	- Ach, tak?

 	- Potrafi tylko uśmierzać ból.

 	- To i tak lepsze niż przeżywanie go bez końca.

 	- Nie filozofuj, dobrze? - rzucił Siwowłosy.

 	- Przepraszam.

 	Nieznajomy skinął głową, przyjmując przeprosiny. Wezwał kelnera.

 	- Dwie kawy - zamówił.

 	Joe pokręcił głową. Za co właściwie przepraszał?

 	- Sertürner wyizolował morfinę w tysiąc osiemset piątym - podjął mężczyzna. - Nazwą uczcił Morfeusza, boga snu. Robiquet wyizolował kodeinę w tysiąc osiemset trzydziestym drugim. Heroina została po raz pierwszy zsyntetyzowana przez Wrighta tutaj, w Londynie, w tysiąc osiemset siedemdziesiątym czwartym. Nadążasz jeszcze?

 	- Jasne...

 	- Stała się jednak popularna dopiero po ponownym jej zsyntetyzowaniu przez Bayera w tysiąc osiemset dziewięćdziesiątym siódmym. Nazwa heroina pochodzi od niemieckiego słowa heroisch.  Czujesz się bohaterem, Joe?

 	- Tylko kiedy mi za to płacą.

 	Siwowłosy uśmiechnął się i wypuścił dym z ust. Przyniesiono im kawę. Facet posłodził jedną łyżeczkę i zamieszał.

 	- Po zakończeniu pierwszej wojny światowej Bayer stracił część praw patentowych do heroiny - podjął. - Przypadkiem.

 	- Rozumiem.

 	- Joe - rzekł nieznajomy - chcę, żebyś naprawdę coś pojął. Opium i jego pochodne wciąż są, mimo upływu ponad trzystu lat, w ciągłym użyciu i pozostają najlepszym znanym nauce lekarstwem przeciwbólowym. Kropka. Mak lekarski to najbardziej dobroczynna roślina świata.

 	- Czego ty właściwie chcesz? - zapytał Joe. - Nie podejrzewałem, że przyszedłeś tu, by udzielić mi wykładu z botaniki.

 	Siwowłosy pokręcił głową.

 	- Wielu rzeczy nie podejrzewasz - odparł. - Podczas naszej wojny domowej opium nazywano boskim lekiem. Sanitariusze wojskowi nadal noszą przy sobie morfinę, którą podają ciężko rannym żołnierzom. Stany Zjednoczone Ameryki to największy światowy konsument opartych na opium medykamentów.

 	- I dlatego bardzo wam na nim zależy - zauważył Joe.

 	Siwowłosy ponownie go zignorował.

 	- Świat, nasz świat, jest bezpieczny - mówił dalej. - Bezpieczny i zdrowy. Opium pochodzi z Azji, na łagodzące cierpienie lekarstwa przerabiają je firmy niemieckie, amerykańskie i brytyjskie. Zarobione za nie pieniądze podlegają opodatkowaniu, co wspomaga rządy. Nikt, Joe, nie sponsoruje za pomocą opium wojen.

 	- Nie jestem pewien, czy nadążam - przyznał Joe.

 	- A jednak, co zaskakujące, wciąż stanowi ono dla nas problem – powiedział mężczyzna.

 	- Wielka szkoda - rzucił Joe.

 	Nieznajomy uśmiechnął się, lecz w wyrazie jego twarzy nie było już nic przyjaznego.

 	- Miewasz sny, Joe? - zapytał.

 	Zaskakiwał go raz po raz. Joe pomyślał o swoich wypełnionych czernią nocach; napił się kawy;  nie odpowiedział.

 	- „Miałem wrażenie, że w mym mózgu nagle otworzył swe podwoje i rozjarzył się od świateł jakiś teatr, który dawał po nocach spektakle o wiele bardziej wystawne niż w ziemskich teatrach. W bardzo silnym stopniu uległy zakłóceniu wrażliwość przestrzenna i na koniec poczucie czasu”. De Quincey.

 	- To jakiś twój kumpel?

 	- Joe - powiedział Siwowłosy - posłuchaj mnie uważnie, bo nie będę już powtarzać. To, czego chcesz, co próbujesz zrobić, jest równoważne z otwarciem drzwi, które chcielibyśmy, i to bardzo, pozostawić zamknięte. I to na cztery spusty. Trzeba ci wiedzieć, że nie jestem pozbawiony uczuć i współczuję ci. Uchodźcom nie jest łatwo. Niemniej uchodźcy muszą szanować nienaruszalność swych gospodarzy. Zrozumiałeś?

 	Joe nie zrozumiał. Skinął jednak głową. Mężczyzna westchnął.

 	- „Rzecz taka jak zapomnienie nie jest dla umysłu możliwa” - powiedział tonem człowieka wygłaszającego cytat z pamięci. - „Między naszą obecną świadomością a tamtymi tajemniczymi zapisami w umyśle umieścić może zasłonę tysiąc zdarzeń. I te same zdarzenia zasłonę tę będą odsuwać, lecz...”.

 	- Tak?

 	- „Owe zapisy trwać będą wiecznie” - dokończył Siwowłosy.




 

Cytaty pochodzą z: Thomas de Quincey Wyznania angielskiego opiumisty w De Quincey, Wyznania angielskiego opiumisty i inne pisma, przeł. M. Bielewicz, Warszawa, 1980 ss. 132-135.
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 W Casablance 




 Tajemnicze zapisy w umyśle 

Po Frith Street szedł Hamlet w pełnym rynsztunku, deklamując swój słynny monolog.

Nie był jednak, ocenił Joe, zbyt dobrym Hamletem. Mijając Joego, wykrzykiwał: „Umrzeć, usnąć! Usnąć, Śnić może! Tak, oto przeszkoda!”. Joe nigdy nie słyszał, by ktokolwiek deklamował ten tekst z tak wielką liczbą wykrzykników. Hamlet zepsuł rolę jeszcze bardziej, umieszczając w następnym wersie znak zapytania. „Bowiem sny owe, które mogą nadejść?	Joe rzucił mu monetę. Hamlet odwrócił się, przelotnie ukłonił i poszedł swoją drogą, z niewyjaśnionych przyczyn recytując teraz fragment z połajanką Ofelii.

Joe wrócił pod „The Castle”. Tym razem obserwował wejście służbowe. Na dzisiaj miał

już serdecznie dosyć cytatów. Powinien był zacząć wcześniej, ale zatrzymało go śniadanie i facet z KSZ, a rozmowa na temat opium sprawiła, że czuł się jeszcze bardziej zdezorientowany niż dotąd. Czyżby Longshott był w jakiś sposób powiązany z przemysłem farmaceutycznym? Wytrząsnął tę myśl z głowy. Zdawał sobie sprawę, że kolejna wizyta Siwowłosego może się okazać fatalna w skutkach, i nie chciał - w miarę możliwości -

dopuścić, by była fatalna dla niego. Dlatego też czekał i patrzył.

O 9:45 ostatkiem sił nadbiegła od strony Leicester Square spóźniona pracownica.

Zniknęła w służbowym wejściu, ale Joe nie zauważył w jaki sposób otworzyła drzwi. Klucz?

Domofon?

O 10:03 przy krawężniku zaparkowała dostawcza ciężarówka, krzepcy mężczyźni rozładowali skrzynie mrożonych produktów spożywczych. W drzwiach pojawiła się jakaś kobieta i zaraz zniknęła, ustępując miejsca kolejnym pracownikom klubu, którzy towar przejęli i wnieśli do środka. Czyli kamera? A do środka wstęp mieli jedynie zatrudnieni - nie wpuszczano nikogo z zewnątrz. Ciekawe.

Ze swego miejsca Joe widział również główne wejście, ale ranek okazał się spokojny.




 	Wreszcie, o 10:22, zdarzyło się coś bardziej interesującego niż dostawa mrożonych homarów - samotna postać, zbliżająca się spacerkiem z brązową papierową torebką w ręku - chłopiec, który najzwyczajniej w świecie podszedł prosto do służbowego wejścia „The Castle” i na moment zatrzymał się przed drzwiami. Te stanęły otworem i Joe zobaczył w nich tę samą co przed chwilą kobietę. Krótka rozmowa. Gdy chłopak odchodził, nie miał już brązowej papierowej torebki. Był czarnowłosy i miał bladą skórę Chińczyka Han. Wracał tą samą drogą, którą przyszedł. Joe ruszył w pewnej odległości za nim.




 	Wciąż próbował rozgryźć znaczenie słów Siwowłosego. A właściwie De Quinceya.

 	Zapomnienie nie jest dla umysłu możliwe. Czy zatem pamięć jest sumą owych tajemniczych zapisów? Ale jaki jest sens pozostawiania tajemniczych, ukrytych zapisów? Zastanowił się, czy nie zapomniał o czymś jeszcze, i po chwili uświadomił sobie, że przecież i tak nie byłby w stanie tego stwierdzić. Wiedział jednak, że powinien uważać na facetów z KSZ. A także na tych innych, tych którzy do niego strzelali. Wyglądało też na to, że obie grupy postanowiły ostatnio podjąć z nim pertraktacje. Nie miał jednak pewności, czy oznacza to poprawę sytuacji. Nie wydawali się ludźmi skłonnymi do prowadzenia długotrwałych negocjacji. I zapewne nie zechcą rozmawiać ponownie. Tak czy inaczej, za podjęcie wysiłku należała im się piątka z plusem.

 	Śledząc Chińczyka, przeszedł kawałek po Shaftesbury Avenue, po czym znaleźli się na Gerrard Street. Tutaj biło serce londyńskiego Chinatown. Krój pisma, jakim sporządzano reklamowe szyldy, był stylizowany na chińskie znaki. W oknach restauracji widać było zawieszone na hakach intensywnie czerwone pieczone kaczki. Wymachujący tasakami kucharze stali za szybami, odrąbując kawałki kurczaków i świńskich tusz. Wszędzie dokoła unosił się zapach smażonego czosnku oraz imbiru - tej najbardziej dla Brytyjczyków egzotycznej z przypraw. W sklepach warzywniczych sprzedawano owoce tamaryndowca, liczi i bok choi. Biura podróży zachwalały cuda, jakich można doświadczyć podczas podróży do kuomintangowskich Chin. Wszędzie wisiały zdjęcia Czang Kai Szeka. Nawet czerwone budki telefoniczne przekształcono w miniaturowe buddyjskie świątynie, chociaż bez schodów.

 	Na Gerrard Street chłopak skręcił w lewo. Joe za nim. Wkroczyli na Newport Place, gdzie z ziemi wyrastało kilka kolumn zwieńczonych ozdobnym dachem, wraz z którym tworzyły otwartą pagodę. To go zaskoczyło. Przez moment czuł się tak, jakby wrócił nagle do Wientianu, do swojego biura, z którego roztaczał się widok na czarną stupę. Potem wrażenie zniknęło i widział już tylko tandetną pagodę, która najbardziej ze wszystkiego kojarzyła się mu z wiatą na przystanku autobusowym.

 	Na Newport Place sklepy były inne. Joe wiedział, że niewielka alejka, Little Newport, łączy ulicę z Charing Cross Road, lecz tutaj nie było księgarni. Atmosfera przesiąknięta była odmiennym niż na Gerrard Street dymem: również pochodzącym z gotowania, ale nie kaczek czy ryżowego makaronu. Chłopiec minął pagodę i zniknął w nieoznaczonych drzwiach. Na Newport Place nie było zbyt wiele reklam. Działał jeden pub o brudnych oknach i ciemnym wnętrzu, w którym Joe nie zauważył nikogo. Lokal nosił nazwę „Edwin Drood”. Joe przypomniał sobie jedno z graffiti i nagle zrobiło mu się zimno.

 	Widywał już tego rodzaju miejsca.

 	Podszedł do wejścia, w którym skrył się chłopak. Zapukał i drzwi uchyliły się, ukazując jedynie twarz - nie chińską, ciemniejszą, być może z ludu Hmong lub którejś z grup Tajów.

 	- Czego chcesz? - spytała twarz.

 	- Wejść.

 	Nie widział ani kawałka wnętrza, sporo za to wywąchał.

 	- Zapomni pan o tym - rzucił odźwierny. - To nie miejsce dla pan.

 	- Chcę porozmawiać z Madam Seng - powiedział tknięty przeczuciem Joe.

 	Oblicze - bezcielesne, jakby wolne od jakiegokolwiek umocowania w doczesnym świecie - cmoknęło przez zęby.

 	- Tu nie być Madam Seng. Pan iść.

 	Joe wcisnął dłoń do kieszeni i wyjął banknot.

 	- Może to odświeży ci pamięć?

 	Twarz rozciągnęła się w uśmiechu i na moment zapomniała o akcencie.

 	- Pamięć służy mi doskonale, dziękuję - powiedział mężczyzna.

 	- Szkoda, że nie można tego samego powiedzieć o manierach - syknął Joe i rzucił się ku twarzy, lecz jej właściciel okazał się szybszy i drzwi zatrzasnęły się niemal na palcach Joego.

 	Rozległ się głośny szczęk przekręcanego w zamku klucza.

 	- Kurwa mać! - wywarczał Joe.

 Ciało w bibliotece 

Raz jeszcze mocno zastukał do drzwi, lecz nikt w środku nie zareagował. Zresztą, wcale się tego nie spodziewał. Przechodnie zaczęli zwracać na niego uwagę. Odszedł od wejścia na kilka kroków i obrzucił je gniewnym wzrokiem. Nie pomogło.

- Ja tu jeszcze wrócę - prychnął, co z jakiegoś powodu poprawiło mu nastrój.

Popatrzył na „Edwina Drooda” i pomyślał o alkoholu, lecz zaniedbany budynek odpowiedział własnym, nieprzyjemnym spojrzeniem ciemnych, zaplamionych okien i wybił mu podobne pomysły z głowy. Zamiast tego Joe ruszył przez Little Newport, mijając stragany z kadzidełkami, posążkami Buddy, plakatami z wizerunkiem Sun Jat-sena(Sun Jat-sen (1866-1925) - chiński polityk, twórca nowoczesnych i demokratycznych Chin, założyciel Kuomintangu, pierwszy prezydent Republiki Chińskiej.), kompasami, plecionymi z miedzianego drutu figurkami zwierząt, tanimi cieniami do powiek i jeszcze tańszymi perfumami. Minął drzwi opatrzone ręcznie wypisanym szyldem, ogłaszającym, że Miss Josette dostępna jest na górze celem odbycia lekcji francuskiego.

 	Druga tabliczka anonsowała Miss Biankę i język grecki, minął knajpkę z chińskimi pierożkami, stoisko, gdzie mógł poprosić o wyrycie własnego imienia w ziarenku ryżu, aż w końcu wyszedł na Charing Cross Road.

 	Tym razem skręcił w prawo. Zbliżając się do stacji metra, starannie odwrócił wzrok.

 	Wpadł w masę ludzi zmierzających na i z Leicester Square, cierpliwie zaczekał na zmianę świateł, przeszedł na drugą stronę ulicy, zostawił za sobą Wyndhams Theatre, minął Cecil Court z szeregiem handlujących białymi krukami antykwariatów i wszedł do biblioteki publicznej Charing Cross.

 	Joe lubił biblioteki od zawsze, aczkolwiek nie potrafił sobie przypomnieć, by jakąś ostatnio odwiedzał. W ich intymnej przestrzeni było coś kojącego - schludne rzędy książek, szelest przewracanych kartek, szeptane rozmowy i stłumione mamrotanie ulicznego ruchu.

 	Udał się do czytelni prasowej, gdzie gazety z ostatniego tygodnia wisiały starannie rozpięte na drewnianych uchwytach. Wyglądały jak stado wyczerpanych albatrosów. Uwolnił kilka z nich i usiadł przy stoliku pod ścianą.

 	Trzy dni temu.

 	Na pierwszych stronach wydań z trzech poprzednich dni nie znalazł niczego.

 	Trzy dni temu, a wydawało się jakby upłynęło całe życie.

 	Na stronie drugiej również nic.



 


 

 	Cudze życie.

 	Najstarsza z gazet, ta sprzed trzech dni. Strona trzecia. „Strzelanina w Soho”.

 	Zaczął czytać. „Nieznani sprawcy otworzyli dzisiaj ogień przed pubem »Red Lion«.

 	Zniszczone zostały okna lokalu, klienci doznali szoku. Jednej kobiecie opatrzono lekkie skaleczenia. Innych ofiar nie było. »Traktujemy tę sprawę bardzo poważnie« - przyznaje rzecznik prasowy lokalnej policji. - »Sprawdzamy wszelkie możliwe ślady«”.

 	Ani słowa o Mo. Ani słowa o leżącym przed pubem, nieprzytomnym Joe. Jednakże, z jakiegoś powodu, wcale się tych wzmianek nie spodziewał.

 	Niewyraźni. Słowo zostawiło mu w ustach nieprzyjemny posmak. Uchodźcy.

 	Zastanowił się, jakie też ślady mogła sprawdzać policja. Może analizowali próbki popiołu z popielniczek? Wyobraził sobie funkcjonariuszy, uzbrojonych w wielkie, okrągłe szkła powiększające, biegających po mieście ze zgarbionymi grzbietami, szukających nowych poszlak. Sięgnął po papierosy, lecz zaraz potem przypomniał sobie, że w bibliotece nie wolno palić. Cóż, policjanci nie dostaną dodatkowej wskazówki.

 	Kolejna gazeta, tym razem tabloid. Ta sama historia, za to znacznie rozdmuchana - ostre opinie, ton świętego oburzenia, wszystkiemu winni są imigranci, rząd musi zacieśnić kontrolę nad koloniami, w izbie gmin pojawił się postulat udzielenia policji szerszych uprawnień do aresztowań. Lordowie są przeciwni. „Jak długo będziemy pozwalać, by nasze pociechy dorastały w strachu?”.

 	Joe rozejrzał się dokoła. W gwarnym kąciku dla dzieci żadne nie wyglądało na szczególnie zastraszone. Maluchy rysowały kredkami, przeglądały barwne książeczki.

 	Zaciekawiło go, co mogą czytać. Przyszedł mu do głowy nowy tytuł dla Mike’a Longshotta: Osama bin Laden - Kolorowanka.  Brodę można by zostawić białą. Oczy zrobić puste i przejrzyste jak niebo.

 	I jeszcze jedna gazeta, poważny dziennik, ta sama wiadomość zdegradowana na stronę czwartą porannego wydania z następnego dnia. Dla porządku sprawdził jeszcze kolejny numer, lecz news zniknął, jakby strzelanina w ogóle nie nastąpiła. Żegnaj, Mo.

 	Chociaż nie oczekiwał znaleźć w prasie czegokolwiek, i tak się wściekł. Niewidzialni, przemknęło mu przez myśl. Czy ktoś, gdzieś, opłakiwał śmierć Mo? Czy ktokolwiek go wspominał, odbył po nim żałobę, tęsknił? Czy Mo nadal istniał, choćby w jakiejś części, we fragmencie? Zapach, uśmiech, dotyk dłoni, głos, sposób w jaki mył uszy? Czy nadal gdzieś istniały? Pod postacią tajemniczych zapisów w cudzym umyśle?

 	Odłożył gazetę. Biurko pokryła ruchoma geografia wyblakłego niebieskiego atramentu i zabrudzonego papieru. Przyszedł do biblioteki, by znaleźć ciało, i nie udało mu się. A jednak... Wciąż czuł, że musi coś udowodnić. W głębi ducha Joe słyszał głos, który z tym pragnieniem walczył, namawiał, by dał sobie spokój. Nie dał. Znał jeszcze jedno miejsce, w którym mógł odnaleźć Mo.

 	Książka telefoniczna.










 Odkrywca z niemego filmu 




 	Kiedy ponownie znalazł się przy stacji metra Leicester Square, odniósł wrażenie, że tłum chce go wessać, i poczuł irracjonalną ochotę, by wdać się z nim w walkę. Zamiast tego przecisnął się przez tłoczne zgromadzenie i stanął nad wejściem. Schody prowadziły pod ziemię. Pod ścianą siedział oparty o plecak żebrak. Czytał książkę w miękkiej oprawie, u jego stóp stała psia miska z pływającymi w środku drobnymi. Gdy wyczuł spojrzenie Joego, uniósł wzrok i Joe zauważył przelotnie okładkę. Oczywiście była to powieść z serii „Osama bin Laden - Mściciel”, literatura bezdomnych. Wtedy żebrak, niewiele więcej niż chłopiec, odezwał się:

 	- Mocne gówno, bracie.

 	W Paryżu tego nie czuł. Tutaj jednak, na samą myśl o zejściu pod ziemię aż dławiło go w gardle. Cisnął monetę do miski młodzika.

 	- Kup sobie coś innego do czytania - rzucił i zszedł po schodach. Joe przyjrzał się planowi sieci metra, różnokolorowe linie wiły się i przecinały. Okazało się, że musi pojechać do King’s Cross i tam się przesiąść. Rysunek planu przypominał rozlane jelita. Kupił bilet, przeszedł przez bramkę i zjechał jeszcze dalej, głębiej pod ziemię. Nagle zrobiło się cicho i dziwnie spokojnie. Czekał na pociąg, przyglądając się grasującym w tunelu pod peronem szczurom. Na ścianach wisiały reklamy produktów, jakich nigdy by nie kupił ani z nich nie skorzystał. Wreszcie nadjechało metro. Wsiadł. Drzwi zasunęły się z miękkim, dość pokrzepiającym sykiem. Wypatrzył wolne miejsce, zajął je. Tunel majaczył widmowo za oknami, stacje stanowiły niespodziewane eksplozje białego światła. Wysiadł na King’s Cross i nieco zagubiony przemierzał kolejne otwierające się nad nim podziemne pieczary: czuł się jak odkrywca z niemego filmu, włamujący się w korkowym kapeluszu do grobowca mumii.

 	Drogę na właściwy peron wskazała mu ostatecznie czarnoskóra kobieta w mundurze. Wsiadłdo pociągu i odliczał przystanki.

 	Wysiadł na stacji Edgware Road. Tutaj nie było schodów ruchomych i wspiął się po szerokich stopniach, prosto w słońce, zastanawiając się jednocześnie, czy grobowiec faraona chroniła jakaś klątwa, a jeżeli tak, to kiedy zacznie działać. Pokonał krótką uliczkę i skręcił w Edgware Road. Przeszedł pod wiaduktem i stwierdził, że tutaj wszystkie sklepy wyglądają inaczej niż w centrum. Minął parę młodych ludzi. Rozgestykulowany mężczyzna tłumaczył swojej blondwłosej dziewczynie:

 	- A to właśnie jest nasz Mały Kair.

 	Mały Kair. Przed kafejkami siedzieli palący sziszę mężczyźni, na stoiskach z jedzeniem obracały się powoli wielkie, muskane płomieniami kolumny mięsa. Ich boki spływały wytopionym tłuszczem. Kobiety o zasłoniętych twarzach prowadziły swoje dzieci za ręce lub pchały wózki. Joe poczuł woń cynamonu i kminu rzymskiego. Mężczyźni grali w tryktraka, słyszał niemilknący, przypominający burzowe pomruki, grzechot toczących się kości.

 	- Tak tutaj romantycznie... - zachwyciła się blondynka. Chłopak uśmiechnął się szeroko i przytulił ją mocniej.

 	Joe oglądał czarne, lśniące mercedesy, mężczyzn w kefijach, brodatych i wąsatych, sklepy z zabawkami i odzieżowe, spożywcze oraz gęstwinę szyldów reklamujących liczne promocje. Szukał biura Mo i kiedy skręcił w przecznicę, znalazł uliczny, cuchnący rybami targ. Wyminął go bokiem pod budynkami, po chodniku, z dala od głównej alejki bazaru.

 	Piekarnia. Kwiaciarnia. Zatrzymał się nagle, cofnął i kupił różę, sam nie bardzo rozumiejąc po co. Sprzedawczyni wręczyła mu kwiat z uśmiechem.

 	- Mam nadzieję, że się jej spodoba - powiedziała.

 	Joe uśmiechnął się z zażenowaniem. Ruszył dalej z purpurową różą w dłoni, minął szyld „Sachs & Levine, Adwokaci”, zostawił za sobą rzednący i coraz cieńszy warkocz targu, przeszedł na drugą stronę ulicy i znalazł właściwy budynek.

 	Przy krawężniku stało kilka samochodów, żaden nie był nowy. Obok drzwi wisiała tabliczka pokryta łuszczącymi się napisami z białej farby. Lista firm. Między innymi „Prywatna Agencja Dochodzeniowa”. Mo. Wszedł do środka. Milczący i ciemny korytarz, pokryte brudem okna, zalegający na podłodze kurz. Joe znowu poczuł się jak śmiałek wchodzący do świętego grobowca i zaczął żałować, że nie ma na głowie korkowego hełmu.

 	Wdrapał się wąskimi schodkami na trzecie piętro i znalazł właściwe drzwi. Nacisnął klamkę.

 	Nie były zamknięte. Pchnął i wszedł do środka.

 Żałoba w drobinkach kurzu 

Biuro było puste. Okno wychodziło na ulicę, którą właśnie przeszedł Joe, budynki z czerwono-szarej cegły, rozwieszone w oknach pranie. Samochodów niewiele. Biurko z lampą i pudełkiem na cygara - uniósł drewniane wieczko. W środku zostały tylko trzy. Zapach tytoniu rozniósł się po pomieszczeniu. Na szczęście jednak nie były to hamlety. Być może romeo i julie: kubańska adaptacja Szekspira.

Za biurkiem stał sporych rozmiarów fotel, dwa mniejsze przed nim. Kosz na śmieci, stalowa szafka na akta, na ścianie półka z kilkoma książkami. Nie musiał sprawdzać, by wiedzieć, że to powieści o Osamie. Wnętrze przypominało mu jego własne biuro w Wientianie. Minimalistyczne, nagie - raczej cela niż gabinet. Rozpoczął przeszukanie.

Szkockiej nie znalazł, co stanowiło swego rodzaju zawód, ponieważ poczuł nagle ochotę, by się napić. Gdzieś powinien być aparat i zapewne negatywy, lecz nie mógł ich odszukać: zupełnie jakby biuro zostało już wyczyszczone przez profesjonalistów, albo jakby nikt nigdy go nie zajmował. Otworzył wytrychem zamek metalowej szafki, ale i ona okazała się pusta. Poszczęściło mu się dopiero w dolnej szufladzie biurka. Zauważył, że jest krótsza niż te powyżej. Wyciągnął ją, wsunął rękę w otwór i pomacał. Coś znalazł. Udało mu się chwycić i wyciągnąć. Jeszcze jedno pudełko na cygara, z tym że ciężkie. Przeniósł je na biurko i otworzył.

Cóż, wypalić rzeczywiście się dało, ale nie cygaro.

W środku leżał krótki i gruby pistolet, czterostrzałowy COP 357 derringer. Joe wyjął broń i wsunął do kieszeni. Była też koperta z pięcioma stufuntowymi banknotami, którą odłożył na miejsce. Rysunek przedstawiający kobiecą twarz, marnie wykonany. Zastanowił się, czy to dzieło Mo. Poszczególne linie były wycierane i kreślone ponownie tyle razy, że papier dawał miejscami za wygraną. Ciekawe kim była i dlaczego Mo nie miał jej zdjęcia, i dlaczego tak uparcie próbował ją narysować. Joe zamknął pudełko wraz z pieniędzmi i rysunkiem, po czym ukrył je z powrotem w schowku.

 	Po raz ostatni rozejrzał się po biurze. Książki. Podszedł do półki i jedna po drugiej zdjął powieści. Obejrzał wyklejki, lecz nie znalazł nic poza powstałymi ze starości ciemnymi plamkami. Następnie przekartkował je, potrząsał, trzymając grzbietami ku górze, sprawdzał, czy nic nie schowało się między stronicami. Szczęście - w pewnym sensie - spotkało go ponownie przy czwartej powieści. W powietrzu załopotała kwadratowa karteczka jasnoniebieskiego papieru, ukryta dotąd w Zamachach na Synaju.  Podniósł ją z podłogi.

 	Numerek z szatni. Schował go do kieszeni i odłożył książkę na półkę.

 	Znowu po raz ostatni rozejrzał się po gabinecie. Panował tu klimat opuszczenia, pustki.

 	Joe podszedł z powrotem do biurka i zamknął wieczko pudełka z cygarami, łagodnie. Cieszył się, że Mo nie miał w pracy lustra. Nie chciałby w nie przypadkiem zerknąć i zobaczyć siebie. Ponownie obrzucił biuro badawczym spojrzeniem, ale Mo nadal się nie pojawił. Ujrzał za to szybującą wraz z drobinkami kurzu żałobę.Nie było tu sarkofagów, antycznych waz ani ozdób z nefrytu i złota. Nie było nawet kalendarza. Purpurową różę z Małego Kairu zostawił na biurku. Wyszedł.

 Funt kłaków 

Coś było nie tak. Wiedział to, czuł, lecz nijak nie potrafił tego uczucia dokładniej określić. Z pewnością miało coś wspólnego z książkami. Nieświadomie wrócił po własnych śladach. Z powrotem przez gwarny bazar, poza piekarnie, sprzedawców ryb i wózki z warzywami, poza tanie zabawki z plastiku wysypane na rozłożony na asfalcie koc, poza głośne piosenki w języku, którego nie znał, poza woń palonej kawy i pieczonych kebabów z jagnięciny, poza mężczyzn w dżalabijach, poza budkę telefoniczną z wiszącą na kablu słuchawką i pomyślał o przyczynie i skutkach oraz o wojnie, której nie rozumiał.

Dręczące go pytanie było naraz zbyt błahe i zbyt poważne. Stąd problem.

Problem nie miał nic wspólnego z prawdziwym światem, a wszystko z rzeczywistością fikcyjną, ze światem Mike’a Longshotta, światem Kampanii w Europie, Zamachów na Synaju i Misji: Afryka.  Ze światem World Trade Center, czymkolwiek było. To były książki o wojnie, lecz Joe tej wojny nie rozumiał, a uczucie, które rozpierało go od środka, przyprawiające aż o ból kości palców, niepozwalające ustać w miejscu, sugerowało, że powinien.

 	Znalazł na Edgware Road kawiarnię, wszedł i zajął miejsce przy oknie. Wokół stolików siedzieli mężczyźni o bliskowschodnich rysach, pili i rozmawiali. Dwóch dzieliło się sziszą.

 	Podszedł właściciel.

 	- Co podać? - zapytał.

 	- Kawę - odpowiedział Joe.

 	Mężczyzna był przy kości, wąsaty, a jego oczy przypominały ciemnozielone oliwki.

 	Przyniósł garnuszek z długą rączką, małą porcelanową filiżankę, po czym wrócił ze szklanką wody i talerzykiem, na którym leżały dwa kawałki bakławy; warstwy delikatnego ciasta spływały syropem.

 	- Jak interes? Kręci się? - zapytał Joe.

 	- Inszallah - odparł mężczyzna, wzruszywszy ramionami. - Nie można narzekać.

 	Kawa była gorzka, więc Joe przegryzł ją bakławą, po czym upił drugi łyk. Słodycz zmieniła smak czarnego jak smoła napoju. Wojna, pomyślał. A potem: Czy masowe morderstwo jest zbrodnią, czy aktem politycznym? I kto o tym decyduje?

 	W książkach Longshotta musi być coś więcej, uznał. Przeglądał je raz po raz, ale musiał coś przeoczyć. Po raz pierwszy wydały mu się dziwnie nierzeczywiste. Zastanowił się nad wszystkimi opisanymi w powieściach zamachami. Gdyby zsumować wszystkich rannych i zabitych, nadal byłoby ich mniej niż ofiar wypadków drogowych, ginących przez miesiąc w jednym tylko mieście. W tej wojnie musiało więc chodzić o strach, a nie o liczbę leżących na ziemi ciał. To była wojna narracyjna, opowieść o wojnie, rozrastająca się w miarę opowiadania. Z jakiegoś powodu przyszedł mu do głowy funt kłaków, bardzo dziwna myśl.

 	Życia funta kłaków warte. Zaśmiał się. Z sziszy przy stoliku obok buchały gęste chmury aromatycznego wiśniowego dymu. A skoro to wojna, myślał dalej, ile właściwie padło ofiar po drugiej stronie?

 Matka kukułek 

- Jeszcze kawy? - zaproponował właściciel.

Joe pokręcił głową i wstał od stolika. Zapłacił, wyszedł i przez chwilę stał w słabym słońcu Edgware Road. Myślał. W kieszeni miał numerek, który zabrał z biura Mo. Było już za późno, by pójść którymkolwiek z innych tropów. Albo za wcześnie. Co można robić w Londynie? Zastanowił się. Oczywiście, pomyślał moment później.

Wsiadł do autobusu jadącego z powrotem do centrum. Zajął miejsce na górnym poziomie, z przodu, przed wielkim oknem, i wyglądał na mijane powoli ulice. Szare i konkretne, zupełnie jak księgowi. W Londynie było coś krzepiącego, w niewielkich, wyraźnie odrębnych dzielnicach tego miasta, w jego wąskich alejach, w zakorkowanych arteriach. Joe przyjrzał się innemu, nadjeżdżającemu z naprzeciwka piętrusowi. Autobus wyglądał jak prowadzony przez kornaka, azjatycki słoń. Przed nim, niczym żuki, pełzły dwie czarne taksówki. Podświadomie czekał, by rozpostarły skrzydła i, brzęcząc, wzbiły się pod niebo. W głębi ducha czuł się zagubiony. Nie takiej przyszłości się spodziewał. Brakowało latających samochodów, srebrnych kombinezonów, a jedyni obcy na ulicach również byli ludźmi.

 	Widział Arabów, Hindusów, Chińczyków, Malajów, Żydów i Afrykanów, całą planetę uchodźców szukających schronienia na statku matce - w Londynie. To stąd wypowiadano wojny i kierowano podbojem kolonii. Stąd, z tego wielkiego, rozległego centrum administracyjnego zarządzano imperium. Nic dziwnego, że tutaj właśnie przyjeżdżamy, uznał. To miasto jest jak matka kukułek, przyjmująca cudze dzieci, anektująca je, wychowująca je z determinacją stanowiącą dziwaczną mieszankę postawy misjonarza, chytrości wykorzystującego naiwnych handlarza i dobrych intencji. Gdy nadchodził czas i dzieci zaczynały domagać się niezależności, matka czuła się urażona i wybuchał konflikt. A teraz niektóre z zaanektowanych dzieci, które wcale nie były już dziećmi, powracały, gdyż nigdzie indziej nie znalazły dla siebie miejsca.

 	Wysiadł na Oxford Street i ruszył przed siebie zatłoczoną aleją, mijając wielkie, jasno oświetlone sklepy sprzedające przetransportowane tutaj towary. Miasto było głodną, niezaspokojoną istotą, domagającą się herbaty i lekarstw, jedzenia i ubrań oraz wszystkich innych zwożonych zewsząd rzeczy. To było miasto towarów, jego gigantyczne magazyny były pełne po dach produktów pochodzących z setki innych rejonów świata. Joe wiedział, dokąd pójść. Nie było daleko: kawałek przez Oxford Street, na drugą stronę St. Giles Circus, gdzie wisielcy nie wzdychali już na wietrze, potem po New Oxford Street i do Bloomsbury.

 	Dawniej były tu winnice i las na setkę świń*. Teraz działały tu puby i księgarnie, lecz wciąż istniała spora możliwość, iż przynajmniej niektóre z książek oprawiono w świńską skórę - mówiło to co nieco na temat postępu.

 	Skręcił w prawo na Great Russel Street. Było cicho. Nie - było spokojnie. Niemal zdążył już o tym uczuciu zapomnieć. Kolejne księgarnie, specjalizujące się w publikacjach na temat krain zwanych przez Brytyjczyków Dalekim i Bliskim Wschodem: na wystawach prezentowano stare tomy z ilustracjami piramid na okładkach, z Zakazanym Miastem, niegdyś wspaniałymi posiadłościami Imperium, zredukowanymi obecnie do postaci pamiętników pisanych przez żołnierzy i administratorów. W witrynach demonstrowano stare, zagrabione monety oraz popiersia dawno zmarłych cesarzy. Wokół unosiła się woń wyschniętej skóry i kurzu, a w kratkach studzienek kanalizacyjnych rozlegało się echo kroków przechodzącego Joego.

 	Co można robić w Londynie? Odpowiedź pojawiła się w jego umyśle natychmiast, wyrażona głosem Mo. W Londynie idzie się do muzeum.



 


* Taki zapis na temat dzielnicy Bloomsbury znajduje się w spisanym w 1086 w celach podatkowych średniowiecznym rejestrze gruntów i majątków, tzw. „Domesday Book”.




 Noże, ciała, wazy i bogowie 

Przed bramą British Museum stał sprzedawca hot-dogów, i Joe, którego doleciał zapach smażonej cebuli, poczuł się głodny. Zatrzymał się i kupił sobie jednego.

- Dobrze się pan bawi w Londynie? - spytał niski mężczyzna zza wózka.

- Jak nigdy w życiu - odpowiedział Joe.

Przeżuwając parówkę i rozmoczoną bułkę, wszedł na dziedziniec. Posiłek nie zajął mu wiele czasu. Jak mógł najstaranniej wytarł dłonie chusteczką i poczuł się brudny. W ustach wciąż miał smak cebuli i taniej musztardy. Zmiął chusteczkę w kulkę i wrzucił ją do kosza na śmieci, po czym wspiął się po wiodących do muzeum stopniach. Właśnie wtedy zauważył w tłumie znajome czarne półbuty, ale kiedy się ku nim zwrócił, zaraz zniknęły. Miał ze sobą numerek z szatni, lecz uznał, że, by sprawdzić ten ślad, musi najpierw zachować należyte środki ostrożności. Wszedł więc do gmachu i ujrzał po obu stronach wielkie schody, oraz kolejne drzwi, prowadzące do przestronnej, niezbyt jasno oświetlonej sali.

Wchodził i schodził po schodach, zerkał ukradkiem w odbicia na odblaskowych powierzchniach, oglądał nie tyle eksponaty, ile przychodzących je podziwiać ludzi. W dziale egipskim obejrzał liczące sobie trzy tysiące lat olbrzymie posągi dawno zmarłych faraonów.

Kociogłowe bóstwa obrzucały go z góry nieruchomymi spojrzeniami. Przyjrzał się czarnej płycie Kamienia z Rosetty i fragmentowi brody Sfinksa. Pomyślał, że gdyby w muzeum było dostatecznie wiele miejsca, przenieśliby tutaj Sfinksa całego, prosto z jego piaszczystej, egipskiej rezydencji. W jednej z gablot znalazł zmumifikowane ciało Kleopatry z Teb.

Przyglądał mu się dłuższą chwilę, po czym ruszył dalej. W innej części muzeum natknął się na połowę Partenonu, przywiezioną z Grecji przez hrabiego Elgin. Marmurowe, lekko odziane posągi wydawały się w chłodnym mroku British Museum nieco zdezorientowane.

Postumenty, rzeźby, reliefy, tabliczki, rękopisy, obrazy, monety, biżuteria, noże, ciała, wazy, greccy bogowie, bóstwa Egiptu, Buddowie, książki, łupy z całego świata, zgromadzone, zabezpieczone, zebrane i skatalogowane. Pochodziły z Chin, Iraku, Tasmanii i Beninu, z Egiptu i Sudanu, z Indii, Iranu i Etiopii. Zupełnie jakby Brytyjczycy wybrali się w podróż dookoła świata, rozgrabili jego dziedzictwo i powrócili z tym ładunkiem, by ozdobić nim swe miasto.

Cały ten gmach wraz ze swoją zawartością wydał mu się niezwykle arogancki. Joe wrócił myślami do książek o tajnej wojnie. Dlaczego wybuchła? Nabrał przekonania, że tutaj, w tchnącym spokojem muzeum zobaczył przynajmniej sugestię powodu, palce starożytności wyciągające się ku teraźniejszości, po to by nią wstrząsnąć.

Sfinks na szczęście okazał się zbyt wielki, by go przetransportować, pomyślał i zaśmiał się. Chodził po schodach w górę i w dół, krążył po ogromnym budynku aż rozbolały go nogi.

 	Nie zauważył, by ktokolwiek go śledził, i wreszcie dotarł do punktu wyjścia, by odebrać płaszcz, który nie należał do niego.

 Śmieci na pustyni 

Wojny toczono tu od tysiącleci. Migrujący ludzie podróżowali przez ten przestwór drobnego żółtego piachu w tę i z powrotem. Najpierw z Afryki do Azji i reszty świata, a potem w przeciwnym kierunku, falami kolejnych kolonizacji. Dziesięć przykazań wspólnych dla - chronologicznie - żydów, chrześcijan i muzułmanów, otrzymał Mojżesz właśnie na tej pustyni, kiedy uciekał przed wojskami egipskiego faraona. W 1518 roku Synaj został podbity przez Turków Osmańskich; w 1906 przez Brytyjczyków. W 1942 Erwin Rommel ze swymi oddziałami Afrika Korps przebijał się przez Egipt, by zająć dla Trzeciej Rzeczy Palestynę, i został powstrzymany pod El Alamein. W 1948 siły egipskie ruszyły przez Synaj w kierunku Palestyny, opuszczonej przez śpiesznie wycofujących się Anglików, a w 1967 armia Izraela odbyła taką samą podróż, lecz w drugą stronę. Pustynię zaśmiecają niewybuchy - bomby, miny, rakiety, granaty, pozostałości wojen, o których nikt nie opowiada - czekające cierpliwie w palącym słońcu na kogoś, kto zaczął co prawda czytać dziesięć przykazań, lecz skończył, nie dochodząc do „Nie będziesz zabijał".

Tego października, jak co roku, nastąpiła tradycyjna migracja turystów wybierających się na plaże Morza Czerwonego. Zatrzymywali się w małych przybrzeżnych ośrodkach wypoczynkowych, w skromnych i przewiewnych bambusowych chatach. Przyjeżdżali, by się opalić, nurkować, flirtować, odpocząć. Także zapach palonego haszyszu nie był tutaj niczym niezwykłym. Nieco dalej na wybrzeżu, w innej kategorii cenowej, zbudowano hotel Hilton Taba, wielopiętrowy budynek oferujący noclegi bardziej wymagającej klienteli.

Pierwsza bomba eksplodowała od frontu o godzinie 21:45. Zniszczyła hol, wbiła okna do pokojów i spowodowała zawalenie się wyższych pięter. Ciała lądowały nad basenem, a gęsty dym uniemożliwiał rodzinom ucieczkę po schodach. Jeszcze inni zginęli pod gruzami. Pięćdziesiąt kilometrów dalej, w Ras al-Szajtan - Głowie Diabła - doszło do dwóch kolejnych wybuchów.

Pierwszy zdmuchnął restaurację i kilka domków w pobliskim ośrodku wypoczynkowym Moon Island.

Księżycowa Wyspa - przez jakiś czas ta nazwa była więcej niż stosowna.

Ładunki wykonano z wymontowanych z pralek regulatorów czasowych, części telefonów i przerobionych butli z gazem. Wykorzystano w nich trotyl i inne znalezione na Synaju materiały wybuchowe, co stanowiło kolejny dowód twierdzenia, że na pustyni nic i nigdy się nie marnuje.

Bomby przewieziono samochodami. Zamachowcy zginęli w wywołanych przez siebie eksplozjach.

Wśród rannych w trzech zamachach znajdowały się żona i córka brytyjskiego konsula. Między zabitymi doliczono się Egipcjan, Izraelczyków narodowości żydowskiej i arabskiej, Włochów oraz Rosjan.

Rok później, w dzień Święta Rewolucji, drugi atak pochłonął osiemdziesięciu ośmiu ludzi, głównie Egipcjan. Tym razem eksplozja nastąpiła w położonej na tym samym wybrzeżu miejscowości Szarm el-Szejk.










 Ostatnia sprawa Mo 




 	W lewej kieszeni płaszcza Mo Joe znalazł garstkę drobnego żółtego piasku. Sam płaszcz był wełniany i o tej porze roku było na tego rodzaju strój stanowczo za ciepło. W

 	tkaninę wplótł się dym z cygara i było czuć aromat przywołujący w umyśle Joego obrazy prywatnych klubów i mężczyzn w smokingach, sączących sherry przy huczącym płomieniami kominku. Wsunął dłonie głębiej do kieszeni i dokładnie je przetrząsnął. Znalazł paczkę cygar, z ostatnią sztuką w środku. Po wyjściu z muzeum odwinął cygaro i zapalił. Stanął na zewnątrz w blasku słońca, ciężki trencz drażnił mu ciało. Przyszło mu do głowy, że Mo mógł po prostu o tym płaszczu zapomnieć. Może naprawdę nie kryło się w tym nic bardziej złożonego.

 	Na piersi wyczuł jednak jakiś niewielki, twardy przedmiot. Zaszyta kieszeń, pomyślał.

 	Zszedł po szerokich stopniach British Museum i usiadł na dziedzińcu, w miejscu pozwalającym obserwować naraz bramę i drzwi gmachu. Nie widział niczego podejrzanego, a mimo to, nie opuszczało go poczucie bycia śledzonym. Ćmił cygaro i przyglądał się ludziom.

 	W kieszeniach Mo znalazł też papierki po cukierkach, garść drobnych, dwie skuwki po piórach - samych piór nie było - okrągły czarny kamyk, dwie wymięte, złożone wizytówki.

 	Jedną Mo dostał od Madam Seng, druga okazała się jeszcze bardziej interesująca.

 	Na piersi wciąż czuł dotyk ukrytego przedmiotu.

 	Dotarło do niego, że aż do tej pory trwał w błędzie. Był przekonany, że strzały przed pubem „Red Lion” były wymierzone w niego. A jeśli nie? Co, jeżeli, wbrew pozorom, rzeczywistym celem zamachowców był Mo?

 	Nad czym pracował detektyw? Twierdził przecież, że zajmuje się głównie sprawami rozwodowymi.

 	Możliwe, uznał Joe, że facet nie był ze mną do końca szczery.

 	Ukryty przedmiot ciążył mu na piersi. Wypalił cygaro do ogryzka, pod jego nogami zebrał się stosik szaro-czarnego popiołu. Upuścił niedopałek i rozgniótł go podeszwą.

 	Uświadomił sobie, że na coś czeka. Poczucie bycia obserwowanym nieprzerwanie się wzmagało. Nagle poczuł złość. Męczyło go to wyczekiwanie. Wstał.

 	- No to chodźcie! - zawołał. Ludzie zaczęli obracać ku niemu głowy. Dwie młode Japonki uciekły pośpiesznie w kierunku muzeum. - No chodźcie! Chcecie mnie dorwać? Na co jeszcze czekacie?!

 	Dokoła Joego zrobiło się zupełnie cicho. Dziedziniec zamarł. Promienie słońca rzucały refleksy na szkło, odbijały się od drobinek kurzu i maleńkich ziarenek piachu, które przywędrowały do Europy aż z Sahary i teraz wisiały nieruchomo w powietrzu. Joe odniósł

 	wrażenie, że jest tutaj jedyną żywą osobą, a wszędzie dokoła żywe trupy zastygły niczym posągi w pół wiodącego donikąd kroku.

 	- No, dalej - powiedział już z mniejszą agresją, ochrypłym głosem.

 	Odpowiedzi nie było.

 	- A jebać to - prychnął i odszedł.










 Znowu zagubiony 




 	Joe wędrował bez celu ulicami Londynu. Poczucie bycia obserwowanym dręczyło go nadal, lecz nikogo nie zauważył. Energia wczesnego poranka zdążyła go już opuścić i czuł się teraz ociężały i przytępiony. W odchodzącej od Oxford Street alejce przeszukał dokładniej płaszcz Mo. W zaszytej kieszeni znalazł mały notes w twardej oprawie, wypełniony schludnymi, sporządzonymi niebieskim atramentem zapiskami. Wsunął znalezisko do kieszeni spodni i wyrzucił trencz. Gdzieś w labiryncie uliczek natknął się na maleńki pub, usiadł z dala od okna i napił się piwa. Specjalnością lokalu okazały się kiełbaski. W menu wyliczono około dwudziestu rodzajów owego specjału. Chociaż Anglicy - stwierdził w duchu Joe - panowali w pewnym momencie dziejów nad większą częścią znanego świata, ich kuchnia zupełnie na tym nie skorzystała. We wnętrzu „The Dog & Duck” panowała cisza.

 	Miał wrażenie, że całe życie spędza w barach i pubach, i zaczął się zastanawiać czy kiedykolwiek było inaczej. Nie umiał sobie przypomnieć. Rozumiał, że tak naprawdę powinien pozbyć się dziennika Mo, zapomnieć o Chinatown i zostawić za sobą wszystkie niechciane tajemnice, rozwijające się niczym motek nici w labiryncie Minotaura.

 	Zlecenie - kiedy je przyjmował - wydawało się proste, tyle że od pewnego czasu w sporym tempie na tej prostocie traciło. Motek był splątany, zasupłany, aczkolwiek nić wciąż była pojedyncza. Wiedział o tym w głębi duszy, tam gdzie czekała absolutna ciemność jego snów. Nie miał pojęcia ile czasu spędził w pubie. Na zewnątrz zaczynało się ściemniać. Nie był to jeszcze mrok nocy - ot, po prostu szara, bezkształtna nieobecność światła, letni londyński dzień. Spadł deszcz. Joe zapalił papierosa i poczuł w ustach gorycz. Dopił piwo i zamówił następne. Po drugim poczuł się lepiej, jakby za brudnym oknem pojawiły się przebłyski światła. Przypomniał sobie zapach opium, słodki i jednocześnie trudny do ujęcia w słowa. Pomyślał o dziewczynie, która go wynajęła, i jego umysł wyczarował jej wizerunek - poważna twarz, lekko spiczaste uszy. Miękkie, ciemne włosy, jej dłoń na jego ręce i głos, jakim powiedziała: „Chcę, żeby go pan odnalazł”.

 	Tymczasem nie potrafił odszukać nikogo, a najgorzej szło mu z sobą samym. Znów o niej pomyślał, i to wspomnienie dodało mu otuchy. Czuł się odcięty od otaczającego świata, zupełnie jak bohater niemego filmu, idący we śnie pustymi, przedwojennymi ulicami, jak niewidzialny: tylko myślenie o dziewczynie łagodziło nieco wrażenie izolacji. A może to wpływ alkoholu?

 	Niewyraźni, przemknęło mu przez myśl. Czy to świat stał się niewyraźny, podczas gdy ja zachowałem ostrość? A może inaczej: świat wciąż jest w formie, tylko ja tracę wyrazistość, niczym ta panna z Paryża, której imienia nie udało mi się poznać, ale która znała moje.

 	Niczym Mo, który naraz istniał i nie istniał, cień przemykający przez świat cieni, zajęty...

 	Czym właściwie? Niepokojeniem cieni, stwierdził Joe. Właśnie to robił Mo. Wysunął z kieszeni dziennik detektywa i przyjrzał się mu spod przymrużonych powiek. Niebieskie litery były rozmyte. Joe pociągnął łyk piwa i przepłukał nim usta.

 	Przełknął i ponownie zajrzał do notesu.

 	„Skoro my tutaj jesteśmy, oni też muszą”.

 	Nie było dat ani żadnych drobiazgowych szkiców. Po prostu trochę rozrzuconych chaotycznie notatek. Przekartkował całość i zauważył, że wykorzystanych zostało zaledwie pierwsze siedem stron. Reszta była pusta. Na pierwszej stronie, grubymi literami, wyglądającymi jakby Mo stawiał je w tym samym miejscu raz za razem, niemal rozrywając papier, otoczone nierówną ramką, spisane tuszem tak niebieskim, że niemal czarnym, widniało jedno pytanie. „Tylko gdzie?”.

 	Na stronie trzeciej, bliżej dołu: „Śledziłem ich, ale zgubili mnie na Heathrow”.

 	Strona czwarta, w połowie wysokości: „Dzisiaj widziałem ich znowu. Śledziłem ich aż do Holborn. Znowu zniknęli”.

 	Na stronie drugiej, na samym dole, literami małymi i równymi, prawie w rogu: „Spotkanie z R. w BN. Pokłóciliśmy się w spr. twr. Pwdzłm mu, by się p”.

 	Joe pochwalił decyzję detektywa. Raz jeszcze przyjrzał się notce. „Spotkanie z R. w BN”... Wyjął z kieszeni drugą ze znalezionych w płaszczu Mo wizytówek. Była prawie identyczna z tą, którą miał już wcześniej, z tą którą klientka wręczyła mu w hotelowym pubie.

 	Prawie. Odwrócił wizytówkę. Po drugiej stronie widniało dopisane ręcznie „Rick” - pasowało. BN musiało oznaczać „Blue Note”. Splątane nici.

 	Kogo śledził Mo? Na pewno nie Mike’a Longhshotta, zamieszkałego pod nieznanym adresem autora tanich powieścideł. Śledził ich. Zgubił ich na Heathrow. Dokąd mogli się udać? Przypomniał sobie czarne półbuty i kraciastą koszulę. Pomyślał... A Wientian o tej porze roku jest taki piękny...

 	Ostatnia notatka, strona siódma, u góry. „Znalazłem ich” i poniżej, w równej ramce „Stacja metra British Museum”.

 	Joe wstał z miejsca. Barman mył szklanki. Joe poprosił o plan metra. Zaniósł go do swojego stolika. Przestudiował. I bez większego zaskoczenia odkrył, że taka stacja nie istnieje.

 Inny, lepszy świat 

Pół godziny później siedział w pubie „Edwin Drood” i patrzył na drugą stronę ulicy, na nieoznakowane wejście do przybytku Madam Seng. By pchnąć brudne drzwi knajpy, musiał pokonać niemal fizyczną odrazę. Wnętrze „Edwina Drooda” było marnie oświetlone lampami naftowymi, które kopciły i dymiły w niskich, ciemnych alkowach. Podczas gdy udekorowany zwierciadłami i złoceniami „Dog & Duck” został urządzony z wiktoriańskim przepychem, „Edwin Drood” był również wiktoriański, lecz raczej w sensie otwartych rynsztoków i cmentarnych złodziei. Barman był stary i łysy, czaszkę miał pokrytą starczymi plamkami barwy i rozmiarów dwupensówek, oczy miał małe i wąskie, porośnięte siwymi krzaczastymi brwiami. Identyczne, sztywne włoski wyrastały mu z uszu niczym pędy magicznej fasoli.

 	Obrzucił nowego gościa nieprzyjemnym spojrzeniem, lecz podał napój w milczeniu, i gdy Joe szedł ze szklanką ciepłego piwa do stolika pod brudnym oknem, wciąż czuł wbity w siebie wzrok starego. W pubie snuł się też intensywny zapach opium, ale była to woń zastała - stara, oblepiająca ubrania i ciała milczących klientów. Joe przyglądał im się przez chwilę. Siedzieli sztywno, trzymając się swoich szklanek, nie patrząc sobie w oczy, nie wyglądając na zewnątrz: wpatrywali się w głąb alkoholu lub samych siebie, w głąb tego ukrytego, mrocznego miejsca, do którego usuwa się umysł, gdy odbierze mu się raj.

 	Żałosne istoty. Zapach opium trwał na ich strojach, lecz w sobie narkotyku już nie mieli. Na zmianę dygotali i pocili się. Toczyli nawiedzonym wzrokiem.

 	Opium, pomyślał Joe. Mogło co prawda uśmierzyć wszelki ból, lecz jego brak powodował cierpienie jeszcze gorsze. Widział nieszczęśników, którym wzbroniono wstępu do ziemi obiecanej. Ich kraina czarów leżała na wyciągnięcie ręki, tuż za oknami, lecz nie byli w stanie przekroczyć pustyni, w jaką zamieniła się ulica Newport Place. Czy problemem był chwilowy brak pieniędzy? A może buntownicza próba wyzwolenia się spod władzy opiatów?

 A może po prostu czekali, w niemym bólu, myśląc o utoczonych z lepkiej żywicy kuleczkach, o długich, zgrabnych fajkach, o syku płomienia i szepcie rozgrzewającej cybuch dziewczyny, gdy opary zaczynały wpływać im do ust, wyprawiając ich do innego, lepszego świata?

 	Wyjrzał za okno i ujrzał zbliżające się do anonimowych drzwi cienie gości Madam Seng. Widział, jak pukają, jak uchylają się drzwi - obserwował moment oceny przybyszy.

 	Wybrańcy zniknęli w środku. Odtrąceni ponieśli poczucie odrzucenia ze sobą. Niektórzy weszli do „Edwina Drooda” i dołączyli do milczącego bractwa. To przynajmniej, pomyślał Joe, wyjaśniało pochodzenie klienteli pubu.

 	W pewnej chwili zobaczył podchodzącą do drzwi naprzeciwko samotną postać i postanowił przejść do działania. Wstał, wyszedł na zewnątrz, gdzie chłodne powietrze omiotło go niczym przebudzenie. Przyśpieszył i zrównał się z mężczyzną w długim czarnym płaszczu dokładnie w chwili, gdy ten zapukał. Nieznajomy trzymał pod pachą okrągłą metalową puszkę.

 	- Pomogę - zaoferował Joe, kiedy otworzyły się drzwi. Facet odwrócił się do niego i zamrugał.

 	- To ty byłeś w sklepie...

 	- Przynosi film? - zapytał odźwierny, ten sam co ostatnio, moment przed tym, jak zauważył Joego. - Mówiłem, żebyś tu nie...

 	Okrągła, metalowa puszka - człowiek w płaszczu, mówiący: „Ej, ostrożnie z tym!” - wyrwana z jego rąk i uniesiona jednym płynnym ruchem - „Chodź tu!” rzucone przez faceta w drzwiach, gdy metal uderzył go w podbródek, chrzęst kości, być może pękającej i Joe kopnął go kolanem - facet w płaszczu, mówiący: „Co ty, do diabła...” - odźwierny pada...

 	Joe pchnął drzwi i wszedł do środka.

 Londyn po północy 

- Czy to film na dzisiaj? - usłyszał czyjś głos. - Dziękuję, wezmę.

Metalowa puszka została mu odebrana. Joe otworzył szeroko oczy.

Była ubrana w japońskie kimono, lecz jej rysy stanowiły mieszankę z delty Mekongu.

Oczy dzikiej, górskiej istoty, upiornie piękne, usiane iskierkami złota, przyglądające się mu chłodno, badawczo. Nie była młoda, ale nie można też było nazwać ją starą. Znać było w niej krew wietnamską i francuską, krew ludu Hmong, a w kącikach oczu miała kurze łapki. Joe przypomniał sobie graffiti głoszące, że Madam Seng jest Wężową Głową. Tekst z pewnością nie odnosił się do jej twarzy.

- W czym mogę pomóc? - odezwała się ponownie.

W jej akcencie było słychać indochiński rodowód. Oczy wpatrywały się w Joego, nie mrugając, studiowały go, jego i leżącego z tyłu odźwiernego. Po mężczyźnie z księgarni nie było śladu. Pewnie uciekł, pomyślał Joe. Całkiem rozsądnie, biorąc pod uwagę okoliczności.

Zaczynało go korcić, by postąpić podobnie.

- Szukam Madam Seng - powiedział.

- Po co? - zapytała. - To nie jest miejsce dla ciebie.

- Chodzi o strój? - rzucił Joe. - Mam rację, prawda? Włożyłem niewłaściwe buty?

- Nie - odparła kobieta. - Aczkolwiek, szczerze mówiąc, trochę pasty by im nie zaszkodziło.

- Proszę, proszę... Palarnia opium z zasadami - mruknął Joe. Poczuł ochotę, by się pochylić i przetrzeć obuwie rękawem, lecz oparł się jej. We wpatrzonych w niego oczach pojawił się cień rozbawienia.

- A widziałeś kiedyś palarnię opium bez zasad?

Zza jego pleców dobiegł jęk odźwiernego.

- Wstawaj - poleciła kobieta. Cicho, ale donośnie.

Leżący stęknął ponownie, przewrócił się na bok i wreszcie dźwignął na nogi.

- Przykro mi. Nie chciałem go skrzywdzić - stwierdził Joe.

- Skrzywdzony to on dopiero zostanie.

Facet rzucił Joemu gniewne spojrzenie i chwycił się za szczękę.

- Idź stąd - rzuciła kobieta.

Odźwierny poszedł.

- Ty jesteś Madam Seng?

Zignorowała pytanie.

- To nie jest miejsce dla ciebie - powtórzyła. Rozbawienie zniknęło i oczy stały się nieprzezroczystymi płytkami nefrytu.

- Cóż, a jednak przyszedłem. - Joe wzruszył ramionami.

- Opium jest dla ludzi, którzy coś stracili - wyjaśniła kobieta. - Nie dla tych, którzy sami są straceni.

- Fascynujące - pochwalił Joe. Próbowała nim wstrząsnąć. Nie zamierzał jej na to pozwolić. - A teraz chciałbym zadać kilka pytań...

Uśmiechnęła się.

- Proszę za mną - powiedziała. Odwróciła się, wciąż trzymając w dłoniach puszkę z taśmą.

Joe poszedł za nią.

Zaraz za wejściem do lokalu Madam Seng otwierał się ciemny, niski korytarz, zakończony kurtyną z koralików. Gospodyni nie odsunęła jej, po prostu przeszła na wskroś.

Sznury paciorków rozstąpiły się, cicho podzwaniając. Po drugiej stronie...

Po drugiej stronie znajdowało się przestronne pomieszczenie. Dwa przejścia, również oddzielone falującymi zasłonami, wiodły do sąsiednich salek. Powietrze było gęste od oparów opium; przyćmione światło, papierowe lampiony barwy krwi jarzyły się nikło, oświetlając leniwą, narkotyczną scenę. Niskie, zarzucone haftowanymi w gwiazdy i smoki poduchami sofy, na których wyciągali się wierni klienci Madam Seng. W rogu stał wypełniony płonącymi węgielkami koksownik na trójnogu. Dziewczęta Madam przechadzały się pomiędzy leżącymi gośćmi obu płci ze świeżymi fajkami przeznaczonymi dla ludzi odbywających dalekie, senne podróże. Podgrzewały opium w metalowych miseczkach, szepcząc w językach, których klienci nie znali, lecz którym zupełnie to nie przeszkadzało. Joemu zakręciło się w głowie, wyraźnie poczuł ciężar swych ramion. Kobieta ujęła go za rękę.

 	- Madam Seng - powiedział cicho.

 	Skinęła głową.

 	- Nie powinno cię tu być - powtórzyła po raz trzeci.

 	- Nikogo z nas nie powinno tu być - odparł, chociaż nie miał pojęcia, co chciał przez to powiedzieć.

 	W narożniku jednej z salek zauważył projektor. Terkocząca taśma wypełniała pokój jednostajnym pomrukiem. Film był wyświetlany na przeciwległej ścianie. Niemy, czarno-biały. Promień światła pokonywał trasę od maszyny do ściany, wyłapując po drodze pyłki i kłęby dymu.

 	Napis: „W ciągu ostatnich pięciu lat miały tu miejsce dziwne wydarzenia”.

 	Scena: Pokojówka staje w otwartych drzwiach, w jej oczach majaczy groza. Zanosi się bezgłośnym krzykiem.

 	Joe: Prowadzę śledztwo w sprawie zabójstwa.

 	Madam Seng uśmiechnęła się, samymi ustami.

 	- Siadaj, proszę - zachęciła.

 	Obok projektora stała wolna leżanka, zwrócona przodem do ściany z filmem. Madam Seng przetrzepała poduszkę i wskazała ją gestem Joemu. Zajął miejsce z wdzięcznością.

 	Kończyny miał tak bardzo ciężkie. Kobieta przycupnęła obok.

 	Scena: młoda kobieta wybucha płaczem. Mężczyzna siada obok niej i bezradnie się przygląda.

 	Wyciemnienie.

 	Madam Seng: Pozwólmy umarłym grzebać swych umarłych.

 	Woń opium, tak intensywna w powietrzu. Joe zamrugał, miał wrażenie, że opuszczenie i ponowne uniesienie powiek zajmuje całe wieki.

 	Joe: Twoje nazwisko pojawia się raz po raz.

 	Madam Seng: Jak zły sen?

 	Scena: nietoperz trzepoce skrzydłami, uderzając nimi o pękniętą szybę. Okiennica trzaska na wietrze.

 	Joe: Raczej jak znak zapytania.

 	Rozpromieniła się, tym razem uśmiech dosięgnął jej oczu.

 	- Zawsze mnie uczono, by stosować je z rozwagą.

 	Scena: dwie postacie schodzą po wspaniałych schodach. Jedna z nich należy do mężczyzny. Niesie lampę, trzyma ją wysoko przed swoją twarzą. Na głowie ma czarną, bobrową czapę. Jego twarz jest śmiertelnie biała, groteskowa. Wygląda nieziemsko. Krocząca obok kobieta jest podobnie blada. Po drodze mężczyzna przekazuje jej lampę. Na dole się rozchodzą.

 	Joe znów zamrugał; tym razem otwarcie oczu zajęło mu jeszcze więcej czasu.

 	- Opium - powiedział.

 	Madam Seng skinęła głową.

 	- Jest naraz błogosławieństwem i klątwą - stwierdziła. - Wypocznij. - Złożyła dłoń na jego skroni. Chłodna skóra. Łagodnie wygładziła mu włosy. - Opium to drzwi, których nie powinno się otwierać bez powodu.

 	- Jesteś Wężową Głową? - zapytał Joe. To chińskie wyrażenie oznaczało przemytnika przerzucającego ludzi przez granicę.

 	Madam Seng zaprzeczyła ruchem podbródka.

 	- Nie w tym kontekście - odparła.

 	W jakim kontekście?

 	Scena: dwóch mężczyzn rozmawia ze sobą w bibliotece.

 	Napis: „Masz na myśli ducha?”.

 	- Wypoczywaj - powtórzyła Madam Seng. - Nie powinieneś był tutaj przychodzić, ale jednak przyszedłeś.

 	Z jakiegoś powodu Joe odnalazł w tych słowach głębsze znaczenie. Uniósł rękę z takim trudem, jakby dźwigał niebywały ciężar wprost z morskiej otchłani. Gdy dotknął oczu, okazało się, że pokrywa je słona woda.

 	Napis: „Nie, nie ducha. Coś znacznie gorszego...”.

 	Ramię Joego opadło z powrotem do boku. Niejasno czuł, że tonie, anektowało go morze. Niejasno słyszał kojący szept Madam Seng - mówiła w języku, którego nie znał, i wcale mu to nie przeszkadzało. Umościła go na leżance, wsunęła mu poduszkę pod głowę, uniosła nogi.

 	Napis: PÓŁNOC.

 	Rozjaśnienie.

 	Scena: długie ujęcie cmentarza; nagie, poskręcane drzewa. Z tyłu duży grobowiec.

 	Opadły mu powieki, niemy film zanikł w nicość, unosząc ze sobą całe wnętrze palarni.

 	Wyciemnienie.

 Wszędzie dobrze.. 

Stał na Picadilly Circus, gdzie samochody wyglądały jakoś inaczej. Przypominały zabawki na baterie. Posąg Anterosa wciąż spoglądał z góry, dzierżąc swój łuk. Turyści krążyli jak zawsze, lecz i z nimi coś było nie tak. Nosili dziwne fryzury, na ich koszulkach widniały symbole marek, o jakich nigdy nie słyszał. „Gap” i „FCUK” oraz coś o nazwie „Metallica”.

Długowłosy facet w spranych dżinsach i ciemnych okularach brzdąkał na gitarze, namawiając śpiewem, by ludzie wyobrazili sobie życie w pokoju.

Powietrze było znacznie bardziej zanieczyszczone.

Podniósł wzrok i zobaczył, że wielkie reklamy naprzeciwko są teraz zbudowane z neonowych lamp, obrazy zmieniały się w niewiarygodny sposób. Rozpoznał tylko nazwę Coca-Cola.

Samsung. Sanyo. Słowa japońskie, ale o tych firmach nie słyszał nigdy wcześniej.

Z uszu przechodniów wystawały białe przewody.

Przeszedł na drugą stronę ulicy, chciał wrócić do hotelu, lecz Regent’s Palace był

przesłonięty rusztowaniem, a jego okna ziały pustką. Ruszył przez Shaftesbury Avenue do Soho i zobaczył przypominające dzioby żurawi urządzenia, obracające się z wolna wysoko nad jezdnią, ich szklane obiektywy pobłyskiwały refleksami światła, poruszały się w tę i z powrotem, niczym wypatrujące ofiary drapieżniki. Na Old Compton Street reklamowano w sklepach filmy pornograficzne, aczkolwiek erotyczne kina zniknęły. Na wystawach ujrzał setki tytułów. Chłopcy z dziewczynami, dziewczyny z dziewczynami, chłopcy z chłopcami.

 	Piersi dziewczyn wyglądały, jakby przybyły z przyszłości, równie wielkie i nierealne jak statki kosmiczne.

 	Na rogu olbrzymi plakat, ulicy przyglądało się z góry wielkie szare oko. I podpis: „Oglądacie Wielkiego Brata”.

 	Czy nie powinno być na odwrót?

 	Joe ruszył z powrotem w stronę Shaftesbury Avenue. Po drodze minął grupę milczących tancerzy: zebrali się przy skrzyżowaniu i tańczyli bez muzyki, w różnych rytmach. Z uszu wszystkich zwisały takie same białe przewody, jakie widział wcześniej.

 	Facet w garniturze udawał, że gra na gitarze. Gdy dotarł na Shaftesbury Avenue, zobaczył piętrowy autobus, ale i on nie był normalny. Brakowało słupka i odsłoniętej platformy z tyłu, wsiąść można było jedynie drzwiami z przodu, w tej chwili zamkniętymi, a sam autobus wcale się nie zatrzymywał. Joe przeszedł przez ulicę i znalazł się w Chinatown. Nie było „Edwina Drooda”, nie było palarni Madam Seng, tylko szereg chińskich restauracji z wiszącymi na hakach nagimi, czerwonymi kaczkami. Dalej przez Little Newport i na Charing Cross Road. Księgarnie nie zniknęły. Nie poznawał jednak ich nazw. Skręcił w stronę Oxford Street i po raz trzeci znalazł się na Shaftesbury Avenue. Duże, wielopiętrowe księgarnie. Na miejscu został „Foyles”, wreszcie jakaś znajoma marka. Wszedł do środka. Z prawej zauważył ladę z tabliczką: „Informacja”.

 	- Macie może jakieś tytuły Mike’a Longshotta?

 	- Słucham?

 	- No, o Osamie bin Ladenie?

 	Mężczyzna za kontuarem miał przed sobą coś przypominającego ekran telewizora, oraz plastikową tackę z klawiszami. Postukał w nie. Zmarszczył brwi.

 	- Parę książek znalazłem - powiedział. - Wydrukuję panu listę.

 	Nacisnął jeszcze kilka przycisków i niewielkie, stojące obok telewizora pudełko zaczęło pomrukiwać. Po chwili wysunęła się z niego kartka papieru. Joe odebrał ją od mężczyzny i spojrzał na zadrukowaną stronę.

 	- Co to jest? - zapytał.

 	Pracownik księgarni ledwie na niego zerknął.

 	- To, o co pan poprosił - odparł.

 	- Ale przecież tu się nic nie zgadza.

 	- Dział reklamacji znajduje się tam - oświadczył facet.

 	Joe spojrzał w stronę, w którą mierzył palec. Pokazywał mu drzwi.

 	Joe wzruszył ramionami, zmiął kartkę w kulkę, odłożył ją na ladę i wyszedł.

 	Wzdłuż Charing Cross i przez St. Giles Circus na Tottenham Court Road, która wyglądała jak wyjęta z kart taniej powieści SF. Niezliczone rzędy sklepów, w których witrynach prezentowano połyskujące, niewiarygodne urządzenia. Jeden z mijanych domów handlowych był wypełniony ekranami telewizyjnymi, z których każdy został ustawiony na inny program - stacji było więcej, niż Joe uważał za możliwe. Tańczący w biurze mężczyzna.

 	Maleńkie owady spółkujące w powiększeniu. Dwóch uciekających przed eksplozją policjantów. Uczennica w szkolnym mundurku śpiewająca bezgłośnie do mikrofonu, wyglądająca ze swego telewizora niczym z więziennego okna. Gigantyczne, wybuchające pojazdy kosmiczne, ludzie strzelający z laserowych pistoletów, potworna, obca, bezkształtna kreatura zamrażająca mężczyznę w lodowym bloku. Joe poczuł mdłości. Zgięty wpół przebiegł po New Oxford i wpadł na Bloomsbury. W płucach czuł gorące powietrze, sygnalizatory mrugały do niego zielenią, czerwienią i oranżem, szklane oczy poruszały się z wolna, śledząc jego kroki.

 	British Museum. Przed bramą sprzedawca kiełbasek. Woń smażonej cebuli sprawiła, że żołądek Joego zwinął się w węzeł. Kłębiący się turyści, błysk fleszy. Aparaty fotograficzne również wyglądały dziwacznie, były stanowczo za małe. Zupełnie jakby nie miały w środku kliszy.

 	Ulicą nadszedł człowiek w kostiumie robota, nad jego głową kołysała się tabliczka: „Bilety za pół ceny”.

 	- Wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej! - zawołał. Zatrzymał się przy Joem i wręczył mu ulotkę. - Wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej, brachu. Kup bilet, póki jeszcze są.

 	Joe zamrugał, zmącił mu się wzrok. Blaszany facet odszedł. Zdążył już zapomnieć o ich spotkaniu.

 	- Wszędzie dobrze...

 	- Joe?

 	Zamrugał ponownie i otworzył oczy. Stała nad nim Madam Seng.

 	- Miałeś zły sen - powiedziała.

 Mężczyzna w bobrowej czapie 

Język miał nabrzmiały i sztywny. Joe usiadł, sala zawirowała. Nie zmieniło się nic.

Klienci wciąż spoczywali w artystycznej aranżacji na poduchach. Dziewczyny podawały im ich lekarstwo. Na przeciwległej ścianie nadal leciał niemy film.

Scena: mężczyzna w bobrowej czapie siedzi z innym, wyglądającym na oszołomionego.

Napis: „Czy ja spałem?”.

Scena: zbliżenie na człowieka w czapie, widać jego przerażone, groteskowe oczy i śmiertelną bladość.

Napis: „Nie, i ja też nie”.

- Chcę wiedzieć jaką odgrywasz w tym rolę?

- W czym? - Madam Seng odpowiedziała pytaniem.

- Co tu robił Mo?

- Ten detektyw? - Jej oczy otworzyły się nieco szerzej.

- Miał twoją wizytówkę.

- Był tu parę razy.

- Po co?

- A dlaczego ktokolwiek tu bywa?

- Nie. - Joe pokręcił głową i stracił ostrość widzenia. - Prowadził dochodzenie. Szukał

kogoś. Przyszedł tutaj... bo musiał ich tu zobaczyć.

Madam Seng obserwowała go ze spokojem.

Opisał mężczyznę w czarnych półbutach.

Madam Seng: Nie wiem czy w ogóle powinnam z tobą rozmawiać.

Joe: Dlaczego więc?

Madam Seng: Przypominasz mi chłopaka, którego kiedyś znałam.

Joe: Co się z nim stało?

Madam Seng: On... - Lekkie wahanie. - Przeniósł się gdzie indziej.

Joe zamrugał, zakręciło go w nosie. Złapał się rękoma za głowę - była ciężka jak odlana z ołowiu.

- Masz może kawę? - zapytał.

- Nie prowadzę tu kawiarni, tylko palarnię opium - rzuciła Madam Seng.

- Bardzo proszę? - Joe się uśmiechnął.

Skinęła na jedną z dziewczyn.

- Więc opowiedz mi o tych ludziach - podjął Joe.

Film na ścianie zatrzymał się z wolna.

- Nie jestem Wężową Głową - powiedziała Madam Seng.

- Ale oni myśleli, że jesteś.

- Owszem.

- Dokąd chcieli, żebyś ich zaprowadziła?

- Do krainy niewyraźnych. - Wzruszyła ramionami.

- Znaleźli to, czego szukali?

- Nie.

- A czego właściwie szukali?

- A czego szukasz ty?

- Proszę pani, mam robotę do wykonania.

Spojrzała z rozbawieniem.

- To miłe - uznała. - Mówisz do mnie per pani...

Wróciła dziewczyna. Przyniosła srebrną tacę, którą ustawiła obok Joego na niskim stoliku. Czarna kawa w filiżance z białej porcelany, miseczka z cukrem w kostkach, dzbanuszek ze śmietanką. Podniosła wzrok na Joego i uśmiechnęła się. Madam Seng powiedziała coś, czego nie dosłyszał, i dziewczyna pośpiesznie odeszła.

 




***




 

 - Szukam... - zaczął i urwał. Wymieszał w kawie śmietankę i cukier, napił się; odniósł wrażenie, że napój podpalił mu mózg. - Osamy bin Ladena - powiedział zdumiony.

 	Madam Seng przytaknęła z wolna skinieniem.

 	- Wydaje mi się że i oni go szukali - powiedziała.










 Zapomnij o Chinatown 




 	Teraz znał już drogę. Po raz trzeci przeszedł po własnych śladach, aczkolwiek raz pokonywał tę trasę we śnie.

 	- Nie przychodź tutaj więcej - powiedziała Madam Seng na pożegnanie.

 	Wiedziony impulsem, pochylił się i pocałował ją w policzek. Miała zimną skórę.

 	Cofnęła się i uśmiechnęła. Oczy przesłaniała jej mgła.

 	- Czasami - dodała - nie można wrócić do domu.

 	Skinął głową, raz. Dotknęła jego twarzy, przyjrzała mu się jakby szukała czegoś ukrytego, rysów zupełnie innej osoby.

 	- Tędy nie wiedzie żaden trop - powiedziała. - Zapomnij, Joe. Zapomnij o Chinatown.

 	Odwrócił się do niej plecami. Wyszedł i ocuciło go chłodniejsze powietrze. Drzwi palarni zamknęły się za nim bezszelestnie. Żywy obraz, skomponowany za brudną szybą „Edwina Drooda” z milczących pijaków wyglądał jak przedtem. Joe ruszył Little Newport, zastanawiając się, czy uliczka została ochrzczona ku czci jakiegoś szczególnie drobnego i zwinnego kominiarza. Skręcił w lewo na Charing Cross Road, przeszedł przez Shaftesbury Avenue i kawałek dalej zauważył księgarnię „Foyles”. Tknęło go i wszedł do środka. Godzina była co prawda późna, ale sklep wciąż jeszcze działał. Za ladą siedziała dziewczyna. Podszedł do niej.

 	- Czym mogę służyć?

 	- Macie jakieś książki Mike’a Longshotta?

 	- Mike Longshott... - powtórzyła. - Sekundkę poproszę.

 	Sięgnęła po gruby katalog i zaczęła przerzucać kolejne strony.

 	- Chodzi mi o serię z Osamą bin Ladenem - dodał Joe.

 	Dziewczyna uniosła wzrok. Zamknęła teczkę. Grymas zniesmaczenia.

 	- Ach, te.

 	- Macie je?

 	- Nie prowadzimy tego rodzaju książek - odparła. - Proszę spróbować po sąsiedzku.

 	Joe spojrzał w stronę, w którą mierzył palec. Pokazywała mu drzwi.

 	Zmagając się z poczuciem déjŕ vu, wyszedł z księgarni i ruszył dalej, przemierzając londyńskie ulice, przyglądając się twarzom nocnych przechodniów, wiedząc, że jest obserwowany. Do celu mógł dotrzeć, idąc prosto po Shaftesbury Avenue, lecz, chcąc ich zdenerwować, wybrał inną drogę. W tym Londynie nie było kamer, byli jednak ukryci obserwatorzy. Na St. Giles skręcił, z dala od nieobecnej szubienicy, i przeszedł po High Holborn, czując na plecach coraz bardziej intensywne spojrzenia śledzących.

 	Stacja metra British Museum nie istnieje.

 	Ale istniała, dawniej.

 	„Śledziłem ich aż do Holborn. Znowu zniknęli”.

 	W miejscu, gdzie High Holborn krzyżuje się z Bloomsbury Court...

 	Sprawdził to po drodze z „Dog & Bone”. W księgarni specjalizującej się w tematyce kolejowej i transportowej, jednej z tych, jakie można znaleźć wyłącznie w Londynie.

 	Właściciel posiadał archiwum setek wypełnionych godzinami przyjazdu i odjazdu zeszytów, zapisanych podczas długich dni spędzonych na zamglonych peronach. Stacja metra British Museum nie istnieje, ale istniała przed wojną. „Podobno była nawiedzona” - dodał księgarz szeptem i wybuchnął śmiechem. Ponoć na dole kryła się egipska mumia. Ponoć na dole koczowało plemię kanibali. W czasach wojny służyła jako schron. Jako posterunek wojskowy. Jako dom grupy uchodźców z wojny, o której nikt nie słyszał. Wchodziło się tam z High Holborn, ale budynek już nie istniał. Zostały jedynie tunele...

 	Biura Towarzystwa Budowlanego. Pub z zamkniętymi okiennicami. Na zapleczu małe drewniane drzwi, zamknięte na klucz i niepozorne, naznaczone słojami drewno i obłażąca płatami zielona farba. Nieco dalej granatowa policyjna budka telefoniczna, pusta, ze zgaszonym światłem. Joe podszedł do drzwi. Ktoś usunął z nich klamkę. Przypatrzył się. Czuł wzbierającą dokoła ciszę. Co jest za tymi drzwiami? Mógł zawrócić, odejść.

 	Odpowiedzi czekały pogrzebane pod ziemią, w nieoznaczonych grobach. Odetchnął nocnym powietrzem Londynu i kopnął drzwi. Deski poszły w drzazgi i wpadły do wewnątrz, odsłaniając ciemność. Joe ruszył prosto w mrok.

 Piekło jest opuszczoną stacją 

Droga w dół po kamiennych, porośniętych śliskim mchem stopniach. Zippo trzymane w wyciągniętej dłoni, rzucające światło na kruszące się, pokryte wiekowymi graffiti cegły.

Przez moment pomyślał o mężczyźnie w bobrowej czapie z lampą w dłoni, o tej postaci ze śmiertelnie bladym obliczem, schodzącej po wspaniałych schodach. Głębiej i głębiej pod powierzchnię. Ciężar ubitej nad głową ziemi. W dół, ku równemu podłożu: peron. Nadal miał ze sobą pistolet Mo. Ściskał go w dłoni, w drugiej miał zapalniczkę, płomyk tańczył, cień kończył się tuż przy stopach. Nagle w ciemności rozległ się głos, lodowaty niczym podziemne źródło.

 	- Ach, pan Prywatny Detektyw - usłyszał Joe. - Nie powinieneś był tu przychodzić.

 	Joe przystanął. Zgasił płomień.

 	- Wszyscy mi to powtarzają - odparł.

 	Niewidoczny właściciel głosu roześmiał się. Joe usłyszał szelest i coś otarło się o jego stopę. Tutaj są szczury, pomyślał.

 	W tym i te czworonożne.

 	- Ci, którzy schodzą pod ziemię - podjął głos - nie zawsze wracają na powierzchnię.

 	Nie był to dżentelmen w kraciastej koszuli. Ktoś inny....

 	Ukradkowe poruszenie za jego plecami. Musieli przyjść za nim po schodach, ci którzy obserwowali go na ulicach. Joe ostrożnie przesunął się w bok, wyczuł ramieniem ścianę.

 	- Ładnie tu u was - rzucił.

 	Ktoś splunął.

 	- Wytrwały jesteś, panie Joe, muszę ci przyznać - pochwalił głos. - W twoim zawodzie to zapewne przydatna cecha. Tak mi się wydaje.

 	Joe ruszył ostrożnie naprzód. Coś pobiegło.

 	- I zawzięty. A to już nie jest do końca pomocne. Nie móc zobaczyć tego, co ma się przed sobą...

 	W tej chwili nie widział zupełnie nic. Kierował się słuchem. Za nim stąpały dwie pary stóp, blokując drogę ucieczki. Głos był z przodu. Jak wielu jeszcze? Zatrzymał się. Słowa zdradzą im jego położenie, ale...

 	- Osama bin Laden - rzucił.

 	W ciemności z tyłu ktoś zaklął. Joe nie zrozumiał słów.

 	- Co chcecie odnaleźć? - zapytał Joe. Wróciło do niego wspomnienie porannej rozmowy z jednym z tych facetów. - Twarz w chmurach?

 	- Próbujemy - odpowiedział głos, który przestał być lodowaty; teraz pobrzmiewał w nim gniew - odnaleźć raj.

 	- Czy do tego przypadkiem nie trzeba najpierw umrzeć? - zauważył Joe.

 	- Owszem. I dokładnie o to chodzi.

 	- Gdzie jest Osama bin Laden? - spytał Joe.

 	- Nie tutaj - odpowiedział mu z przodu ktoś inny. Mężczyzna w czarnych półbutach.

 	Ten głos trudno było zapomnieć. - Mówiłem ci wcześniej, nie rób problemy. - Wydawał się szczerze zaskoczony. - Dlaczego ty robisz problemy? Teraz cię zabić.

 	- W takim razie zaczekam na was w raju - powiedział Joe. Przypomniało mu się słowo, którym posłużyła się dziewczyna w Paryżu. - W Nangilimie - rzucił. Nazwa krainy leżącej poza tą - słowo oznaczające miejsce zupełnie gdzie indziej. Poczuł ochotę na papierosa i zwalczył ją.

 	- Dlaczego on nie tutaj? Dlaczego nie przyjechać? - zapytał właściciel czarnych półbutów.

 	- Cicho - uciął pierwszy głos. Drugi jednak nie zamilkł.

 	- Ty, my, pójść i zrobić. Wykonać plan. Ale plan zły. Gdzie raj? Dlaczego nie przyjechać?

 	Ile kul? Jak wielu ludzi?

 	- Może piekło - stwierdził mężczyzna w czarnych butach - może piekło jest opuszczoną stacją.

 	- Zamknij się - warknął pierwszy głos. I dodał: - Może jest tutaj.

 	- Mike Longshott - powiedział Joe.

 	Przesunął się kawałek naprzód. Głosy dobiegały teraz z mniejszej odległości. Dwaj z tyłu nie drgnęli.

 	- Tak - powiedział pierwszy głos.

 	- Mogę go dla was odnaleźć.

 	- Może. Nie powinieneś był tutaj przychodzić.

 	- A jednak przyszedłem - skomentował Joe.

 	- Tak - powtórzył głos. - Szkoda.

 	Joe przykucnął, chwycił pistolet oburącz. Usłyszał przed sobą głośne szuranie, ktoś przesuwał coś ciężkiego.

 	- Zabić go - rozkazał pierwszy głos.

 	Pstryknięcie.

 	Ożyły żółte światła, oślepiły go i wypalił z zamkniętymi oczami, sugerując się dźwiękiem.

 	Trzaski wystrzałów, nie jego. Przetoczył się, odwrócił, znów nacisnął spust, raz, dwa razy. Coś uderzyło go w ramię i pchnęło na ziemię. Krew łomotała mu w uszach.

 	Coś metalowego upadło z brzękiem na ziemię. Joe otworzył oczy, zamrugał, by pozbyć się wywołanych ostrym blaskiem łez. Leżał na peronie, mężczyzna przed nim chwiał się na skraju torów. Na jego oczach obcy runął naprzód, ku starym szynom. Gdy w nie uderzył, jego ciało zniknęło.

 	Joe ponownie zamrugał, wzrok przyzwyczajał się już do światła. Bolało go ramię, nie mógł nim ruszyć. Zbadał je zdrową ręką i kiedy ją cofnął, zobaczył na palcach krew. Z przodu mężczyzna w czarnych półbutach, rozciągnięty na peronie, stopy sterczały pionowo. Joe podparł się ramieniem i wstał. Podniósł upuszczony pistolet. Podszedł do leżącego. Z dziury w jego piersi tryskała krew. Oddychał z trudem. Joe przyklęknął obok, położył rannemu dłoń na czole i wygładził wilgotne od potu włosy. Mężczyzna w czarnych półbutach otworzył oczy, skupił je na Joem. Poruszył ustami, ułożyły się na kształt uśmiechu.

 	- To ja zaczekam na ciebie - wyszeptał - w innym raju.

 	Zaraz potem zniknął. Joe podniósł się i obrócił. Przez mgnienie, tuż zanim zgasły światła, zobaczył dwie kolejne kałuże krwi, w miejscu gdzie wcześniej czekali milczący obserwatorzy.

 	Ignorując ból, wyciągnął papierosy, wytrząsnął jednego zdrową ręką i wsunął sobie do ust. Paczka z resztą zawartości spadła na peron.

 	W ciemności grobowca pojawił się płomień zapalniczki, maleńki i roztańczony.

 	Zapalił, wypuścił dym. Przez długą chwilę stał w bezruchu, nie widząc niczego.

 	Wreszcie ruszył powoli w stronę schodów i czystej, oświetlonej nocy.

 Barwy sińca, granatowe wśród czerni 

Uliczne latarnie wróżyły blaskiem rzucanym na ciemny asfalt. Krwawe wnętrzności, zwierzęce kości w najróżniejszych kształtach, grzechoczące i rozsypane, przepowiadające przyszłość. A powyżej chmury, bezgwiezdna noc, niewidoczny księżyc. Takimi ulicami muszą chodzić ludzie. Joe zmierzał tropem jelit, woni starej krwi, czując w ustach posmak rdzy. Już na powierzchni, oddychał świeżym powietrzem. W jego głowie: samoloty wbijają się w budynki, eksplodują autobusy, pociągi hamują z piskiem kół, cały system publicznej komunikacji śmierci.

Na górze ręka bolała mniej. Obejrzał ją w blasku latarni i niemal wybuchnął śmiechem - pocisk ledwie go drasnął. Oderwał z koszuli pasmo tkaniny i opatrzył nim ranę. Na dole wszystko wydawało się gorsze. Ból również nie był nieznośny. Złe natomiast było co innego.

 	Zostawił tam czterech ludzi. Potrzebował się napić. Potrzeba: dźwięk, muzyka.

 	Potrzeba: życie dokoła. Zamiast tego wciąż wędrował po świecie czerni i bieli. Pasma cienia przecinały co chwila jego twarz. Swąd krwi zatykał nozdrza.

 	St. Giles Circus, prawie żadnych samochodów - wydało mu się, że widzi kołyszących się na wietrze wisielców z dawnych czasów. Soho Square pusty, milczący - wysokie wyciszone budynki spoglądały obojętnie swymi oknami.

 	Joe zapalił kolejnego papierosa, oparł się o czarne drzewo i zasłuchał w ciszę. Gdzieś w oddali światełko - nagabujące, barwy sińca, granatowe wśród czerni. Zostawił czterech ludzi.

 	Mgła: na ulicy, w jego głowie. Wilgotna, słodka, lepka woń. Mężczyzna w bobrowej czapie niosący w ciemności lampę oświetlającą wyłącznie jego. Niebieskie światło wzywało. Joe poszedł.

 	Przez opustoszałe ulice. Noc to pora umarłych. Pociągi wracają śpiesznie po szynach do domu, chwytając w swą sierść kłęby mgły. Klosze latarni rzucają nieprzyjemne spojrzenia.

 	Nocna cisza daje ulgę niespokojnym cieniom i bezdomnym włóczęgom. Nocny wiatr przynosi żywy chłód, latarnie odmierzają upływające lata.

 	Wypuścił z ust rozedrgany pióropusz dymu. Zostawił czterech ludzi. Ale ty tam nie zostałeś. Szukają cię, szukają cię wszędzie. Ty jesteś tajemniczą ręką i skalpelem, dzięki któremu guz zostanie wycięty, chorzy zostaną uleczeni, zło naprawione, a świat raz jeszcze potoczy się właściwym torem.

 	Zostawił czterech ludzi. Jeden wciąż czekał przed nim, zawsze gdzieś przed nim.

 	Niebieskie światełko wzywa, już niedaleko. Bóg mieszka w chmurach jak dym, ma długą szarą brodę, pomyślał Joe.

 	Nie czuł się dobrze. Nocą samotność daje się we znaki podwójnie. Pomyślał o długich nocach polarnych, o samobójstwach mieszkańców Islandii, zadrżał. Wyciągnął z kieszeni notes Mo. Ostatnia notatka, strona siódma, u samej góry: „Znalazłem ich”. Joe wziął do ręki pióro i przekreślił te słowa.

 	Światło przed nim, zupełnie jak zwiastująca bezpieczeństwo lampa policyjnej budki telefonicznej. Nie miał pojęcia gdzie jest - gdzieś w labiryncie bezimiennych ulic. Z jednej strony księgarnia ze świńskimi książkami, po drugiej sklep monopolowy, oba lokale zamknięte. Obwieszczają to tabliczki na zakurzonych witrynach. Zamknięte drzwi, niebieskie światło nad nimi, niczym kropka wieńcząca długie zdanie: „Blue Note”.

 	Wizytówka w kieszeni. Dziewczyna - jego klientka. Identyczna wizytówka w płaszczu Mo, notka w dzienniku. Joe zapukał.

 Uchodźcy 

Kratka w drzwiach odsunęła się na bok. Z wnętrza przyjrzały mu się czyjeś oczy. Joe usłyszał nikłe dźwięki jazzowej melodii. Głos z ciemności:

- Czego chcesz?

Joe: Napić się.

- Znam cię?

- Raczej nie - wydmuchnął dym, prosto w kratkę.

Z wnętrza: Kurwa. - I kaszel.

- Wpuścisz mnie?

- Tylko dla członków. Spadaj.

Joe - notes Mo - przypomnienie: „Spotkanie z R. w BN.”.

- Chcę się zobaczyć z Rickiem - powiedział.

Cisza, westchnienie.

Głos: Wszyscy przychodzą do Ricka.

Joe: No i co z tego, kurwa?

Kratka się zamknęła - drzwi stanęły otworem.

Joe wszedł za próg.

W środku: stoły, długi bar, niewielka scena. Przyćmione światła. Bębniący w klawisze pianista. Melodia znajoma, choć nie umiał przypomnieć sobie tytułu. Krzesła przy stolikach -

zajęte. W półmroku trudno było przyjrzeć się obliczom dokładniej.

Głos przyoblekł się w kształt.

- To nieładnie tak dmuchać ludziom dymem w nos. - Duża twarz. Głęboko osadzone oczy. Patrzące na Joego z naganą. - Mam astmę.

Joe: W takim razie niefortunnie wybrałeś zawód.

Mężczyzna zakasłał, położył dłoń na ramieniu Joego, ścisnął. Joe syknął przez zęby.

- Nie mędrkuj, takich nikt nie lubi.

- Postaram się zapamiętać.

- Nalegam. - Dłoń zwolniła uścisk, poklepała po plecach. Siła uderzenia pchnęła go naprzód, w głąb sali. - Rick jest u siebie w biurze, niedługo zejdzie. Tymczasem kup sobie drinka. Niedługo zacznie się część artystyczna.

- Dzięki - wymamrotał Joe. Podszedł do baru. Przy stołach siedziały nieme postacie: szklaneczki, papierosy. Oczekiwanie.

Pasażerowie w lotniskowej hali, niewybierający się donikąd, pomyślał. W pomieszczeniu nie było ani jednego zegara. Zupełnie jakby czas się zatrzymał i został tu zakonserwowany.

 	Za barem: wysoki, chudy facet.

 	- Co podać?

 	- Podwójną whisky, bez lodu.

 	- Widzę, że mam do czynienia z potrzebującym.

 	Joe nie skomentował.

 	- I cafe Americain - dodał.

 	Barman: To zwykła czarna kawa, prawda?

 	Joe, zmęczony.

 	- Po prostu mi nalej. - Położył gotówkę na kontuarze.

 	Barman zwinął pieniądze.

 	Whisky zapłonęła mu w żołądku niczym rozlana na morzu ropa. Kawa była czarna i gorzka: znów ropa, gładka i ciemna, powstała ze zgniłych kości przedstawicieli megafauny, wymarłych na długo, zanim narodził się pierwszy człowiek.

 	- Mógłbyś tym napędzać samochody. - Joe wskazał na filiżankę.

 	- Nie będę się spierać. - Barman uśmiechnął się szeroko, mówił z nieznacznym rosyjskim akcentem.

 	Joe wzruszył ramionami, obrócił się na stołku i przyjrzał siedzącym w klubie widzom.

 	Skojarzenia: manekiny w sklepowej witrynie. Nie, nie tak. Aczkolwiek było w nich coś niewłaściwego. Pasma cienia padały na uniesione, wyczekujące twarze. Wyraz przedłużającego się oczekiwania, wpatrzone w dal oczy. Nie do końca dopasowane ubrania.

 	Skojarzenie, myśl o powalonym drzewie, o wydartych spod ziemi korzeniach - bezradnie sterczących w powietrzu. Oczekujący ludzie - wyglądali jakby nie tutaj było ich miejsce, ani tutaj, ani nigdzie indziej.

 	Uchodźcy, pomyślał.

 	Pianista śpiewał o miłości i chwale - piosenka nagle się urwała, klawisze wybrzmiały w nicość.

 	Barman: Teraz ona.

 	W „Blue Note” zapada cisza. Światła przygasły jeszcze bardziej - pojedyncza lampa, padający na scenę stożek światła.

 	- Dolewaj... - Joe wskazał na whisky. Kolejne pieniądze wylądowały na barze, lecz barman już go nie słuchał.

 	Pianino znowu zagrało, ucichło.

 	Joe czekał.

 	Pojedynczy dźwięk gitary, zawieszony w powietrzu.










 Over the Rainbow 




 	Na scenę opadła delikatna mgiełka. Dysze w suficie otworzyły się niczym kielichy kwiatów. Polała się woda - mżawka, deszczyk. Światło wyławiało każdą pojedynczą kroplę, rozbłysło setkami maleńkich tęczy. Zobaczył ją.

 	Weszła na scenę, wielkie oczy, ciemne włosy i spiczaste uszy. W „Blue Note” zapadła cisza podobna do milczenia pustego, wyczekującego grobu. Dziewczyna nie patrzyła na słuchaczy. Na podwyższeniu, jakby magicznie, zmaterializował się stołek. Joe przyglądał się jej na wskroś mgły, widział ją w strudze skupionego światła i coś zabolało go w środku.

 	Wyciągnął rękę po szklaneczkę, ale się zawahał. Dziewczyna usiadła. Gitara była jasna.

 	Trąciła kilka strun. Przy jednym z sąsiednich stolików ktoś westchnął.

 	Zaczęła śpiewać. Potem Joe nie mógł sobie przypomnieć jej śpiewu, słów, muzyki, która zawodziła, zgrzytała mu w zębach, szlochała, jakby malutkie ludziki z maciupkimi nożami rozkrawały mu od środka jelita. Kobieta śpiewała o miejscu ponad tęczą, jej palce wyczarowywały ze strun smutek, aczkolwiek nie było takiej potrzeby: to uczucie i tak panowało dziś w nocy na widowni, muskało lodem karki emigrantów i pewnego samotnego detektywa, którego dłoń zamarła w powietrzu nad szklanką. Dziewczyna śpiewała o miejscu, gdzie chmury są odległe, a śpiewając, otworzyła oczy i spojrzała w stronę baru, zauważyła Joego, on spojrzał na nią i ludziki z nożykami zaczęły pracować ze zdwojoną siłą, dźgając i mamrocąc. Śpiewała o miejscu poza tęczą, do którego nie mogła się udać, lub skąd nie mogła wrócić. Przyglądała się Joemu przez warstewkę wody, a jej palce na strunach stanowiły intymne przypomnienie chwil, które znał, zupełnie ich nie pamiętając. Śpiewała o miejscu ponad tęczą, odległym, a przecież tak bliskim, tak bliskim, że niemal wystarczyło wyciągnąć rękę. Śpiewała - tak myślał - dla niego, prosiła, by ją odszukał.

 	Po wszystkim widownię oplotła cisza, niczym wyciągnięta z głębin morza sieć, unosząca ze sobą nieme srebrnołuskie ryby. Dziewczyna opuściła rękę i ostatnie dźwięki strun zamarły w powietrzu niedokończone, na długą chwilę. Wreszcie wstała i zniknęła za kulisami, a sztuczny deszcz ustał. Na powrót zapłonęły światła i dłoń Joego dokończyła swą podróż do szklaneczki i chwyciła ją. Wychylił alkohol jednym haustem. Paliły go oczy.

 	- A więc to ty jesteś tym detektywem - rozległo się za jego plecami.




 	Odwrócił się.




 	- Jestem Rick - przedstawił się mężczyzna. Miał na sobie białą wieczorową marynarkę.

 	Palił papierosa.

 	- Jestem pijany - odpowiedział Joe i Rick się roześmiał.

 	- Podobał ci się występ?

 	- Nie.

 	Rick skinął głową.

 	- W naszej okolicy ciężko czasem o joie de vivre.  

 




***




 

 - A panu się życie podoba, panie Rick?	

 	- Dawniej, owszem.

 	Znów rozległy się dźwięki pianina. Podjęto rozmowy, choć tych przez cały czas było niewiele. Barman przyniósł butelkę, szklankę i bez słowa postawił je przy Ricku. Rick dolał do naczynia Joego, napełnił własne.

 	- Co panu wiadomo o śmierci Mo, panie Rick?

 	Brak reakcji - lekki uśmieszek, kręcąca się lekko głowa.

 	- Mówiłem mu, żeby dał sobie spokój. Nie posłuchał. Umarł raz, dwa razy, dla kogo to ma znaczenie...

 	- Dla mnie.

 	- W takim razie jesteś głupcem.

 	Na to Joe nie znalazł odpowiedzi. Zmilczał.

 	- Panie Rick, a co pan wie o Wężowych Głowach?

 	- Że nie istnieją.

 	- Nawet Mike Longshott?

 	Trafienie. Uśmiech Ricka zniknął bez śladu, jak zniknęły zwłoki Mo.

 	- Zapomnij o tym, detektywie. Przestań uganiać się za tęczami.

 	Myśl o dziewczynie, nagłe i bolesne pragnienie, by z nią porozmawiać.

 	- Wiesz, gdzie mogę go znaleźć?

 	- Nie.

 	- Coś za szybko to powiedziałeś.

 	- Bo tak się składa, że to prawda.

 	Przeczucie, Joe postanowił mu zaufać.

 	- Ale sam też próbowałeś się tego dowiedzieć.

 	- Ja za nikogo nie nadstawiam karku, detektywie.

 	- Co znalazłeś w „The Castle”?

 	Widoczna reakcja - Rick zbyt mocno ścisnął szklaneczkę. Popiół z jego papierosa spadł

 	na podłogę. Drżenie ręki.

 	- Nic.

 	- A co chciałeś znaleźć?

 	- Czego ty właściwie chcesz, detektywie?

 	- Odpowiedzi - odparł Joe.

 	Rick podniósł szklaneczkę, odzyskał uśmiech.

 	- A więc, za odpowiedzi.

 	- Dlaczego? - zapytał Joe, kiedy już się stuknęli.

 	- Co dlaczego?

 	- Po co to wszystko? - Wskazał ręką, obejmując gestem całe „Blue Note”, barmana, klientów, pianino.

 	Rick wzruszył ramionami.

 	- Każdy czegoś potrzebuje - odparł i wstał z miejsca.

 	Ktoś głośno załomotał do drzwi.

 	Rick się spiął.

 	- Przepraszam.

 	Joe ruszył za nim do drzwi, poczuł dłoń na ramieniu. Przystanął.

 	Ledwie ją widział. Zarys, sugestia sylwetki.

 	- Joe... - powiedziała. I tyle.

 	- Wciąż jeszcze próbuję - szepnął.

 	Chyba się uśmiechnęła. Przelotnie. Nachyliła się ku niemu. Wrażenie warg dotykających jego ust - zamknął oczy. Kiedy je na powrót otworzył, dziewczyny już nie było.

 	Głośne uderzenia do drzwi. Niepokój gości. Rick podszedł do niego energicznym krokiem.

 	Rick: Musisz stąd iść.

 	Joe: Dlaczego...? - Niedokończone pytanie.

 	Rick: KSZ. Nie chcę ich tutaj.

 	- Czego chcą?

 	Spytał, lecz znał już odpowiedź.

 	Rick: Ciebie.

 	Znów ukłucie instynktu. Pytanie prosto z mostu.

 	- Masz z nimi układ.

 	Rick, zły: Po prostu próbuję sobie radzić.

 	Joe: Wiem, za nikogo nie nadstawiasz karku. - Lekki uśmieszek.

 	Rick zdzielił go pięścią w twarz.

 	Joe zatoczył się w tył, poczuł smak krwi.

 	Rick: Wynoś się stąd. Tylnym wyjściem. Chodź za mną. Szybko.

 	Joe poszedł za nim. Niewielkie drzwi za barem. Po drugiej stronie ciasny korytarzyk, pusty. Jedyne światło pochodziło od stojących na zewnątrz latarni, kraty w oknach, krzyżujące się w pomieszczeniu cienie prętów. Jeszcze jedne drzwi, pokój równie pusty jak korytarz, kulisy baru - bez aktorów, bez rekwizytów. I znowu drzwi, znowu korytarz - i ostatnie, otwierające się na alejkę. Kosze, w których nie było śmieci, graffiti na murach - „Pewnego słonecznego dnia, spotkamy się znowu”.

- Idź - rzucił Rick. Joe odwrócił się i zobaczył jego postać w drzwiach. - Zaraz się przebiją. Nie mogę ich powstrzymać. Uciekaj jak najdalej.

Joe: Dlaczego mi pomagasz?

Rick pokręcił głową: Nie potrzebuję kłopotów. Tak będzie najprościej.

Joe: Nie robisz się czasem sentymentalny, co?

Rick: Wynoś się i już tu nie wracaj.

Joe puścił się biegiem. W blasku księżyca jego cień padał na brudnoszare ściany budynków.



 


 










 Napad na Frith Street 22 




 	Musiał się w końcu dowiedzieć i miał już plan. Może nie był to plan wyjątkowo dopracowany, ale taki, który powinien zadziałać - w końcu Joe nabrał już dzisiaj trochę doświadczenia. Poza tym, plan miał tę zaletę, że był prosty. A Joe miał tę zaletę, że nosił przy sobie pistolet Mo. Z lufy wciąż dolatywał lekki zapaszek prochu. Dotarł na Frith Street - po długiej wędrówce, gubiąc się co chwila w labiryncie ciemnych uliczek. Na szczęście, Old Compton Street i Frith Street nadal były oświetlone, a ludzie siedzieli na zewnątrz, popijali kawę i piwo, słuchali muzyki. Śmiali się i ten dźwięk wydał się Joemu obcy. Ruszył przez Frith Street, skręcił przed drzwiami „The Castle”, nacisnął przycisk domofonu i zaczekał, wpatrzony w niebieską tabliczkę, upamiętniającą pierwszą w dziejach transmisję telewizyjną.

 	- Tak?

 	- Mike Longshott - rzucił Joe.

 	- Chwileczkę, proszę pana.

 	Moment oczekiwania.

 	Drzwi stanęły otworem. Ten sam osiłek co poprzednio, w zbyt drogim garniturze, z wypchaną pistoletem pachą.

 	- Wydawało mi się, że ostatnio wyraziłem się jasno. Nie jesteś tutaj...

 	Joe uderzył go kolanem, raz, drugi, wyciągnął derringera, trzasnął nim w nos ochroniarza i ułożył go delikatnie na podłodze.

 	- Źle ci się wydawało - powiedział. Przeszedł nad powalonym. - Próbuj oddychać - dodał i wszedł do środka.

 	Na górze jadalnia dla gości. Na dole biblioteka, palarnia i poczta. Za kontuarem recepcji dziewczyna. Podniosła się, zaalarmowana...

 	- Nie ruszaj się.

 	Śledziła wzrokiem ruchy lufy pistoletu. Joe zerknął za nią - nieoznaczone drzwi, udające część drewnianej boazerii.

 	- Co tam jest?

 	- Kuchnia i pomieszczenia gospodarcze - odpowiedziała.

 	- Otwórz.

 	Podeszła do drzwi, pchnęła je.

 	- Nie zamykamy ich.

 	- Wejdź.

 	Poszedł za nią. Służbowy korytarz, poplamione ściany, snujący się w powietrzu zapach czosnku, kubeł z brudnymi mydlinami, zapomniany przed pierwszymi drzwiami.

 	- Co tam macie?

 	- Schowek na przybory do sprzątania.

 	W zamku tkwił klucz. W środku było ciemno, cuchnęło płynami do mycia - bez okien, samotne krzesło.

 	- Wygląda na wygodne - stwierdził Joe. Wepchnął dziewczynę do środka, niezbyt mocno, usłyszał jeszcze „Ej, co pan...” i zamknął za nią drzwi. Nie miał wiele czasu i zaczynał go już marnować. Jego plan nie był ani trochę elegancki. Być może mógł to choć trochę zmienić.

 	Znalazł w recepcji ukrytą szafkę i przebrał się. Marynarka i krawat - szykownie. Osiłek dochodził do siebie. Joe zaczynał mieć powoli dosyć bicia odźwiernych. A jednak. Walnął faceta kolbą pistoletu w tył głowy, z wysiłkiem wypchnął go na zewnątrz i zamknął drzwi.

 	Do schodów. Na dole: boazeria, eleganckie aksamity, miękkie światło. Mężczyzna w służbowym uniformie.

 	- Proszę pana, wstęp tylko dla członków...

 	- Właśnie się zapisałem - odparł Joe i zmaterializował nieco gotówki.

 	Mężczyzna dał się przekonać.

 	- Zawsze przyjemnie powitać nowych członków, proszę pana - powiedział, dematerializując pieniądze. Joe uśmiechnął się szeroko.

 	- Gdzie jest poczta? - zapytał.

 	Facet wskazał palcem.

 	- Prosto i na lewo - wyjaśnił. - W tej chwili dyżur ma Millie, proszę pana.

 	- Dzięki.

 	Joe ruszył wyciszonym korytarzem. Energii dodawały mu nerwy, poczucie, że coś dobiega końca. Brzęk sztućców, podzwanianie, huk strzelającego korka, śmiech, rozmowa.

 	Czuł się jak intruz, zupełnie słusznie. Na końcu korytarza skręcił w lewo - niewielka salka pocztowa, za ladą senna panienka, przy otwartych drzwiach czerwona skrzynka Royal Mail.

 	- Millie - odezwał się Joe i dziewczyna gwałtownie otworzyła oczy.

 	- Słucham pana?

 	- Na imię mi Mike - powiedział i uśmiechnął się przyjaźnie. - Mike Longshott.

 	Zauważył reakcję w jej oczach.

 	- Proszę pana, ja...

 	- Rozumiem, że masz dla mnie korespondencję?

 	- Słucham? Nie, proszę pana.

 	- Jak to?

 	Zrobiła zmieszaną minę.

 	- Cóż, pana własne polecenia... - wyjaśniła.

 	- Oczywiście. Być może skoro już tutaj jestem, trzeba będzie te zasady zmienić.

 	Podniesione głosy w oddali. Nad głową Millie wisiał zegar - tykanie doprowadzało Joego do szału.

 	- Czy możesz powtórzyć moje dotychczasowe zalecenia?

 	Kolejna porcja pieniędzy zmaterializowała się jakby za sprawą magii.

 	- To za dodatkowy kłopot - wytłumaczył.

 	Dziewczyna nagle się rozpromieniła.

 	- Muszę przyznać, że byłam mocno zaintrygowana. Nie sądziłam nawet...

 	- Że mnie zobaczysz?

 	Potaknęła skinieniem. Nie powiedział jej, że uczucie odbiło się echem głęboko w jego duszy. Głosy coraz bardziej donośne - coraz bliższe.

 	- Więc moje polecenia...? - zaczął, czekając, by sama wypełniła pauzę.

 	- Pieniądze z Paryża, od pana Papadopoulosa miały być przekazywane na opłacanie składek członkowskich - wyrecytowała radośnie Millie. - Wszelkie pytania, listy od wielbicieli, prośby i tak dalej należy przesyłać panu Papadopoulosowi, do...

 	- Paryża?

 	- Tak.

 	I tak w kółko, pomyślał Joe. Wyjątkowo przemyślny system. Kolejna ślepa uliczka. Co więcej, Papa D sporo przede mną zataił.

 	- A teraz masz dla mnie jakieś listy od fanów?

 	- Niestety, panie Longshott.

 	- A coś ostatnio przyszło?

 	- Tylko to, nie zdążyłam jeszcze odesłać.

 	Wręczyła mu kopertę. Znaczek ze Stanów Zjednoczonych, stempel z datą sprzed dwóch tygodni. Joe wsunął przesyłkę do kieszeni.

 	- W zasadzie - powiedział - nie potrzebuję jednak niczego zmieniać. Świetnie się spisujesz, Millie.

 	Zarumieniła się.

 	- Czy... mógłby pan? - Spod biurka wynurzyła się książka w miękkiej oprawie - przetarta okładka, pozaginane rogi. Misja: Afryka. 

Joe: Jest stąd może tylne wyjście?

Millie: Tak, tutaj.

W korytarzu tupot biegnących stóp. Joe zamknął drzwi, przekręcił klucz od środka.

- Kłopot z rachunkiem - wyjaśnił i wzruszył ramionami. Pióro na ladzie. Otworzył książkę na stronie tytułowej i napisał: „Dla Millie, która bardzo mi pomogła”. Podpisał zamaszyście - „Mike Longshott”.

 	Pukanie do drzwi.

 	- Proszę za mną - powiedziała Millie. Otworzyła tylne drzwi, wprowadziła go do wąskiego, służbowego przejścia, przeszła do końca, otworzyła stalowe drzwi przeciwpożarowe i wpuściła do wnętrza noc.

 	- Do widzenia, panie Longshott - pożegnała się.

 	- Do widzenia, Millie. Dziękuję.

 	W uśmiechu dziewczyny pojawiła się tęsknota.

 	Joe wyszedł i ciężkie drzwi zamknęły się za nim z dźwiękiem przypominającym uderzenie bębna.

 Złożona w harmonijkę kartka 

Usiadł na ławce i noc popłynęła dokoła błyskawicznie, rozmazując się w pędzie.

Dobrze było tak posiedzieć. Znalazł się u kresu drogi - nie miał już przed sobą tropu, nie miał dokąd się udać. Poczucie wolności przyprawiło go o zawrót głowy. Opary opium, alkohol, nikotyna i kawa toczyły w jego ciele epickie potyczki. Gdy zamknął oczy, poczuł, że spada. Poniżej ziała ciemność. Chciał dać za wygraną, runąć w tę otchłań. Kiedy rozwarł powieki, ujrzał oderwane obrazy: dziewczyna na scenie, skrywająca jej twarz tęczowa zasłona; ten inny Londyn, który przelotnie odwiedził i który mu się nie spodobał; Rick z twarzą, na którą opadały cienie krat; facet z KSZ opowiadający o opium, mieszający kawę; Madam Seng muskająca policzki Joego, jej wilgotne oczy; puste biuro Mo, rząd książek na półce, stojących niedbale niczym partyzanci na defiladzie; kobieta, z którą rozmawiał na lotnisku w Bangkoku, wypatrująca na tablicy lotu, który miał nigdy nie wystartować.

 	Do hotelu nie mógł wrócić - ludzie z KSZ na pewno tam na niego czekali. Wyśledzili go w „Blue Note” - otrzymał już dwa ostrzeżenia, od dobrego gliny i od złego - nie sądził, by nadeszło trzecie.

 	Mógł polecieć z powrotem do Wientianu. Teraz to miasto wydawało się bardzo odległe - upalne, suche miejsce, przekształcone przez porę deszczową w bujny tropikalny ogród, zakurzone ulice zamiecione ciężkimi kroplami ulew, bite pobocza zmienione w rzeki błota, przejrzewające bakłażany, moskity zbierające się wokół rynsztoków, by przekazać sobie świeże plotki i zarazki malarii. Wciąż miał przy sobie czarną kartę kredytową, mógł pojechać dokądkolwiek zapragnął.

 	Dokądkolwiek, ale nie mogę wzlecieć ponad tęczę, pomyślał. A może to pomyłka.

 	Może piosenka postawiła problem na głowie. Może kłopot stanowił właśnie powrót z miejsca, w którym chmury zostają daleko poniżej. Czasami nie można wrócić do domu, przemknęło mu przez myśl. Za wszelką cenę chciał tę sprawę rozwikłać, to dochodzenie nadawało mu konkretności, kształtu, tła, scenariusza. Mógł udać się dokądkolwiek i wciąż być nigdzie.

 	Mógł próbować i szukać odpowiedzi na dnie kieliszka, ale nawet ta możliwość powoli się przed nim zamykała.

 	Było mu żal wszystkich pobitych odźwiernych, wszystkich pobitych odźwiernych świata i żal wszystkich zamkniętych na klucz drzwi, żal wszystkich ciemnych pomieszczeń, których nigdy nie zaleje światło, żal wszystkich tajemnych zapisów w umyśle. Nie mógł nie podziwiać Longshotta za wykoncypowanie tej pocztowej pętli - o ile to rzeczywiście on ją wymyślił. Londyn-Paryż-Londyn, z Frith Street na Boulevard Haussmann i z powrotem, niekończąca się pętla ukrywająca wszystko, niewyjawiająca niczego.

 	A może nie, pomyślał. Może coś jednak wyjawiła. Wyprostował się na ławce. Wyjął z kieszeni list, który odebrał w klubie. Na znaczku Statua Wolności, data sprzed dwóch tygodni. Obejrzał kopertę, nie znalazł na niej nic szczególnego, rozdarł ją.

 	Ze środka wysunęła mu się na dłoń złożona w harmonijkę kartka.

 	Rozłożył ją na kolanach. Zaczął czytać. Zwrócił uwagę na niewyraźnie odbitą maszynową czcionkę i przesadną liczbę wykrzykników - zmarszczył czoło, przeczytał, pokręcił głową - roześmiał się, lecz śmiech nagle się urwał.

 	Warto było spróbować.

 	Przecież poza tym nie miał już nic innego.

 	Przeczytał raz jeszcze, po czym złożył kartkę jak poprzednio i schował do koperty.

 	Wstał. Pierwsze promienie światła zmagały się z szaro-czarnym horyzontem niczym szarpiący kraty więźniowie. Joe schował list do kieszeni, poklepał się po niej. Znalazł kosz na śmieci, wytarł pistolet Mo do czysta i wyrzucił go.

 	Ruszył w stronę odległego, wschodzącego słońca.

 Podróż 










 List z Ameryki 




 	Wstający poranek, słońce niczym daleka lampa, niepewnie zawieszona na niebie.

 	Padający deszcz zmył miasto, przydając szaro-czerwonym cegłom świadczącego o witalności pobłysku, powłoki mchu. W całodobowym sklepie Joe kupił kawę, styropianowy kubek, czarna, dwie torebki cukru, zapalił do niej - jakby wedle zaleceń lekarza. Papierosa trzymał drżącą ręką.

 	Wcześnie rano, Londyn. Wrócił na Edgware Road piechotą. Nad jego głową huczały silniki stojących w porannym korku samochodów. Odwiedził fryzjera i dopiero co otwarty sklep ze śmiesznymi rzeczami. Kupił wszystko czego potrzebował - świeże ubranie, nowa fryzura i kolor włosów, założył okulary - garnitur, teczka, cieniutki wąsik. W krawat wpiął znaczek Oksfordu. Na nadgarstku rolex, ciężki, podrabiany. Przejrzał się w sklepowej witrynie i skinął nieznajomemu głową.

 	- Poradzisz sobie - zapewnił go. Nieznajomy powtórzył te słowa, bezgłośnie poruszając ustami.

 	Ostatni przystanek - bank. Korzystając z czarnej karty kredytowej, wyjął pieniądze. List z Ameryki spoczął wygodnie w wewnętrznej kieszeni garnituru. Czarną taksówką na lotnisko, za kierownicą gaduła.

 	- Ja jestem z Bagdadu. Był pan kiedyś?

 	- Nie - odparł Joe.

 	- Piękne miasto - podjął taksówkarz z westchnieniem. - Kiedy wrócę, zabiorę ze sobą taką czarną taksówkę.

 	Podróż trwała długo, ulice pełne samochodów, słońce wciąż z wysiłkiem próbowało wyjrzeć zza chmur. Strugi deszczu spływały po szybach taksówki. Świat po drugiej stronie tracił ostrość.

 	Budynki z czerwonej cegły stoicko trwały wśród spadającej z nieba wody.

 	Sygnalizatory statecznie migotały światłami. Uczniowie przechodzili przez jezdnię. Joe czuł zapach świeżo parzonej kawy, piekącego się chleba, przyglądał się wyrastającemu na ulicach lasowi czarnych parasoli. Listonosze z determinacją maszerowali od domu do domu, niczym przeszukujący okolicę żołnierze. Niebieskowłose kobiety otwierały drzwi, włączały światła w schroniskach i sklepach charytatywnych. Joe opuścił nieznacznie szybę, wpuszczając do taksówki woń deszczu, zamknął oczy.

 	- W moim kraju pada zupełnie inaczej niż tutaj - oświadczył kierowca.

 	Joe nie odpowiedział.

 	Londyn rozchodził się wokół samochodu niczym zmarszczki na tafli stawu. Centrum zostawili już za sobą. Niskie budynki, piętrowe autobusy, gdzieś daleko zabrzmiał szkolny dzwonek, gdzieś daleko zagrały kościelne dzwony, gdzieś daleko, coraz bliżej, pomrukiwały lądujące i startujące samoloty.

 	- W moim kraju - podjął taksówkarz - mamy dużo słońca, nie tak jak tutaj.

 	Joe nie skomentował. Wjechali na Heathrow, gdzie zobaczył rojących się wokół zaparkowanego odrzutowca mechaników w niebieskich kombinezonach, stewardesy w mundurkach czekające na autobus do samolotu, dwóch ludzi zbierających śmieci.

 	- Czuć olej - powiedział kierowca i nagle się uśmiechnął. - Zupełnie jak w moim kraju.

 	Joe wciąż milczał. Samochód zatrzymał się przed terminalem i wysiadł z niego pan Laszlo. Rolex, teczka, krawat ze spinką, okulary, wąsy, błyszczące czarne buty. Zapłacił za kurs. Wszedł do hali i rozejrzał się za facetami w czerni. Nie zobaczył ani jednego, lecz był pewien, że nie jest sam.

 	- Mogę panu pomóc?

 	- Taką mam nadzieję. - Pan Laszlo uśmiechnął się i położył dłoń na ladzie. Gruba złota obrączka na palcu rozbłysła w elektrycznym świetle. - Interesuje mnie bilet do Nowego Jorku.

 	Kobieta sprawdziła w katalogu, przejrzała listę połączeń.

 	- Mam wolne miejsce w następnym locie. Za dwie godziny.

 	- Doskonale - ucieszył się pan Laszlo.

 Ale wkrótce 

Szukali go, lecz Joe zniknął, a Richard „Ricky” Laszlo nie miał zupełnie nic wspólnego z KSZ, czymkolwiek było. Idąc do samolotu, wciąż trzymając w dłoni teczkę (pustą, nie licząc trzech lśniących nowością powieści o Mścicielu, które kupił na Edgware Road, by zastąpić egzemplarze pozostawione z konieczności w hotelu. Czwartą, World Trade Center, niósł w drugiej ręce). Deszcz zelżał. Kiedy blade promienie słońca przebiły się przez kropelki, zobaczył ją i zatrzymał się.

 	Stanęli pod stalowym brzuchem samolotu.

 	- Myślałam... - zaczęła i urwała. Kierując się impulsem, Joe ujął ją za rękę. Miała zimną dłoń - W „Blue Note” - dodała. - Wyszedłeś, a ja... - Znów rozdzieliła słowa milczeniem. -

 	Kiedy to się skończy?

 	- Muszę go znaleźć - powiedział Joe. - Muszę się dowiedzieć.

 	- Tak... - zgodziła się.

 	Zamknął jej dłonie w swoich, spróbował je rozgrzać. Były lodowate. Spojrzała mu prosto w oczy. Nie był pewien - wciąż padało - ale wydało mu się, że dziewczyna płacze.

 	- Zostań ze mną - poprosiła.

 	- Ja...

 	Nieznacznie pochyliła głowę, oceniała go. Uśmiechnęła się i ten uśmiech dosięgnął jej oczu.

 	- Wiem - przyznała. - Chcę, żebyś to zrobił. - Była niczym dziki ptak, który przysiadł mu na ramieniu, gotów lada moment zerwać się do lotu. - Chcę, żebyś wiedział.

 	Cofnęła dłoń. Joe opuścił ręce wzdłuż boków. Nad ich głowami szumiały silniki.

 	Odległy spiker wyśpiewywał w głośniku nazwy dalekich miast.

 	- Muszę wsiąść do tego samolotu - powiedział.

 	- Bo inaczej będziesz żałować? - spytała i pokręciła głową. Założyła uśmiech jak woalkę. - Może jeszcze nie dzisiaj, ale wkrótce?

 	Naraz poczuł się przy niej niezręcznie. Oczy dziewczyny były zbyt jasne, zbyt świadome. A jednak bał się ją wypuścić, czuł, jak niewiele brakuje, by zniknęła bez śladu.

 	- Znajdę go - obiecał.

 	- A ja odnajdę ciebie - powiedziała. - Zawsze cię znajdę - dodała i odwróciła się.

 	Odeszła w deszcz. Bardzo długo odprowadzał ją wzrokiem, długo po tym, jak zniknęła już wśród kropel.

 	Wreszcie wspiął się po schodkach samolotu i dopiero kiedy znalazł się w klimatyzowanej kabinie, uświadomił sobie, że nowa jeszcze niedawno książka, którą miał w ręku, jest mokra i ocieka deszczem. Gdy zajął miejsce, zaczął wachlować stronicami, suszyć je. Wyjrzał na pas, chciał ją zobaczyć, ale dziewczyny tam nie było.










 Druga inwazja 




 	Bagdad płonął już wcześniej.

 	Trzynastego lutego 1258 roku armia Mongołów pod wodzą Hulagu-chana wdarła się do miasta, grabiąc, paląc i mordując. Kalif Al-Mustasim został zawinięty w dywan i stratowany przez najeźdźców, dzięki czemu królewska krew nie spadła na ziemię. Ogień strawił doszczętnie pałace, meczety, szpitale i domy mieszkalne. Zniszczona została wielka biblioteka. Powiadano, że rzeka Tygrys spłynęła czernią atramentu.

 	Siedemset czterdzieści pięć lat później Bagdad został zaatakowany ponownie.

 	Tym razem zdobywcy przybyli w czołgach, w helikopterach szturmowych, w odrzutowcach; przywieźli ze sobą inteligentne bomby i pociski kierowane; sznur satelitów komunikacyjnych i szpiegowskich rozpostarł się na niebie - na tej cienkiej membranie oddzielającej Ziemię i kosmos - niczym naszyjnik z pereł. Przybyli toczyć wojnę z terrorem, wypowiedzianą po zamachu, który nastąpił tysiące kilometrów stąd.

 	Zamach, niczym współczesny widelec, miał cztery ostrza. Dawniej także i widelce stanowiły powód świętej wojny. „Bóg w jego mądrości" - napisał bezimienny przedstawiciel Kościoła katolickiego - „dostarczył naturalne widelce mężczyźnie - jego palce. Dlatego jest dla Niego zniewagą, że podkłada się sztuczne metaliczne widelce". Co prawda, tej konkretnej wojny nie rozpętano w imię widelców, niemniej atak został przeprowadzony w imię Boga. Porwano i doprowadzono do katastrofy cztery statki powietrzne, dwa z nich wbiły się w najwyższe budynki Nowego Jorku.

 	W zamachu straciły życie bez mała trzy tysiące ludzi. Zginęła również dziewiętnastka zamachowców.

 	Dwa lata później Irak został najechany (po raz drugi w ciągu dziesięciolecia), a kalifa - zwanego teraz prezydentem - pojmano i ostatecznie został stracony. Został „zlikwidowany" na terenie noszącego stosowną do roli nazwę obozu Camp Justice, w Kazimiji, północno-wschodnim przedmieściu Bagdadu. Jego ostatni posiłek składał się z kurczaka z ryżem, popitego gorącą wodą z miodem. Zapętlona na szyi lina przyniosła mu śmierć o godzinie szóstej rano.

 	Według szacunków Światowej Organizacji Zdrowia, w pierwszych trzech latach inwazji na Irak zginęło sto pięćdziesiąt jeden tysięcy jego mieszkańców.










 Zamykam drzwi 




 	Nie chciał myśleć o śmierci. Na zewnątrz samolotu ziemia ustąpiła miejsca ciemnemu niebu, niebo nieprzeniknionej warstwie chmur, a pod nią świt ustąpił pustej nocy usianej maleńkimi światełkami zimnych, rozedrganych gwiazd, przypominających dziurki w rozciągniętym nad światem baldachimie. Lot z Londynu do Nowego Jorku był w pewnym sensie podróżą w czasie, powrotem z dnia do nocy. Mokra książka leżała mu na kolanach.

 	Wilgotne kartki zaczynały zalatywać nikłym zapaszkiem zgnilizny. Joe miał za plecami twarde oparcie fotela. W kabinie panował mrok, paliła się tylko lampka nad jego siedzeniem.

 	Ziemia pod nimi obracała się powoli, nieuchronnie, pędząc jednocześnie z niewyobrażalną prędkością przez kosmos. Na pokładzie samolotu podano już kolację, posprzątano po niej.

 	Nadal dawało się wyczuć woń odgrzewanego kurczaka, która w nozdrzach Joego mieszała się z zapachem mokrego papieru. Podobnie jak kurczaki, powieść wyglądała na martwą, tekst zaczął się rozkręcać zupełnie bez sensu. Joe spróbował wyobrazić sobie, co czeka przed nimi, i stwierdził, że nie jest w stanie. Starał się wyobrazić sobie Nowy Jork, lecz miasto okazało się tylko brakiem w jego umyśle, miejscem na mapie oznaczonym dziurą. Zdał sobie sprawę, że nie wie co jest prawdziwe, a co nie. Nie miał pojęcia gdzie zaczyna się fikcja, a kończy rzeczywistość. Wiercił się na siedzeniu, obracał to w jedną, to w drugą stronę, bezskutecznie próbując znaleźć wygodną pozycję. Odłożył książkę i przecisnął się między sąsiednimi fotelami w alejkę, po czym przeszedł w stronę podświetlonego znaku toalety. Pod skarpetami czuł pokład samolotu, palce jego stóp czepiały się tej powierzchni jakby była solidna, trwała: Joe wcale nie bał się lotu, tylko ponownego zetknięcia z ziemią.

 	Zamknął się w kabinie. Plastikowe wyposażenie, słabo świecące żółte światełka: jego twarz w lustrze wyglądała jak oblicze ducha. Usiadł, wysoko nad oceanem. Wpatrując się w ścianę przed sobą, zauważył, że ktoś umieścił na jasnobrązowej powierzchni notatkę. Pięć linijek, niepewny charakter pisma, czarny atrament spływał z rowków, tworząc coś w rodzaju obscenicznego epitafium pozostawionego przez nieznaną osobę lub osoby, które nigdy się nie dowiedzą, które nie mogły się dowiedzieć i same pozostaną nieznane.



 


 

 Jako dziecko próbowałem stąpać pomiędzy kroplami 

Teraz cicho zamykam drzwi 



 


 

 Niczym intruz, który wszedł zagubiony 

Do własnego domu 



 


 

 I nie chce zbudzić jego mieszkańca. 

Część piąta 










 Ucieczka z Nowego Jorku 




 Czy chce pan coś zgłosić? 

Nowy Jork okazał się pogrążonym w ciszy polem, nad którym fruwało mnóstwo motyli.

Kolejne światła wzbijały się co chwila pod niebo, zawisały nad linią brzegu, przyćmiewały gwiazdy. „Lądowanie za dwadzieścia minut” - obwieścił kapitan. Wyglądającemu przez okno Joemu wydało się, że widzi inne samoloty, kołujące z zachowaniem odpowiedniej odległości od siebie, oczekujące na zgodę na przyziemienie.

W ogromnej hali lotniska FDR Joe na moment się zgubił. Było tu stanowczo za dużo wszystkiego. Zbyt wiele sufitu, wiszącego na dodatek zbyt wysoko. Za dużo głosów, zbyt wielu ludzi zderzających się ze sobą niczym gnane ruchami Browna cząsteczki, tysiące indywidualnych historii przecinających się na jedną krótką chwilę, wpadających na siebie i odbijających się w przeciwnych kierunkach. Zimna marmurowa posadzka nosiła rysy pozostawione przez zbyt liczne buty. Ukryte głośniki nie milkły ani na moment, wzywały pasażerów wybierających się do - lub przylatujących właśnie z - Paryża, Bangkoku, Teheranu, Moskwy, Jerozolimy, Pekinu, Bejrutu, Nairobi. W hali przylotów panowała atmosfera władczej, imperialnej niecierpliwości, postukiwania nogą, powtarzania, że jest to przecież brama na cały świat, więc proszę się nie ociągać i zachować przez cały czas należyty szacunek, i nie przepychać się.

- Czy chce pan coś zgłosić?

Dziewczynie było ładnie w mundurku. Joe nie za bardzo wiedział, co odpowiedzieć.

Miał ochotę zgłosić, że przybył tu, prowadząc śledztwo w sprawie ogólnoświatowego spisku mającego na celu popełnienie ludobójstwa. Mógłby również zgłosić, że próbuje pojąć wojnę, której nie rozumie nikt, nawet jej najbardziej zaangażowani uczestnicy. Mógłby zgłosić, że chce znaleźć wyjaśnienie istnienia duchów, które od jakiegoś czasu zaczęły majaczyć mu w kącikach oczu, gdy tylko sądziły, że nie zwraca na nie uwagi.

- Nie, nic - odpowiedział i uśmiechnął się przepraszająco.

Przepuściła go machnięciem ręki.

Wyjechały bagaże, kreśląc skomplikowaną pętlę... Torba z brązowej skóry; srebrna walizka, taka, w jakich filmowi gangsterzy przewożą pieniądze; poobijany, czarno-brązowy sakwojaż pokryty odłażącymi już naklejkami, informującymi, że właściciele odwiedzili Wielki Kanion, Park Narodowy Yellowstone, muzeum historii naturalnej i Graceland. Plecaki z wypisanymi cyrylicą wizytówkami. Pokryte chińskimi ideogramami kartony. Tablica przylotów grzechocząca obracającymi się literami: Phnom Penh, Damaszek, Rejkiawik, Bagdad, Kuala Lumpur, Luzon, Kair, Meksyk, Johannesburg, Rzym, Kunming: miasta stare i nowe, miasta wśród wzgórz i położone na równinach, nad rzekami i morzami, punkciki na mapie rozsyłające nici jasnego światła, które wszystkie zbiegały się tutaj, znajdując swój kres w tym terminalu, w tym mieście na skraju kontynentu, skąd nici rozbiegały się znowu dalej, we wszystkie strony, pokrywając całą planetę przecinającymi się wzajemnie świetlistymi pasmami...

Przed terminalem przystanął na chwilę, oparł się o ścianę i głęboko odetchnął, chociaż i tak czuł przede wszystkim woń spalin. Zapalił papierosa. Samoloty nad jego głową wzlatywały w niebo. Ziemia pod nim drżała. Lotnisko Roosevelta było budowlą ze szkła, chromu i radosnej arogancji.

- Pomóż mi - poprosił ktoś i Joe zadrżał, po czym natychmiast znieruchomiał.

Nie był pewien, kiedy dokładnie się to zaczęło. Miał wrażenie, że po raz pierwszy wyczuł je jeszcze na lotnisku w Londynie. Cienie na skraju pola widzenia, niewyraźne milczące sylwetki, obserwujące go, chodzące za nim krok w krok. Niewyraźni. W samolocie, gdy wyszedł z toalety, na poprzednio wolnym siedzeniu: młoda kobieta, w zasadzie jeszcze dziewczyna, wpatrzona w niego wielkimi oczyma - widział przez nią oparcie fotela. A potem na lotnisku, wśród bagażu, znalazły się walizki i torby nienależące do nikogo, krążące w nieskończoność, niczym samoloty, które nigdy nie otrzymają zgody na lądowanie...

- Nie mogę - odpowiedział. Nie spojrzał nawet, nie chciał zobaczyć, z kim rozmawiał.

Zaciągnął się dymem, przywołał machnięciem taksówkę i wsiadł.

- Jedziemy - rzucił, a kiedy kierowca popatrzył na niego pytająco, dodał tylko: - Po prostu jedziemy.

Sztuczny dzień 

Światła, ludzie i zbyt wysokie budynki... W taksówce było ciepło i ciemno, a w powietrzu snuł się niewytłumaczalny, obcy zapach anyżku, tłumiący głębszą zastałą woń, o wiele bardziej znajomą. Kierowca zerknął w bok, zobaczył książkę w rękach Joego i skrzywił się.

 	- Mój siostrzeniec ma tę powieść - powiedział. - A znasz pan to? W centrum miasta wybucha bomba i policja aresztuje wielkanocnego króliczka, Świętego Mikołaja, Wróżkę Zębuszkę i Osamę bin Ladena. Organizują okazanie i świadek ma wskazać sprawcę. I na kogo pada?

 	- Nie mam pojęcia - odparł Joe.

 	- Na Osamę bin Ladena. Pozostała trójka nie istnieje - wyjaśnił kierowca, po czym skrzywił się jeszcze bardziej. - Zupełnie tego nie rozumiem - przyznał. - Przyobiecałem siostrzeńcowi, że jeśli znowu nakryję go na czytaniu tego gówna, dam mu w skórę.

 	Joe czuł się bardzo zmęczony.

 	- I co, podziałało? - zapytał.

 	Taksówkarz pokręcił głową, powoli i z wielkim namaszczeniem.

 	- Nie.

 	Joe nie patrzył na otwartą książkę, ale na kartkę papieru, którą wygładził między stronicami. Na ulotkę znalezioną w liście do Mike’a Longshotta. I zupełnie jak kierowca, nic z tego nie rozumiał.

 	Oto co przeczytał:



 


 

 	Spiski i Zbrodnia, Morderstwa i Chaos.

 	Zemsta i Odwaga -

 	Po Raz Pierwszy W Dziejach!

 	Tylko w Nowym Jorku -

 	Ogólnoświatowy Zlot Podobnie Myślących:



 


 

 	OsamaCon!!!



 


 

 	Gdzie się ukrywa Osama bin Laden???

 	Mroczny Mściciel, arcyłotr, geniusz zbrodni, zguba Zachodniej Cywilizacji?



 


 

 	Dołącz do nas i dowiedz się tego - jeśli się odważysz!

 	Dyskusje, wykłady, rozrywka dla całej rodziny, możliwość wystawiania własnych towarów, galeria prac fanów i konkurs na najlepszy kostium! W niedzielę po paradzie grill dla wszystkich - bez ograniczeń!



 


 

 	Bilety dostępne w przedsprzedaży w cenie jedynych 55$, w dniu rozpoczęcia imprezy - 65$.

 	Lokalizacja, Hotel Kandahar, Dolny Manhattan (cena biletu nie zawiera opłaty za pokój, 10% zniżki dla członków rezerwujących wcześniej. Dzieci - pół ceny). Rezerwacja stoisk kiermaszowych u organizatorów („Stowarzyszenie Miłośników Mike'a Longshotta", Queens, Nowy Jork). Ceny do negocjacji.



 


 

 	Prawdziwie bombowa zabawa - tylko na Pierwszym Dorocznym OsamaConie, już wkrótce.



 


 

 	Potem następowały daty, dokładny adres hotelu i kontaktowe numery telefonów, wszystkie stłoczone na dole, jakby wstydliwie umykające przed grubymi, niepasującymi do nich literami powyżej.

 	- Co to? - zaciekawił się taksówkarz.

 	- To? - Joe pokręcił głową. - Sam nie jestem pewien - przyznał i złożył ulotkę. - Mógłby mnie pan zawieźć do hotelu Kandahar?

 	- Do jakiego hotelu? - zdziwił się kierowca.

 	Joe podał adres. Taksówkarz wzruszył ramionami.

 	- Potrzebuje pan panienki? - zapytał.

 	- Nie.

 	- Każdy potrzebuje - stwierdził kierowca.

 	- Ja już mam - odparł Joe, aczkolwiek nie był pewien czy to prawda. Ponownie ujrzał w duchu twarz stojącej pod samolotem dziewczyny, tuż przed startem. Powiedziała, że go znajdzie. Zawsze. I jak dotąd, udawało się jej...

 	- Towar?

 	- Słucham?

 	- Jak nie panienka, to może towar do palenia? Mam birmański, zobaczyłby pan najprawdziwszy raj.

 	Pod wonią anyżku czuć było znajomy zapach opium.

 	- Niech mnie pan po prostu zawiezie do tego hotelu - rzucił Joe.

 	Oparł się wygodniej i zamknął oczy, by nie widzieć miasta. Kierowca skupił się na prowadzeniu. Cisza falowała pod powiekami Joego niczym pajęczyna.

 	Dopiero zbliżał się świt, lecz w Nowym Jorku panował sztuczny dzień, oświetlający wszystko dokoła.

 Wieżowce wyciągały się ku niebu 

- Chciałbym wynająć pokój.

Przepalona żarówka pod sufitem oznaczała, że teraz w recepcji paliło się tylko jedno światło. Żarówka zresztą była naga i wisiała na drucie. Nora pierwszej klasy. Facet za wysokim kontuarem miał oczy jak królik - poruszały się tak szybko i często, że nie sposób było nie pomyśleć, że przed czymś ucieka. Wyglądał jakby umykał już od bardzo dawna i nie potrafił się zatrzymać. Wzruszył ramionami, unosząc dłonie, dziwnie przy tym zadygotał.

- Obawiam się, że mamy komplet.

Joe położył na blacie zwitek pieniędzy. Czarna karta kredytowa paliła go w kieszeni.

- Ale może coś się znajdzie, już sprawdzam.

Joe dołożył jeszcze jeden, cieńszy plik. Maszynowo cięte, wydrukowane w Stanach Zjednoczonych Ameryki banknoty. Martwi prezydenci wbili spojrzenia w recepcjonistę.

- Dziesiąte piętro - powiedział. Gotówka zniknęła. Być może po godzinach facet był iluzjonistą.

 	Tuż za drzwiami hotelu stała wycięta z tektury, naturalnych rozmiarów postać Osamy bin Ladena. Był też drewniany stół i dwa składane krzesełka oraz tabliczka z napisem „Rejestracja”. Nikogo przy nich nie było. Recepcjonista zauważył spojrzenie Joego i jego oczy nieco się rozszerzyły.

 	- Pan tutaj na zlot? - spytał.

 	- Zaczął się już?

 	- Dzisiaj były wstępne zapisy. Znaczy, wczoraj.

 	Na zewnątrz noc została już pokonana przez zmasowany ogień poranka i niczym gigantyczna małpa runęła z wieżowców na ziemię. Poza nimi dwoma w recepcji nie było nikogo. To znaczy, ktoś oczywiście był, lecz Joe nie chciał tego przyznać. Jeszcze nie teraz.

 	Kiedy się poruszył, cienie w zakurzonych kątach sali drgnęły wraz z nim, a postacie nabrały na moment konkretności, by natychmiast, gdy tylko skupił na nich wzrok, rozpuścić się w otoczeniu. A może był po prostu zmęczony.

 	Taką miał nadzieję.

 	- Pański klucz - odezwał się facet za kontuarem. Szereg zegarów nad jego głową wskazywał czas nowojorski oraz panujący w Tokio, Los Angeles, Kabulu i Bombaju. Tylko nowojorskie wskazówki zamarły na 8:46.

 	- O której się zaczyna? - zapytał Joe, wskazując kciukiem pusty stolik przy drzwiach.

 	- Za dwie godziny.

 	Zmęczenia nawet już nie czuł.

 	- Macie tu bar?

 	- Tak, tamte drzwi, ale...

 	Joe wziął klucz.

 	- Kiedy kończy się panu zmiana?

 	Facet drgnął i wzruszył ramionami. Miał rozszerzone źrenice.

 	- Wcale - odparł.

 	Joe wzruszył ramionami i poszedł do windy.

 	- Uważaj z tym ćpaniem - rzucił jeszcze. Suche szepty cieni nie odstępowały go nawet na krok.

 	W pokoju przygotował sobie kąpiel. Szum płynącej wody podniósł go na duchu. Przez framugi okien wciskało się pierwsze światło poranka. Zakręcił kran i usiadł na łóżku.

 	Zapewne zasnął, ponieważ, gdy otworzył oczy, było już znacznie jaśniej, a woda w wannie zdążyła wystygnąć i zniknęła z niej piana, zostawiając po sobie tylko coś przypominającego warstewkę brudnego potu. Otworzył okna, wpuścił do środka świeże powietrze i mamroczące głosy ucichły. Zapalił papierosa i napuścił do wanny świeżą wodę.

 	Za oknami, wieżowce wyciągały się ku niebu niczym babilońskie minarety. Łóżko posłano jak w wojsku, gdyby komuś się chciało, mógłby odbić od naprężonego koca monetę.

 	Joe nie miał ochoty. Posłanie wyglądało jakby nikt na nim nie spał. A przecież na nim leżał.

 	Sen Joego był po prostu nieobecnością.

 	Koc barwy khaki został starannie wygładzony, jego krawędzie upchnięto pod materac.

 	Joe ponownie wyjrzał przez okno. Miał poczucie, że powinien ujrzeć latające samochody, facetów w kapeluszach trilby, plecaki odrzutowe oraz pajęczynę chodników rozchodzących się promieniście od szczytów odległych wieżowców. Kobiety w srebrzystych kostiumach powinny oglądać trójwymiarową telewizję, by potem sycić się wspaniałym trzydaniowym lunchem w pigułkach. Za ich plecami powinny się krzątać wielkie, posłuszne roboty. Zamiast tego wszystkiego zobaczył jedynie brązowoskórego mężczyznę w roboczym kombinezonie, zbierającego długim kijem śmieci przed erotycznym kinem, i samochody stojące - zderzak w zderzak - przed sygnalizatorem, który wydawało się, że wiecznie świeci na czerwono. W oddali zawyła policyjna syrena. Było słychać klaksony, trzaskanie drzwi, głośne przekleństwa. Joe zamknął okno, zgasił papierosa i rozebrał się. Zdjął krawat, wąsy i całego Victora „Ricky’ego” Laszlo.

 	Woda w wannie była ciepła i pienista. Ułożył się i oparł głowę na odrapanej białej krawędzi. Palce stóp wystawały mu spod powierzchni niczym odsłonięta na czas odpływu zębata rafa koralowa. Gdy zanurzył uszy, zrobiło się bardzo cicho. Mógłbym tak leżeć już zawsze, pomyślał. Zamknął oczy. Żadnych refleksji, żadnych dźwięków, widoków, bez smaku, zapachu, dotyku. Przez chwilę nie było nikogo, tylko pusta wanna i woda stygnąca w tempie zero przecinek piętnaście stopnia na minutę.

 	Potem wrócił smak: popiół i posiłek z samolotu, oraz widmowy aromat kawy. Joe zamrugał i wyszedł z wanny. Woda ześliznęła się po jego ciele niczym błogosławieństwo.

 Stronice książki 

Przy stoliku na dole siedziała dwójka ludzi, mężczyzna i kobieta. Za kontuarem recepcji stał ten sam facet co przedtem, wpatrzony zmęczonym wzrokiem w dal. Tekturowy Osama bin Laden gapił się na przechodzącego Joego. Aczkolwiek możliwe również, że przyglądał się po prostu tej samej dali, co recepcjonista. Joe podszedł do punktu rejestracji.

 	- Na zlot? Witamy, witamy. - Broda porastała twarz mężczyzny niczym bluszcz, gęstą, krzaczastą dżunglą. Nosił okulary w drucianych oprawkach, miał sympatyczny uśmiech i plakietkę z napisem „Cześć! Nazywam się Gill”. Kobieta włożyła kwiecistą sukienkę i kolczyki w kształcie łez, kołyszące się przy każdym ruchu głowy. Wedle plakietki miała na imię Vivian.

 	- Chciałbym... - Joe odchrząknął. Gardło miał podrażnione, zużyte. - Tak, chciałbym się zarejestrować.

 	Kobieta podsunęła mu z uśmiechem kartkę.

 	- Wypełnij to, kochanieńki - miała słaby, transatlantycki akcent, nieco prowincjonalnej Anglii z domieszką środkowego zachodu Stanów Zjednoczonych. - Bardzo nam miło, że przyjechałeś.

 	- Jestem pierwszy? - zapytał Joe.

 	Gill zrobił wstrząśniętą minę.

 	- Ależ skąd - odparł. - Zainteresowanie jest duże.

 	- Ludzie nadal się jeszcze zjeżdżają - dopowiedziała Vivian. - Większość zarejestrowała się zdalnie...

 	- Stowarzyszenie Miłośników Mike’a Longshotta - podjął Gill, wyraźnie wymawiając wielkie litery - liczy sobie ponad trzydziestu członków.

 	- Uwielbiamy cykl o Mścicielu, prawda Gill? - wtrąciła Vivian. W zasadzie nie było to pytanie.

 	Mężczyzna skinął głową. Joe złapał się na tym, że zaczął wypatrywać spadochroniarzy wyskakujących z rozedrganej gęstwiny jego brody.

 	- Uwielbiamy - potwierdził Gill.

 	- Jak myślicie, co w tych książkach tak bardzo nas pociąga? - zapytał Joe.

 	Vivian się uśmiechnęła.

 	- To bardzo dobre pytanie - zgodziła się. - I wydaje mi się, że stanowi temat pierwszej z jutrzejszych dyskusji panelowych...

 	- Ósma trzydzieści w sali konferencyjnej - podpowiedział Gill, rzucając okiem na kartkę z programem zjazdu.

 	- Ale moim zdaniem... - Vivian ciągnęła, jakby jej towarzysz w ogóle się nie odezwał.

 	Wciąż uśmiechnięta, pokręciła głową. - Kluczem jest eskapizm.

 	- No, nie wiem... - zaprotestował Gill i Vivian machnęła ręką, być może na niego, być może ogólnie.

 	- Gill do wszystkiego podchodzi bardzo serio. Jest historykiem amatorem...

 	- Rzecz w tym, nie sądzicie, że... - Gill zaczął, urwał, uśmiechnął się i wzruszył

 	ramionami. Joe stwierdził, że ma do czynienia z małżeństwem. - Ważne jest pytanie „co by było, gdyby”. Prawda? Co, gdyby w tysiąc dziewięćset dwudziestym pierwszym konferencja kairska przebiegła zgodnie z planem i T.E. Lawrence wraz z Gertrude Bell podzielili Bliski Wschód w myśl projektu Brytyjczyków? Co, gdyby na tronie Iraku osadzili haszymidzkiego króla, i to z kolei doprowadziłoby do rewolucji w latach pięćdziesiątych dwudziestego wieku?

 	Albo, co, gdyby francuska wojna w Indochinach w jakiś sposób doprowadziła do zaangażowania USA w Wietnamie? Lub gdyby po drugiej wojnie światowej Wielka Brytania zachowała swoje afrykańskie kolonie? Pomyślcie tylko... - Gill rozhulał się już na dobre, oczy lśniły mu niczym reflektory gnającej lokomotywy - ...powieści o Mścicielu są pełne tego rodzaju kwestii. Chodzi o kilka prostych decyzji podjętych w hotelowych apartamentach i gabinetach politycznych, które doprowadziły do powstania zupełnie odmiennego świata. A poza tym...

 	- Poza tym, te książki to świetna, eskapistyczna zabawa - ucięła zdecydowanie Vivian i Gill oklapł, rzucając kobiecie skruszony uśmieszek. - Świadomość, że wszystkie te straszne rzeczy nigdy się nie wydarzyły, fakt, że po lekturze można odłożyć książkę, odetchnąć i wrócić do realnego życia. Świadomość, że to jedynie fikcja...

 	- W dodatku tania - dodał Gill. Wymienili się uśmiechami. - I właśnie to jest odpowiednie miejsce dla takich okropieństw.

 	- Stronice książki.

 	- Prawda, jakie mamy wielkie szczęście, że to tylko fantazje? Sześćdziesiąt pięć dolarów, poproszę.

 	Joe oddał wypełniony formularz i wyłowił z kieszeni gotówkę.

 	- A to plakietka - powiedziała Vivian.

 	Joe przypiął ją sobie do piersi. „Cześć! Nazywam się Joe”.

 	- A Mike Longshott pojawi się na zlocie? - zapytał.

 	Kobieta westchnęła i zaprzeczyła ruchem głowy.

 	- To koszmarny odludek - wyjaśniła szeptem, jakby wyjawiała olbrzymią tajemnicę. -

 	Pisaliśmy do niego, prawda, Gill?

 	- Pisaliśmy.

 	- Żadnej odpowiedzi.

 	- Ani razu.

 	- Rozumiem - powiedział Joe. Z niejakim zaskoczeniem zauważył, że ustawiła się za nim niewielka kolejka. - Cóż, raz jeszcze dziękuję...

 	- To my dziękujemy - rzucili chórem. Patrzyli już na kolejnego chętnego.

 	Joe skinął głową i udał się na poszukiwanie kawy.

 Co by było, gdyby 

Operacja Northwoods oficjalnie nie istniała. Jej szkic został przedłożony przez L.L. Lemnitzera, ówczesnego przewodniczącego Kolegium Połączonych Szefów Sztabów, jego koledze, sekretarzowi obrony.

Temat: Uzasadnienie interwencji wojskowej USA na Kubie.

Data: 13 marca 1962.

Cel: Przedstawienie zwięzłej, lecz dokładnej listy ewentualnych pretekstów zaangażowania militarnego na wyspie.

Aneks do Załącznika Dodatku A przedstawiał plan bardziej szczegółowo.

 




***




 

 Zostanie zaplanowana seria skoordynowanych incydentów, które nastąpią w i dokoła Guantanamo, sprawiając wrażenie sprawstwa wrogich sił Kuby.	



 


 

 	a. Działania mające na celu uwiarygodnienie ataku



 


 

 	1) Rozpowszechnienie plotek (licznych). Wykorzystanie tajnych transmisji radiowych.

 	2) Lądowanie zaprzyjaźnionych Kubańczyków w mundurach „przez płot", w celu przygotowania ataku na bazę.

 	3) Pochwycenie kubańskich (przyjaznych) sabotażystów na terenie bazy.

 	4) Zamieszki w pobliżu głównej bramy bazy (przyjaźni demonstranci).

 	5) Wysadzenie amunicji wewnątrz bazy; rozniecenie pożarów.

 	6) Zniszczenie samolotu (sabotaż).

 	7) Moździerzowy ostrzał bazy spoza jej terenu.

 	8) Przechwycenie zespołów zamachowców przypływających od strony morza.

 	9) Zatrzymanie oddziału szturmowego.

 	10) Sabotaż statku w porcie; duże pożary - naftalen.

 	11) Zatopienie jednostki w pobliżu wejścia do portu. Inscenizacja pogrzebów ofiar.



 


 

 	b. Odpowiedzią USA byłyby akcje ofensywne mające na celu zabezpieczenie dostaw wody i energii elektrycznej, oraz zniszczenie zagrażających bazie stanowisk artylerii.



 


 

 	c. Następnie rozpoczęcie operacji wojskowej na dużą skalę.



 


 

 	3. Incydent przypominający atak na USS Maine* mógłby przybrać kilka postaci: a. Wysadzenie amerykańskiej jednostki w Zatoce Guantanamo i obarczenie odpowiedzialnością władz Kuby.

 	b. Wysadzenie statku bezzałogowego, gdziekolwiek na wodach terytorialnych Kuby. USA podjęłoby operację morsko-powietrzną w celu „ewakuacji" rozbitków z nieistniejącej załogi, pod osłoną lotnictwa. Publikacja w prasie list ofiar spowodowałaby falę ogólnonarodowego oburzenia.



 


 

 	4. Rozpętanie kampanii terroru komunistycznego na terenie Miami, innych miast Florydy, a nawet Waszyngtonu. Akcja mogłaby zostać wymierzona w uchodźców szukających azylu na terenie USA. Moglibyśmy zatopić łódź z Kubańczykami zmierzającą na Florydę (incydent prawdziwy lub inscenizowany). Moglibyśmy zorganizować zamachy na uchodźców z Kuby, posuwając się nawet do zadawania obrażeń fizycznych, które to przypadki należałoby szeroko nagłośnić. Wysadzenie kilku ładunków plastiku w stosownie wyselekcjonowanych punktach, aresztowania kubańskich agentów i publikacja spreparowanych dokumentów potwierdzających zaangażowanie Hawany byłyby również pomocne.



 


 

 * USS Maine - amerykański pancernik, na którym w 1898 roku doszło do eksplozji, wskutek której zginęło ponad 200 marynarzy, a sam okręt zatonął. Wybuch nastąpił w porcie w Hawanie, gdzie okręt strzegł interesów USA podczas trwającej właśnie kubańsko-hiszpańskiej wojny o niepodległość. Śledztwo za przyczynę eksplozji uznało minę morską, jednak rząd i amerykańska opinia publiczna oskarżyły Hiszpanię, co doprowadziło do wojny amerykańsko-hiszpańskiej.










 Osamawersum 




 	Joe nie wiedział co byłoby pomocne, a co nie. W hotelowej jadalni pojawili się inni goście, przy większości z nich również leżały książki o Osamie bin Ladenie, a wielu znało się i rozmawiali jak przyjaciele, którzy od dawna się nie widzieli i z ochotą nadrabiają stracony czas. Joe popijał kawę, palił papierosa, przyglądał się obecnym. W sali panowało wrażenie większego tłoku, niż to było w rzeczywistości. Próbował je zignorować, nie zwracać uwagi na nagłą duchotę i utrudniający oddychanie ucisk w piersi. Głosy dolatywały do niego jakby przez warstwę wody.

 	- ...reprezentuje świeżość i ożywczą witalność hord barbarzyńców wdzierających się na mury Rzymu...

 	- Zgoda, to odnowienie energii społecznej, poprzedzająca odrodzenie destrukcja...

 	- Reakcja na dominującą filozofię anglosaską, ostateczny krach neoimperializmu...

 	- ...tylko czy to zbrodnie, czy działania wojenne?

 	- Zależy od tego, kto o nich opowiada... - Śmiech.

 	Kelnerka niosąca do stolika szklanki z piwem, plakietka inna niż u gości zlotu. „Hej, jestem June”.

 	- Dzięki... June. - Dwóch brodatych facetów w wędkarskich kamizelkach trąciło się szklankami. Dziewczyna wzruszyła ramionami, postawiła na stole nowe piwa i wróciła za bar.

 	Cienie snujące się w rogu sali. Głosy:

 	- Mówi się, że on mieszka w lotniczym hangarze. Jedzenie mu dowożą. Cały hangar jest ponoć pusty z wyjątkiem biurka i maszyny do pisania. Na samym środku...

 	- Pisze jak Hemingway, na stojąco...

 	- Carl mi opowiadał... Pamiętacie Carla, nie? Że był w pewnej księgarni w Oregonie i znalazł kilka egzemplarzy „Mściciela” z autografem...

 	- Bzdura!

 	- Powaga. Z autografem. Carl pogadał z właścicielem księgarni i ten mu powiedział, że raz w miesiącu przychodzi tam pewien gość, nigdy nic nie kupuje, ale po wyjściu wszystkie książki z Osamą mają autografy. Facet ubiera się jak myśliwy, jeździ pickupem, ma domek w lesie i...

 	- A ja słyszałem... - Nowy głos. Wysoki i chudy, zgarbiony mężczyzna dołącza się do rozmowy, w dłoni trzyma niepewnie kubek z kawą. - Słyszałem, że mieszka na Dalekim Wschodzie, w Syjamskiej dżungli, w starej buddyjskiej świątyni. Zupełnie sam z wyjątkiem wiekowego mnicha, który go uczy kung-fu. A kiedy nie pisze, spędza czas na medytacji...

 	Facet siedzący przy stoliku obok wykręca tors, składa grube ręce na stole, mówi: - Ja wiem, że mieszka na jachcie, który nigdy nie przybija do lądu, a na pokładzie ma armię dziewczyn, gotowych wykonać każdy jego rozkaz...

 	- To absurd... - zaprotestował chudy, garbaty gość.

 	- Jedna z nich chodzi z popielniczką i łapie popiół za każdym razem, kiedy on strzepuje papierosa...

 	- Czytaliście artykuł Bolana z ostatniego numeru „Osama Gazette”?

 	- Tia, kobieta! - Czterech facetów wybuchnęło śmiechem.

 	- Cóż, Mike Longshott to z całą pewnością pseudonim...

 	- Ale to przecież niemożliwe, żeby był kobietą! Styl jest zdecydowanie męski...

 	Siedzący na drugim krańcu sali gość z czerwoną twarzą gwałtownie zrywa się z miejsca.

 	- Hej, jeśli chcecie wiedzieć...

 	- O, cześć, Bolan, nie zauważyłem cię...

 	- Napisałem, że Longshott jest kobietą, i zdania nie zmienię - zadeklarował czerwona twarz.

 	- To dość ryzykowna teza, Bolan...

 	Znów śmiechy. „Osama Gazette”? - powtórzył w myślach Joe.

 	Odsunął się z krzesłem od stolika, wstał.

 	- Przepraszam... - zaczął. Zwróciły się ku niemu cztery męskie twarze, odniósł

 	wrażenie, że uczyniły to z niechęcią. - Co to jest „Osama Gazette”?

 	Faceci wymienili się spojrzeniami. Ich miny jasno mówiły, że oto nagle w ich kręgu pojawił się ktoś obcy, intruz.

 	- Fanzin - odpowiedział jeden z tych w wędkarskich kamizelkach.

 	- Co takiego?

 	- Skromny periodyk poświęcony rozwijaniu naukowego dyskursu poświęconego osamawersum.

 	- Że j... - Postanowił nie dopytywać.

 	Facet westchnął.

 	- Znajdziesz go na sali kiermaszowej - powiedział. - Już jest otwarta.

 	- A gdzie jest sala kiermaszowa?

 	- Pójdziesz korytarzem, miniesz windę. Drugie drzwi na lewo. - Mężczyzna przymrużył niedowidzące oczy i spojrzał na plakietkę Joego. - Nie pamiętam cię, Joe.

 	Joe spojrzał mu głęboko w oczy. Brodacz nie uległ.

 	- Cóż, jestem po prostu fanem - stwierdził Joe.










 Ja serce Osama 




 	Wyszedł na korytarz, echo jego kroków odbijało się od posadzki. Starał się nie zwracać uwagi na stojące pod ścianami milczące postacie, przyglądające się mu pustymi oczyma. To tylko zwykła gra padającego na kurz światła, ułuda wywołana przez zmęczenie i kofeinę, widma, które powinny zasnąć w blasku dnia.

 	Wypisana ręcznie wielkimi i spiczastymi literami tabliczka na drzwiach informowała „Sala kiermaszowa”. Otworzył i wszedł do środka.

 	Stoły ustawiono tak, że stykały się bokami. W dwóch rzędach. W pomieszczeniu panował na pół tandetny, na pół odświętny nastrój niedzielnej wyprzedaży. Joe minął szereg kołyszących się na wieszakach koszulek. Nadruk na jednej ukazywał dwa wieżowce i lecący samolot; inną zdobiła znajoma już twarz Osamy bin Ladena, 100 % bawełny. Na kolejnej widniał napis „Ja”, po którym następowało symboliczne serce i wreszcie „Osama”. Ja serce Osama.

 	- Mamy je czarne, niebieskie, czerwone i białe - poinformowała kobieta, kiedy mijał stoisko. - Średnie, duże i bardzo duże.

 	Przy następnym stoliku sprzedawano znaczki do przypinania. Powtarzały się na nich identyczne motywy. Jeszcze dalej handlowano figurkami. Tłum bin Ladenów wpatrywał się w Joego wielkimi czarnymi oczyma. Miękkie pluszowe ramiona opadały im wiotko wzdłuż boków. Kolejne stoisko, książki: pozycje z katalogu oficyny „Medusa Press”. Wziął do ręki jedną z powieści hrabiny Szu Szu, przekartkował bez większego zainteresowania, odłożył.

 	Na następnym stoliku poduszki z Osamą. Tabliczka zachęcała: „Pójdź do łóżka z mężczyzną swych snów”. Tyle że Joe przestał już śnić.

 	To, czego szukał, znalazł dopiero pod ścianą sali. Samotny mężczyzna, podobnie niechlujny jak ci z baru, siedział przy niemal pustym stoisku i spożywał posiłek składający się z własnych paznokci.

 	Spojrzał przelotnie na zbliżającego się Joego. Tak samo jak resztę przedstawiała go plakietka. „Cześć! Nazywam się Theo”.

 	- Cześć - rzucił. I wrócił do resztek paznokci.

 	Joe podniósł z blatu egzemplarz książki. Wiersze o Osamie,  Theodore Moon.

 	Otworzył na stronie tytułowej, zobaczył autograf. Niebieski atrament rozmazał się na papierze.

 	- Twoje? - spytał.

 	Facet pokiwał głową, nie patrząc. Joe przerzucił kilka stron do pierwszego utworu.



 


 

 Ludzie spadają jak jesienne liście 

Niebo to mgła i płonący czerwienią dym 

Widzę ciebie, na drugim brzegu snu 

Nie mogę tam za tobą popłynąć 

Ani dosięgnąć cię inaczej. 



 


 

 	Joe odłożył książkę. Poza nią na stole leżały wydrukowane tanim kosztem, spięte zszywaczami broszury, odbite na powielaczu - wodniste niebieskie litery na brudnobiałym papierze. Podniósł jedną z nich. Zalało go poczucie bezsensu. Zrozumiał, że tutaj odpowiedzi nie znajdzie.

 	„The Osama Gazette” rocznik pierwszy, numer trzeci. Na okładce człowiek ze szkłem powiększającym, przez które widać miniaturowe, spowite dymem miasto. Joe zerknął na spis treści. „Ropa naftowa i ideologia w Osamawersum”. „Fikcyjne wojny nr 2: Afganistan”, „Terrorysta, bojownik o wolność czy żołnierz?”. „Osama bin Laden jako figura liminalna”.

 	Joe nie miał pojęcia, co to słowo znaczy. „Hipoteza dwudziestego porywacza”.

 	Odłożył gazetę. Spojrzał na inną z publikacji. Opowiadania z Osamawersum.  Na okładce mężczyzna z przenośnym granatnikiem kryje się za skałami, wysoko w górach, a nad nim krąży bojowy śmigłowiec. Piąty samolot autorstwa Theodore Moona, Miłość na pustyni Vivian Johnson, Sprawa większa niż życie L.L. Nortona.

 	- Pan kupuje czy chce wszystko przeczytać na miejscu?

 	Joe zostawił cienką książkę na blacie.

 	- Tak tylko oglądam - usprawiedliwił się i ukradkiem wytarł dłoń o spodnie. Odwrócił się. Tak, tutaj odpowiedzi nie było. Otworzył drzwi i wyszedł na korytarz. Teraz, gdy ruszył przed siebie, nie mógł już ignorować niewyraźnych sylwetek, nie potrafił dłużej udawać, że ich tu nie ma.

 	Czyli jednak odpowiedzi tu były, mimo wszystko. Od samego początku, czekały tylko, by się z nimi wreszcie zmierzył.

 	Uchodźcy stali rzędem w cichym korytarzu. Mężczyźni, kobiety i dzieci - wszyscy w barwach cienia i zmierzchu. Przyglądali się mu i poruszali wargami, spomiędzy których nie dobywał się żaden dźwięk. Joe poczuł, że serce trzepoce mu niczym chory ptak, bijący skrzydłami o pręty klatki ciała. Szedł przed siebie, a oni rozstępowali się przed nim niczym zeschłe jesienne liście. Było ich wielu. Zbyt wielu. Spoglądał to w lewo, to w prawo, a uchodźcy unosili ku niemu puste oblicza.

 	Tylko jedno okazało się znajome. Zatrzymał się, przyjrzał. Czarny garnitur, czarny krawat, siwe włosy...

 	- O, cholera.

 	Odwrócił się, by uciec, lecz nie miał już dokąd. Na ramię opadła mu dłoń - konkretna, prawdziwa.

 	- Joe.

 	Siwowłosy przechylił głowę i spojrzał mu w oczy.

 	- Prosiłem, żebyś nie otwierał tych drzwi... - Powiedział to cicho. Wyglądał na zasmuconego. Zaraz potem wykonał nieznaczny gest podbródkiem i Joe usłyszał ich za sobą, zaczął się obracać, zrozumiał, że jest za późno, dokładnie w chwili, gdy...

 	- Nie ogłuszajcie go - polecił Siwowłosy. Coś ciemnego i aksamitnego opadło Joemu na głowę, blokując światło, tłumiąc dźwięki.

 	Pochwycili go od tyłu, kopnięciem podcięli mu nogi. Padł, złapali go. Podnieśli.

 	- Co się dzieje? - usłyszał czyjś głos.

 	- KSZ - odparł Siwowłosy.

 	Potem go przeniesiono i ostrożnie złożono w małej, ciasnej przestrzeni. Coś się nad nim zamknęło. Bagażnik, pomyślał. Usłyszał dźwięk ożywającego silnika, wibracje zatrzęsły otoczeniem. Samochód ruszył; uniósł go ze sobą.










 Ciemna arabica 




 	Ciemność miała smak ciemnej kawy „Arabica”. Gdzieś daleko coś terkotało, zupełnie jak pracujący młynek do kawy, przerabiający niewielkie palone ziarenka na miękki czarny proszek kojarzący się z pochmurną nocą. I ta ciemność tchnęła spokojem. Był przywiązany do krzesła. Siedział na nim już od jakiegoś czasu. Miał skrępowane ręce w nadgarstkach i nogi w kostkach przywiązane do mebla. Głowę przesłaniał mu worek. Pod powłoką tkaniny było bardzo gorąco. Powietrze wpadało przez niewielkie, wycięte w tkaninie otworki.

 	Pachniało stęchlizną. Sznur pił go w skórę. Chciało mu się sikać, bardzo. Pęcherz wydawał się reaktorem jądrowym, balansującym na krawędzi eksplozji. Pobudzone nietrwałe izotopy, topniejące osłony rdzenia. Z jakiegoś jednak powodu czuł się oddzielony od swego ciała.

 	Żaden z docierających z wolna do jego mózgu raportów - o bólu ramion, utracie czucia w lewej nodze, parciu na pęcherz, o płucach, które grzechotały niczym pusta puszka - tak naprawdę go nie dotyczył. W kącikach ust zbierała się mu ślina. Kiedy zachichotał, dźwięk zabrzmiał jak zduszony flegmą świergot, odgłos wydawany przez tonącego ptaka, próbującego wciąż śpiewać spod wody. W miejscu na karku, tam gdzie wcześniej zapłonął krótki ostry ból, teraz czuł chłód i niewiele więcej.

 	Niekiedy więzień zaczynał sobie śpiewać. Piosenki nie miały określonych słów ani - gdyby się nad tym zastanowić - konkretnych melodii. W zasadzie lepszym słowem byłoby tutaj zawodzenie - cichy, przeciągły, nieustanny dźwięk, jaki mógłby równie dobrze dobiegać z ukrytych w murach rur, od kolumn samochodów jadących gdzieś na zewnątrz, z naładowanych elektrycznością chmur burzowych, ocierających się o siebie w miejscu, gdzie drapacze dotykają nieba.

 	Krępująca go ciemność niekiedy rozszerzała się, pęczniała w bezkresną bańkę przestrzeni, stawała się milczącym, prehistorycznym morzem, w którym pływał, równie lekki jak zeschnięte liście, ani przez chwilę nie widząc brzegu. Niekiedy - i to były złe chwile - ciemność zaciskała się wokół niego, kurczyła w ciasną, twardą sferę, przypominającą zwartą, toczoną przez robaka kulę łajna. Więziła go wewnątrz, uniemożliwiała oddychanie, jego ciało nabierało wyrazistych konturów jaskrawego bólu, pokrywały je pasy startowe wyznaczające ścieżki lotu pijanych, tłustych żuków gnojaków. A jeszcze kiedy indziej ciemność okazywała się niezmierzoną przepaścią, a on stał na jej skraju, nad czarnym granitowym urwiskiem.

 	Spoglądał w dół i z tej olbrzymiej głębi wynurzyło się ku niemu słowo, kojarzące się z nazwą świata poza światem, rzeczywistości poza rzeczywistością, dokąd mógł się przenieść jedynie, gdyby skoczył. Słowo to brzmiało Nangilima i wydawało mu się nonsensowne, podobnie jak Raj. Na pewno zostało wymyślone, lub może usłyszał je kiedyś, a potem zapomniał i ukryło się niczym mysz w zakamarkach pamięci, aż do teraz, kiedy się pojawiło i sugerowało istnienie innego świata, do którego dotarłby, gdyby tylko potrafił latać.

 	Nie mógł skoczyć. Przytrzymywały go niewidoczne przewody, wisiał na nich nad otchłanią i chociaż szarpał się, rzucał i wściekał, nie chciały puścić. A potem coraz częściej następowały okresy szarej nicości wyżerającej cały jego świat, rozrastającej się, utrzymującej się dłużej i dłużej, momenty, kiedy znajdował się nigdzie i był niczym. Później ustały nawet i one, a świat skurczył się na powrót oraz pojawił się ból, nikły z początku, lecz narastający.

 	Wszystko zamykało się dokoła więźnia i nad jego twarzą. Pachniało ciemną arabicą.

 Stan zagrożenia 

Światło poraziło mu oczy. Pomieszczenie wirowało jak karuzela, nie chciało się zatrzymać. Spróbował skupić spojrzenie na jednym punkcie, lecz gdy tylko to robił, pokój obracał się znowu, w kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara. Miał wrażenie, że jego dłonie stały się niezwykle lekkie. Unosiły się same.

- Daj mu chwilę - rzucił mężczyzna z siwymi włosami.

Joe chciał na niego spojrzeć, lecz Siwowłosy odpływał wraz z całym otoczeniem. Może jesteśmy w jednej z tych obrotowych restauracji, pomyślał. Tyle że tutaj nie było okien ani stołów. Nie było też posiłków, a ściany pokrywały rdzawe plamy o fantastycznych kształtach.

Obok ujrzał parę półbutów, wypolerowanych, stykających się z ciemnymi, starannie wyprasowanymi spodniami. Pochylił się nad nimi.

- Skur... - Usłyszał czyjś okrzyk i poczuł, jak coś twardego uderza go w tył głowy.

I znowu ból, lecz w odpowiedzi mógł jedynie otworzyć szerzej usta. Kiedy wypluwał na podłogę cienki strumień brudnej wody, krew pulsowała mu pod czaszką pierwotnym rytmem dżungli. Doleciał go chichot Siwowłosego, zobaczył, jak jeden czarny półbut odchodzi, pozostawiając za sobą ślad wymiocin.

 	- Za chwilę poczujesz się lepiej - powiedział mężczyzna z siwymi włosami.

 	Joe nie do końca mu uwierzył. Raz jeszcze szarpnęły nim suche mdłości; nie miał już czym wymiotować.

 	- Z prawej masz umywalkę - dodał facet.

 	Joe obrócił się, zamrugał, strącając z rzęs krople potu. Z wolna zdołał skupić spojrzenie.

 	Betonowa dziura toaletowa i betonowa umywalka, obie ozdobione identycznymi rdzawymi plamami. Wstał z trudem; zachwiał się; zignorował rzucone przez mężczyznę „Ostrożnie” i podciągnął się do umywalki. Woda smakowała chłodem. Jej dotyk na twarzy bolał, lecz tylko przez chwilę. Lustra nie było. Nie tęsknił za nim. Nacisk na pęcherz powrócił, zwielokrotniony. Nagle stał się najważniejszą rzeczą na całym świecie. Drżącymi rękoma sięgnął w dół i...

 	- Nie ma to jak porządnie się odlać - skomentował Siwowłosy.

 	Joe nie zwrócił na niego uwagi. Wciąż czuł się rozwiedziony z własnym ciałem, aczkolwiek wrażenie powoli ustępowało. Zupełnie jakby wkładał garnitur, który od dawna wisiał w szafie. Przestawało się go zauważać dopiero po dłuższej chwili. Kiedy skończył, znowu obmył twarz. W ustach miał metaliczny posmak. Oparł się oburącz o umywalkę, obrócił głowę i spojrzał na faceta z KSZ.

 	Milczenie przeciągało się między nimi jak między dwoma szachistami tuż przed szachem. A może przed szachem-matem. Joe nie był pewien terminologii. Czuł się mocno poobijany, a nie sądził, by szachiści zbyt często się nawzajem porywali i faszerowali prochami. Gdy przemyślał sprawę, uznał, że szachy stanowią wyjątkowo marną metaforę.

 	Milczenie jednak naprawdę się dłużyło. Zawisło w powietrzu niczym delikatny - sklecony z papieru, kleju i nadziei - latawiec, który mógł pójść w strzępy i runąć już przy najlżejszym powiewie. Cisza wydawała się zbyt krucha, by psuć ją słowami.

 	- Papierosa? - zaproponował mężczyzna z KSZ, podsuwając paczkę.

 	Joe pokręcił głową, chociaż zrobiło mu się od tego niedobrze.

 	- Rzuciłem - powiedział.

 	Facet wzruszył ramionami i schował papierosy do kieszeni.

 	Joe wstał i przeciągnął się ostrożnie. Ból pojawiał się na przemian z odrętwieniem, jego ciało stanowiło mapę skonfliktowanych stanów. Poklepał się po kieszeniach spodni, znalazł wymiętą paczkę i zapalniczkę. Wyciągnął jednego, wsunął do ust i zapalił.

 	- Mówiłeś, że... - zaczął Siwowłosy.

 	- Rozmyśliłem się. - Wypuścił dym.

 	Uśmiech zniknął z twarzy mężczyzny. Zupełnie jakby spakował walizkę i wyprowadził się, by przeczekać zimę. Obok umywalki i toalety stało krzesło, do którego był przedtem przywiązany Joe, oraz wąska prycza z szarym kocem i poduszką o kształcie cegły i barwie pumeksu.

 	- Nocowałem już w gorszych norach - zauważył Joe. - Chociaż, faktycznie, sprzątaczka mogłaby się trochę bardziej przykładać.

 	- Lepiej, żebyś się przyzwyczaił - odparł facet.

 	Joe wzruszył ramionami.

 	- Ostrzegałem cię - powiedział Siwowłosy. Uczynił to niemal przepraszającym głosem, ale równie dobrze mogła to być po prostu zapowiedź ochłodzenia tonu rozmowy.

 	- Wspominałeś coś, żeby jakichś drzwi nie otwierać, tak? - upewnił się Joe.

 	Teraz to mężczyzna wzruszył ramionami.

 	- Na to już za późno - stwierdził.

 	Joe przysiadł na skraju leżanki. Cienki materac okazał się twardy jak deska. Wypuścił z ust strużkę dymu, strzepnął popiół na podłogę.

 	- Czym jest KSZ? - zapytał.

 	- To komisja - odpowiedział Siwowłosy.

 	- Komisja - powtórzył Joe.

 	- Tak.

 	- Rozumiem. - Nie rozumiał.

 	- Wspólna Komisja do spraw Stanu Zagrożenia... - Wielkie litery były ciężkie jak ołowiane odważniki. - Została powołana w celu rozpoznawania i przeciwdziałania wszelkim czynnikom mogącym zakłócić pokój naszego kraju.

 	- A co, jeżeli akurat nie ma żadnego zagrożenia? - zapytał Joe.

 	Siwowłosy pokręcił głową.

 	- Zagrożenie istnieje zawsze - odparł. - W tej chwili jesteś nim ty.

 	- Ja? Przecież jestem sam. Jeden człowiek...

 	- John Wilkes Booth też działał w pojedynkę - przypomniał facet z KSZ. - Zresztą, nie, nie chodzi wyłącznie o ciebie. Chodzi o was w ogóle.

 	Papieros Joego spalił się już do filtra. Upuścił niedopałek na posadzkę. Po twarzy rozmówcy przebiegł wyraz zniesmaczenia.

 	- Uchodźcy - ciągnął Siwowłosy. - Niewyraźni. Duchy. Jak zwał, tak zwał - mierzył

 	Joego spokojnym wzrokiem. - Nie powinno was tutaj być - dodał. - Nie powinniście tu przybywać.

 	I znów rozpostarło się między nimi milczenie, trampolina, której idealną płaszczyznę mógł zaburzyć najlżejszy ciężar.

 	- To nie jest miejsce dla was - dodał mężczyzna z KSZ.

 	Joe usiadł na pryczy, oparł się plecami o ścianę. Przyjrzał się siwemu spod półprzymkniętych powiek. Następne słowa wypływały z daleka, z głębi zawartej w nim samym.

 	- Może po prostu nie mieliśmy dokąd się udać - powiedział.

 	- Przykro mi - przyznał Siwowłosy. - Naprawdę bardzo mi przykro.

 	- Mnie też - rzucił Joe. Odniósł wrażenie jakby odezwał się w wielką, pustą otchłań, jego słowa niczym skrawki papieru opadły w nicość.

 	Mężczyzna z KSZ skinął głową. Zaraz potem wyszedł z celi i zamknął za sobą drzwi.

 	Joe usłyszał szczęknięcia zatrzaskujących się zamków.

 	I zostały już tylko samotność i cisza.










 Cela 




 	Czas tutaj nie istniał. Dwa razy dziennie odsuwała się kratka w drzwiach i wsuwano przez nią tacę. Taca była metalowa, z trzema ułożonymi na kształt krzyża wgłębieniami. Na tacy więzień dostawał jedzenie, wodę miał w umywalce. Wodę pił i mył się w niej, ochlapując pachy i twarz, niczym pasażer zmagający się na lotnisku z przedłużającym się oczekiwaniem na samolot. Jedzenie smakowało chemią. Za każdym razem, kiedy korzystał z toalety, celę wypełniał smród. Po jakimś czasie przestał go zauważać.

 	Myśli wypełniające mu głowę przez czas odosobnienia nie były do końca myślami.

 	Stały się fragmentami, czymś na kształt układanki stworzonej ze zmieszanych ze sobą podartych fotografii. Znajdował między nimi wspomnienia, chociaż nie był już w stanie stwierdzić, które z nich są prawdziwe. Pojawiał się na przykład mężczyzna w bobrowej czapie, skradający się z wysoko uniesioną lampą. Fragmenty dialogów z niemego filmu.

 	Jaśniejące bielą litery na czarnym ekranie: „Masz na myśli ducha?”.

 	„Nie, nie ducha. Coś znacznie gorszego...”.

 	Była i dziewczyna o lekko skośnych oczach, ciemnych włosach i spiczastych uszach.

 	Nie miała tylko imienia. Pojawiało się lotnisko, mgła, oczekujący na start samolot. Tych wizji nie można było nazwać snami, bo przecież już od dawna nie śnił. Zwykłe fragmenty, pojedyncze klatki obrazów pochodzących skądś, z jakiegoś innego miejsca. Samolot miał wylądować ponad tęczą. Dziewczyna do niego wsiadała. I dyskusja. Miał na głowie kapelusz z szerokim rondem, który kupił jeszcze w Paryżu i który zgubił gdzieś po drodze.

 	„Musisz wsiąść do tego samolotu” - powtarzał. „Musisz wsiąść”. Ona raz po raz wypowiadała jego imię, lecz to nie było jego imię. „Może nie dzisiaj” - powtarzał. „Może nie dzisiaj”.

 	Czasami drzwi się otwierały i wchodzili tamci. Z początku stawiał im opór, ale zawsze okazywali się silniejsi, a potem czuł w okolicach tętnicy szyjnej ostry, krótki ból i nadchodziło odrętwienie. Przez większość czasu nie miał pojęcia co robią. Niekiedy go rozbierali. Dłonie w rękawiczkach trącały, wpychały się, mierzyły. Niekiedy rozbierali go i robili zdjęcia. Niekiedy siedział na krześle i słuchał pytań. Siwowłosy stał w tle, pod ścianą, z twarzą w cieniu. Wypytywał o to, co ludzie z hotelu Kandahar nazywali Osamawersum.

 	Przypominało to niekończący się quiz na temat powieści Mike’a Longshotta. „Nie wiem” - powtarzał więzień tak często, że zdanie to stało się mantrą, uwalniającą go z celi w ten sposób, że chociaż ciałem wciąż pozostawał na miejscu, jego umysł oddalał się, szybował ponad otchłanią zawierającą inny świat, albo jeszcze następny i dalsze.

 	- Dlaczego nie aresztujecie jego? - zapytał pewnego razu.

 	- Kogo mielibyśmy aresztować? - odparł Siwowłosy.

 	- Longshotta.

 Facet odpowiedział, mówiąc coś o wliczonym ryzyku i zarządzaniu rozpowszechnianiem informacji. Więzień uznał, że po prostu nie mają pojęcia, gdzie jest Longshott.

 	- Moglibyśmy zamknąć jego wydawcę - zauważył facet z KSZ.

 	Niekiedy uwięziony miał wrażenie, że siedzą mu w głowie.

 	- Więc dlaczego? - powtórzył.

 	- Dlatego że w obecnej sytuacji jest bardziej pożyteczny - odpowiedział mężczyzna z KSZ.

 	Czasami wbijali mu igły, pobierali krew. Czasami podłączali mu do skroni elektrody, do skroni lub piersi, mierzyli jego puls, rytm serca, fale mózgowe, proporcje czaszki.

 	Frenologia.

 	- No dobra, panie doktorze - zagaił pewnego razu więzień. - Proszę powiedzieć mi prawdę. Wyjdę z tego? Będę żyć?

 	Siwowłosy pokręcił głową, powoli, z rozmysłem.

 	- Ty i tak już nie żyjesz - oświadczył umęczonym głosem. - Tyle że sam jeszcze o tym nie wiesz.

 	Więzień jednak wiedział. Więzień dryfował w czerni, która nie była snem, i śnił o filmowych drzwiach.










 Filmowe drzwi 




 	Zawsze, za każdym razem, zadawali mu pytania. Pytania, które więźniowi wydawały się pozbawione sensu. Na przykład takie: „Na jakiej zasadzie działają telefony komórkowe?

 	Co to jest iPod? Czym jest Obszar 51?”. Więzień nie znał odpowiedzi na żadne z nich. Pytali go: „Jak można stworzyć komputer rozmiarów walizki? Co to jest flash mob i jak to kontrolować? Czym jest DRM? Czym jest azjatycka fusion i czy ma to coś wspólnego z technologią jądrową?”.

 	W ostatniej z wymienionych kwestii powstało pewnego rodzaju zmieszanie, lecz więzień, tak czy inaczej, nie potrafił ich oświecić.

 	- Czym są Gwiezdne Wojny? - Ta kwestia martwiła ich szczególnie.

 	Zrozumiał, że nie jest pierwszym uchodźcą, jakiego w ten sposób przesłuchiwano. Oni jednak nie udzielali żadnych wyjaśnień.

 	Nawet - szczególnie - jemu.

 	Kim jest? Skąd się tutaj wziął? Więzień coraz wyraźniej czuł, że świat mętnieje i zanika, a on sam unosi się na falach wielkiej, spokojnej czerni. Coraz częściej zdawało mu się, że słyszy inne głosy, że ciszę mącą podszepty i mamrotania, bełkot, śpiew, głosy wykuwające słowa z ciemności tak, jakby mogły pozostać tam na zawsze.

 	Z tych myśli wyrywali go jednak za każdym razem: mierząc ilość wydzielanego potu, skład krwi, źrenice, włosy, paznokcie, temperaturę ciała (zewnętrzną i wewnętrzną) i wciąż zadawali pytania.

 	- Co to jest modem? Kim jest James Bond? Czym są inteligentne samochody? I co to takiego Al-Dżazira?

 	I znów, ostatnia kwestia niepokoiła ich szczególnie.

 	Niekiedy znikali, ot tak, po prostu, znikali spod ścian celi niczym duchy, jak mgła, i zostawał sam. Dwa razy dziennie odsuwała się kratka w drzwiach i wsuwano przez nią tacę.

 	Na tacy więzień dostawał jedzenie, wodę miał w umywalce. Wodę pił, lecz przestał się już myć. Woda miała smak syropu na kaszel. Zaczął sam sobie zadawać pytania. Skąd pochodzisz? Dokąd zmierzasz? Jak się nazywasz? Kiedy wyobrażał sobie dziewczynę, czuł się lepiej, a potem gorzej. Muskała jego rękę dłonią i w tym geście było coś straszliwie intymnego i znajomego.

 	- A ja odnajdę ciebie - powiedziała wtedy. - Zawsze cię znajdę.

 	Tutaj jednak światło nie spotykało się z wodą. Dziewczyna miała dokładnie taki dostęp do celi więźnia, jak przyszłość do przeszłości. Zostały tylko jedne drzwi, prowadzące donikąd. Przyglądał się plamom na ścianach, poszukując w nich regularności, w tym jak się rozciągały i zbiegały niczym żywe, pulsujące istoty. Zauważał w nich twarze, chmury, maszyny do pisania, górskie szczyty. Pomyślał o drzwiach na filmach.

 	Skojarzyły mu się z kopiami budowli z parku Monceau, z fabriques.  Filmy także były sfabrykowanymi krajobrazami, wizjami złożonymi ze sprzecznych czasem obrazów. Na filmowym planie drzwi otwierały się w ścianie pewnych konkretnych budynków, lecz - częściej niż rzadziej - wiodły w zupełnie inne miejsce. Filmowe przejścia, pozornie pozbawione szwów, tym niemniej przejścia, skróty prowadzące przez czas i przestrzeń.

 	Otwarcie filmowych drzwi było jak zerknięcie za wielowymiarową bramę: mogły prowadzić dokądkolwiek, kiedykolwiek. Tego właśnie bał się więzień.

 	Głosy krystalizowały się coraz wyraźniej, zupełnie jak wzmacniający się sygnał w odbiorniku radiowym. Szeptały, krzyczały, nawoływały, śmiały się. Gaworzyły, mamrotały i bełkotały, i wrzeszczały, najeżdżając ciemność. Nie był w stanie ich uciszyć.

 	I kolejne pytania. Ich także nie umiał zdławić. „Opisz nam zasadę, na mocy której bombowce unikają wykrycia przez radary”, „Jak działa sieć bezprzewodowa?”, „Jak wyglądają pociski »Scud«?”, „Co to jest Nintendo?”, „Czym jest shenzhou-57?”.

 	- Gdzie jest Mike Longshott? - zapytał więzień. Coraz bardziej koncentrował się właśnie na tym, na tym ośrodku, w którym jeszcze umiał skupić resztki siebie.

 	- Mike Longshott nie istnieje.

 	Wiedział, że kłamią.

 	Wcześniej Mike Longshott stanowił jego cel. Zaczął więc odbudowywać postać detektywa ze strzępów fruwających swobodnie w ciemności. Zaczął kreślić mapę, pejzaż pełen fabriques. 

- Jak się nazywasz? - padało podczas przesłuchań. - Jak się nazywałeś dawniej?

- Joe - szeptał więzień. - Joe.

- Joe nie istnieje.

Wiedział, że kłamią.

I nastał czas, kiedy nie przychodził już nikt, a on został sam w swojej celi. I mimo że ciemność nieco osłabła, głosy pozostały. W zamkniętej przestrzeni wydawały się nawet głośniejsze. Mike Longshott, myślał. I myślał to bardzo jasno. Był detektywem, a to nazwisko stanowiło przedmiot jego śledztwa. Był detektywem. W górnej szufladzie jego biurka drzemał nielegalny smith & wesson kaliber 38 i butelka czerwonego johnny’ego walkera: do połowy opróżniona lub do połowy pełna, w zależności od nastroju.

 	Głosy wyszeptywały porady. Nie były gotowe na nic więcej. Wydawało mu się, że rozpoznaje w nich znajomych, lecz pewności nie miał. Pomyślał o drzwiach na filmie.

 	Otwarcie drzwi w sztucznym krajobrazie mogło zaprowadzić człowieka dokądkolwiek. A mimo wszystko, bał się to zrobić.

 Prostokąt białego blasku 

Więzień siedział w celi i przygotowywał się. Teraz towarzyszyły mu głosy umarłych, szeptały, ponaglały. Żałował, że nie jest w stanie ich zamknąć jak otwartą książkę. W plamach na ścianie widział już jedynie wpatrzone w siebie twarze.

 	- Longshott - powiedział, smakując nazwisko.

 	Cienie zaszemrały z aprobatą. Więzień wiedział czym jest, nie wiedział tylko kim.

 	Wpatrywał się w drzwi, a one odpowiadały mu swoim spojrzeniem. Przyłożył dłoń do stalowej powierzchni, była ciepła. Na wysokości jego pasa pojawiła się długa nierówność.

 	Klamki nie było.

 	- Osama - powiedział, smakując słowo niczym dziwne wino, trochę kwaśne, z lekko metaliczną nutą. - Osama bin Laden.

 	Cienie zasyczały niczym marionetki. Jestem gotów, pomyślał więzień. Przypomniała mu się też dziewczyna. Wyobraził sobie góry. Rozebrał się powoli: jakiś czas temu jego strój zniknął i w zamian pojawił się więzienny uniform, krwawopomarańczowy, bez paska - teraz, z ulgą, pozbył się i jego. Nagi przyłożył dłonie do drzwi i popchnął.

 	Głosom przybyło wyrazistości i pobudzenia. Żółte światło wpadało pod drzwiami, bielejąc. Wydało mu się, że czuje górski wiatr, bijący z zewnątrz pod framugą. Pchnął mocniej i światło stało się jaśniejsze, jaskrawe niczym słońce, poczuł jego ciepło na skórze.

 	Naparł jeszcze silniej i drzwi się otworzyły, a może raczej zniknęły i głosy wzmogły się w niewyobrażalnym crescendo. Więzień stał tak przez długą chwilę i patrzył. Pomyślał o wolności. To właśnie ona pojawiała się, gdy nie zostawało już nic do stracenia. Patrzył na prostokąt jasnego światła i na chwilę zapadła cisza. Głosy umilkły, czekały na niego po drugiej stronie.

 	Więzień przytknął ręce do prostokąta białego blasku, sprawdził. Żadnego oporu.

 	Wyczuwał oczekujące głosy. Zadrżał, raz, i zamarł.

 	Joe przeszedł przez drzwi.

 Podróż 

Opowieści duchów 

Tego ranka na moim oknie pojawiła się sójka. Rozłożyła szeroko grzebień, co sugerowało, że ptak był pobudzony lub agresywny. Sójki to w ogóle agresywne stworzenia.

Są harde, łatwo się przystosowują i od dziesięcioleci kolonizują coraz to nowe środowiska. Są jaskrawymi, lśniącymi drobiazgami, zupełnie jak monety, i ciągnie się za nimi opinia - nie do końca zasłużona - że napadają na gniazda ptaków innych gatunków, skąd wykradają jajka i pisklęta, a czasem nawet zabierają same gniazda. Sójki są bardzo ładnymi stworzeniami.

Wydaje mi się, że ta konkretna to samczyk. Przyglądałem się mu przez szybę i zauważył mnie, a słońce wpadało przez okno, zapowiadając piękny dzień. Wstałem wcześnie, ponieważ musiałem dotrzeć na lotnisko. Barwa sójek nie bierze się z pigmentu, lecz ze szczególnej konstrukcji piór. Jeżeli się je zgniecie, błękit powoli zblednie, ponieważ zniszczeniu ulegnie właśnie owa wewnętrzna struktura. Wstałem z łóżka, nie budząc żony, i zszedłem do kuchni.

 	Wstawiłem kawę i czekając, aż się zaparzy, przejrzałem swoje winyle. Ostatecznie włączyłem „Mood Indigo” Duke’a Ellingtona. Duke na pianinie, na puzonie Joe Nanton, Whetsol na trąbce, obsługujący klarnet Bigard, Fred Guy z banjo, Braud na basie, a za bębnami Sonny Greer. Kupiłem ten album, będąc jeszcze dzieckiem, w czasach, kiedy winylowe płyty można było dostać we wszystkich sklepach muzycznych. Znam na tym starym nagraniu każdy rowek i każdą rysę. Nalałem sobie kawy, słuchałem Duke’a Ellingtona i spostrzegłem, że sójka udała się za mną na dół i znów zagaduje mnie przez okno.

 	Dopiłem i wróciłem na górę. Gdy wchodziłem po schodach, wciąż frunęły za mną dźwięki pianina. Ubrałem się, umyłem zęby i sięgnąłem po walizkę, która czekała już spakowana. Żona przekręciła się na plecy, otworzyła oczy i uśmiechnęła się do mnie sennie.

 	Pochyliłem się i pocałowałem ją. Otuliła się z powrotem i zasnęła. Teraz żałuję, że nie powiedziałem jej, że ją kocham. Z powrotem na dole wyłączyłem gramofon i schowałem płytę. Wsunąłem ją ostrożnie do obwoluty i odłożyłem na miejsce. Zanim wyszedłem, przeciągnąłem w zadumie dłonią po grzbietach albumów. Sójka już zniknęła z parapetu. Na lotnisko jechałem z uchylonym do połowy oknem samochodu. Czułem zapach naleśników smażonych w pobliskim barku. Na miejscu zostawiłem wóz na parkingu i wszedłem do budynku terminalu. Wybierałem się do Los Angeles na spotkanie i siedząc w samolocie, oczekując na start, sporządzałem notatki. Zapisywałem tematy, jakie zamierzałem poruszyć, aczkolwiek przede wszystkim, rysowałem esy-floresy.




***




 

 	Powodem, dla którego znalazłam się tego dnia w autobusie, było to, że w okolicach King’s Cross zapanowało wielkie zamieszanie, podobno chodziło o jakąś awarię zasilania.

 	Szczerze powiedziawszy, nikt nie miał pojęcia, co się tak naprawdę dzieje. Zostaliśmy ewakuowani z metra i skierowani na pętlę autobusową Euston. Morze nerwowych, poirytowanych ludzi. Zbyt wiele stłoczonych ciał, próbujących dotrzeć do pracy, przepychających się jedno przez drugie. Autobusy wpełzały na przystanki niczym ślimaki o czerwonych skorupach, cierpiące na domiar złego na letnie przeziębienie. Byłam już spóźniona, a tego dnia miałam poprowadzić prezentację, więc wepchnęłam się do autobusu i w jakiś sposób udało mi się wywalczyć miejsce siedzące - na górnym poziomie, przy oknie, z widokiem na pętlę. Zauważyłam pewnego chłopaka - odłączył się od tłumu, znalazł względnie spokojne miejsce, zatrzymał się i wyjął z kieszeni paczkę papierosów. Miał falujące ciemne włosy, słuchawki w uszach i, paląc, kiwał głową do rytmu - pamiętam, że zastanawiałam się, czego słucha, starałam się również ujrzeć jego oczy. Gdy autobus ruszał z przystanku, chłopak podniósł wzrok i chyba mnie zobaczył; wymieniliśmy się spojrzeniami.

 	Uśmiechnął się. Miał sympatyczny uśmiech. Naszła mnie wtedy chwilowa, zwariowana ochota, by wysiąść, przebić się przez tłum oczekujących, podejść do tego chłopaka i coś powiedzieć. Sama nie wiem co. Może po prostu uśmiechnąć się i wysępić papierosa. A może zapytać o godzinę lub czy nie chciałby pójść ze mną na kawę. Cokolwiek. Ale ja takich rzeczy nie robię, a zresztą autobus już oddalał się od pętli, chłopak odwrócił wzrok i kiedy ponownie wyjrzałam przez okno, już go nie było. 

 




***




 

 Lubiłem jeździć do Dahabu w kwietniu, gdy w Europie panują jeszcze chłody, a pierwsze oznaki wiosny dopiero zaczynają się pojawiać. Na Synaju zawsze o tej porze było już sucho, gorąco i pięknie. Lubiłem siadać na poduchach w nadmorskich restauracjach i, paląc sziszę, patrzeć na Morze Czerwone. Uwielbiałem siedzieć tam o zmroku, kiedy wszystko dokoła milkło, i w ciemnych okularach obserwować zachód słońca. Przyjeżdżałem do Dahabu rok w rok, nawet po zamachach bombowych w Ras al-Szajtan, nawet po wybuchach w Szarm sezon później. Nie można przecież przestać żyć. Co więcej, zrobiło się tam spokojniej, chociaż turyści i tak nadal zjeżdżali z całego świata. Odwiedzałem Synaj od lat. Takiego upału nie ma nigdzie, absolutnie nigdzie. Słońce grzeje bardzo mocno, a światło przydaje wszystkiemu specyficznego poblasku, przedmioty wyglądają jak wykonane ze starej ceramiki, stają się matowe i kruche. Haszysz też mają tam świetny. Siedziałem więc w restauracji, zastanawiałem się, co zamówić, myślałem nad pieczonymi, pachnącymi dymem bakłażanami, przeczuwałem już ich smak na języku i właśnie wtedy to się stało. 	 




***




 

 Fala uderzeniowa przetoczyła się nad zatoką niczym burzowy grzmot, po którym huk trwa i trwa, biegnąc od jednego brzegu ku drugiemu. Jechałam autobusem z Ugi. Zatrzymał się przed amerykańską ambasadą. Zauważyłam, że stoi przed nią jakaś ciężarówka. Wysiadł z niej mężczyzna. Zamachnął się i rozległ się suchy trzask. Ostatnią rzeczą, jaką zobaczyłam, była krusząca się szyba. Ruszyła w moją stronę. Zupełnie jakby zalało mnie morze, tak jak kiedy byłam małą dziewczynką i ogarniały mnie fale. Zapewne rzuciło mnie w tył. Uniosłam dłoń do ust i uświadomiłam sobie, że nie mam już zębów. Dotknęłam oczu, lecz tam także była pustka. Bólu nie poczułam, ale przypominam sobie, że zmartwiłam się o swoje włosy.

 	One również zniknęły. A tego dnia wybierałam się przecież na Ngara Road, do fryzjera. 

 




***




 

 Tyłki i łokcie. Wewnątrz były same tyłki i łokcie. Nadeszło wezwanie, wsiedliśmy do wozu i po drodze siedzący z tyłu chłopak - nowy w remizie - powiedział, że miał miejsce zamach. Wtedy jeszcze nie wiedziałem co dokładnie się stało. Chyba zresztą nikt nie miał pojęcia. Gdy podjechaliśmy do budynku i zadarłem głowę, zobaczyłem wymachujące w powietrzu ramiona i nogi. Skoczkowie. Hol wypełniały kłęby gęstego dymu, widać było pierwsze zniszczenia. Skoczków było wielu. Weszliśmy do środka i zaczęliśmy wchodzić po schodach. Gęsiego. Po dwunastu piętrach zaczęliśmy robić sobie przerwy, co cztery. Cztery piętra. Dotarliśmy do... trzydziestego trzeciego? Może trzydziestego czwartego. W dół zbiegali ludzie, pomagali sobie nawzajem, wielu rannych. Stałem, opierając ręce na kolanach, ciężko dyszałem. Rozmawialiśmy o połączeniu się z inną drużyną. Budynek bez przerwy dygotał, zupełnie jak wtedy, gdy pociąg zbliża się do peronu, drżenie stawało się coraz bardziej intensywne, głośniejsze. I wtedy ktoś odezwał się do nas przez radio. „Rzućcie wszystko i wynoście się stamtąd” - powiedział. Powtórzył to dwa razy. Ruszyliśmy na dół, gdy rozległ się... sam nie wiem, jak ten dźwięk opisać - sufit runął w dół i pamiętam, że podniosłem wzrok. Tyle właśnie pamiętam. Spojrzenie ku górze, po którym nagle nie widziałem już niczego. 

 




***




 

 Do wyborów zostały trzy dni, czytałem o tym rano w gazecie. W drodze na dworzec zatrzymałem się po kubek cortado - espresso z kropelką mleka - i przejrzałem artykuły.	

 	Zanosiło się na przyjemny dzień. Myślałem o tym, że jutro już piątek. Cercanias  złapałem mniej więcej o zwykłej porze. Jechałem do Atocha, gdzie musiałem się przesiąść. W pociągu był tłok, jak zawsze w godzinach szczytu. Udało mi się jednak usiąść i czytałem gazetę, nie zwracając większej uwagi na ludzi dokoła. Wieczorem planowałem zabrać żonę na kolację, wypadała akurat nasza rocznica, i przeglądałem reklamy restauracji, zastanawiając się do której pójść i co zamówić. To ostatnie myśli, jakie pamiętam - co zjem z żoną na kolację. 

 




***




 

 Uniosło mnie w powietrze i poleciałam. Uderzyłam o ścianę. Pamiętam myśl, że to strasznie głupie. Pomyślałam też o Indianach. Czerwonoskórych jak z westernów. O	

 	Indianach z barwami wojennymi na twarzach... Uniosłam... Dotknęłam twarzy, lecz moja szczęka gdzieś zniknęła. Usłyszałam głos jakiejś Amerykanki: „Pomóżcie, proszę. Pomóżcie moim dzieciom”. Słyszałam też wołanie innej kobiety: „George, możesz mi pomóc?”. Nie miałam pojęcia kim jest George. Na podłodze... Na podłodze leżała ręka. Po prostu dłoń. Na palcu wciąż tkwiła ślubna obrączka. Spróbowałam się poruszyć, ale okazało się, że nie mogę.

 	Coś mnie przytrzymywało. Słyszałam ludzkie głosy, chociaż dobiegały jakby z bardzo daleka. Straszliwie chciało mi się pić. Początkowo nie czułam bólu, pewnie wskutek szoku, ale potem zakradł się do mnie, powoli, i sama także zaczęłam krzyczeć. Nie wiem, czy ktokolwiek mnie słyszał. Pamiętam, że płakałam. Zrobiło się bardzo ciemno. Nie mam pojęcia jak wiele czasu upłynęło. A później zaczęli mnie nawoływać jacyś ludzie, prosili, żebym się trzymała. Słyszałam ich i próbowałam odpowiadać, chociaż nie jestem pewna czy byłam w stanie mówić. Dotarło do mnie, że kogoś wyciągnęli - kobietę, żywą. Przypominam sobie, że poczułam wówczas ogromną radość. Potem bólu już prawie nie było, a głosy powoli gasły, jeden po drugim. Wreszcie ból odszedł zupełnie. Pamiętam, że pomyślałam, że jestem szczęściarą. 

 




***




 

 Ból... ból był jak wrzące morze rozlewające się po mojej skórze. Nie miałem pojęcia, że człowiek ma na sobie aż tyle skóry. I że może boleć aż tak bardzo. Wrzeszczałem, błagałem, by mnie zabili. Płomienie wyżerały moje ciało, zjadały mnie. Niczego nie widziałem. Po prostu błagałem, raz po raz, by mnie zabili. Potem nie mogłem już nawet myśleć, nie słowami, pozostało jedynie cierpienie, tortura, której nie mogłem położyć kresu. Ogień, ogień był wszędzie. A potem poczułem ukłucie, coś mnie ukąsiło, i ból zaczął zanikać. Nie wiem, w jaki sposób to opisać. Ból ustał i usłyszałem czyjś głos: „Morfina powinna to załatwić” i świat nagle się skurczył - z piekła do szpitalnego łóżka. Nie czułem już cierpienia. To najlepsze uczucie na świecie, brak bólu. Po prostu leżałem i czułem wszechogarniającą ulgę. A potem zasnąłem. Tak mi się wydaje.	




***




 

 	Na siedzeniu przede mną była plama w kształcie serca. Oddychało się ciężko. Ludzie wymiotowali i w powietrzu unosił się gęsty, niezdrowy smród. Siedziałem przy oknie.

 	Wyjrzałem. Usta zatkałem zaciśniętą pięścią i gryzłem ją tak mocno, że popłynęła krew.

 	Słyszałem, jak ktoś rozmawia cicho przez telefon. „Robi się kiepsko, tato” - powiedział.

 	Płakała mała dziewczynka. Starałem się nie myśleć o martwej stewardesie. Zadźgali ją.

 	Wyglądałem przez okno. Niebo było takie błękitne. Nowy Jork poniżej wyglądał przepięknie.

 	Aż do tej pory uwielbiałem latać. Próbowałem nie zwracać uwagi na wrzaski. Poczułem, że opadamy, i niewiele myśląc, uderzyłem się po uszach. Jak zawsze. Uderzyłem się po uszach.

 	Nie wiem dlaczego. Z okna zobaczyłem wieżowce. Lewą rękę oparłem na szybie. Prawą wciąż trzymałem w ustach. Jeden z drapaczy płonął. „O mój Boże, o Boże” - zaczął ktoś powtarzać. Wieżowce zbliżały się bardzo szybko. A potem rozległ się hałas, jakby pękło naraz tysiąc kości.

 Część szósta 

Końcówka 

Pocztówki 

Zatrzymał się na cichej ulicy i gwałtownie zwymiotował na swoje buty. Wyprostował

się dopiero, kiedy przestało lecieć. W brzuchu czuł mdłości, turbulencje, wzburzone, rozszalałe na czas sztormu morze. Zwrócił raz jeszcze, tym razem niemal z gracją, unikając czubków butów. Kałuża płynu z żołądka, składającego się niemal wyłącznie z wody, wsiąkła w twardy, wyschnięty grunt. Wyprostował się po raz drugi i otarł usta grzbietem dłoni.

Kwasy trawienne paliły mu gardło. Zdjął kapelusz i przetrzepał go, wzbijając niewielkie tornado kurzu.

Joe, zapylona ulica, parująca kałuża wymiocin pod jego nogami. Po obu stronach stały niskie domy, niewielkie ogródki, kilka starych samochodów parkowało ryzykownie na skraju jezdni. Joe przyjrzał się sobie. Buty z brązowej skóry, miękkie, znoszone i bardzo wygodne, jakby nosił je już od dawna. Spodnie, lekka koszula, która zaczynała nasiąkać potem. Obrócił w rękach kapelusz. Ten sam, który kupił w Paryżu, z szerokim rondem. Był przekonany, że go zgubił.

 	Kiedy podniósł wzrok ponad dachy budynków, zobaczył wznoszące się w oddali spowite chmurami góry. Odniósł wrażenie, że cały świat został za nimi ukryty, schowany tuż poza jego zasięgiem. Spojrzał na piaszczystą ulicę, ręce opadły mu wzdłuż boków i przez moment, podświadomie spodziewał się wyczuć palcami dwa przytroczone do pasa rewolwery. Ich brak stwierdził z rozczarowaniem, którego nie potrafiłby ująć w słowa, ani wyjaśnić, nawet gdyby ktoś go o to poprosił.

 	Wszelkie głosy dokoła zamilkły. Słońce wisiało wysoko i prawie nie rzucało cienia. Joe ruszył przed siebie. Jego kroki wzbijały maleńkie tumany kurzu. Ziemia miała kolor pustynnego brązu, podobnie jak domy. Pejzaż za miastem zdominowały górskie szczyty.

 	Przyciągały go i jednocześnie odpychały, jakby w swej olbrzymiej ciszy kryły masę tajemnic, które chciałby poznać i których bałby się, gdyby zostały wyjawione. Dotarł do głównej drogi.

 	W dali zobaczył meczet, minarety strzelały pod niewiarygodnie jasne niebo. Minął szkołę, na której dziedzińcu bawiły się dzieci w białych koszulach, przepychały się, nawoływały, zanosiły śmiechem. Po przeciwnej stronie ulicy zauważył sklep. Wszedł do środka i bez słowa kupił paczkę papierosów, za którą zapłacił znalezionymi w kieszeni pieniędzmi. Na monetach widniały zawiłe znaki pisma, którego nie rozpoznawał. Marki papierosów też nie był w stanie odcyfrować.

 	- Co to? - zapytał po angielsku, wskazując na litery.

 	Sprzedawca obrzucił go rozbawionym spojrzeniem, jakie tubylcy na całym świecie rezerwują dla turystów.

 	- Paszto.

 	Joe wyszedł na niemiłosierny żar i zapalił papierosa.

 	I naraz uderzył go ogrom tego, co się właśnie stało. Oparł się o zapyloną brązową ścianę. Była ciepła w dotyku. Znalazł w jej istnieniu oparcie i konkretność. Właściwie to nie był pewien, co zaszło. Wszystko wydawało się złym snem. Przypomniał sobie przeczytaną kiedyś książkę. Opowiadała o dziewczynce, która wpadła przez dziurę do podziemnego świata, jaki z wolna przerodził się w koszmar. Na szczęście, w chwili gdy bohaterka nie była w stanie dłużej tam wytrzymać, kiedy została zaatakowana przez talię rozumnych kart do gry, uświadomiła sobie nierealność sytuacji i zbudziła się. Wszystko okazało się jedynie senną marą.

 	Joe również bardzo by chciał, żeby to wszystko okazało się nocnym majakiem. Przecież samoloty wbijające się w niewiarygodnie wysokie wieżowce, bomby wyrywające oczy, zęby i palce, cała ta cicha, tajna wojna, której nie rozumiał, wszystko istniało jedynie w książkach, w tanich powieścidłach z kiczowatymi okładkami. Nie było w tym, nie mogło być, nic rzeczywistego.

 	Kiedy tak stał, ulicą przejeżdżały samochody. Widział skody, łady, dwa lśniące czernią niemieckie mercedesy oraz volvo na dyplomatycznej rejestracji. Pojawiały się też duże chevrolety, pontiaki, cadillaki - cała Organizacja Samochodów Zjednoczonych. Po drugiej stronie dzieci bawiły się w szkole. Tablica nad wejściem budynku informowała - po angielsku, cyrylicą i tym samym romantycznym, zawiłym pismem co na papierosach - że jest to Szkoła Podstawowa imienia Muhammada Zahir Chana(ostatni król Afganistanu) i została otwarta przez jego syna Ahmeda Szaha Chana w jego inauguracyjnym roku panowania, tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym drugim.




 	Było gorąco. Nad głową Joego przeleciał ociężale samolot, rozciągnięta na niebie smuga kondensacyjna opadała z wolna na dachy. Po mieście snuł się suchy, wcale nie nieprzyjemny zapach. Joe zdeptał resztki papierosa i poszedł przed siebie. Czuł, że kres jego podróży znajduje się gdzieś blisko. Kierował się instynktem, zupełnie tak, jak migrujące ptaki kierują się w locie magnetyczną północą, chociaż świat pod nimi stanowi mapę bez zaznaczonych granic. Nad rzeką natknął się na targ. Na straganie eksponowano ciężkie pięknie tkane dywany. Drewniana półka była zastawiona małymi szklanymi czarkami, a obok stał poobijany samowar. Joego doleciał zapach parzonej herbaty. Dwaj starzy mężczyźni sączyli napój i jednocześnie ssali twarde cukierki. Poczuł woń papierosów i fajki.




 	Przechadzając się między stoiskami, oglądając bakłażany i pomidory, winogrona i ciecierzycę, rodzynki i orzechy oraz worki z białym ryżem, odnalazł również ciężki, słodki aromat opium rozłożonego tu i ówdzie na niskich stolikach, uformowanego w ciemne kulki i sztabki ostemplowane po angielsku i w paszto: „Produkt Królestwa Afganistanu”.

 	Dalej znalazł stoły uginające się pod książkami. Zatrzymał się, powiódł palcami po okładkach; w dotyku przypominały skórę, były ciepłe. Tytuły rozbrzmiewały mieszaniną języków i alfabetów, francuskie i angielskie, arabskie i holenderskie, urdu i niemieckie, paszto i chińskie. Wziął jedną do ręki, przerzucił kilka kartek. Przewodnik po jaskiniach Tora Bora.  Książki - przyszło mu do głowy - są jak wędrowne ptaki. Tutaj odsapną, wyczerpane podróżą, zanim ponownie wzbiją się do lotu i przeniosą do nowych gniazd, zupełnie gdzie indziej. Tymczasem całe ich stado siedziało na stołach, łopocąc stronicami niczym skrzydłami, odpoczywając w cieniu, rozkoszując się chwilą spokoju, świadome, że wkrótce nadejdzie pora ruszyć w dalszą drogę. Obok straganu antykwariusza sterczał obrotowy stojak z pocztówkami. Przeglądała je para turystów, których blada cera ostro kontrastowała z przytłumionymi ziemistymi barwami budynków i ludzi dokoła. Mężczyzna miał zawieszony na szyi aparat fotograficzny. Dziewczyna ślicznie się prezentowała w letniej sukience. Joe przyjrzał się im i nagle doznał dojmującego ukłucia zazdrości. Pomyślał, że i on był dawniej taki jak oni, w jakimś sensie kompletny. Wciąż na nich patrzył, kiedy wybierali i płacili za trzy widokówki, po czym odeszli, trzymając się za ręce, jakby sami byli obrazkiem z pocztowej kartki.










 Zanikanie 




 	Na wznoszącym się nad rzeką wzgórzu stały domy i ruszył w ich kierunku. Słońce nadal świeciło bardzo mocno. Kłęby kurzu wciąż ścigały się wokół jego nóg. Odległe góry były nagie i niedostępne, pozbawione jakichkolwiek śladów roślinności. Gdy wspiął się wysoko na zbocze, odwrócił się i spojrzał na rozłożone poniżej miasto.

 	Kabul drzemał w lejących się z nieba promieniach. Mgła przesłaniała budynki koloru kurzu i przyćmiewała wlokące się ślimaczo samochody. Z daleka dolatywały go rwane dźwięki muzyki, rozmów, głosów dokazujących dzieci. Nad górami pojawił się kolejny samolot. Zanim Joe go zobaczył, usłyszał szum silników. Wielki stalowy ptak zmieniał kurs, obniżał statecznie pułap, strącając ze skrzydeł odbity blask słońca. Poniżej pobłyskiwało jezioro, wiła się rzeka, ciągnęły szerokie, obsadzone drzewami aleje oraz wąskie, kręte zaułki, stare miasto, na które nałożono siatkę nowego. Joe odniósł wrażenie, że trwało tutaj od niezliczonych lat, pławiąc się w słońcu, cierpliwie przeczekując niekończące się popołudnie.

 	Joe patrzył na podchodzący do lądowania samolot. W miarę jak opuszczał się niżej, hałas narastał, a pośród odgłosów silników pojawiły się krzyki, nawoływania. Joe pokręcił głową - nie, nie - lecz głosy nie milkły. Przybierały jedynie na intensywności.

 	Przyglądał się, a wołanie przeszło w szaleńcze wrzaski. Wtedy miasto zaczęło się zmieniać.

 	Zanikało. Na jego oczach niektóre dzielnice przestawały istnieć, czerniały, inne ulegały transformacji, budynki rosły, malały, pokrywały się dziurami, jakich wcześniej nie było.

 	Do miarowego pomruku pierwszego samolotu dołączyły inne: wzbierająca nad miastem burza silników. Ich cienie padały na wyschniętą ziemię, a połyskujące brzuchy wypuszczały jaja, metalowe, czarne, matowe, spadające z gwizdem.

 	Jaja pękały, uderzając w budynki: z ich kokonów wynurzały się poczwarki.

 	Rozpościerały skrzydła jaskrawych płomieni, obżerały się cegłami, ciałem i stalą. Joe patrzył na wybuchające samochody, drzwi, siedzenia i pasażerów rozdzieranych i wyrzucanych w powietrze. Patrzył na wyzute z dachów sklepy i pozbawione drzwi domy, zobaczył bezgłowe dziecko, wciąż ściskające piłkę pod martwym ramieniem. Samoloty nad Kabulem wyglądały jak czarne chmury. Migrujące ptactwo, lecące w zwartym szyku, niemal wyniośle pozbywające się swego ładunku, jakby miasto pod nimi - to nic nieznaczące, pustoszejące miejsce skulone pośród gór - nie było w zasadzie warte ich uwagi.

 	Miasto przekształciło się w szachownicę światła i ciemności, blask sunął po czarnych polach, zmieniał je, pozostawiał po sobie wypaloną skorupę samochodu, krater zamiast budynku, porzuconą lalkę, stojące samotnie na ulicy okno, wciąż trzepocące drewnianymi okiennicami.

 	Usłyszał strzały. Rakiety ze świstem wzbijały się pod niebo. Patrzył na linie pocisków smugowych, ścigających się ze sobą niczym samochody, a kiedy pomalowany w kolory pustyni śmigłowiec buchnął jaskrawym i niewytłumaczalnie pięknym płomieniem, ponad Kabulem zajaśniało drugie słońce. Słyszał krzyki i przekleństwa, słyszał zawodzące bez końca dziecko, które raptownie zamilkło, jakby ktoś nagle poderwał do góry igłę gramofonu.

 	Czuł woń dymu, moczu i spieczonego ciała oraz kwaśne, chemiczne zapachy, jakich nie potrafił nazwać. Miasto poniżej zanikało i pojawiało się na nowo, spowite dymem, gdzieniegdzie się rozwiewającym, ukazującym przebłyski leżącego pod nim innego świata.

 	Nie miał pojęcia jak długo tam stał, wysoko nad Kabulem, zapatrzony w dół.

 Wątki 

Potrząsnął głową, próbując oczyścić myśli. Pomruki samotnego samolotu dawno już umilkły i zapanowała cisza. Miasto pod wzgórzem spało w słońcu. Nie było słychać zupełnie niczego. Z kominów bił dym ze spalonego drewna. Nad jego głową przeleciał samotny ptak, zatoczył krąg i zanurkował, szukając ochłody w cieniu. Joe odwrócił wzrok.

Ścieżka powiodła go między niskimi domami. Niebo - ten jasny, bezchmurny przestwór - miało barwę oszałamiającego błękitem oceanu. Idąc, zdzierał kolejne warstwy samego siebie, zupełnie jak człowiek niemogący przestać dotykać ruszającego się zęba. Tam, na zboczu wzgórza, poczuł się bardzo samotny. Określało go - scalało w indywidualną istotę - niewiele więcej niż imię i zawód. Był sobie facet zwany Joe, który pracował jako detektyw.

 	Tym, co go podtrzymywało w istnieniu, co pozwalało mu wytrwać w ramach tej osobowości, było pytanie. Tutaj, wysoko, czuł się bliżej nieba niż kiedykolwiek przedtem. Tutaj dusze umarłych snuły się w czystym, uświęconym powietrzu. To tutaj był raj.

 	Dom stał na skraju drogi. Cegły barwy błota zostały maźnięte białą, łuszczącą się już miejscami farbą. Podwórko było otoczone niskim murkiem, w którym niczym myślnik tkwiła bramka z kutego żelaza.

 	Z komina nie unosił się dym. Gdzieś w pobliżu zaćwierkał niewidoczny ptak. Joe naparł na furtkę, nie była zamknięta. Otworzyła się ze skrzypnięciem.

 	Dokoła budynku rosły kępki trawy, rozdzielone spłachciami wyschniętej ziemi. Z kranu po lewej stronie - bardzo powoli - kapała woda, pod spodem rosły dwie wieżyczki nieprzystrzyżonej mięty.

 	O ścianę stał oparty rower ze sflaczałymi oponami.

 	Nad całym domem, niczym urok, rozłożył się sen.

 	Weranda, pusta. U jej końca drzwi. Drewniane, nielakierowane. Joe ruszył w stronę budynku. Z każdym krokiem otaczający go pejzaż jakby się rozciągał i zarazem kurczył, jakby natknął się na dziwny obszar czasoprzestrzeni, nagą osobliwość. Za oczami czuł ból, zupełnie niefizyczny. Miał wrażenie, że rozplątują się wątki jego istoty, wszystko to, co sprawiało, że pozostawał sobą.

 	W jednym kawałku - na razie - wciąż utrzymywało go pytanie. Na werandzie znieruchomiał, zaczął nasłuchiwać. Ani jednego dźwięku. Nawet samotny ptaszek przestał

 	śpiewać. Budynek milczał, ciszą nie dźwięczną, lecz niemą, milczeniem zapomnienia, porzuconego życia. Pod ścianą siedział oparty plecami pluszowy miś bez oczu, jego futerko pokrywała mozaika pleśni i błota. Joe zapukał do drzwi. Nikt mu nie odpowiedział.

 	Pchnął. Dom nie był zamknięty.










 Time 




 	Miękkie światło spływało przez okno na wytarty miejscami afgański dywan. W środku było chłodniej niż pod gołym niebem. W powietrzu szeptał delikatny powiew. Pod sufitem wisiał nieruchomy wiatrak. Dokoła unosił się znajomy zapach, choć Joe nie poczuł go od razu. Dwa fotele, sprawiające wrażenie wygodnych. Z dziur w obiciu wyłaziła gąbka. Był też niski stolik z lakierowanego drewna, na którym spoczywała popielniczka z trzema niedopałkami i zachodzącymi na siebie okrągłymi śladami po gorących szklankach. Po przeciwnej stronie pokoju otwierały się drzwi do kuchni. Ścianę po lewej przesłaniał wysoki regał na książki. Z prawej, naprzeciwko okna, stało pokaźne biurko. Na blacie leżały rozrzucone otwarte książki. A także koperty, kartki papieru, długopisy, monety, muszle, gumki recepturki, zepsuty zszywacz, małe okrągłe kamyki, dwa ptasie pióra, temperówka, zakręcona buteleczka z atramentem: biurko przypominało fantastyczną mapę skarbu, z zaznaczonymi górami i dolinami, wąwozami i źródłami. Na samym środku, niczym wysoki szczyt, piętrzyła się maszyna do pisania. Krzesło stało nieco odsunięte, jakby ktoś wstał z niego tylko na chwilę i zamierzał zaraz wrócić.

 	Joe stanął na środku pokoju i zaczerpnął głęboko powietrza. Ten zapach - nieusuwalny, słodki, lepki, znajomy. Zaczął dotykać kolejnych przedmiotów. Foteli, stolika, regału, ścian.

 	Były konkretne i rzeczywiste, dziwnie dodające otuchy. Przeciągnął palcem po książkach na jednej z półek. Na koniuszku został kurz. Wydawało się, że od wieków nikt nie ruszał ich z miejsca. Nie zostały też ustawione w żadnym wyraźnym porządku. Litery z różnych krańców alfabetu tłoczyły się i tuliły do siebie w odświętnym chaosie. Wysokie grzbiety sąsiadowały z niskimi. Opasłe tomiska rezydowały tuż obok publikacji eleganckich i smukłych. Tam gdzie brakowało miejsca, książki układały się na innych lub wciskały na siłę.

 	Joe opuścił dłonie. Odwrócił się, pół obrotu, rozprostował palce. Próbował wyczuć lokatora tego pokoju, tego domu. Czy ktokolwiek jeszcze tutaj mieszkał? W kącie zauważył stojący na taboreciku wazon z długą szyjką, bez kwiatów. Znów się poruszył, dopełnił obrotu i coś zwróciło jego uwagę. Obok regału wisiało na ścianie coś przypominającego oprawione zdjęcie. Podszedł powoli. Na samej górze, tuż pod ramką widniało słowo TIME, a na samym dole CZŁOWIEK ROKU. Zbliżył się lękliwie, chociaż nie miał pojęcia, czego właściwie się boi. Pośrodku, z wolna, uwidoczniła się twarz. Wciągnął z drżeniem powietrze i spojrzał...

 	Oblicze, które odpowiedziało Joemu milczącym spojrzeniem spomiędzy ramek, należało do niego.

 Popołudniowe sny 

Po chwili wybuchnął śmiechem, choć bez wielkiej wesołości. To w ogóle nie było zdjęcie. Zwykłe lustro z nałożonym na szklaną taflę napisem. I kogo właściwie spodziewał się tu zobaczyć? Longshotta, odpowiedział sobie w duchu. Albo mężczyznę z długą brodą i przenikliwymi oczyma, bohatera tanich powieści i zamachowców-samobójców. Zamiast tego ujrzał jedynie siebie samego. Zapatrzył się we własną wyglądającą z lustra twarz. Czy w ogóle ją znał? Było do niej przypisane imię, imię i zawód, lecz czy były prawdziwe, czy może również zostały podrobione, jak podrabia się paszporty? Pokręcił głową i oblicze z lustra powtórzyło gest.

Odwrócił się. Podszedł do biurka. Znowu poczuł ochotę, by dotykać, czuć. Kolejno podnosił przedmioty z blatu, przyglądał się im i odkładał na miejsce. Długopisy - niebieski, czarny i czerwony. Szkolna temperówka. Przysunął ją sobie do nosa i powąchał, lecz po woni świeżych opiłków nie było nawet śladu, żadnych oznak niedawnego użycia. Kamyki, wygładzony przez wodę żwir. Muszelki, bez wątpienia pochodzące z jakiegoś odległego morza. W kolorach zachodu słońca. Musnął palcem piórko. Zważył w dłoni monety. Wyryte w metalu twarze obrzuciły go wyniosłymi spojrzeniami, królowie i królowe, cesarzowie i prezydenci. Otworzył szuflady, jedną po drugiej. W większości puste. Tylko w drugiej z trzech znalazł samotny przedmiot. Cienką i gładką złotą obrączkę w kobiecym rozmiarze.

Wydała mu się ciężka. Odłożył ją ostrożnie i zasunął szufladę. Kiedy to robił, na ziemię spłynęła kartka papieru.

Sięgnął po nią. Kilka linijek, zapisanych - jakby w pośpiechu - niebieskim atramentem, który gdzieniegdzie zostawił smugi. Niechlujny charakter pisma. Dopiero po chwili udało mu się odcyfrować tekst. Oto, co przeczytał:



 


 

 Mieliśmy buty do kostek 




 i mogliśmy brodzić w płytkich sadzawkach, 




 my, niezłomni odkrywcy, 




 obojętni na deszcz, błoto i żaby 




 oraz na te zmęczone przestrogi, rzadko wysłuchiwane, 




 by nie wchodzić do kałuż. 




 Tej zimy nauczyłem się czytać mapę 




 wyrysowaną przez wodę 




 i pojąłem sens zawarty w ślimaczym, 




 powolnym, lepkim śladzie na okiennej szybie. 




 Potem przyszło słońce i przyniosło ze sobą 




 koniec zimy, 




 wysuszyło sens, 

który zniknął wraz z ostatnim deszczem. 



 


 

 	Wiersz przepełnił Joego niejasnym niepokojem, nie wiedział dlaczego tak się poczuł.

 	Odłożył kartkę na biurko, tekstem do dołu. Następnie przejrzał leżące na blacie książki. Z lewej strony maszyny znalazł cztery tomy „Mściciela”. Wziął do ręki pierwszy z kolei, także pierwszy w cyklu. Misja: Afryka.  Grzbiet był miejscami spękany, okładka wytarta. Przerzucił kilka stron i zauważył, że powieść została opatrzona redaktorskimi uwagami - ołówkiem i czerwonym długopisem - niektóre słowa zostały wykreślone, inne dopisane, skorygowano interpunkcję, błędy drukarskie cierpliwie zaznaczono starannymi kółkami i pierścieniami.

 	Odłożył książkę i zburzył tym gestem jakąś niewidoczną, delikatną, równowagę. Z biurka posypała się lawina papierów, kamyków, długopisów, muszelek i monet.

 	Nieoczekiwany, nagły hałas sprawił, że dłonie Joego pokrył pot, a serce zaczęło bić mocniej. Cofnął się, spróbował uspokoić oddech. Drobiazgi znieruchomiały na podłodze. Powróciła cisza. Także samo powietrze stało się zupełnie nieruchome, łagodny powiew, który czuł wcześniej, ustał jakiś czas temu. W pokoju było aż gęsto od popołudniowego upału i popołudniowych snów.

 	Joe przyjrzał się skutkom zawału. Na blacie doszło do trzęsienia ziemi, zderzenie płyt tektonicznych stworzyło na powierzchni nowy wzór. Spod tego, co do niedawna było górą książek, wyjrzał stosik papierów.

 	Kartki leżały starannie ułożone, jedna na drugiej. Białe, wyrównane, pokryte wersami maszynowego pisma z pojedynczym odstępem. Na środku pierwszej strony widniał otoczony pustką tytuł: Ostatni bastion.  Poniżej znajomy dopisek „Osama bin Laden - Mściciel”.

 	Jeszcze niżej: „Mike Longshott”.

 	Obok maszynopisu leżała na biurku otwarta książka, okładką do góry. Tytuł wydał się Joemu znajomy, lecz dopiero po chwili uświadomił sobie, że inny jej egzemplarz miał przez moment w ręku na targu.

 Przewodnik po jaskiniach Tora Bora.  Sięgnął po książkę i przekartkował. Fotografie gór, sosen, otwierających się w skalistej ziemi pieczar. Okolica wydawała się cicha i spokojna, z ilustracji biła aura zapuszczenia.

 	Przesunął wzrok na maszynę. Na wałku czekała świeża kartka. Częściowo już zapisana.

 	Joe wyciągnął ją delikatnie. Jego palce zostawiły na papierze wilgotne odciski.










 Czarny Piach 




 	...w Białych Górach. W języku paszto nazwa ta oznacza Czarną Piwnicę Czarny Piach. Jest to rozległa sieć naturalnych jaskiń, znacznie powiększona w latach osiemdziesiątych XX stulecia przy udziale amerykańskiej Centralnej Agencji Wywiadowczej Agencji CIA. Dwadzieścia lat później miała się stać podziemną areną Bitwy o Tora Bora, stoczonej pomiędzy siłami wiernymi Osamie bin Ladenowi i wojskami koalicji Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii.

 	Kabul upadł. Gdy czołgi wtoczyły się do miasta, bojowników Osamy bin Ladena już w nim nie było. Udali się w góry, ostatecznie przegrupowując się w jaskiniach Safed Koh Białych Gór, pięćdziesiąt kilometrów od przełęczy Chajber.

 	To miejsce powinno się stać ostatnim bastionem Osamy bin Ladena. Odbyła się tam jednak tylko jedna z wielu bitew przeciągłej długiej, wyczerpującej wojny.

 	Amerykańskie bombowce B-52H „Stratofortress" zostały tam skierowane tuż po bitwie o Kabul. Prowadziły nieprzerwane bombardowanie łańcucha górskiego, zarzucając go bombami ładunkami, pośród których największe były pięćsetfuntowe bomby „Mark 82" i piętnastofuntowe „BLU-82", znane jako „Kosiarki stokrotek". W rejon walk dotarli helikopterami żołnierze sił specjalnych USA. Komandosi z brytyjskiego SAS podjęli próbę spenetrowania jaskiń, w wyniku czego doszło do ostrych starć na niewielkie dystanse. Na powierzchni kratery po bombach wypełniono gruzem i obłożono pniami wykarczowanych drzew.

 	Gdy walki dobiegły końca i jaskinie zostały oczyszczone, nadal nie natknięto się nawet na ślad Osamy bin Ladena ani głównej części jego sił. Emir rozpłynął się wśród zaśnieżonych górskich szlaków, by przegrupować swych bojowników i kontynuować wal










 Longshott 




 	Joe podskoczył. Hałas był niespodziewany i rozległ się w ciszy donośnie. Od jakiegoś czasu wpatrywał się nieruchomo w kartkę. Dalszego ciągu brakowało. Tekst urywał się w pół słowa. Rozejrzał się gwałtownie dokoła, lecz nie zobaczył źródła dźwięku, który był - bez dwóch zdań - kaszlnięciem. Odłożył maszynopis na biurko, serce przyśpieszyło do niebezpiecznie szybkiego rytmu. Doleciał go cichy szelest, z miejsca, w którym, jak założył zaraz po wejściu, znajdowała się kuchnia. Potem znowu kaszlnięcie i lekkie stąpanie. Ptak przed domem, być może również zaniepokojony, zaczął szaleńczo, ostro trajkotać. Joe cofnął się o krok od biurka.

 	Najpierw pojawił się cień. Wypadł z otwartych drzwi na zakurzoną podłogę, chude i wymizerowane ostrze ciemności. Potem rozciągnął się, skurczył i do pokoju wszedł mężczyzna z pistoletem w dłoni.

 	Najpierw facet: wysoki, szczupły, z nieco przygarbionymi ramionami, jakby przywykłymi do dźwigania ciężaru, którego chwilowo nie było widać. Ubrania na nim wisiały, jakby dawniej był lepiej odżywiony, a potem po prostu stracił apetyt. Twarz również miał pociągłą i chudą. Był nieogolony. Włosy ciemne i - jak w pewnym sensie on cały - rzednące.

 	Broń była starego typu: wręcz antyczny rewolwer. W drugiej dłoni mężczyzna trzymał ściereczkę. Kolba rewolweru pobłyskiwała wypolerowanym srebrem. Na widok Joego przybysz zamarł. Spojrzał szeroko otwartymi oczyma.

 	Joe również znieruchomiał. Nie odrywał wzroku od broni.

 	- Co ty tu robisz?

 	- Czy... - zaczął Joe i z jakiegoś powodu wszystkie pytania, które chciał zadać, zaczęły się mu naraz cisnąć i przepychać w głowie, wskutek czego zadał tylko jedno: - Zastrzelisz mnie?

 	- Co? - Mężczyzna spojrzał na rewolwer, jakby dopiero w tej chwili go zauważył.

 	Odłożył broń na regał. - Nie bądź śmieszny. Przecież się nawet nie znamy.

 	- Jestem Joe.

 	- Jasne, Joe. - Facet przyjrzał mu się uważniej.

 	Samotny ptaszek przed domem nadal świergotał w najlepsze. Żar wewnątrz stał się nieznośny.

 	- Cóż, Joe. - Mężczyzna podszedł bliżej. - Czego chcesz?

 	- Ja... - Kiedy odległość między nimi zmalała, Joe wyłowił znajomy, lepki i słodki zapach. Wydawało się, że klei się do faceta, lub może do jego ubrań, jak woń kulek na mole utrzymująca się na garniturze, który zbyt długo wisiał w szafie. - To ty jesteś Mike Longshott - powiedział.

 	Mężczyzna zatrzymał się przy biurku. Oparł dłoń na blacie.

 	- Tak... - przyznał. - Skąd...? - W jego głosie pojawiła się nuta zdumienia.

 	- Skąd wiem? - dokończył Joe i machnął ręką, obejmując naraz jednym gestem regał, powieści o Mścicielu, niedokończony maszynopis na biurku.

 	Longshott z wolna pokiwał głową. Joe zauważył, że pisarz ma wydatne jabłko Adama; kiedy przełykał ślinę, wyraźnie podskoczyło.

 	- Proszę - zachęcił Longshott. - Siadaj. - Tym razem on machnął ręką, w stronę dwóch steranych foteli. - Jesteś uchodźcą?

 	Pytanie zawisło między nimi, lżejsze od powietrza, bez odpowiedzi. Po chwili Longshott ponownie skinął głową, równie powoli.

 	- Zaparzę kawę - powiedział.










 Luksus czekania 




 	Usiedli naprzeciwko siebie w fotelach. Kawa była słodka, gorąca i sparzyła Joemu język. Gospodarz doprawił ją cynamonem.

 	- Tak naprawdę - zagaił Longshott - nie nazywam się Mike Longshott, jak zapewne się domyśliłeś. - Wzruszył ramionami. - Moje prawdziwe nazwisko jest tu zupełnie nieistotne - dodał. - Zdecydowałem się na Longshott, ponieważ spodobało mi się brzmienie tego słowa.

 	Poza tym pasowało na okładkę taniej powieści.

 	Joe przytaknął ruchem głowy, stwierdził, że kawa jest jak na jego gust przesłodzona, i upił łyk chłodnej wody ze stojącej na stoliku szklanki.

 	- Mógłbym zapalić? - zapytał.

 	- Oczywiście - zgodził się Longshott. - Moje... - Zawahał się. - Moja fajka jest w drugim pokoju.

 	Joe po raz kolejny skinął głową, jakby czekał na takie właśnie potwierdzenie. Wyjął i zapalił papierosa. Dym uniósł się w powietrzu leniwymi, krętymi smugami. Joe milczał, uznał, że stać go na luksus czekania.

 	Longshott skulił się w fotelu po drugiej stronie stolika. Wydawał się tam zagubiony, kończyny sterczały mu nieporadnie, niczym u lalki, w której poluzowały się sznurki.

 	- Była pewna kobieta... - powiedział.

 	Joe słuchał ciszy.

 Przybierający księżyc 

Była - dawniej - kobieta. On pracował wówczas jako dziennikarz - on, czyli Mike.

- Bo wiesz, na imię naprawdę mam Mike - wyjaśnił. W nałóg wpadł stopniowo.

- Pracowałem nad cyklem artykułów na temat handlu opium, wiesz... - I nauczył się spędzać wolny czas w palarniach, gdzie spotykali się dżentelmeni...

- Z kraju i z zagranicy...

...dzielący z nim upodobania.

- Spotkałem ją w pierwszą noc pełni księżyca - mówił Mike Longshott. - Wiesz, w takich miejscach księżyc jest o wiele ważniejszy. Bezksiężycowe noce są strasznie ciemne, ale za to gwiazdy wyglądają przepięknie. Potem jednak wschodzi księżyc i codziennie robi się większy... Masz pojęcie, ile daje światła? I ile można zobaczyć w blasku księżyca?

Joe skinął głową. Miał pojęcie. Bezksiężycowe noce - gdy gwiazdy, te obce byty tak niewyobrażalnie oddalone od Ziemi, spoglądają na nią, zimne i piękne, lecz niedające światła - tchną specyficznym rodzajem rozpaczy. Księżyc jednak jest inny i kiedy wschodzi, ciemność zanika, odbijające się od jego powierzchni promienie słońca rozświetlają mroki świata, przydając mu miękkich, srebrzystych kształtów. Przybierający księżyc wschodzi wcześnie, jest niczym ciężarna kobieta, której brzuch rośnie, dopóki nie wypełni się całkowicie. Pełnia trwa dwa dni. Potem księżyc zaczyna się zmniejszać i wschodzić coraz później, zupełnie jak humorzasty nastolatek, maleje aż w końcu znika zupełnie i powraca ciemność, a wraz z nią i gwiazdy.

- Opowiedz mi o niej - poprosił.

Mike Longshott pokiwał głową.

- Zobaczyłem ją, wychodząc z... z pewnego miejsca - zaczął. - Stała na ulicy, tak po prostu. Obejmowała się ramionami i kołysała na piętach. Wydawała się zagubiona i bezbronna. W blasku księżyca widziałem ją całkiem wyraźnie. Ruszyłem w jej stronę i wtedy się obróciła. Miała, pamiętam, takie ciepłe spojrzenie. Przypominam sobie, że pomyślałem, że jej oczy nie są jak gwiazdy. Były jak promyki słońca odbite od tarczy księżyca. „Wiesz, gdzie oni są?”, spytała. „Nie mogę ich znaleźć”. Nie wiedziałem, czy mówi do mnie, czy może do siebie. „Byli tu, ale już ich nie ma. A może to oni są, tylko ja zniknęłam”. Mimo że noc była ciepła, zadrżała i jeszcze ciaśniej objęła się ramionami. „Wiesz, gdzie oni są?”, powtórzyła.

„Nie”, odpowiedziałem tak łagodnie, jak tylko potrafiłem - ciągnął Longshott. - Wtedy stanęła przodem do mnie. Ramiona opadły jej wzdłuż boków. Przez dłuższą chwilę przyglądała mi się, oglądała moją twarz, jakby szukała w niej znajomych rysów, zmarszczek, których nie miałem. Chociaż może i miałem, ponieważ, kiedy ta długa chwila przeminęła, dziewczyna zaczerpnęła głęboko tchu i odniosłem wrażenie, że ulatuje z niej część niepokoju.

„Pomożesz mi?”, zapytała.

Napił się wody i na jakiś czas zamilkł, zapatrzył się w dal. Właśnie wtedy Joe uświadomił sobie, że głosy, które towarzyszyły mu od celi, na wzgórze i tutaj, ucichły. Nie miał pewności, czy po prostu się nie odzywały, czy zniknęły, lecz nie sądził, by odeszły na dobre. Podobnie jak on, czekały, zasłuchane w opowieść.

- Czy była...? - zapytał.

- Tak. Była - odpowiedział Longshott.










 Ubywanie 




 	- Możesz w to nie uwierzyć - podjął pisarz - ale nigdy nie poznałem jej przeszłości.

 	Och, oczywiście, od czasu do czasu pojawiały się jakieś skrawki. Mówiła przez sen, czasami wykrzykiwała imiona, jedno w szczególności... Nie Mike. - Pokręcił głową. - Wydaje mi się, że miała dawniej syna. - Znowu umilkł, spoglądając na swoje ręce złożone luźno na kolanach.

 	Podniósł wzrok, spotkał się z Joem spojrzeniami i pogłębiły się zmarszczki wokół jego oczu.

 	- Ona... Jej przybywało i ubywało wraz z księżycem - powiedział. - Nie wiem, czy z pozostałymi jest tak samo. Przez jakiś czas uważałem to za urokliwy czar, nadal tak uważam, swoją drogą. Widywałem ją tylko wówczas, gdy księżyc świecił na niebie. Wiem też, że tęskniła za dniem. Pragnęła zobaczyć słońce. Cierpiała, nie mogąc go ujrzeć. Pewnego razu zapytałem ją, dokąd odchodzi, kiedy... kiedy znika. Albo nie wiedziała, albo nie chciała mi powiedzieć. W bezksiężycowe noce było gorzej, dla mnie. Ona znikała, stawała się nieobecnością, brakiem, jakiego nie były w stanie przepędzić gwiazdy, i zawsze dopadał mnie lęk, że dziewczyna nie wróci. Mój... nawyk przybrał na sile. Wypalałem coraz więcej fajek, chociaż nie przynosiły mi ulgi. Zacząłem też sobie wyobrażać świat, z którego ona musiała przybywać. Gdy leżałem w otępieniu, przychodziły do mnie nieproszone szczegóły.

 	Początkowo oszczędnie, jakby z wahaniem. Daty, liczby. Prasowe nagłówki. - Roześmiał się niewesoło. - Wiesz, kto to taki, dziennikarz? Facet, który nie napisał jeszcze powieści. A o tym, co do mnie przychodziło, nie mogłem przecież pisać w gazecie. Przez jakiś czas nie spisywałem tego wcale. A potem...

 	Dziewczyna pojawiała się coraz rzadziej. Odniósł wrażenie, że blednie, zanika. Z nocy na noc stawała się coraz mniej konkretna, mniej prawdziwa. Solidności nabierała jedynie podczas pełni.

 	- Była moją teraźniejszością - ciągnął. - Moją teraźniejszością. Nie myślałem w kategoriach przeszłości czy przyszłości. Istniały jedynie chwile, gdy trzymałem ją w ramionach, kiedy mogłem ją przytulić, pocieszyć i pogłaskać jej włosy w blasku księżyca...

 	Uznał, że pomoże mu zwiększona dawka opium. Nie pomogła. Zamiast tego ten drugi, wyobrażony świat coraz odważniej wkraczał w jego zwykłą rzeczywistość, aż wreszcie nie umiał ich już rozróżnić. Gdy chodził po mieście, wydawało mu się niekiedy, że zauważa innych podobnych do niej, cienie na rogach ulic, uchodźców z innego miejsca i czasu. Nigdy jednak nie próbował z nimi porozmawiać. Miał tylko ją.

 	- A potem zniknęła. Zniknęła wraz z księżycem w pełni, który zanurzył się pod horyzont. Jej włosy były usiane srebrem. Kiedy stawała się przezroczysta, trzymałem ją za rękę. Widziałem naczynka krwionośne, kości przypominające blade kryształki. „Chyba ich widzę”, powiedziała. To były ostatnie słowa, jakie do mnie skierowała. Następnej nocy już się nie pojawiła. Ani dzień potem czy jeszcze później. - Longshott patrzył w stronę Joego, lecz zupełnie go nie widział. - Zostałem sam.

 	Przeczekał mroczny okres, aż do odrodzenia księżyca. Kiedy ten się pojawił, dziewczyna wraz z nim nie powróciła i zrozumiał, że to już koniec.

 	- Tej nocy napisałem pierwszy rozdział. Przestałem sypiać. Gdy zamykam oczy, widzę go, lecz zawsze w oddali, zakapturzoną postać z bystrymi, przenikliwymi oczyma, spoglądającymi na mnie obojętnie.

 	- Osama... - wyszeptał Joe. Imię zadrgało w nieruchomym powietrzu i przez moment jakby nabierało kształtu, przeistaczało się w sylwetkę, zaraz jednak zniknęło.

 	- Tak - powiedział Mike Longshott. On również się zatrząsł, mimo upału. - Mój bohater. - Zaśmiał się, a właściwie zakasłał. Drżały mu palce. - Czy mógłbyś...?

 	Joe zrozumiał, odniósł wrażenie, że słyszy dalekie szepty. Wstał z fotela i podszedł do pisarza, pomógł mu wstać.

 	- Jest w drugim pokoju - powiedział Longshott. Na twarz wystąpiły mu krople potu.

 	Joe ujął go łagodnie za ramię i poszli razem, powoli. Autor na pół wisiał na ramieniu gościa, a kiedy znaleźli się w pomieszczeniu obok, Joe pomógł mu ułożyć się na polowym łóżku, uprzednio już przygotowanym. Kiedy patrzył na moszczącego się Longshotta, coś w nim pękło, jakby kruche szkło.

 	- Mógłbyś...? - zapytał Mike Longshott.

 	Joe, przygryzając wargi, by powstrzymać mgłę, która zaczęła mącić mu wzrok, bez słowa skinął głową i pomógł przygotować fajkę, utoczył w palcach kulkę żywicy, aż woń przyprawiła go o zawroty głowy. Wsunął pisarzowi ustnik między wargi, ogrzał opium płomieniem i obserwował powoli rozluźniające się rysy Longshotta, widział, jak mężczyzna wiotczeje, wdychając wypływające z fajki opary.

 	Otępienie, tak to nazwał. Joe zaczekał, aż zawartość fajki została wypalona, a oczy pisarza, choć otwarte, zupełnie go już nie widziały. Wtedy wstał i w milczeniu wyszedł z pokoju.










 Kopia 




 	Wiedział, że ona tam będzie, nawet zanim się jeszcze pojawiła. Pomyślał, iż w pewnym sensie była tam od zawsze, czekała na niego na skraju pola widzenia, tam gdzie światło przenikało warstewkę wody i pozwalało jej nabrać kształtu. Miał na oczach błonę łez i pozwolił jej tam zostać. Wszyscy jesteśmy cieniami, przemknęło mu przez myśl, duchami, niewytłumaczalnymi bytami. Złymi omenami, pojawiającymi się jedynie w pewnych okolicznościach. Przypomniał sobie łóżka, w których spał. Kiedy się budził, pościel zawsze była w idealnym stanie. Nigdy też nie potrafił sobie przypomnieć snów. Po prostu... po prostu znikał. Temu uświadomieniu nie towarzyszyła ulga. Pojawiło się tak samo, jak pojawiały się szepczące w oddali głosy innych. Zmąconym wzrokiem patrzył na odległe góry, na których nic nie rosło. Ponad czerwonobrązowym piachem falowała mgiełka i właśnie w tej mgiełce pojawiła się ona - niewysoka, krucha sylwetka, samotna na drodze, na tle pustego niebieskiego nieba i szczytów wyglądających jak pogrzebowe symbole.

 	- Odnalazłem go - powiedział. Jego głos zabrzmiał głucho, cichy i nieznaczący, utykający po zboczu wzgórza wznoszącego się ponad milczącym miastem.

 	Pogmerał w kieszeniach i znalazł czarną kartę kredytową, którą wręczyła mu w jego biurze, w Wientianie, mieście, które teraz wydawało się niewiele prawdziwsze od sennego marzenia. Spróbował ją oddać dziewczynie, lecz ona zignorowała gest i po chwili wahania Joe upuścił plastikowy prostokąt na ziemię, gdzie zniknął wśród piachu. Dotarło do niego, że karta nie była bardziej rzeczywista niż wszystko inne - ot, rekwizyt, podróbka, kopia.

 	- Odnalazłem go - powtórzył i skrzywił się z niechęcią, słysząc brzmienie własnego głosu.

 	Dziewczyna się uśmiechnęła.

 	- Wiedziałam, że ci się uda - powiedziała.

 	Stali, patrząc sobie w oczy ponad rozpadliną wzgórz. W tle dom Mike’a Longshotta, ruina zamku, trwająca we własnym milczeniu. Słoneczny żar wylewał się brutalnie na ziemię, gęsty i lepki jak sen.

 	- Szukałam cię.

 	- Nie, nie - odparł. - Ty mnie znalazłaś.

 	Znowu się uśmiechnęła i zaraz zmarszczyła czoło. Kosmyk włosów opadł jej na twarz, nie odgarnęła go. Joe poczuł pragnienie, by wyciągnąć rękę i zrobić to samemu; powstrzymał się.

 	- Pamiętasz? - zapytała i wydało mu się, że usłyszał w głosie dziewczyny naglącą, niecierpliwą nutę.

 	- Pamiętam, że przyszłaś do mojego biura - odpowiedział. - Wynajęłaś mnie, poprosiłaś, żebym go odszukał... - Wskazał na dom. Zdawał sobie sprawę, że dziewczyna nie o to pytała, lecz tej drugiej odpowiedzi po prostu się bał. Znienacka obleciał go śmiertelny strach.

 	Rzuciła mu rozgniewane spojrzenie.

 	- Cholera jasna! - prychnęła. Jej głos zabrzmiał donośnie niczym wybuch.

 	Joe się przestraszył. Cofnął się o krok i dziewczyna ruszyła w jego stronę.

 	- Mnie, ty draniu! Pytałam, czy pamiętasz mnie!? Czy...

 	Zaczerpnęła głęboko tchu, jakby próbując się opanować. Była wściekła. Wtedy Joe wyczuł, lub wydobył tę wiedzę z jakiegoś miejsca zagubionego w głębi własnego umysłu, że gniew dziewczyny jest w stanie poruszyć ziemię i wznosić góry. A co więcej – dodał wewnętrzny głos, który Joe rozpaczliwie starał się uciszyć - tak samo potężna była jej miłość.










 Joe 




 	- Uwielbiasz czarno-białe filmy i powieści kryminalne - podjęła. Słowa popłynęły szerokim strumieniem. Słońce powoli osuwało się z nieba. - Uwielbiasz lody z rumem i rodzynkami i chleb na zakwasie, wolisz masło od margaryny, sałatki lubisz, byle bez cebuli. -

 	Zacisnęła dłonie w pięści i mówiła dalej. - Nie cierpisz buraków i awokado, nie interesujesz się polityką, lubisz spać po prawej stronie łóżka, o ile to również strona od ściany. Nocą chętnie odwracasz co jakiś czas poduszkę, żeby położyć policzek na chłodniejszej połowie.

 	Nie trawisz ludzi, którzy chodzą wolniej od ciebie. Potrafisz prasować, ale robisz to strasznie powoli, nie masz bladego pojęcia jak obsłużyć pralkę i lubisz rzucać ubrania na podłogę, by rano móc je od razu włożyć. Bieliznę zmieniasz codziennie, ale dżinsy nosisz póki nie zaczynają śmierdzieć. Płakałeś, gdy umarł ci dziadek, lubisz komedie romantyczne, chociaż przyznajesz się do tego tylko po pijaku. A pijesz wyłącznie w towarzystwie i za dużo palisz.

 	Nazywasz się...

 	- Joe - przerwał jej. - Nazywam się Joe.

 	Wokół niego rozwarła się otchłań, głosy pozostałych terkotały niczym dalekie ptaki.

 	Nagle rozpaczliwie zapragnął papierosa.

 	- Nazywam się Joe - powtórzył, czepiając się tego imienia, jakby było jedynym konarem wyciągniętym ponad nurt rwącego strumienia.

 	Dziewczyna wypowiedziała inne imię i nazwisko. Te słowa nie znaczyły dla niego zupełnie nic.

 	- Lubisz kowbojskie kapelusze, ale nie wyszedłbyś w takim na ulicę - dodała. - W ogóle lubisz myśleć o sobie jak o kowboju, ale nie jesteś...

 	- Ej! - zaprotestował i niemal się uśmiechnęła, tylko niemal.

 	- ...i nie potrafisz przyznać, że nie masz racji, zawsze idziesz w zaparte. Lubisz Humphreya Bogarta, wiele razy czytałeś opowiadania o Sherlocku Holmesie, nie cierpisz, gdy ktoś siedzi obok ciebie w kinie, lubisz kurczaka z frytkami i nie lubisz ćwiczeń fizycznych. Wolisz prysznic od wanny, a kiedy masz dobry humor, podśpiewujesz. Nie lubisz zimna i wilgoci. Pijesz za dużo kawy.

 	- Kawa jest dobra.

 	- ...i uwielbiasz o niej opowiadać - powiedziała. - Wiem.

 	- Lubię też... - zaczął, lecz powstrzymała go.

 	- Lubisz siedzieć z przodu autobusu, chociaż częściej jeździsz pociągami. Nienawidzisz latać samolotem i zawsze prosisz o koszerny posiłek, żeby obsłużono cię w pierwszej kolejności, a poza tym wybierasz miejsca przy oknie. W trakcie lotu starasz się nie pić, żeby nie musieć wstawać z siedzenia, i zawsze się wtedy odwadniasz. Nie lubisz robić zdjęć, uważasz, że zamawianie jedzenia przez telefon to ekstrawagancja, pijesz wino ale wolisz piwo, nie lubisz kupować ubrań...

 	- A kto lubi...

 	Nie uśmiechnęła się.

 	- Lubisz stawać w salonie w samej bieliźnie, brać się pod boki i rozglądać po swoim królestwie. Jesteś bardzo zaborczy jeśli chodzi o osobistą przestrzeń. Nie lubisz telefonów.

 	Kiedy miałeś trzynaście lat, nadałeś swojemu penisowi przydomek...

 	- W życiu nie... - Wstrząśnięty.

 	- ...Hermann, od imienia głównodowodzącego Luftwaffe, co śmieszy wyłącznie ciebie...

 	- Zaraz, przecież...

 	- Lubisz jeść, stojąc przy zlewie. Lubisz ostre potrawy, choć następnego dnia zawsze cierpisz. Kiedy myślisz, że nikt cię nie widzi, chętnie tańczysz przed lustrem. Lubisz unosić sobie górną wargę do nosa i wąchać ją. Kiedy ludzie pytają, skąd jesteś, często odpowiadasz, że z Japonii. Podobnie, gdy pytają, dokąd idziesz. Twoim ulubionym dowcipem jest „Wchodzi koń do baru, a barman pyta, skąd ta wydłużona mina?”. Zupy tolerujesz tylko jeżeli chorujesz. Za dużo palisz...

 	- Tak, już mówiłaś...

 	- I rozumiesz, że to szkodzi, ale nie chcesz rzucić.

 	Nagła cisza, jaka między nimi zapadła, przypominała chwiejącą się szklankę: bał się, że spadnie i rozbije się, ponieważ wtedy pokaleczą go okruchy. W powietrzu majaczyło gasnące powoli, widmowe echo dźwięku silników szturmowych śmigłowców. Niesforny kosmyk nadal zwisał na policzku dziewczyny. Wyciągnął dłoń, musnął palcami jej skórę i poprawił włosy. Była ciepła. Doleciał go delikatny, ledwie wyczuwalny aromat paczuli. Nie był w stanie odczytać wyrazu jej twarzy.

 	- Pamiętam wybuch - podjęła cichym głosem. - Tak mi się przynajmniej wydaje.

 	Aczkolwiek możliwe, że mój mózg sam stworzył to wspomnienie, ponieważ wiedziałam, że wybuch nastąpił. Może to fałszywa pamięć, ale jak mam to sprawdzić? - spytała, niemal błagalnie. - Skąd mam wiedzieć, co jest prawdziwe? My wszyscy wyobrażamy sobie życia jak fabuły filmów.

 	- Byłaś piosenkarką, śpiewałaś w klubach - powiedział, wracając myślami do „Blue Note”, ujrzał w duchu tamtą scenę, usłyszał jej głos. Pokręciła głową. Zmęczona? Zła?

 	- Pracowałam w kinie - śmiech dziewczyny umarł zaraz przy narodzinach - a ty...

 	- Ja jestem detektywem - podsunął.

 	Uderzyła go.

 	Prawie się przewrócił. Tego się po niej nie spodziewał. Drobne piąstki łomotały go w pierś. Była prawie o głowę niższa.

 	- Nazywasz się...! - Znów wypowiedziała nazwisko, które nie znaczyło dla niego zupełnie nic, któremu nie pozwalał nic znaczyć. Powtarzała je raz po raz, jej dłonie wybijały na jego piersi tatuaż.

 	Rozłożył ręce. Zagarnął ją, przyciągnął do siebie i po chwili wtuliła się w niego, ciepła i rzeczywista. Ukrył twarz w zgięciu jej szyi i poczuł, jak pulsuje w niej krew.

 	- Dlaczego Wientian? - zapytał, myśląc o życiu, które wyśnił.

 	- Nie pamiętasz? - odparła. - Zawsze chcieliśmy tam pojechać i nigdy tego nie zrobiliśmy... Podobał nam się pomysł miejsca dalekiego, odizolowanego, gdzie nic się nie dzieje, a zawsze jest ciepło...

 	- Obiecałem ci, że już nigdy nie zmarzniesz - powiedział i zadrżała mu w objęciach.

 	- Mnie zawsze jest zimno - powiedziała.

 	Tulił ją. Bardzo by chciał tak ją tulić już zawsze.

 	- Musisz wybrać - podjęła szeptem. Oddech dziewczyny połaskotał mu skórę. - Musisz wybrać kim chcesz zostać. Kiedy nie masz już niczego: nazwiska, twarzy, miłości, możesz stać się każdym. Nawet samym sobą.

 	Tulił ją gorąco, tam na wzgórzach ponad miastem, a słońce z wolna dryfowało po niebie ku zachodowi. Niedługo miał zapaść zmrok, ostatnie smugi promieni zgasną na wielobarwnym horyzoncie.

 	- Wiem - odpowiedział Joe.










 Epilog 




 Deszczowe kałuże 

W porze deszczowej, niewyłożone brukiem, boczne alejki Wientianu zmieniają się w strugi błota, woda stoi nieruchomo w donicach na kwiaty i porzuconych oponach. Wówczas całe miasto jakby się wyciągało ku górze, z ziemi strzelają zielone pędy, gałęzie i liście rozpościerają się niczym otwarte dłonie próbujące chwytać deszczówkę. Gdy pada, można pomyśleć, że ktoś wylał na miasto całe morze, ulewa siecze i siecze niekończącymi się kaskadami. Na zatłoczonych targach ziemię wykłada się zbitymi gazetami i kiedy idzie się pod markizami straganów, czuć, jak papier chlupoce pod nogami. Żaby wyglądają z nadzieją ze swych głębokich klatek, a ryby w betonowych sadzawkach pływają z nową energią, jakby przeczuwały szansę na ucieczkę. Brzegi Mekongu są wykładane workami z piaskiem, piętrzącymi się wysoko jeden na drugim. Prowizoryczna zapora przeciwpowodziowa.

Wśród padającego deszczu toną inne dźwięki. Ulewa przynosi ciszę, podobną do białego szumu w telewizorze. I ta cisza potrafi być bardzo kojąca. Przed każdą kolejną falą opadów zrywa się wiatr i przygania chmury, niczym zagniewana matka szarpiąca się z opornymi pociechami. Niebo szybko ciemnieje. Nocami błyskawice są jaskrawe jak nadzieja.

W takie właśnie noce, leżąc bezsennie w swym mieszkaniu przy Sokpaluang, lubił odliczać sekundy pomiędzy grzmotem a błyskawicą, oceniając jak daleko jest burza.

Poranki były ciepłe i jasne, i kiedy chodził ulicami, oglądał w licznych kałużach własne odbicie. Zaczął nosić prochowiec i kapelusz z szerokim rondem, który gdzieś, kiedyś kupił.

Ograniczył palenie. Jego twarz wyglądała dokładnie tak samo jak zawsze. Brzemienne deszczem powietrze pachniało świeżo i czysto.

Rankami lubił wybierać się na półgodzinny spacer na targ, skręcał w prawo na Kouwieng, mijał żebrzących o jałmużnę mnichów i karmiące ich kobiety, mijał psy, które niekiedy go obszczekiwały, mijał nagie kurczaki, obracające się powoli na rożnach, mijał

dworzec autobusowy, targ warzywny, przejście dla pieszych i wchodził do niewielkiej kafejki na rogu.

Siadał tam, popijał gorzką górską kawę i wyglądał przez okno na ludzi wchodzących i wychodzących z targu, obserwował ich życia migocące niczym przedzierające się przez atmosferę światło odległych gwiazd.

Potem wstawał, przemierzał krótką odległość do swego biura w budynku przy czarnej stupie, wchodził na górę po krótkich schodach i siadał za biurkiem. W szufladzie miał pełną w jednej piątej butelkę whisky, lecz nie zaglądał do niej często. Klienci nie pojawiali się wcale, ale to zupełnie mu nie przeszkadzało. Siedział i gapił się za okno, czekając na deszcz. I czasami, gdy padało, na krótką chwilę rozstępowały się chmury i przebijały się przez nie promienie słońca. W takich momentach wydawało mu się, że widzi dziewczynę stojącą w miejscu, gdzie słońce spotyka się z deszczem, patrzącą ku górze w jego okno, lecz mgnienie potem chmury zamykały się na powrót i nieznajoma znikała.
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